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Od Redaktora PRZESTRZEN Social
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Lokalnos$é a uniwersalnosé

Zbigniew Rykiel

Redaktor Naczelny
Przestrzen Spoteczna (Social Space)

socialspacejournal@gmail.com

W zwiazku z przypadajacym w 2011 r. jubileuszem dziesieciolecia istnienia
Uniwersytetu Rzeszowskiego postanowiono uczcié¢ to wydarzenie przygotowaniem
ksigzki poswieconej regionowi i regionalizmowi. Mialo to by¢ dzielo zbiorowe spet-
niajace wymogi ksigzki naukowej pod jednolita redakcja. Punktem wyjscia byta kon-
ferencja, na ktérej wygloszono 53 referaty pozostajace w nurcie zainteresowan przy-
gotowywanego tomu. Do publikacji zechcieli nadesta¢ swe teksty autorzy tylko
42 referatow, co stanowi 79% ich potencjalnej liczby.

Pewna trudnoscig okazato sie rozumienie trzech terminéw: ksigzka, naukowosé
i redakcja. Piszacy te stowa pod pojeciem ksigzki rozumie nie wytwor kultury mate-
rialnej (tj. ztozone i oprawione arkusze zadrukowanego papieru), lecz wytwoér kultu-
ry idealnej, tj. dzieto literackie, mimo ze w tym przypadku chodzi o dzieto naukowe.
Pod pojeciem redakcji - w znaczeniu jednak redagowania, a nie instytucji - rozumie sie
natomiast opracowanie tekstow w taki sposéb, aby nadawaty sie one do publikacji.
Fakt, ze w licznych wspoétczesnych wydawnictwach polskich pod pojeciem redago-
wania rozumie sie¢ wylacznie umieszczenie nazwiska tak rozumianego redaktora na
stronie tytulowej dzieta, nie mial przy tym zadnego istotnego znaczenia. Pod poje-
ciem naukowosci rozumie sie zgodnos$¢ z zasadami i metodami naukowymi. Pod
zwigzanym z tym pojeciem nauki rozumie sie uporzadkowang i usystematyzowang

wiedze.
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Przedstawione wyzej rozumienie trzech, a wlasciwie nawet pieciu, podsta-
wowych terminéw oznaczato, ze od autoréw poszczegélnych artykutow oczekiwano
dostarczenia tekstéw spelniajacych normy naukowosci, w tym logiki i - wzglednej
przynajmniej - precyzji wywodéw, oraz poprawnoéci jezykowej. Od redaktora tomu
autorzy mogli natomiast oczekiwaé wnikliwej analizy ich tekstow pod tymi wiadnie
wzgledami. Oczekiwania te okazaly sie jednak trudne do spelnienia dla znacznej
czesci autorow. Ponad polowa z nich nadestala bowiem teksty, ktére nie spetnialy
oczekiwan redaktora. Wiekszosci z nich zaproponowano poprawe ich tekstow, czego
niektérzy nie byli jednak w stanie zrobi¢, a nawet - co zadziwiajace - nie podjeli ta-
kiej préby. Druga potowa autoréw nadestata natomiast teksty wymagajace tylko nie-
znacznej ingerencji redaktora tomu, albo przynajmniej takie, ktére ich autorzy byli
sklonni poprawia¢ - niekiedy wielokrotnie - az do skutku akceptowalnego przez
obie zainteresowane strony.

W rezultacie 21 spoéréd 42 nadestanych referatéow, tj. ich polowa, nie zostata
zakwalifikowana do publikacji przez redaktora tomu. Przyczyny tego byly zrézni-
cowane i obejmowaly nastepujace przypadki: (1) brak zwiazku z tematyka tomu,
(2) styl dzieta odbiegajacy od konwencji stylu naukowego, (3) fatalng polszczyzne
tekstu skadinad nawet interesujacego oraz (4) nieumiejetnos¢ lub nieche¢ autora do
poprawy tekstu. W rezultacie sposréd 53 tekstow, ktére mogtyby sie znalezé w to-
mie, znalazlo sie tam 21, tj. 40%.

Liczby te, a zwlaszcza ich kontekst, stanowia ciekawg ilustracje pewnego zja-
wiska kulturowego, jakim jest wzorzec myslenia i zachowan, a nawet szerzej - kod
kulturowy lub kultura organizacyjna polskiego srodowiska naukowego. Wzorzec ten
obejmuje zanik dyskusji naukowej, uczulenie na krytyke, wynikajace z jej personali-
zacji, w rezultacie za$ reakcje obronne w postaci wycofania sie, przyjecia postawy
godnosciowej, odwrdcenia rdl spotecznych lub rezygnacji. Generalnie autorzy oce-

nianych tekstow przyjmujq nastepujace strategie:

(1) ignorowania wiekszosci uwag i przedkladania kolejnych wersji swych
tekstow z tymi samymi btedami;
(2) braku reakcji, w tym nieodpowiadania na korespondencje, a wiec zerwa-

nia kontaktow;
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(3) wyrazenia niezadowolenia z krytyki lub oburzenia nia i rezygnacji z dal-
szej wspotpracy;

(4) odwrdcenia rol spotecznych, polegajacego albo na poinformowaniu redak-
tora, czego autor ,nie zamierza” robi¢, albo na zarzucaniu redaktorowi
lub recenzentom niekompetencji;

(5) prob mechanicznego wprowadzenia poprawek wskazanych przez redak-
tora bez zrozumienia ich kontekstu;

(6) rzeczoweji kurtuazyjnej polemiki z redaktorem lub recenzentem;

(7) krytycznego spojrzenia na poprzednia wersje swego tekstu.

Sa podstawy, by sadzi¢, ze cztery pierwsze strategie sa typowe dla kodu kul-
turowego polskiego - ale takze generalnie postkomunistycznego - Srodowiska na-
ukowego, podczas gdy dwa ostatnie charakteryzuja kody kulturowe spoleczeristw
zachodnich, zwlaszcza anglosaskich. Zjawisko to zdofaliémy juz takze zaobserwo-
waé w dotychczasowej dzialalnosci redakcyjnej czasopisma Przestrzenn Spoteczna
(Social Space).

Mozna sadzi¢, ze wynika to ze wzglednej peryferializacji kulturowej rozpa-
trywanych spoleczetistw. Jej przezwyciezenie mozna osiggna¢ albo przez rozwdj za-
lezny, zwany tez droga zreformowanej kontynuacji (Szomburg 2012), albo przez
zmiane kodu kulturowego. W przypadku Polski wybrano ten pierwszy sposéb - po-
nad 20 lat temu w gospodarce, obecnie za$ w nauce - jako latwiejszy i zapewniajacy
szybsze osiagniecie zamierzonych rezultatéw, chociaz skazujacy aplikanta na wiecz-
ne uzaleznienie, tj. semiperyferyjnos¢. W gospodarce model ten przynidst spektaku-
larne powodzenie, obecnie jednak jego mozliwosci zdaja si¢ wyczerpywac wraz
z og6lnym zalamaniem sie - raczej spolecznym niz gospodarczym - modelu neolibe-
ralnego. W nauce model ten nie zdazy! jeszcze przynies¢ widocznych skutkéw pozy-
tywnych, obrastajgc natomiast bardzo szybko degeneracjqa biurokratyczna, ktora
sprowadza ide¢ uniwersytetu do poziomu szkoly specjalnej dla ociezatych umysto-
wo - pod pretekstem rozwijania konkurencyjnosci i wprowadzania systemu bolon-
skiego, w wersji jednak doé¢ dalekiej od jego zalozerr. Wprowadzajacy go urzednicy

pragna bowiem porusza¢ sie w $wiecie znormalizowanym i sparametryzowanym,

socialspacejournal.eu —



Lokalnos¢ a uniwersalnosé

ogolnie za$ prostackim, podczas gdy Swiat nauki jest zlozony, wielowymiarowy
i nieprzewidywalny (Jalowiecki 2012).

Jak stusznie zauwazy! Jan Szomburg (2012), narody konkuruja przede
wszystkim swa kulturg. W tej zatem sferze rozstrzyga sie na dluzsza mete rozwdj
spoteczny i gospodarczy, konkurencyjnos¢ miedzynarodowa i postep cywilizacyjny.
Szkoty wyzsze w danym kraju sa uwarunkowane kulturowo, powinny wiec ksztat-
towac czltowieka kulturalnego, nie za$ przywigzywac nadmierng wage do opinii pra-
codawcow myslacych kategoriami dnia dzisiejszego (Jalowiecki 2011). Uniwersytety
ze swej istoty nie sg instytucja masowgq, powinny zatem przyjmowac potencjalnych
studentéw tylko na podstawie konkursowego egzaminu wstepnego i konkurowac
jakoscia (tamze), a nie - ulubionymi przez politykéw i biurokratéw - wskazZnikami
skolaryzacji, zmieniajac si¢ w biura wydawania dyplomoéw (diploma mills).

To ostatnie zjawisko wydaje sie nieuniknionym skutkiem zreformowanej kon-
tynuacji, ktéra - z pewnym uproszczeniem - mozna sprowadzi¢ do dostosowania sie
do wymogéw rynkéw finansowych (Szomburg 2012). Oznacza to akceptacje fol-
warcznego kodu kulturowego, dominujacego w polskich instytucjach (Szomburg
2012), w tym w nauce, co piszacy te stowa wskazat dos¢ dawno (Rykiel 1983, 1988),
z daleko zresztg idgcymi skutkami osobistymi. ,Nurt ten nie jest w stanie zréwno-
wazy¢ negatywnych skutkéw psychologicznych rosnacej alienacji instytucji pan-
stwowych, z ktérych etos publiczny wycieka wprost proporcjonalnie do liczby sto-
sowanych miernikéw i wskaznikow” (Szomburg 2012), nauke prébuje sie za$ spro-

wadzié¢ do zbierania punktéw ministerialnych (Jalowiecki 2012).

Przyktad reakcji potencjalnych autoréw tomu jubileuszowego na krytyke ich
tekstow, szerzej za$ - ich strategie, sa odbiciem szerszego zjawiska, jakim jest kod
kulturowy. Wiaze sie on z brakiem umiejetnosci (1) ksztalcenia talentéw i ich wyko-
rzystywania, (2) rozmowy i dyskusji, (3) wymiany informacji i pomystéw oraz
(4) lojalnej wspoélpracy w grupach i zespotach (Szomburg 2012). To w tym wlaénie
kontekscie ,szkota tlamsi rozw¢j podmiotowosci osobowej i kreatywnosci, uczac
konformizmu, myS$lenia schematycznego i rozwiazywania testow, a nie probleméw”
(Szomburg 2012), zaniedbujac samodzielne mys$lenie, refleksyjnoé¢, aktywnosé oby-

watelska, empatie, wspotprace, rozumienie i rozwijanie swoich talentéw oraz umie-
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jetnos¢ uczenia sie (tamze), uniwersytety za$ po najnowszej pseudoreformie naklania
sie do przysposabiania absolwentéw do potrzeb dzisiejszego rynku pracy. Niedo-
ksztalcone - w wyniku watpliwych eksperymentéw z egzaminem maturalnym i ko-
lejnymi reformami szkolnictwa w ogéle - roczniki maturzystéw, pozbawione umie-
jetnosci myslenia krytycznego, nieumiejace czytad, dla ktérych podstawowym zré-
dlem wiedzy jest internet (Stopa 2012), przygotowuje sie do zawodu socjologa.
Od dzieci oczekuje sie postuszeristwa, od studentéw konformizmu, od pracownikéw
za$ specjalistycznych kompetencji wykonawczych, od nikogo za$ podmiotowosci,

wyobrazni i kompetencji spotecznych.

Postulowany przez J. Szomburga (2012) nowy model rozwoju, oparty na
zmianie kodu kulturowego i kultury organizacyjnej, zmierza - jak mozna sadzi¢ -
nie do nasladownictwa zachowarn, form i instytucji, lecz norm (Rykiel 2011a, b, c),
przy rozwoju wlasnych meta-kompetencji. Charakterystyczne dla kultury polskiej
niekonwencjonalne, a nawet anarchiczne, mys$lenie i sztuka improwizacji, a wiec
i elastycznoé¢ instytucjonalna, daja szanse przescigniecia Zachodu bez doganiania
go, jesli anachroniczny obecnie posto$wieceniowy system edukacyjny nie bedzie
przeszkadzal w osiagnieciu tego celu. Usuwaniem wiec tych przeszkéd, nie za$ de-
precjonowaniem roli jezyka polskiego jako gtéwnego srodka komunikacji publicznej
w Polsce (Jalowiecki 2012; Uchwata..., 2012), powinny sie zaja¢ wladze oswiatowe
i nadzorujace nauke. Proces publikacyjny jest bowiem zdeterminowany nie tylko
kryteriami merytorycznymi, ale takze pozamerytorycznymi, w tym przynaleznoscig
grupowyq, kultura dyscyplinarng i zakresem posiadanej wiedzy. Powierzchowne
traktowanie kwestii strategii publikacyjnych, sprowadzajace ja do publikowania
w jezyku angielskim, wynika z nieznajomosci socjologicznych elementéw procesu
publikacyjnego i mechanizméw karier naukowych realizowanych w obszarach jezy-
kéw narodowych (Wagner 2012) - nie tylko polskiego, ale w jeszcze wiekszym stop-

niu francuskiego, niemieckiego, hiszpanskiego i chiriskiego (Jalowiecki 2012).

Nasze czasopismo Przestrzenn Spoteczna (Social Space) bedzie za$ niezmiennie
wspiera¢ ten kierunek dzialania, respektujac normy cywilizacji zachodniej
i znajdujac w niej oczywiste miejsce dla kultury polskiej zamiast si¢ od niej dystan-

sowac. Zywimy przekonanie, ze nauka, w tym nauki spoleczne, jest tworczoscia,
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miarg uczonego nie sa za$ zebrane punkty, lecz ,,oddziatywanie jego publikacji, ktére
sa czytane i cytowane” (Jalowiecki 2012). Dotychczasowy zasieg oddzialywania na-

szego czasopisma wskazuje, ze jest to przekonanie stuszne.

Literatura
Jatowiecki B., 2011: Misja uniwersytetow, a efekty ksztalcenia. , Bistro.edu.pl”.

Dodano 2011-12-08 http:/ /www.bistro.edu.pl/artykul Misja-uniwersytetow-

a-efekty-ksztalcenia.html

Jatowiecki B., 2012: Nauka punktowana. , Bistro”, 2012-04-25 14:15:36,

http:/ /bistro.edu.pl/artykul, Nauka-punktowana.html

Rykiel Z., 1983: Przemiany paradygmatu polskiej geografii spoteczno-ekonomiczne;.
Referat na Ogoélnopolskiej Konferencji Metodologicznej ,, Podstawowe pro-
blemy rozwoju geografii polskiej”, Rydzyna, 27-30 czerwca 1983. Komitet Na-
uk Geograficznych PAN.

Rykiel Z., 1988: The functioning and the development of Polish human geography.
“Progress in Human Geography”, 12, 391-408.

Rykiel Z., 2011a: Normy, a nie punkty. , Przestrzeri Spoteczna (Social Space)”, 1, 7-10.

Rykiel Z., 2011b: Normy i formy. ,Przestrzeni Spoleczna (Social Space)”, 2, 7-13.

Rykiel Z., 2011c: Norms vs conventions. A commentary on Ulrich Best. , Przestrzeri
Spoteczna (Social Space)”, 2, 14-19.

Stopa M., 2012: Po co socjologia. , Bistro.edu.pl”, 2012-01-22 07:03:06,

http:/ /bistro.edu.pl/polemika,O-socjologii-s % C5 % 82ow-kilka,Po-co-

socjologia.html

Szomburg J., 2009: Wielkie przewartoSciowanie. ,, Rzeczpospolita”, 08-02-2012,
ostatnia aktualizacja 08-02-2012 19:23; http:/ /www.rp.pl/artykul /809031.html

Uchwata Zarzadu Gtéwnego Towarzystwa Kultury Jezyka w sprawie ochrony pol-
skiego jezyka naukowego, 28 lutego 2012. Warszawa: Towarzystwo Kultury

Jezyka; http:/ /forumakademickie.pl/aktualnosci/2012/2/28 /1153 /uchwala-

zarzadu-glownego-towarzystwa-kultury-jezyka-w-sprawie-ochrony-

polskiego-jezyka-naukowego/

socialspacejournal.eu


http://www.bistro.edu.pl/artykul,Misja-uniwersytetow-%20%20%20%20a-efekty-ksztalcenia.html
http://www.bistro.edu.pl/artykul,Misja-uniwersytetow-%20%20%20%20a-efekty-ksztalcenia.html
http://bistro.edu.pl/artykul,Nauka-punktowana.html
http://bistro.edu.pl/polemika,O-socjologii-s%C5%82ow-kilka,Po-co-%20%0b%20%20%20%20%20%20%20%20%20%20%20socjologia.html
http://bistro.edu.pl/polemika,O-socjologii-s%C5%82ow-kilka,Po-co-%20%0b%20%20%20%20%20%20%20%20%20%20%20socjologia.html
http://www.rp.pl/artykul/809031.html
http://forumakademickie.pl/aktualnosci/2012/2/28/1153/uchwala-zarzadu-glownego-towarzystwa-kultury-jezyka-w-sprawie-ochrony-polskiego-jezyka-naukowego/
http://forumakademickie.pl/aktualnosci/2012/2/28/1153/uchwala-zarzadu-glownego-towarzystwa-kultury-jezyka-w-sprawie-ochrony-polskiego-jezyka-naukowego/
http://forumakademickie.pl/aktualnosci/2012/2/28/1153/uchwala-zarzadu-glownego-towarzystwa-kultury-jezyka-w-sprawie-ochrony-polskiego-jezyka-naukowego/

Lokalnoé¢ a uniwersalnos¢
Wagner 1., 2012: Selektywna analiza problemu publikacji humanistow i przedstawi-
cieli nauk spotecznych w jezyku angielskim. , Przeglad Socjologii Jakoscio-

wej”, 8,1, 166-187; http://www.przegladsocjologiijakosciowej.org.

Wptyneto/received 12.05.2012; poprawiono/revised 18.05.2012

socialspacejournal.eu


http://www.przegladsocjologiijakosciowej.org/

Od Redaktora PRZESTRZEN Social
ZESMZEN sPACGE

Locality vs universality
Zbigniew Rykiel

Editor-in-Chief
Przestrzen Spoteczna (Social Space)

socialspacejournal@gmail.com

The tenth anniversary of the Rzeszéw University in 2011 was celebrated by
a publication of a book on region and regionalism. The volume was intended as
a uniformly edited collective work meeting the requirements of scientific books.
The starting point was a conference consisting of 53 relevant papers. Only 42 papers,
or 79% of their potential number, were, however, submitted for publication consid-

eration.

The understanding of three terms, i.e. book, scientific, and editing turned out not
to be generally understandable as was first assumed. The book is understood by the
present author not as a product of material culture, i.e. composed and framed sheets
of printed paper, but rather a product of ideal culture, i.e. a literary work, even
though a scientific work is under consideration herein. Editing is understood as
a preparation of other persons’ writings in a way suitable for publication. The fact
that in many contemporary Polish publications editing is understood as a mere inser-
tion of the so understood ‘editor’s” name on the front page of the volume is meaning-
less, however. Scientific is understood as compliant with the principles and methods
of science. The related term science is, in turn, understood as orderly and systematic
knowledge.

The above presented understanding of the three, if not four, basic terms meant
that authors of individual articles were expected to submit manuscripts that would

meet the standards of science, including logic and - relative at least - precise argu-
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ments, as well as lingual correctness. The authors could, in turn, expect from the edi-
tor a careful analysis of their texts in this very respect. These expectations proved to
be, however, difficult to meet for a substantial part of the authors. More than half of
them in fact submitted texts that did not meet the expectations of the editor. Im-
provements of the submitted texts were proposed to most of the authors but some
were not willing or even able to attempt changes. The other half of the authors sub-
mitted texts that required only slight editorial interventions or at least suggestions
that their authors were willing to incorporate - sometimes repeatedly - until a mutu-
ally acceptable result was reached.

As a result, 21 out of 42 submitted papers, i.e. a half of them, were not ac-
cepted for publication by the editor. The reasons were diverse. They included:
(1) hardly any connection with the subject of the volume; (2) the style diverging from
scientific conventions; (3) very poor language used in otherwise interesting texts; and
(4) the author’s inability or unwillingness to improve their texts. As a result, 21 out of
the potential number of 53 papers, i.e. 40%, were included in the volume.

These figures, and particularly their context, provide an interesting illustration
of a cultural phenomenon, which is a pattern of thinking and behaviour or - more
extensively - the cultural code or the organisational culture of the Polish scientific
milieu. The pattern includes an atrophy of the scientific discussion, allergy to criti-
cism arising from its personalisation, and, as a result, defensive reactions in the form
of withdrawal, adoption of an attitude of indignity, a reversal of social roles or resig-
nation. Generally, the authors of papers considered for publication adopt the follow-
ing strategies:

(1) ignoring most of the comments and submitting subsequent versions of

their texts with the same errors;

(2) a lack of reaction, including ignoring correspondence, i.e. breaking con-

tacts;

(3) expressing dissatisfaction with criticism or outrage at it, and a discontinua-

tion of further cooperation;

(4) a reversal of social roles, which consisted of either informing the editor

what the author ‘does not intend” to do or accusations of editor or reviewer

incompetence;

socialspacejournal.eu



Locality vs universality

(5) efforts of a mechanical introduction of corrections indicated by the editor

without understanding of its context;

(6) an argumentative and courteous polemic with the editor or reviewers;

(7) a critical re-evaluation of the previous versions of their texts.

There are reasons to think that the initial four strategies are typical for the Pol-
ish - and post-communist in general - cultural code of the scientific milieu, while the
latest two are characteristic of Western academic culture, especially in Anglo-Saxon,
societies. We had also observed this phenomenon in the earlier editorial activity of
the Przestrzeni Spoteczna (Social Space) journal.

This phenomenon seems to result from relative cultural peripheralisation of
the societies in question. The peripheralisation may be overcome by either dependent
development, also referred to as the way of the reformed continuation (Szomburg
2012), or a change in the cultural code. In the case of Poland, the former way was
adopted - over 20 years ago in the economy and now in science - as easier and pro-
viding a faster achievement of the desired results, even though sentencing the appli-
cant to the eternal dependence or semi-peripherality. This model resulted in
a spectacular success in the economy, now, however, its potential seems to run out
with the general - social rather than economic - collapse of the neo-liberal model.
In science, this model has not yet produced visible positive results while it trans-
muted in the bureaucratic degeneration very quickly, which reduced the idea of the
university to the level of a special school for the mentally sluggish - under the
pretext of the developing of competitiveness and introduction of the Bologna system,
however in a version rather far from the original assumptions. The bureaucrats
responsible for the implementation of the system wish to move in the normalised,
parametric, and generally boorish world while the world of science is complex, mul-
tidimensional, and unpredictable (Jalowiecki 2012).

As Jan Szomburg (2012) reasonably argues, nations compete mostly by their
cultures. It is therefore in this area that long-term social and economic development,
international competitiveness, and civilisation progress occur. Universities in a given
country are culturally conditioned, they should thus form cultural people - well-

rounded educated citizens - rather than give excessive weight to the opinions of
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employers who think in terms of today’s labour market (Jalowiecki 2011).
Universities are not essentially mass institutions, they should therefore accept
would-be students merely on the basis of competitive entrance examinations and
compete in quality (ibidem) rather than in - the favourite measure of politicians and
bureaucrats - scholarisation indices, changing themselves into diploma mills.

The latter phenomenon seems an unavoidable result of the reformed continua-
tion, which can - with some simplification - be reduced to the adaptation to the re-
quirements of the financial markets (Szomburg 2012). This means an acceptance of
the, dominant in Polish institutions, manorial cultural code (Szomburg 2012), includ-
ing science, the phenomenon pointed to by the present author quite
a time ago (Rykiel 1983, 1988), incidentally with far-reaching personal consequences.
‘This trend is unable to compensate the negative psychological results of the growing
alienation of state institutions, from which the public ethos leaks in direct proportion
to the number of the applied measurements and indices” (Szomburg 2012), and tries
to reduce science to the Ministry’s scores gathering (Jalowiecki 2012).

The case of the reaction of the potential authors of the jubilee volume for the
critique of their papers, and - more extensively - their strategies, reflect a wider phe-
nomenon of the cultural code. It is related to the lack of abilities of (1) training and
use of talents, (2) conversation and discussion, (3) exchange of information and ideas,
and (4) sincere cooperation in groups and teams (Szomburg 2012). It is in this very
context that ‘school suppresses the development of personal subjectivity and
creativity, teaching conformism, schematic thinking, and solving tests rather than
problems” (Szomburg 2012), neglecting independent thinking, reflexivity, civic
activity, empathy, cooperation, the understanding and development of one’s own
talents, and the ability to learn (ibidem), while universities after the newest peudo-
reform are induced to qualify graduates to meet the needs of today’s labour market.
The undereducated - as a result of the doubtful experiments with the GCE exam and
successive education reforms in general - classes of graduates, devoid of critical
thinking skills, unable to read, for whom the Internet is a basic source of knowledge
(Stopa 2012), are being prepared for the profession of sociologist. Children are
expected to obey, students to be conformists, employees to possess special executive

powers while no one is expected to evidence his/her subjectivity, imagination, and
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social skills.

The new model of development postulated by J. Szomburg (2012), based on
a change in the cultural code and organisational culture, seems to be aimed at the
imitation of norms (Rykiel 2011a, b, c) rather than behaviour, forms, and instutions,
with the development of one’s own meta-competences. The unconventional, if not
anarchic, thinking out of the box, characteristic of Polish culture, as well as the art of
improvisation, i.e. also institutional flexibility, provide an opportunity to surpass the
West without catching it up if only the prevalent anachronistic post-Enlightenment
education system will not disturb to reach this goal. The education authorities and
those supervising science should thus be engaged in removal of these obstacles
rather than in the invalidating of the role of the Polish language as the main means of
public communication in Poland (Jalowiecki 2012; Uchwala..., 2012). The point is
that the publication process is determined not only by substantive criteria, but also
by non-substantive criteria, including group participation, disciplinary culture, and
the expertise authors have. A superficial treatment of the issues of the publication
strategies, in which they are reduced to publication in English, result from the
ignorance of the sociological elements of the publication process and the mechanisms
for the academic career implemented in the areas of national languages (Wagner
2012) - not only Polish but even more obviously French, German, Spanish, and
Chinese (Jatowiecki 2012).

The Przestrzen Spoteczna (Social Space) journal intends to support this course of
action while respecting the norms of Western civilisation and finding an obvious
place for Polish culture within it rather than distancing itself from it. We do believe
that science, including social science, is a creative activity, the scholar’s output is thus
to be measured not so much by the scores the Ministry stresses to gather but
certainly by “the impact of his/her publications, which are read and cited” (Jatowiecki
2012). The current extent of the impact of our journal indicates that this belief is

correct.
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Abstract

Polish urban sociology cannot be released from its nineteenth-century legacy as an infant of rural
sociology that ignores intellectual and institutional relationships with social and urban geography.
A minor interest of Polish sociology in regional sociology involves even more marginal interest in the
metropolisation processes, which interrelate urban and regional studies and invalidate the division in
urban and rural issues. The interdisciplinary exchange of ideas about the city as a social phenomenon
is unsatisfactory while urban and regional studies are still more an appeal than reality. An adaptation
of the basic concepts of New Urban Sociology can be seen as one chance to overcome the marginalisa-
tion. The aim of this paper is to revisit classical concepts and literature that is poorly known by Polish
sociologists who tend to either discover what has already been discovered outside sociology or build
their conceptual dependence on the ‘world’ literature rather than adapt it to the domestic cultural
milieu.

The nature of the metropolis is discussed in the paper and the role of metropolitan functions
rather than urban size is stressed. The question of metropolises in Poland is touched upon and the
limited number of the metropolises pointed to. Metropolitan ambitions of middle-sized towns are
noted. Politisation of the metropolitan issue is pointed to in this context. It is argued that the concept
of metropolitan area has yet to be emancipated from that of metropolis.

Forms of the macro-urban settlement, poorly known in sociology, are discussed. This includes
the concepts of: the city, urbanised area, conurbation, urban aggregation, urban agglomeration, met-
ropolitan area, urban complex, metropolis, megalopolis, daily urban system, (functional) urban re-
gion, urban field, and metropolitan region.

Methods and criteria of delimitation are summed up. A method is lacking that would allow
for a reliable delimitation of urban agglomerations on the national scale according to uniform criteria.

The question of standardisation of terminology is discussed, which was normative oriented.
These tendencies resulted not only from the attempt to get precise terminology but also from

a methodological monism that assumed that only one correct set of relations between names and con-
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cepts should exist. The efforts to standardise terminology showed thus symptoms of nominalism be-
cause a generally accepted term was sought for the form of the macro-urban settlement while the fact
was ignored that such an action could hardly reduce the number of related concepts, so even stan-
dardised terms must have left many different meanings. The terminological standardisation would
thus have resulted in misconception.

Models of the management of metropolises are discussed. Metropolitan poviats are opted for
Poland as a basic model of the management of anachronic county boroughs. It is argued that these
boroughs be abolished. The territorial system should be unified legally but diverse territorially,
a principle that with difficulty appeals to politicians and sociologists. Associations of communes or
poviats should be a sufficient tool for coordinating the development of metropolitan areas.

The question of the possible Rzeszéw metropolis is discussed. In the political debate, the no-
tion of the metropolis is confused with that of metropolitan area, and actual metropolitan features
with their statistical or administrative appearances. The amalgamation of the Rzeszéw county bor-
ough with the respective poviat must be the first formal-administrative step towards the metropolitan
status. This would be, however, politically risky because it would result in an amalgamation of centre-
leftist town with its right-wing surroundings. The territorial expansion of the Rzeszéw metropolitan
area would thus have to involve a deepening of the conservatism of the potential metropolis, i.e. its de
facto de-metropolisation. Metropolis, even if institutionalised, is basically a social phenomenon, based
on functions performed rather than political nomination. If therefore middle-sized towns wish to
develop these functions they require reasonable strategies of development to achieve thier goal.

Fascinated by its courage of being released from its traditional urban legacy, Polish would-be
metropolitan sociology appears to choke the new concepts of American sociology that need not be
adaptable to the domestic conditions. The quest for new concepts seems highly important if old ones
are no longer adequate. Any attempts to transgress the traditional sociological parochialism would be
welcome, but new metropolitan sociology abstracted from the achievements of social geography

hardly seems possible.

Key words: urban sociology, metropolis, city, region, Poland, Rzeszéw

1. Metropolis and Polish sociology
Six main points may be concluded from the inspiring article by Katarzyna Kaj-
danek (2009).
(1) Polish urban sociology cannot be released from its nineteenth-century legacy

as a rather unexpected infant of rural sociology.
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(2) Fascinated by its courage at being separated from rural sociology, Polish ur-
ban sociology is hardy able to note the anachronism of the division in urban
and rural since it is strongly chained to the Chicago school of social ecology.

(3) A minor interest of Polish sociology in regional sociology involves even more
marginal interest in the metropolisation processes, which interrelate urban
and regional studies and invalidate the division in urban and rural issues.

(4) Paradoxically, the ecological legacy of urban sociology does not preclude the
minor intellectual and, especially, institutional relationships of urban sociol-
ogy with social and urban geography.

(5) A forum of an open exchange of ideas between urban sociologists is lacking
and this results in desperate attempts of younger and innovative representa-
tives of the discipline to present their ideas on various available forums, in-
cluding those loosely related to sociology.

(6) The interdisciplinary exchange of ideas about the city as a social phenomenon
is unsatisfactory while urban and regional studies are still more an appeal
than reality.

An adaptation of the basic concepts of New Urban Sociology and the related
Socio-Spatial Perspective can be seen as one chance to overcome this marginalisation.
The main assumptions of the latter perspective include (Kajdanek 2009): the impor-
tance of the impact of the global forces on local milieus, the role of local authorities
and real estate agencies (Majer 1997), and the perspective of metropolitan culture
(Jalowiecki 2000), including the relation between social stratification and socio-
spatial segregation. The reason is that the development of metropolitan collectivities
is less and less determined by behaviour of the local actors while it is more and more
strongly influenced by decisions made at the global level (Kajdanek 2009).

The aim of this paper is to revisit classical concepts and literature that is poor-
ly known, if not ignored, by Polish sociologists who tend to either discover what has
already been discovered outside sociology or build their conceptual dependence on
the ‘world’, i.e. Anglo-Saxon, literature rather than adapt it to the domestic cultural

milieu.
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2. The nature of the metropolis

The metropolisation process can be recognised as a new phase of urbanisation,
considered in terms of concentration and de-concentration on various spatial scales.
The process is related to the development of the information economy, in which the
relation between the city and its region is being reduced for those with global econ-
omy via relationships in the network of metropolises (Friedmann 1986; Batten 1995;
Castells 1998; Sassen 2000). This is to say that local and regional hierarchical relation-
ships are replaced by non-hierarchical global relationships. This process can be ana-
lysed in terms of the production of urban space and consists of changing the relation-
ship between the central city and its umland, as well as of discontinuous mode of use
of urbanised areas (Jalowiecki 1999). The discontinuity means the involvement of
social and economic relations in global rather than local networks (ibidem).

It would be, however, hardly possible to discuss the metropolisation process
when abstracting from the metropolis. The latter term means the home town
(‘mother town” in Greek). In Antiquity, it meant a Greek, and implicitly also the ear-
lier Phoenician, city-state that founded colonies overseas. Two meanings resulted
from the term in the modern ages. One referred to the imperialist state in relation to
its colonial possessions overseas. In the other meaning, metropolis means a large or,
more strictly, important city as a centre of political (national capital), economic or
ideological power over the subordinated area. The function rather than size, under-
stood in terms of population, was thus always the essence of the metropolis. The
mediaeval Cracow, with its population of 5,000, was a European metropolis while
the metropolitan status of the contemporary £.6dz, sized 740,000, is considerably less
obvious not only compared with the above case but also with the contemporary city
of Luxemburg, sized 94,000.

Now the metropolis is a city that performs high order central-place functions,
i.e. ones of at least national range. This especially applies to the functions of the
fourth sector of the economy, i.e. management functions that should not be confused
with administration. The metropolis is therefore a modern settlement unit, which is
a headquarters of international companies and institutions, as well as national but

having developed relationships with foreign countries; it is a centre of the mass me-
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dia and an important transport hub (Jatlowiecki 2000) and, more strictly, a node in the
network of relationships. Global metropolises polarise the metropolitan, i.e. central,
space and peripheries (Jalowiecki 1999) by concentrating management functions of
the global economy (Gorzelak, Smetkowski, 2005). The metropolis concentrates capi-
tal in all its forms: economic, financial, infrastructural, human, social, cultural, and
political while dependent space extends beyond. Due to its dynamic, the metropolis
is processual, and the communication of metropolises with each other produces the
tunnel effect; information is transferred between the cities without stopping on the
way, making cities grow even faster, aggravating the already formed contrast with
the non-metropolitan hinterland (Jalowiecki 2001). The innovativeness of the econ-
omy is now, and probably always was, essential for the very concept of metropolis.

The city aspiring to become the metropolis should be a seat of subsidiaries of
international corporations, diplomatic missions, banks, medial firms, and universities
with a considerable proportion of international academics and students; it should
have good transport and communication links with foreign countries via the net-
works of motorways, high speed railways, and air connections; the tertiary sector
should dominate in employment structure, with a substantial share of modern tele-
communication technologies; it should also be a centre of international cultural, sci-
entific, and political events (Soldatos 1991).

From the socio-cultural point of view, metropolises are determinants of late
modern, if not post-modern, culture. They concentrate many inhabitants and visitors
with highly complex group affiliations and social statuses. Heterogeneity is thus
a basic characteristic of the metropolis (Gruba 2012). The ideal of the pluralist cos-
mopolitan society is realised in metropolises. Informal social control is reduced to
a historical minimum (Gruba 2012) at the expense of the extreme growth in the range
of formal social control under the pretext of ensuring public safety (Watroba 2009;
Skérzynska-Slusarek 2012). This results in a loosening of social ties, as well as
ephemerality and contingency of social contacts and encounters (Gruba 2012). The
reduction of spatial distances is thus accompanied by a growth in social distances,
with the appearances of their reduction, which result from a de-formalisation of their

external manifestations. The existence of the metropolitan (Jalowiecki 2000) or crea-
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tive class (Florida 2010) is an important characteristic of the metropolis. This fact is
related to the uniqueness and specificity of the metropolis as a place (Bassand 1997).
This is to say that the metropolis is a city that performs important specialised func-

tions.

3. Metropolises in Poland

Taking the above mentioned criteria as a departure point, only Warsaw can be
undoubtedly recognised as a metropolitan centre in contemporary Poland. With the
application of more liberal criteria, Cracow, Wroctaw, Tricity (of Gdansk, Sopot, and
Gdynia) and Poznar should be added to this set. Katowice, on the contrary, would
have much less chance of being included in the set, even though a consideration of
the Upper Silesian Metropolitan Union of 14 county boroughs would increase the
chances considerably. £6dz, isolated in terms of transport, being depopulated as
a result of the process of the post-socialist de-industrialisation, and lacking supra-
national functions, could not be included in the set. The metropolitan aspiration of
Rzeszoéw, sized 181,000 and lacking any considerable international functions, could
be assessed either in ambitious terms (Jalowiecki 2000) or in those of substantive in-
competence, consisting of a misidentification of the metropolis with the region. The
metropolitan aspirations of Zielona Goéra (Latwiriski 2008), sized 119,000 and lacking
any extra-regional functions, could be, in turn, recognised as odd.

It is necessary to add here that the recognition of the given settlement system
as a metropolis is to be based on, as was already mentioned, performed functions
rather than administrative decisions or political tenders. It is worth noting, however,
that the Union of Polish Metropolises was founded in 1990 by mayors of five cities,
i.e. Warsaw, Cracow, Poznan, Wroctaw, and Gdarnsk, the fact that seems to confirm
the limited set of the Polish metropolitan centres. Seven subsequent cities were, how-
ever, included in the Union, i.e. £6dZ, Szczecin, Bydgoszcz, Katowice, Lublin, Biaty-
stok, and Rzeszo6w, a fact that should be assessed as a confusion of metropolises and
the main cities (Dzieworniski 1980; Rykiel 1985b). The Union of Polish Metropolises is
an associated member of the World Association of Large Metropolises METROPO-

LIS, in which Warsaw is the only Polish city included as an ordinary member. Within
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the European Spatial Planning Observation Network (ESPON), Functional Urban
Areas (FUAs) were identified, which included Metropolitan European Growth Areas
(MEGASs) of four categories. Warsaw, as the only Polish city again, was included in
the group of the potential MEGA or the European metropolises of the third order
while seven further cities, i.e. Cracow, Katowice (the conurbation), Tricity, Poznan,
Wroctaw, £6dZ, and Szczecin were classified as weakly developed European me-
tropolises of the fourth order or weak MEGA. The set of eight cities seems to include
the maximal number of centres that might be recognised as Polish metropolises in
functional sense.

It is worth noting here that (Markowski, Marszal, 2006)! the metropolis is
a form of the city since it is the city rather than urban agglomeration, discussed be-
yond, that transforms in the metropolis. The reason is that the concept of the me-
tropolis is, as was already mentioned, based on performed functions while the con-
cept of urban agglomeration is based on spatial structure. What differentiates the
metropolis, even though not necessarily metropolitan area, from a large city (with its
agglomeration) is its international rank (or importance) of such a settlement system,
i.e. its share in global economic processes.

A question arises whether or not the metropolitan centre has its own metro-
politan area as its surrounding. This question is, however, purely formal because it
depends on how wide the limits of the city are delineated. If they are delineated
broadly, the metropolis may not have its metropolitan area since the immediate func-
tional area is included in the city’s limits.

If one assumes that the metropolis is a city that performs functions on at least
a national scale, a hierarchy of metropolises - indicated above by the example of Po-
land - seems obvious. National, continental, and the three global metropolises com-
bine the most obvious levels of the hierarchy. Regional metropolises have tradition-
ally been identified in France, and now - as was indicated - also in Poland, although

implicitly; this seems reasonable provided, however, that not every regional centre is

1 The publication referred to here is a report based on a questionnaire Metropolises and metropolitan
areas in Poland distributed to experts, including the present author. While opinions of individual ex-
perts were not cited, indicated or referred to in the report, the present author, wherever referring to
this publication, refers to his own opinions.
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identified with a metropolis.

A quibble of the classification of metropolises in developed, developing, and
potential - as was once the case of urban agglomerations - should be, however,
warned against. The logical base of such a classification is far from clear while it may
be assumed, also on the empirical base, that catching the metropolitan status would
be a kind of nobilitation for smaller towns. A striving to meet the formal rather than
essential criteria of the metropolis would be one result of this development, with -
a certainly not groundless - hope, to political, if not financial, benefits. It is necessary
to conclude in this context that the possible ‘developing metropolises” are not yet me-
tropolises in general while “potential metropolises’ can hardly be such in the ex-

pected future.

4. Metropolis vs metropolitan area

Metropolitan area is a cognitive and statistical category that has functioned in
North American practice for over half a century now while it occupies somewhat less
time in West European and Polish discourses. The notion of the metropolitan area is
grounded in the statistics of most developed countries. It is applied to distinguish de
facto, i.e. independent of the administrative and political criteria, urban from rural
populations around large cities and middle-sized towns. Inhabitants of the metro-
politan areas are classified as urban, i.e. unlike the Central Statistical Office tradition-
ally does in Poland, followed by a predominant majority of Polish sociologists. Pos-
sible coordinating, planning, administrative and/or political functions are secondary
to the statistical functions.

What is a metropolitan area in the United States is decided by the Bureau of
Census; in Poland a temptation can be seen to delegate the decision to planners and
politicians. A politisation of the metropolitan issue is one result of this tendency, and
thus the lobbying of the local governments of middle-sized towns to achieve
a metropolitan status, similar to their effort to ‘hook for the plan” under communism,
is inevitable.

The definition of the metropolitan area is rather old, accepted, and well de-

scribed in the literature (see Korcelli 1967). A metropolitan area is one strongly func-
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tionally related to a large town. Semantically, the term metropolitan area is admittedly
derived from the term metropolis, in fact, however, the logical relation between the
two notions relaxed quite a time ago simply because not every centre of a metropoli-
tan area could be categorised as a metropolis. This results from the fact that the me-
tropolis is identified, as was already mentioned, on the basis of the performed func-
tions while the metropolitan area is delineated on the basis of the functional relation-
ships of the centre with its umland.

The delimitation of the metropolitan area (Markowski, Marszal, 2006)? is
therefore based on functional (vector) criteria, i.e. relationships, rather than structural
(scalar) criteria. The criteria vary over time as they are related to technological pro-
gress. While the fact of the uneven development is accepted, it is necessary to con-
clude that if the criteria vary over time, they also do over space.

A delimitation for cognitive purposes, based on the present state, should not
be, however, confused with that for planning purposes, based on the expected or
postulated state. In the former, the basic administrative units are taken instrumen-
tally, they are therefore useful only in so far as they are units of the aggregation of
statistical data. In the latter delimitation, on the contrary, the administrative units are
subsidiary, i.e. they are relevant only if it is expected the metropolitan area would be
a management unit.

The development of metropolitan areas is a result of sub-urbanisation
(the second phase of urbanisation), which should not be misidentified with re-
urbanisation (the fourth phase). In Poland, like in all post-communist countries, it is
hardly possible to talk about re-urbanisation since there was no, and probably cannot
be, de-urbanisation (the third phase of the process).

According to the bill of 2003, the metropolitan area is one of a large city and
the immediate umland functionally related to it, defined in the concept of the spatial
organisation of the country; it is therefore the planner’s responsibility to determine
the identification of the metropolitan status of individual settlement units. In its ver-
sion of 2011, twelve metropolitan areas were identified; their set refers to the mem-

bership in the Union of Polish Metropolises. Interestingly, however, one unit was

2 Footnote 1 applies to three successive paragraphs.
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named the ‘metropolitan area of the Upper Silesian conurbation’, whatever the met-
ropolitan area of a conurbation could mean, while another unit was identified as the
“metropolitan area of Bydgoszcz and TorurY, disregarding the fact that the two towns
are physically separated by 40 km of forest and perform few metropolitan functions,
and there is no reason to relate the notion of metropolis, or even the core of a metro-

politan area, with a bi- or multi-centred entity (Rykiel, Kowalewski, 2004).

5. Metropolis as a form of the macro-urban settlement

In recent years in Poland the issues of metropolises and, to a lesser extent, of
metropolitan areas is a subject of extensive discussion, more political and journalistic
than scientific. On scientific grounds, the issues are included in the context of macro-
urban forms of settlement, whose scale goes beyond local, approaching regional. In
this very context the notion of the metropolis is understood as such a form of macro-
urban settlement that can hardly be referred to as a city, for it rather represents
a form of a highly urbanised sub-region. Under the globalisation processes and in-
creased competition of territorial units, patterns of urbanisation are changing. New
socio-spatial phenomena underlie a substitution of the traditional, socially accepted
and internalised, settlement structures by new - and these result in an exploration of
new notions for qualitatively new phenomena. The development trajectories of large
urban centres result now in the development of new types of macro-urban settlement
systems, for which the well-known concepts and notions are no longer adequate and
so require either the trouble of learning the traditional, even though poorly known,
outside the milieu of specialists, concepts and notions or going the easy way in
search of new ones in the belief that only the new is of value.

The discussion of forms of macro-urban settlement took place in the literature
in the 1960s in the West and somewhat later in Poland. Concepts relating to the
forms have thus not long been known or even grounded in the scientific literature.
This does not change the fact that they are poorly known in political and journalistic
circles, and even within some social sciences, including sociology.

The issues of the forms of macro-urban settlement includes four main topics,

i.e. concepts, delimitation, social containment, and governance.
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Two types of works can be distinguished in the discussion of macro-urban
forms of settlement, i.e. cognitive and planning, which differ in goals and cannot
thus be confused. This postulate, methodologically essential, was not, however, al-
ways fulfilled. The investigation and presentation of the actual state of affairs in the
present or recent past is the goal of the cognitive works. Of the planning works, on
the contrary, the goal is to project an optimal structure in terms of the criteria
adopted for the foreseeable future (Rykiel 2002).

Cognitive works are the main subject of further consideration. Structural and
functional approaches can be distinguished among them. In the former, a contiguous
area defined on the basis of its, differentially understood, internal structure is recog-
nised as urban. The structure was identified on the basis of one variable, a few vari-
ables or their mathematical transformations (Iwanicka-Lyra 1969; Rykiel 1978).
Within the structural approach, morphological, formal (administrative), and strict
structural approaches can be identified. Within the former, the urban area is defined
as a contiguous built-up area. In the functional approach, on the contrary, the area
with sufficiently intensive interrelationships with the city centre is recognised as ur-
ban.

The macro-urban forms of settlement can be considered in two basic spatial
scales, i.e. local and supra-local. Urban structures used to be referred to in the former
case, and regional structures in the latter (Rykiel 1989). The two main approaches -
functional and structural - can be applied to each of the scales, the latter being fur-
ther divided into morphological, formal, and strict structural.

A number of main types of urban forms can be identified on the local scale.
These are: the city, urbanised area, and conurbation in the structural approach; city,
and urban aggregation in the formal approach; and urban agglomeration in the strict
structural approach; in the functional approach, on the contrary, city, metropolitan
area, urban complex, and, perhaps, metropolis can be identified. On the supra-local
scale, the following structures can be identified: megalopolis in the structural ap-
proach; and daily urban system, (functional) urban region, urban field, and metro-
politan region in the functional approach. As can thus be seen, the structural ap-

proach applies mostly to the local scale, and the functional approach to the supra-
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local scale (Table 1).

Table 1. Main concepts of macro-urban settlement forms in the cognitive approach

Spatial scale Cognitive approach
functional structural
morphological formal strict structural

local - city - city - city - urban

- metropolitan area |- urbanised area3 - urban agglomeration

- urban complex - conurbation aggregation |- ‘urban region’

- metropolis?
regional - daily urban system - megalopolis

- (functional) urban
region

- urban field

- metropolitan

region

Source: based on Rykiel 2002

These concepts are accurately described in literature (Korcelli 1974; Rykiel
2002; Rykiel, Kowalewski, 2004), although non-sociological, and this fact releases the
present author from their detailed discussion herein to recall the key elements of the
concepts.

The notion of city was not defined in studies on the identification and delimi-
tation of the forms of macro-urban settlement. The city in its administrative limits,
assumed implicitly as a core of a more extensive settlement structure, was generally
taken for analyses in the functional or even structural approaches.

The notion of urbanised area, widespread in the American literature, applies to
a strictly defined spatial scale. It is a contiguous built-up area delineated routinely

around towns sized 50,000 or over. The extent of the urbanised area is identified on

3 There are two Polish equivalents of urbanised area, related to different concepts: (1) obszar
zurbanizowany, related to the U.S. concept, and (2) obszar umiastowiony, conceived by W. Wdowiak
(1965). Unless otherwise stated, the former is discussed in this paper.
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the basis of topographic maps and aerial or satellite photographs, as well as on-site
inspections (Korcelli 1967). This term (Polish: obszar zurbanizowany) gave a lingual
calque (obszar umiastowiony), referring, however, to a modified concept (Wdowiak
1965).

Conurbation, a proximate notion to the above, applies to another spatial scale
and refers to a definitely macro-urban settlement. In British practice, it applies to set-
tlement structures sized ca 1,000,000 (Korcelli 1967); in Polish practice
a significantly lower limit is allowed. Conurbation is understood as a complex of
contiguous towns and industrial settlements among which there is no main centre
(Dziewornski 1956). It is more an area of urban investment than built-up, even though
the difference between the two may be slight. The extent of conurbations is identified
on the base of topographic maps and the knowledge of the area of the autopsy
(Rykiel 1989). Conurbation is therefore an aggregation of towns and industrial set-
tlements that compose a contiguous urbanised area, in which towns transfigure im-
perceptibly into one another, forming a city together (Latin: con - together; urbs -
town).

The notion of agglomeration is much more general and thus less unequivocal
that the former ones. In the context of settlement it was spread especially in French
literature, in which it designates any compact settlement sized over 500 (Dalmasso
1984). Even though such a meaning of agglomeration has not been widespread out-
side the French-speaking countries, an attributive is necessary to add for precision. In
the context of macro-urban settlement, terms urban agglomeration and macro-urban
agglomeration are thus used (Iwanicka-Lyra 1969; Rykiel 1978). An aggregation of
towns and non-farm settlements around an urban centre is recognised as an urban
agglomeration (Iwanicka-Lyra 1969).

The notion of urban agglomeration aligns with the strict structural, i.e. not
morphological, approach. The urban agglomeration is thus identified on the base of
selected characteristics of regional structure rather than the, visible on topographic
maps, extent of urban built-up area. Macro-urbanism and, in contrast to conurbation,
monocentrism are important features of urban agglomerations. The latter feature re-

fers, however, to the functional concept.
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Metropolitan area is the most well-known functional concept of macro-urban
settlement. In the United States, the notion applies to an area related functionally
(mostly by daily commuting) with a town sized over 50,000. When examining the
functional relations a methodological question arises, however, of the areal unit
whose relations with the city are to be examined. For practical reasons, territorial
administrative units were taken, the more so that metropolitan areas were delineated
mainly for statistical goals; counties were thus generally taken as the respective terri-
torial units, in the areas of the population density comparable with European stan-
dard townships were, however, taken instead (Korcelli 1967).

In Polish literature, urban complex (zespot miejski) was proposed as a functional
concept of macro-urban settlement convergent with the American metropolitan area.
The difference between the two was that the concept of the urban complex, as op-
posed to that of metropolitan area, was a town-planning concept (Lier 1965), even
though the very term was rather ambiguous (Iwanicka-Lyra 1969). The notion of the
Warsaw urban complex received statutory sanction in 1947, followed by nine further
urban complexes of over 200,000 inhabitants in 1961 (Rykiel 1989).

In statistical elaborations the term wurban complexes was sometimes used
(Statystyka miast... 1967) to design urban aggregations (zgrupowania miast), i.e. group-
ings of contiguous administrative areas of legally defined towns (Gontarski 1980).
The notion of the urban aggregation was thus related not to the functional approach
but to structural, within which it constituted its formal (administrative) approach.

The concept of daily urban system is based on the assumption that probabilisti-
cally understood participation level rather than deterministic number of inhabitants
is a more adequate measure of the size of the contemporary large city (Alonso 1971).
This concept, close to the sociological concept of participation as
a group-creating factor, is, regrettably, hardly known to sociologists, or at least the
Polish ones.

In connection with the mutual separation of places of living, working, ser-
vices, and recreation, the traditionally understood city ceases to be an area of the
location of the urban collectivity for the area, which daily spatial behaviour of the

collectivity tend to be closed within, i.e. daily urban system (Korcelli 1976), the de-
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limitation of the respective metropolitan labour market being the first approximation
of the delimitation of the daily urban system (Hall et al., 1973).

The concept of urban region, often referred to, even though tautologically, as
functional urban region (Korcelli 1981), is based on the observation that daily urban
systems do not cover the whole country since they only cover the areas, which daily
spatial behaviour of macro-urban collectivities are closed within, while the human
behaviour cannot be reduced to the sum of daily behaviours simply because the rep-
ertoire of spatial behaviours also includes ones of a weekly, monthly, quarterly, and
annual cycle. On this basis, the entire country is thus divided exhaustively between
urban regions since there are no areas within the ecumene that in a long enough cy-
cle (up to annual, however) are unrelated with any of the regional centres (Duncan et
al., 1960; Dziewonski 1971; Rykiel 1989, 2002).

The concept of metropolitan region, poorly known in the Polish literature, is an
extension of the concept of the urban region. The former is based on the observation
that the country can be exhaustively divided between the ranges of the influence of
supra-regional centres (McKenzie 1933), identified recently more and more often,
even though by no means obviously, with metropolises (McKenzie 1933), but rather
with a later concept of main cities (Dziewonski 1980; Rykiel 1985b). The influence of
the metropolises cannot be, however, reduced to the spatial behaviour of the inhabi-
tants of the metropolises and regions but also includes other social, if not economic,
relationships. The metropolitan regions may thus be identified with social regions of
the first order, i.e. macro-regions (Rykiel 2002), while urban regions are those of the
second order (mezzo-regions). Empirical investigation indicated that 11 metropoli-
tan regions and 42 urban regions can be identified in Poland (Rykiel, Zurkowa, 1984).

In Polish literature the term metropolitan region (region metropolitalny) was
used ephemerally in a different meaning, i.e. as urban agglomeration or even urban
complex, i.e. in more planning than cognitive sense (Lier 1965); in this meaning ‘met-
ropolitan region” in quotation marks was included in Table 1.

The concept of urban field is, in a sense, the opposite of all the discussed above
concepts of regional structures. It refers to the classical concept of core and periph-

ery, paying, however, attention to having happen, sooner or later, decline of the,
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known from the former concepts, era of the domination of the core over the periph-
ery (Friedmann, Miller, 1965). The concept of urban field applies to the post-
industrial era and the characteristic of it growth in employment in the tertiary and,
especially, quarter sector, including a substitution of physical flows by information
flows (Lisowski 2003). The location of activity, and thus also jobs, related to the two
sectors is much less determined by the development of technical infrastructure and
agglomeration advantages. In view of the technological progress in transport and,
especially, telecommunication the extent of daily contacts of the urban collectivity
not only greatly expands but also changes towards the loss of the functional domi-
nance of the centre over the periphery. This leads to a decline of spatial integration as
a condition for social integration and a growth in the role of spatially non-contiguous
structures as well as non-hierarchical patterns of innovation diffusion.

The emergence of various forms of metropolitan de-concentration, including
edge and corridor cities (Batten 1995; Gilli 2002; Le Goix 2002) may be the first stage
of the development of urban fields. The type of relations between the core and pe-
riphery then evolves. The growing importance of the periphery is a result of the
growth in its economic attractiveness and competitiveness. The peripheral zone’s
acquisition of the functions previously concentrated in the metropolis is a result of
the expansion of the spatial scale of the relationships of the city with its umland.
A policentric settlement complex, integrated functionally rather than spatially, is one
result of this development (Korcelli 1974), an atrophy of social ties based on the
neighbourhood for dispersed spatially functional ties is another (Dzieworiski 1971).

A question of the spatial scale, and thus also the hierarchical level, of urban
fields is important. It does not seem obvious whether or not the concept of urban
tield is related with a clearly defined spatial scale, even though the scale appears
more regional or sub-regional than local. Urban field is therefore a specific type of
social region whose development is closely related to wurban growth and
a transformation of spatial structures. The specificity of this region is in the fact that
it is probably the only type of social region not based on the dominance of the re-
gional centre over the peripheries.

The concept of urban field includes the notion of the core combined by the re-
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gional centre (or metropolis) and the periphery defined by the extent of daily con-
tacts, whereas the importance of the periphery grows at the expense of the regional
centre. It may thus be concluded in this context that the concept of urban field is
a modification of the daily urban system, characterised by policentric patterns, i.e.
dispersed polarisation (Lisowski 2003).

An empirical analysis indicated a possibility of the existence of an urban field
in the Cuiavian-Pomeranian voivodeship (Rykiel, Kowalewski, 2004). The reasons
for the emergence of the urban field right there include a dense settlement network,
as a result of its policentrism, and thus also a weaker than elsewhere dominance of
the core over the periphery. The structure of the urban field develops under low or
moderate population density and a rather regular pattern of the settlement network,
in which a high variation of the attractiveness of the natural environment as well as
the existence of spatial barriers or gravitation zones favours the development of lin-
ear forms within such a structure (Korcelli 1974). These characteristics of the regional
settlement system indicate why the development of urban fields cannot be expected
in eastern Poland, which is highly dominated hierarchically by the supra-regional
centres of Warsaw, Lublin, and Bialystok.

Finally, the notion of megalopolis denotes a large, spatially contiguous complex
of adjacent urban agglomerations or metropolitan areas. The notion is based on the
structural approach to macro-urban settlement, however formal rather than morpho-
logical. The size of the megalopolis is of several hundred kilometres of extent with
a population of tens of millions (Gottmann 1961). On the eastern shore of the United
States, the megalopolis stretches over 700 km; on the British Isles the megalopolis
covers almost the whole of England. It is therefore doubtful that this form of settle-

ment could be expected in Poland in the foreseeable future.

6. Methods and criteria of delimitation
The following considerations on methods and criteria of delimitation are lim-
ited to urban structures while regional structures are omitted.
Criteria for the delimitation of macro-urban settlement structures were differ-

ent for different approaches to and concepts of the structures. Most of the literature
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was, however, devoted to the structural approaches and the related notion of urban
agglomeration. Conceptually, delimitations of urban agglomerations were done
within the concept of urbanisation. Methodologically, the very delimitations were
thus based almost exclusively on measurements recognised as ones of urbanisation
while it was rarely added explicitly that measurements of urbanisation under the
given socio-economic circumstances rather than of urbanisation in general were con-
cerned (Iwanicka-Lyra 1969). Alternatively, it was assumed that delimitations of ur-
ban agglomerations may be done by the analysis of the structure of social space.
Methodologically, it was to say that delimitations of urban agglomerations may be
done on the base of characteristics of the space, i.e. ones that need not to be recog-
nised as measurements of urbanisation since the very spatial pattern of the character-
istics allows to distinguish macro-urban areas from their surroundings (Rykiel 1978).

In works by Polish authors, delimitations of urban agglomerations were done
on the base of one indicator or a set of indicators. The set is presented and discussed
elsewhere (Rykiel 2002).

In the case of the critical values of the indicators, either specific numerical size
or those related to the national average were taken. In any case, however, it was ob-
viously assumed that the delimitation of all Polish urban agglomerations may be
done not only on the basis of the same general set of diagnostic variables but even
the very same critical values of the variables.

In this context, the only method of the delimitation that deviated from the un-
founded assumption was that of the summary indicator of characteristics (Iwanicka-
Lyra 1969). The method was, admittedly, based on the set of the same five diagnostic
variables, different wages, determined by a team of experts, were, however, attrib-
uted to individual variables in each of the agglomerations. It can be stated after over
forty years that, from the methodological point of view, it is the only method of de-
limitation of urban agglomerations in Poland that stood the test of time. The pro-
posed principle of the relative rules of identification of urban agglomerations from
their surroundings, then, was confirmed empirically in studies of the structure of
social space (Rykiel 1978), which found a solid conceptual background in the theory

of social region (Dziewonski 1967; Rykiel 2011), and was therefore accepted in stan-
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dard delimitation procedures (Rykiel 1997). As other studies indicate, urban agglom-
erations in Poland are entities of a regional rather than national scale (Rykiel 1978),
and this fact is confirmed not only by the spatial pattern of structural variables but
also of interrelationships (Rykiel 1985a). This is to say that the agglomerations do not
meet the metropolitan criteria.

This observation is certainly depressing for it means a lack of a method allow-
ing for a reliable, i.e. consistent with reality, delimitation of urban agglomerations on
the national scale according to uniform criteria. In a wider perspective, it means
a necessity to abandon a nice thought that in a finite - preferably slight - number of
acts of cognition it is possible to attain absolute truth about even as a minor slice of

reality as the delimitation of urban agglomerations in a medium-sized country.

7. Terminological standardisation or misconception

The concern of the issue and delimitation of macro-urban forms of settlement
happened in Poland at the turn of the 1960s and 1970s. After the completion of the,
abovementioned attempts at the delimitation of very diverse methodological values,
an attempt was made to order the terminology in the early 1970s (Aglomeracje mie-
jskie..., 1973). The project was repeated 30 years later (Markowski, Marszat, 2006).
Both attempts were clearly normatively oriented. Such projects were, however, diffi-
cult to conduct because individual terms were previously used in specified meanings
and contexts that were difficult to change and unify. The normative tendencies re-
sulted not only from the attempt to get precise terminology but also from a methodo-
logical monism that assumed that only one correct set of relations between names
and concepts exists or at least should exist. As a result, efforts to standardise termi-
nology showed symptoms of nominalism because a generally accepted term was
sought for the form of the macro-urban settlement while the fact was ignored that
such an action could hardly reduce the number of related concepts; this resulted
from the fact that fundamental differences in the concept of the forms of macro-
urban settlement have existed so even standardised terms must have left many dif-
ferent meanings.

The terminological discussion was thus reduced to a false dilemma whether
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agglomeration or metropolitan area should be accepted as the general term for the
forms of macro-urban settlement. As a result, the former was accepted as this was the
most general term. Interestingly, however, the proposal to accept the metropolitan
area was criticised on the narrowly instrumental ground by arguing that, in the
European tradition, a proposal to refer to towns sized 50,000 as to metropolises
would be hardly possible to accept in the 20th century. In this way, however, the dis-
cussion on two concepts was reduced to a purely technical issue of the identification
and delimitation of macro-urban centres.

The term agglomeration created yet another false dilemma, i.e. whether the core
of the Katowice region is an agglomeration or a conurbation. The apparent dilemma
arises from the fact that the alternative is conceptual rather than purely terminologi-
cal. In fact, a narrower conurbation and wider urban agglomeration can be identified
in the same area (Rykiel 1989).

The acceptance of the term agglomeration resulted from the fact that this was
the only term, but it is very general and thus equivocal. Two basically different con-
cepts were covered by this term in spatial studies, i.e. (1) urban agglomeration as
a local settlement complex, and (2) ‘agglomeration of industry” as a rather vague and
not obvious synonym for an industrial belt. As a complete misunderstanding it
should, on the contrary, be categorised by the term “urban-industrial agglomeration’,
which appeared in publications with limited theoretical ambitions (Leszczycki et al.,
1971), based on unclear logical premises, and for this reason was criticised* (Gontar-
ski 1980; Rykiel 1984).

The attempt to standardise terminology ended therefore in a partial success.
The term agglomeration was admittedly accepted in planning documents and popular
texts while in scientific publications defining terms for use of each of the studies
proved inevitable. The failure of attempts to standardise scientific terminology re-
sulted primarily from a poor awareness of the connection of the terminology with the
theoretical and cultural context in which the terminology was used, i.e. from

a mechanical and thoughtless transfer of exotic terms and concepts to native soil.

4 Interestingly, the critique was modest for four important reasons. Firstly, industry was a fetish under
communism; secondly, ‘industrial” was thus perceived as providing prestige; thirdly, the formal posi-
tion of the author of the ‘urban-industrial agglomerations” made any criticism difficult in the, fourthly,
context of feudalisation of normal science under communism.
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The frustrating conclusion is that the anarchic pluralist reality can hardly be
organised within uniform concepts. The second aspect of this observation is that the
favoured term in the socio-spatial sciences, agglomeration, even with adjunct urban,

includes a multiplicity of highly ambiguous concepts hiding within it (Rykiel 2002).

8. The model of the management of metropolises®

Considerations of metropolitan areas in the structure of the territorial division
of the country beg the question of whether these areas should constitute a new unit
of the division, adjust do the already exiting units or perhaps constitute areas of joint
planning, coordinated by a special agency or agencies. The question poses difficul-
ties, and thus hardly anywhere in the world, or at least in Europe, is it satisfactorily
resolved (Kaczmarek, Mikutla, 2007). In this context, the present author is inclined to
see the major obstacle to the coordination of development planning in metropolitan
areas in the existence of the anachronic, because conceptually nineteenth-century,
county boroughs, which should thus be abolished. Metropolitan counties could be
created instead, even though not necessarily under that name, that would cover large
cities with their umlands or - like in the Upper Silesian Industrial District - several
neighbouring cities.

In case of Warsaw, the idea of the metropolitan voivodeship is worth consider-
ing, which would, however, have both advantages and disadvantages - the former
for the city and the latter for the umland. Moreover, in the case of Warsaw,
a political question appears in this context on the European scale, based on the fact
that the Warsaw metropolis is an enclave of development, prosperity, and abun-
dance against the traditionally developmentally backward Masovia, which results in
the overestimation of the development level on the regional scale while after the pos-
sible separation of the Warsaw metropolis the Masovian voivodeship would indicate
the actual state of its development in regional statistics and could thus count on EU
subsidies within the structural funds.

Generally, the management system in metropolitan areas should be the same as

in the case of the lower-level territorial units across the country. This would, how-

5 Footnote 1 applies to this section.
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ever, require the introduction into political practice of the, declaratively proclaimed
but not necessarily observed, self-government principle of territorial units below the
voivodeship level. Since poviat is a self-governmental unit, the central government
should not deal with either the assignment of boundaries of poviats or its centres but
merely the assignment and enforcement of rules governing the distribution of funds.
Communes could then voluntarily and freely combine in poviats provided that they
would be able to develop financial resources for their functioning. The system should
therefore be unified legally but diverse territorially, a principle that with the greatest
difficulty appeals not only to politicians but also social scientists. The demand to cre-
ate new poviats would then be, unlike now, related to the liability - including finan-
cial - of their functioning. If a poviat is affordable, citizens should be free to found
one. This would, however, require a clear legal definition of the concept of tasks as-
signed by the central government to self-governmental units, the definition that the
judicial community seems to opt for.

Associations of communes or poviats should be a sufficient tool for coordinat-
ing the development of metropolitan areas. The lower the number of coordinating
administrative institutions the better, particularly if costs are reduced for citizens and
tax payers. Agencies for the management of metropolitan areas would possibly
spend off-budget spending and waste public money. Moderation in the creation of
the agencies would thus be desirable. Under the Constitution, government admini-
stration does not descend below the voivodeship level and this regulation should be

highly encouraged.

9. Rzeszéw as a metropolis

In this context, the metropolitan ambitions of Rzeszéw can be considered. The
metropolitan ambitions of the municipal authorities are part of a larger question, i.e.
a conviction of the authorities of medium-sized towns that the metropolitan status
can be obtained by an administrative appointment or political striving. The rather
common, although simplified and not necessarily justified, belief that a large enough
population indicates the metropolitan rank leads to the idea of the Rzeszéw me-
tropolis that would include several neighbouring poviats, which in the area of high

population density would provide the desired urban size. In this way the notion of
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the metropolis is, however, confused with that of metropolitan area, and actual met-
ropolitan features with their statistical or administrative appearances.

Efforts for the liquidation of the Rzeszéw county borough, what the municipal
authorities are empowered for, should be the first formal-administrative step to-
wards Rzesz6w’s metropolitan status. This would be, however, politically risky be-
cause it would result in an amalgamation of centre-leftist town with its right-wing
surrounding. Cultural pluralism, being the social containment of metropolises, is op-
posed to the ideological and political conservatism of Rzeszéw’s surrounding. The
territorial expansion of the Rzeszéw metropolitan area would thus have to involve
a deepening of the conservatism of the potential Rzeszéw metropolis, i.e. its de facto
de-metropolitisation.

Achieving actual metropolitan status is much more difficult, for it is not led by
administrative striving but by the development of the supra-national metropolitan
functions, which are hardly possible to identify in Rzeszéw currently. The functions
generating the interest of the metropolitan creative class (Florida 2010) would have
crucial importance. Such functions are not, however, represented in the strategy of
the development of the Subcarpathian voivodeship (Strategia..., 2006), in which as
many as 30 “priorities’ were identified and the main objective of the strategy was
identified as ‘an increasing domestic and international competitiveness of the re-
gion’s economy by increasing its innovativeness and thus the efficiency, which will
create conditions for increasing employment and an increase in income and the liv-
ing standard of the population” (ibidem: 82). This shows no obvious connection with
the process of metropolisation. In the strategy of the development of the city of
Rzeszow, in turn ‘the creation of Rzeszéw as a strong centre of the Rzeszow Metro-
politan Area’ is declared (Gléwne i szczegétowe cele..., 2008: 8). This is not necessar-
ily identical with the development of metropolitan functions.

The two basic limitations outlined above significantly weaken the possibility
of the transformation of Rzesz6w’s metropolitan ambitions in reality, although
Rzesz6w’s traditional social relationships with North America as well as the prox-
imity of and traditional opening to the nearest East could be a good starting point.

This would give Rzeszé6w a competitive advantage over even larger cities in other
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parts of Poland.

10. Conclusions

One may fear that, fascinated by its release from its traditional urban-rural
legacy, new urban or metropolitan Polish sociology may falter by uncritically accept-
ing the new concepts of American sociology. These imports may not be adaptable to
domestic conditions. The quest for new concepts seems appropriate if the older ones
are no longer adequate. To determine this, however, it would first be advisable to get
to know them. Attempts to transgress the traditional sociological parochialism would
thus be welcome but new metropolitan sociology abstracted from the achievements

of social geography hardly seems possible.

Metropolis, even if institutionalised, is basically a social phenomenon, based
on functions performed rather than political nomination. If therefore middle-sized
towns wish to achieve their metropolitan status in the future, they will have to work
hard and, especially, reasonably to develop these functions. Reasonable strategies of
the development of the metropolitan functions, not misidentified with wishful

thinking, would therefore be essential to achieve this goal.
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Abstract

One of the main assumptions on how democracy can be achieved puts faith on the positive
effects of the direct engagement of the citizens themselves. Urban planning has adapted to this idea
in many countries. With the acceptance of the principal of subsidiarity, political participation of the
citizens in decision processes has become a key idea for the further development for the European
Union. The support for participatory forms of politics and planning were underpinned by a large
desire in the European societies. The example of Germany shows that forms of direct democracy had
major impacts on urban planning. The analysis of the overall trend of the last two decades and of
some selected examples however rises important questions. Framed by a sociological look on the new
social and political conditions of German cities, it shows that the basic argument that more
participation leads to more democratic grounding of planning can be questioned. In result, the review
of the German cases shows that in a “post-democracy’ (Crouch 2004), urban planning is confronted

with a different meaning of participation.

Key words: direct democracy, participation, planning, post-democracy, Germany, social cohesion

1. Introduction
Observations of the political development in Germany need to be based on the
acceptance of contradictious developments. The national elections in 2009 showed
the stunning success of a political leader (Guido Westerwelle) as a key promoter of
neo-liberal politics, amidst the most severe economic crisis since the Weimar Repub-
lic. At the same time, local majorities have prevented impressively the realisation

of neo-liberal projects all over the country. In Hamburg people have used a new form
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of plebiscite to prevent the privatisation of public good twice. First, the initiative “We
are the City’ has successfully worked against the selling of the water lines to
a private investor and secondly, another initiative had found acceptance in the city
hall with a proposal that claims the de-privatisation of the local energy supply sys-
tem. In other cities, referendums have been successfully preventing the further sell-
ing of public housing estates to the global market. While more than 700,000 apart-
ments already have been privatised (Voigtlander 2010) since 1997, in the last years
both public opinion and political actors have been rather cautious to follow up with
new privatisation projects. Especially the examples of Freiburg, Diisseldorf, Erlan-
gen, Miihlheim, and Leipzig where a larger part of the local citizenry has been reject-
ing the plans for privatisation are often quoted as a start of the “crisis of privatisation’
(Candeias 2009). Other cities, e.g. Gelsenkirchen, Ahrensburg, and Uetersen have
started to buy the once privatised public goods back, so that the recent trend is de-
scribed as Rekommunalisierung (Hachfeld 2009). Other examples show that especially
subjects of urban planning and of symbolic meaning are becoming increasingly is-
sues for local referendums and requests for participation. The motives of these initia-
tives vary significantly and the actors and larger discourses in the media behind it
are often hard to generalise. The initiatives against the planed Munich skyline and
the reform of the school system in Hamburg are striking examples. In Munich, a plan
for the building of some office high rise buildings have been begged by all political
parties of the city hall but has been successfully blocked by a small group of citizens
which had been mobilising the population to “protect’ the view on Munich without
skyscrapers like in Frankfurt. In Hamburg, a reform for a more socially inclusive
school system was boycotted by an initiative which clearly wanted to prevent middle
class children to be taught together with inhabitants of segregated areas. Like in the
case of Dresden where a bottom up initiative has forced the planning authorities to
build a bridge despite its negative effect on the United Nations Educational, Scien-
tific and Cultural Organization (UNESCO) enlisted heritage side, the discussion on
the transformation of the political culture by forms of direct democracy has been in-
tensive. The main concern is that these forms of intervention and participation in lo-

cal politics and planning are mainly based on the interest of some groups in the city
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and thus an expression of a particular view on the subject. In their rhetoric, these lo-
cal actors often are claiming to represent the majority of the inhabitants and thereby

illegitimating the elected representative bodies.

2. Reconsidering participation

A broader perspective on participation and other forms of direct involvement
of citizens needs to include a view on the changing framework of local politics in the
light of the emergence of a “post-democratic society’ (Crouch 2004), which is suffer-
ing from a fatigue with the established forms of politics and where the risk for demo-
cracy does not lie in the appearances of extremism but in the undermining of its insti-
tutional and societal embedding. As the prominent examples of Rotterdam (Fortuyn)
and Hamburg (Schill) have shown, the out-of-a-sudden rising of populist movements
derives from a general erosion of the political system (Perger 2009). This kind of new
pattern of political reaction are understandable against the background of a more
profound change in society where security and cultural values are no longer guaran-
teed by a societal consensus and a certain coherence between the political culture and
the political system (Berezin 2009). Sociological profiles of the supporters of populist
movements and initiatives suggest that the average populist is somebody who is or
feels threatened by social decline, the economic crisis and the sudden changes in his
near neighbourhood (Flecker 2008). This analysis, however, does not reflect that
populist positions are only taken up when there are no alternative political offers and
when a sort of anti-establishment self-stigmatisation is given room in the public de-
bate (Mello 2008).

As a closer look on the motives and actor constellations shows, the renaissance
of direct democracy cannot be characterised as a simple broadening of democratic
rights. Despite the mentioned cases of a critical position of citizens against neo-liberal
local politics, evidence has been given that in some cases political attitudes are ex-
pressed, which touches the foundations of the societal consensus of minority rights
(Vatter, Danaci, 2010). This concern seems to be relevant, as experiences in the United
States suggest, a rather critical view on direct democracy (Gamble 1997). The argu-

ment not looked at so far is that these processes are taking part in urban societies,
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which are undergoing substantial social transformation. As processes of gentrifica-
tion, NIMBY (‘not in my back yard’) politics and socio-spatial fragmentation are
shaping a new social geography, the question needs to be discussed what these kinds
of direct democratic instruments have as an impact on the further development of
the cities in terms of their social coherence, that is: the remaining idea of a city where

all interests have an equal say.

3. Germany'’s participation boom

Urban planning in West Germany has been confronted by wide spread disap-
pointment about the “inhospitality of our cities’, as a famous book by psychoanalyst
Alexander Mitscherlich was entitled, in the sixties of the 20t century. The rebuilt cit-
ies of the post-war democracy have been supporting the new republic by its impress-
ive output, the solving of the housing problem. However, the modernist approach to
all parts of urban life had estranged many people from their environment and heavy
protest against more of destruction of the old cities in the name of progress has been
expressed. Protest was politicised by the movements of ‘68 and worked for a larger
political agenda, which was encompassed by Willy Brandt’s famous slogan ‘Dare
more democracy’. The so called Hiuserkampf in Frankfurt where leftist groups fought
against the takeover of the West end quarter, a workers and immigrants quarter up
to then, and the struggle in West Berlin for a more careful and integrative urban
planning resulted into a higher public criticism on the authoritarian style of plan-
ning.

In legal terms, the incorporation of citizens was provided for by the Building
Laws (Baugesetzbuch) and in practice planning procedures informed the citizenry
automatically. With the upcoming ‘New Social Movements’ in the seventies and at
their high time in the eighties, a new interest was formulated by local inhabitants to
take care of your own physical and social environment. Their main concern has been
ecological subjects but at the same time planning authorities were confronted with
the claim for more playgrounds and discussion about the life quality of the neigh-
bourhood. As these social movements turned into professionalised and widely ac-

cepted social actor in society, the lobby for more possibilities to have a say in politics
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on a local or regional level became increasingly successful. Due to the federal struc-
ture of Germany, regional (Ldnder) initiatives claimed a change of the constitutions of
the Land to allow local and Linder referendums. Starting from Bavaria, now seven
other Linder have included forms of direct democracy when local affairs are con-

cerned.

4. The Post-Planning Society

Although these changes of law are the result of a long lasting fight of local and
regional initiatives, they need to be seen against a changing German society and
a different attitude towards urban planning. After 1989, the limits of the “planned so-
ciety’ have become visible everywhere and beyond ideological debates on the fail-
ures of socialism and the freedom of the market, the local authorities were con-
fronted with the limitations of their steering capacities in the light of international
investments, industrial decline and restructuring, flows of migration and the diversi-
fication of life styles. As M. Greven (1997) described the situation in the 1990s, the
gap between the political and institutional society and the individual became
acrucial factor of change. Under new headings like Biirgergesellschaft and with
a political shift of the conservative party, the Christian Democratic Union of Ger-
many (CDU), enacted at its 2003 Leipzig convention, individualisation no longer was
seen as a threat but as solution for the patronising state who can no longer offer cru-
cial security with regard to the risks of the globalised and fragmented society. It is
therefore no contradiction that Bavaria as the most conservative Land of Germany
was ahead in introducing forms of direct democracy where in the last years nearly
half of all procedures in Germany have been organised.

There are more factors to be mentioned that have been preparing the shift to-
wards a participatory kind of planning and local politics. The boom of participatory
initiatives has taken many different forms. Beyond the legislative opening up, a wide
spread dispersion of various techniques, methods, interventions and actors can be
found in many German cities (Klages 2009). The debate on the role of planning has
been implicitly always part of the larger picture but often only little been discussed.

Klaus Selle (2007), as one of the main protagonists of the planning debates in Ger-
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many, observed a remaining reluctant and rather defensive attitude of planers. While
analytic approaches point to the growing relevance of governance approaches to loc-
al politics and thus the importance of a broader societal anchorage of planning into
the local community, in other words: with more participation (Heinelt 2010), it seems
that urban planning is adopting only slowly to these changes. The reasons for the
‘time lag’ are remaining still speculative and are not systematically researched upon.
Evidence can be found in the research on the well documented activities of the cit-
izens’ activities regarding local concerns.

In the “‘First Report on Citizens Petitions” the University of Marburg has recap-
tured the situation in Germany from 1965 to 2007 (Rehmet, Mittendorf, 2008). The
study looked at those activities where citizens have sent in a form of petition to be
heard in the city hall (Biirgerbegehren) which is mainly the precondition for the elec-
ted representatives to start a procedure for a citizens decision (Biirgerentscheid).
The law of the different Linder requires more or less signatures for both parts of the
procedures and allows a smaller or wider range of subjects to be addressed. Also, the
federal differences are expressed in a stronger or weaker implication of the Biirger-
entscheid for the decision in the local parliament. These preconditions have been
changed during the last decade significantly and in general the possibility to start
a Biirgerbegehren and to achieve a Biirgerentscheid has been increased, as in general the
importance of the outcome of the citizens’ decision has become more significant.
Even when local parliaments still theoretically could reject the outcome referring to
the law, politicians are well aware of the fear to be regarded as arrogant if doing so.
In the case of Hamburg, the mayor stepped down after a referendum against his

school policy.

5. Localising participation
According to this study, there have been 4,587 procedures of direct democracy
which resulted in 2,226 Biirgerentscheid, in the last 50 years. The overwhelming major-
ity of the cases have taken place in the last ten years. Only one out of seven Biirger-
entscheide has been initiated by the local authorities what indicates that the instru-

ments of direct democracy are mainly used when citizens do not feel represented or
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rejected. Due to the prerogatives prescribed in the Linder laws, one out of five peti-
tions was not acceptable for formal reasons. Those in line with the particular juridical
frames have been rather successful. More than 40% have been accepted as proposal
for a discussion in the local parliament. Every eighth petition was accepted by the
politicians there without holding a referendum. In total, more than half of all the
Biirgerentscheide have been successful.

When it comes to the subjects that have been touched, particularly urban
planning procedures are touched. In most of the Linder, the subject of strategic plan-
ning (Bauleitplanung) is explicitly excluded from being a potential issue of a citizens’
petition or decision. As a consequence, the majority of petitions is directed towards
problems in the public social and educational infrastructure, that is schools and pub-
lic baths. Although the area of urban strategic or master planning cannot be ad-
dressed directly in most of the Linder, the impact for urban planning is undeniable.
As F. Rehmet and V. Mittendorf (2008) have found out, nearly every second proce-
dure deals with subjects which are influenced by and linked to activities of urban
planning.

To understand the significance of the German participation boom, it is import-
ant to see that there are regional differences. Mostly, these procedures are taking
place in the Linder of Bavaria, Hamburg, Berlin, and Bremen. A closer look on the
situation in Bavaria reveals that the cities of Munich and Augsburg are mainly con-
tributing to the high rank in the statistics. Evidently, the appearance of more direct
forms of democracy can be regarded as a phenomenon of large cities. It is also obvi-
ous that they are more successful in urban areas and large cities. Nearly three times
more petitions are rejected because of formal reasons in Mecklenburg-Vorpommern,
which is the thinnest populated Land in Germany. A higher degree of successful peti-
tions and decision making processes in large cities also shows that the boom of direct
democracy can be linked to a certain profile of citizenry using existing opportunities

for more participation.

6. Preconditions of participation

It is apparent that cities are not only showing a higher rate of petitions per
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capita but that initiatives are better prepared, more successful and have a higher de-
gree of acceptance. There is thus reason to assume a kind of professionalised form of
using these kind of political interventions. In Hamburg, no less than 31 petitions
have been send in and five of them have been followed up by a citizens’ decision.
In Munich, the rate of success is even higher, as seven of 20 petitions have been final-
ised with a successful citizens” decision. Other Bavarian cities show the same propor-
tion and are contributing to Bavaria’s extraordinary position as leading ‘direct de-
mocratic’ Land. Augsburg is an often quoted example of a very active participatory
culture, as it had 18 procedures and three Biirgerentscheid. The case of Erlangen is
even more impressive, where 13 out of 17 procedures have led to a decision by the
citizenry. Regensburg holds the same high percentage (16 procedures and 10 Biirger-
entscheide). Other cities of Bavaria, e.g. Passau (15/5), Niirnberg (14/1), and Coburg
(11/8), indicate a similar situation.

With the exception of Coburg and Passau, being rather small cities, one can
say that living in a larger city is likely to encourage citizens to engage themselves
into direct democracy procedures. Although three quarter of all Germans communi-
ties have less than 5,000 inhabitants, only one third of all procedures can be found
there. In contrast to expectations of the influence of size on the will of the individual
to engage himself in local politics, it is the large city (more than 50,000 inhabitants)
that sees the most activities of citizens in this regard. Different hypotheses have been
discussed about the reasons for this discrepancy. It has been suggested that in
smaller places, citizens still can influence discussions more directly without any for-
mal procedure. Urban sociologist have worked out that in smaller places the accep-
tance of a life style of plights and acceptance of social norms is more likely and pro-
test against authorities, e.g. the local mayor or planning authorities, is not a real op-
tion (Eckardt 2002). Forms of direct democracy are still regarded as “unconventional’
or ‘rebelling” and a petition can be seen rather as a personal interest and not be made
in the name of a generalised “other’. The relevance of social cohesion, understood as
a way of enabling social tights beyond social borders between different social groups,
might be seen and the remaining significance of social control seems to be still more

given in communities where face-to-face contacts, a short distance to the authorities,
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a sensible presence of politicians and a rather slow path of change can be observed,
which is the case of rather small than larger cities.

The relationship between social coherence and the relevance of (formalised)
direct democracy appears to be negatively correlated in small towns and the con-
sequent hypothesis would be that in lerger cities petitions, referendums, and citizens’
decisions are more used because less social cohesion, and a higher degree of segrega-
tion then, exists. This argument is underpinned by the observation that the larger the
city, the less people participate in these forms of direct democracy. As one could ar-
gue that this has to do with the fact that issues in a small place might easier raise
concern by a larger part of the citizenry, it would be then true for larger cities that
common subjects are harder to find and thus single-issue-movements will never ad-
dress subjects important for all parts of the community. In the following, the author
wishes to argue, however, that the appearance of direct democracy cannot only be
understood by a simple correlation with size but needs to be placed into the context
of a changing social landscape in Germany where poverty has become a severe prob-

lem and cities are increasingly fragmented.

7. The case of Munich

Since many years, the Bavarian capital city of Munich shows the highest rates
of rent and real estate prices in Germany for both office and housing buildings. The
city has been economically successful since the recent three decades and could bene-
tit by the positive outcomes of a structural change in the industrial landscape of
Southern Germany. With heavy investments by the national government and the
Land have let Munich to be one of the most innovative cities in Germany. The success
has been assured by different factors but mainly because of the diversity of branches
has been composed of enterprises of the highly advanced technological and knowl-
edge sector (Heidebach 2003). More than 20,000 companies are registered as being
contributing to the Information and Communication Technologies sector. Hosting
three universities and many other research and educational bodies, the city has been
developed as a diverse landscape of different firms. Now Munich serves for one

third of the total Gross Domestic Product (GDP) of Bavaria and is predominantly
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a service sector city (75%). The latter is also due to the presence of the administration
and government of the Land (Freistaat).

With the turn to a city which is mainly characterised by service economy or
production branches of high quality, Munich offers particularly work for high skill
workers and increasingly less for low paid workforce. Those have been also affected
by the current financial and economic crisis. In this context, Munich needs to be also
regarded as a multi-cultural city, which mirrors the changes in migratory patterns.
While guest-workers have been arriving in the city in the seventies and integrated
into the Fordist economy of mass production, their children have reduced chances to
find this kind of jobs and thus have difficulties in their integration into the labour
market and into the society in total. It is especially the second generation guest work-
ers who are suffering from the lacking social mobility. Once hosted in the newly
built, modern and advanced housing estates at the fringe of the city, now these areas
are problematically concentrating the guest workers families in areas of above aver-
age rates of poverty.

Munich represents the new logic of a post-fordist city where economic devel-
opment does no longer follow circles of boom and bust but are leaving certain
groups decoupled from the overall trend. While Munich has a rate of unemployment
far below national average (4,4% in 2009) and not to be compared with the disadvan-
taged areas even within Bavaria, those social groups depending on low profile jobs
have little chance to catch up with the trend setting branches. As a consequence, Mu-
nich has become a highly fragmented city with multiple lines of exclusion. The logics
of division and segregation have become more complicated and can no longer been
reduced to simple correlations, as the example of the ethnic minorities shows: one
out of four inhabitants has a migratory background but meanwhile nearly every sec-
ond migrant comes from a European Union member state. Attracted by the high
quality of work and life in the city, these migrants stay in Munich for a certain period
in their career and life but they are not intending to settle down like the guest work-
ers did. As Sabine Hess (2010) worked out in her ethnographic research on migrants
in Munich, these migrants are often part of a transnational flow of mainly aca-

demically skilled people who are profiting and contributing to the cosmopolitan
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sphere in the inner city of Munich. Just a few metro stops farther, one encounters the
different world of second generation migrants who were confronted with massive
problems to realise their life concepts. As the narrative project of Susanne Korbmeier
(2004) showed impressively by giving voice to youth of Hasenbergl , on the outskirts
of the city a whole own universe of fear, anger, despair and desperation exists with-
out much connection to the rest of Munich. The official report on poverty in 2008
maps the social segregation of the city with statistical data: one third of all poor peo-
ple are concentrated in five (out of 24) statistical areas, while the inner-city (Altstadt,

Allach, Maxvorstadt, Schwabing-West) hosts only 10% of the disadvantaged persons.

8. Munich - for whom?

Against the background of a complex diversification of life-styles in the city,
the planning of urban affairs respecting the different interests enters the era of direct
democracy in the most intensive way. Since 1996, no less than 58 initiatives have
been counted to address the city hall with their particular concerns. Except for a few,
the subject covered are highly related to particular or more general parts of urban
planning and urban life. Petitions have been sent in about the building of the three
new tunnels, less housing in a new development area, a less dense building plan in
Friedenspromenade, rejection of the building plans of Bergwachtstrafie, against
a café for drug addicts, for a better urban mobility plan, for a renewed subway sta-
tion in the inner city and later for afaster building process of subway line
1, in favour of the rebuilding of the Olympia Stadium, against the settlement of the
Biller Furniture Fabric, against lorry traffic at the Eichenau Public Bath, against the
development of the Kraillinger Field, against the building of the new Olympia Sta-
dium, against the introduction of the purple coloured tram, for a more reasonable
tire workers station, in favour of the local libraries, against the “double towers” at the
Siegestor, in favour for a public green at Lindenallee, the opening up of the Heimstet-
tener Street for bus transport, against the closure of the Schleiffheimer Street for car
traffic, against the building of a parking garage in the inner city, a petition ‘For a bet-
ter Inner-City’, two petitions in favour for more public parks instead of real estate

development, in favour for the noise protection at the motorway exit, in favour of
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anew social ticket (public transport for poor people), against the “party meadows’
(use of public green for private parties), two more ecological motivated petitions and
one against the building of a mosque.

As this list is indicating, direct democracy enables a wide range of subjects of
urban planning to be part of public participation. A majority of petitions are address-
ing urban mobility projects or are related to it (like plans for car free streets, building
parking garages). Only few petitions have, however, the potential to be of relevance
for larger parts of the citizenry. This appears especially in those cases to be true when
ecological concerns or green area protection are addressed. It is apparent, however,
that there is literally none petition to be found deriving from one of the disadvant-
aged neighbourhoods. It is likely to explain this against the background of the avail-
ability of the educational and cultural capital of the inhabitants in one areas and the
lack of it in others, consequently. On the contrary, one can say that the most initi-
atives are based on a NIMBY attitude towards urban life. This is particularly obvious
in the case of the petitions against drugs addicts and those that try to protect the au-
thentic appearance of the inner city by rejecting any kind of change, be it the double
towers, a new tram, more strict park regimes or others.

Only two petitions can be counted as in favour of the less privileged inhabit-
ants (local libraries and social card) and it is obvious that the social competences in
the poor quarters are not developed to use direct democracy. Hasenbergl, as one of
these areas, has been integrated into the National Programme ‘Social City’, which
works with the idea of empowerment. In 2001, for the only time, the inhabitants have
been invited for a ‘future conference” and the objectives are related to a more active
participation in ‘examplatory projects’. Despite the well intended idea for the im-
provement of the neighbourhood, this attitude towards participation seems to con-
sciously exclude the idea of a decision by the concerned citizenry on these projects

and thus reflects a lasting paternalism.

9. The case of Frankfurt
Frankfurt is another example of the advanced transformation of German soci-

ety in its most dynamic cities. Frankfurt has become a place of global flows by eco-
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nomic developments and as a result of a political support for a ‘global city” idea of
Frankfurt (Keil 2006). Frankfurt has generated a position in the German national urb-
an system that provided a social embedding for the development of a high skill ser-
vice sector, especially for the financial industries. Many early observers of the global-
isation of Frankfurt expressed the fear that the city would develop as a more ‘dual
city” with sharper contrast between rich and poor (Noller et al., 1994; Noller 1999).
Empirical research showed, however, that a simple transformation of the city with
the emergence of new or more deprived areas, like in the case of Munich, does not
take place (Hennig et al., 1997).

After the Second World War, urban planning tried to recapitulate ideas for
common housing projects for which the so-called Nordweststadt and social housing
estates in the areas close to the inner city still are testimony for (like the Mainfeld in
Niederrad or Bonames). Since the early eighties, it has become visible that the ‘integ-
ration machine” of Frankfurt started to stumble and to malfunction especially in
those areas where until then migrants have enabled to find their first accommoda-
tion. As the manufacturing industries required decreasingly less unskilled ‘guest
workers’, many newly arriving immigrants stuck in the Central Station area, the Gal-
lus quarter or Bornheim. In contrast to former years, they could not use the money
earned in the manufacturing industries to find more decent housing elsewhere and
the concentration of poor people in the inner city created an ecology of crime, prosti-
tution, low wage services, drugs dealing, and spatial decay.

Still, many parts of Frankfurt are consisting of relative stable social character-
istics, like Fechenheim, hosting since decades seven times as much poor people than
the richest neighbourhoods. Important changes have, however, also occurred in the
recent five to ten years (Klagge 2005). Some areas, e.g. Bonames, show clear signs of
decline (Kutemeyer 2008) while processes of spatial and social upgrading can be
traced in others. The case of Bornheim is a good example, which no longer functions
in the geography of the city as a place to come and go sooner or later, that is to say:
as a kind of classical zone in transition (Halisch 2008). While the percentage of in-
habitants with a migratory background in Frankfurt generally increased over the last

two decades, in Bornheim it dropped significantly. At the same time rent prices went
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up and the gastronomic infrastructure upgraded slowly and offers more high quality
food.

The area next to the Central Railway Station (Bahnhofsviertel) shows all signs
of a gentle form of gentrification where the public space now is used by tourists,
bank clerks, and the inhabitants and users of this area at the same time (Kutemeyer
2008). What Sharon Zukin (2002) once described as “‘domestication by cappuccino’ for
some parts of the gentrified neighbourhoods of New York, can be also said about the
Kaiserstraie and related places. The adjacent quarters of Gutleut and Gallus have
also undergone substantial social and physical changes but in a rather different form.
Here, large housing estates for the better off have been implemented and thereby
shaped a social contrast that is felt on both sides, in the homes of the homeless and
the inhabitants of the rich enclave of the new West Harbour.

As a result of these changes, the overall feeling in the inner city and even bey-
ond is surveyed as positive and attractive. It is clear that the city now inhabits mainly
people who do like this kind of gentrified urban sphere. Politics and planning have
totally taken over a perspective which furthers the upgrading of the physical and so-
cial infrastructure. In the preparation of the master plan for ‘Frankfurt 2030’, it is
foreseen to even more intensify the density with high quality housing. Ten thousand
apartments for the social disadvantaged are planned and already decided to be con-
structed outside the inner city. With the new building of the central office of the
European Central Bank (ECB) at the old working class area of the East Harbour, the
fear of people - as the online platform of the urban planning department of Frankfurt
had been able to show in their survey - that this place will be ‘lost” and so places to
feel at home and to recognise themselves in the city has become widespread. Analy-
ses of the real estate market indicates that the expected and feared further rise of rent
prices is possible (Hille 2009; Behrend 2008).

Direct democracy in Frankfurt in a formal sense first was tried out by an initi-
ative in 1993. As their intention to avoid the closure of the slaughterhouses was not
in line with the Hessian law (which are more strict than Bavarian), this petition was
rejected on legal grounds. When the Land corrected to strict regulations on petitions

in 2003, Frankfurt saw the mobilisation of the citizenry immediately for four times.
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Then, the subjects have been rather political and less oriented to urban planning.
Twice a petition was sent in to save the neighbourhood libraries for closure; one ini-
tiative had politicised the cross boarder leasing practices of the Frankfurt magistrate
who wanted to sell to and lease them back from an American investor. The frustrat-
ing results of these procedures might have discouraged and only in 2005 another pe-
tition campaign began. Its concern touches a very controversial aspect of urban plan-
ning, the still necessary rebuilding of the war destroyed parts of the inner city.
A small but influential group of citizens mobilises with this initiative for a rebuilding
of historical houses in a traditional way. The background is that some parts of the
inner city, e.g. the so-called technical city hall, ironically hosting the department for
urban planning, needed to be either totally rebuild or renovated with high costs. The
political establishment and the vast majority of important actors, including promi-
nent architects and the local media, are of the opinion that the city centre should not
be made to be a place of nostalgia and therefore should give contemporary concepts
of urban design a chance. In the discussion of the city hall on the petition, the politi-
cal parties offered a compromise that was accepted by the citizens and thereby
avoiding a Biirgerentscheid. Meanwhile, the debate is again highly on the agenda of
public discussion as the citizens have rejected the published plans of the urban plan-
ning department for the future rebuilding of the inner city.

In the following years, the initiatives seemed to focus on concerns of the
neighbourhood. This is true for a petition in favour of a playground in Eschenheim.
However, the mobilisation of citizens remained mainly politically motivated. One
attempt tried to prevent further privatisation of social infrastructure, another aimed
at the protection of the Gross Trade Hall (GrofSmarkthalle) to be destroyed for the
rise of a new skyscraper of the ECB. A third, still actual campaign, works against the
building of a new bridge over the river Main in the east of Frankfurt. This can be also
seen as an attempt to prevent the building of the ECB, which the bridge needs to

connect with the rest of the city.

10. The example of Niederrad

In contrast to Munich, Frankfurt has established some sort of neighbourhood
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planning forums. The status of these participatory opportunities is, however, dis-
cussable. Despite the fact that the Frankfurt urban planning authorities are dedicat-
ing much time and interest for these meetings with the concerned citizens, neither
the accountability of the results, nor the start or process of these kinds of participa-
tion are transparent and decided on a rather ad hoc basis by the planers. Based on
a two-years-long observation of the process in the neighbourhood of Niederrad
(Eckardt, Klocke, 2010), the limitations and difficulties of these processes seems to be
evident. Niederrad is an example for the ongoing transformation of a neighbourhood
into a place of social insecurity and a loss of social coherence. It is not a “hot spot” of
social problems, a ‘potential ghetto” or something alike. The quarter is rather diverse
ethnically, culturally, and socially. Located at the edge of the inner city and in sight
of the upper class housing of the West Harbour, the area has found the interest of
real estate investors.

The city of Frankfurt has addressed one part of Niederrad with its special pro-
gramme intended to foster social cohesion in the neighbourhood. This is the Main-
feld settlement, a six block social housing estate of the seventies with 13 floors each.
A living space for ca 5,000 people: once attractive for young families, now elderly
residents, young migrants and people with social problems (mainly young men) are
occupying these estates that were in the hands of the AGB Holding, a private enter-
prise that is weakly steered by the Frankfurt municipality. When this area was in-
cluded into the social city programme of Frankfurt, a large survey was undertaken
and the Mainfeld inhabitants could express their needs and desires for the ‘aging’
housing estate. The holding promised in a contract to renovate one block every year
but until now no major investment was undertaken. Shortly after these promises was
made, the Frankfurt planning department started an initiative with the churches of
Niederrad to prepare for a Future Forum Niederrad. The broader public of the
neighbourhood was invited to take part in meetings and working groups. From the
beginning, however, the question of the further development of the Mainfeld was
explicitly excluded.

While the problems of the built and social environment of the rest of the

neighbourhood seams to legitimise this thematic exclusion, it became suspicious
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when the AGB Holding director gave an interview that he prefers the total demoli-
tion of the Mainfeld to built up a new high quality housing estate. When some inhab-
itants began their protest against being not even informed by his plans in whatsoever
way, planers, politicians, and holding authorities tried to calm down the local anger
and opened up a new ‘Neighbourhood Mainfeld Talk’. In these meetings, however,
the inhabitants have been rather informed that there was any kind of participation in
the decision making. In 2010, the city officially announced a design competition for
the New Mainfeld which should leave open what is the best solution (renovation or
new buildings). There are, however, serious signs that the decision is already taken.
Informal interviews with authorities (‘Can you please do not quote this’), but also
a bus tour organised by the planning department to show the Mainfeld inhabitants
“attractive alternatives’ to live somewhere else supports the wide spread fear of long
residing inhabitants that they will be forced out, even in the most gentile and partici-

patory way.

11. Conclusions - discussion

Already the Federalist Papers (Furtwangler 1984) have warned us that the will
of the people could lead us to consequences which we would not like to see happen
for the bonum commune of our cities. They saw the greatest danger in the likeliness
that minority positions of any kind will not be heard and taken into consideration
into the decision making if only those count who has got the most voices on his side.
As later Alexis de Tocqueville has been afraid of, the predominance of the majority
can create an atmosphere where the freedom of speech and of thought is subdued to
a conformist perspective (Horwitz 1966). Also, in post-war Germany the reluctance
of introducing forms of direct democracy was motivated by the fear of a too domin-
ant majority, based on the bad experiences of the Nazi period and the repressive, the
so called Volkswille.

When looking at the development of participation and direct democracy in
Germany now, the question is whether these concerns are the most relevant and
whether there is reason to be afraid of this kind of hegemony of a majority will,
again. This paper tried to argue that the recent state of direct democracy needs to be

seen in the light of a transformed society, which is most evidently visible and prob-
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lematic in the metropolitan cores. The undertaken analysis on the social fragmenta-
tion of cities in Europe has indicated in earlier research another view on their politic-
al form of governance (Andersen 2001). The political will of a majority is something
that seems to be rather difficult to imagine at all in a exhausted democratic society
where the nexus between social milieu, cultural preferences, spatial embedding
(neighbourhood) and political representation has become more than fragile and is
lost often totally. The cliché of the social-democratic workers” neighbourhood, where
all men love their football club, the women chat over the local news and social con-
trol is strongly enforced, might have never existed that way, but to some extent has
the European city been a place where people shared views on life and politics with
those they live together. Now, we see that the longing for such a kind of cohesion is
on the hand lost, but that, on the other hand, especially the middle and upper class
groups of a city are attempting to recreate this kind of homogeneous places, mainly
for their own purposes.

As the examples of Frankfurt and Munich show, the newly created opportuni-
ties for direct democracy are not used to influence decisions which would touch
a majority of people directly. They are still mostly narrowed down and single-issue
petitions, which are either carried by a broader political interest (anti-privatisation,
etc.) or by the assumed benefit for the initiative taker. The examples given, however,
point furthermore that these kinds of democratic opportunities with a rather far
reaching potential significance (up to decision making) are in contrast to the rather
weak and arbitrary forms of participatory planning that can be found in urban plan-
ning processes and mainly in the disadvantaged areas. In general terms, the options
of participation have different impacts due to the stronger or weaker embedding in
the framework of decision making. While the better-off creating a culturally diverse
urban environment attractive for certain life styles, the de-linkage of certain areas of
the urban development seems to accelerate. For the first group, opportunities for di-
rect democracy offer a strong say into local politics, as in contrast, participation in the
less favoured areas is nearly de-politicised and reduced to decide on details of design
(if at all). What is most apparent, and from a viewpoint of democracy concerning, is

the disappearance of the political subjects that would allow to form a shard political
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view and a non-residentially based coherence and feeling of belonging to this city.
The situation, in short, can be described as follows: when people talk, they do not
talk to each other and about the concerns of the others. Initiatives for more participa-
tion and empowerment are, however, seldom looked upon whether they support
a notion of social cohesion that goes beyond taking care of oneself and one’s direct
neighbours. In a period of tremendous loss of faith in the democratic institutions and
the competences, capacities and willingness of “politics” in general, a sensibility for
the question (cp. Steffek 2008) whether participation is really ‘reinventing local de-
mocracy’ (Fung 2008) and empowerment lets to a political culture of ‘sharing the
city” (Abbott 2005) or whether they are deepening the gap of social coherence by add-
ing a political chasm of citizenry: claims for empowerment for the losers in the post-
industrial city and a direct decision by the winners of the urban transformation to

a knowledge based city.
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Abstract

Rites of passage are integral to the life course of human beings. They exist in societies as
culturally appropriate means to help individuals transition into their new social role or status. The
story and journey of the former Vietnamese refugees in Hamilton (Ontario), Canada is one that
resonates with the literature on rites of passage. This process included an uprooting from home,
which was followed by a crossing over into liminal space. After leaving Vietnam, these refugees
were in limbo as a result of their circumstance. Rites of passage as a conceptual framework can
help to explain the journey and settlement experience of these Vietnamese refugees. Their experi-
ence have shaped their understanding of home, identity and belonging as Vietnamese-Canadians.

The following paper examines the Viethamese refugees’ stories and their reflection on settlement

socialspacejournal.eu


mailto:eyles@mcmaster.ca

Journeys to home and liminal spaces among former refugees: exploring identity and belonging

among Vietnamese-Canadians

and home, which suggest a process of continuous liminality that articulates the complexity of ex-
perience and sense making in the lives of migrants. In order to understand the sense of belonging
of these former refugees, the authors examine their life, journey, and rites of passage from Vietnam

to Canada.

Keywords: Vietnamese-Canadians, liminality, refugees, belonging, identity, place

1. Introduction: the Boat People in Canada

In this paper, the authors investigate the experience of a group of Vietnamese
Boat People in Hamilton (Ontario). The purpose is to explore their incorporation into
Canadian society as they seek their place in the world and understand their identity.
Their experiences suggest a complex journey from flight to refugee camp, and to
anew home, with identities from past places and cultural identities in tow. These
journeys are explored in the context of flexible citizenship, incorporation and liminal-
ity. But first, the origins of the Boat People and their move to Canada will be dis-
cussed before addressing the theoretical lens.

The political and social situation in Vietnam during the 1970s led to multiple
waves of refugees leaving the country in what was referred to as the Boat People Cri-
sis (see Wood 1997; Beiser 1999). The first wave of refugees left Vietnam before the
fall of Saigon in 1975. These were United States government assisted refugees who
were elite members and supporters of the United States and South Vietnamese Gov-
ernment. The second wave of refugees was sparked by the political upheaval be-
tween Vietnam and China, which led to the country’s expulsion of the ethnic Chinese
in 1978 (Beiser 1999). Unlike the first wave, this cohort of refugees consisted of the
expelled ethnic Chinese residents and Vietnamese people throughout the country,
including those from the North, who felt they could no longer live in their country
due to the political shift and turmoil (Beiser 1999). As a result, these refugees left the
country on boats, and via land routes, to neighbouring countries. Other refugees who
fell under the label of the Boat People included Laotian and Cambodian refugees.
The respondents in our study are ethnic Viethamese who left during the second

wave on boats.
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In 2001, there were approximately 150,000 Vietnamese people living in Can-
ada (Statistics Canada 2001). The overall Vietnamese presence in Canada is a direct
outcome of the Boat People Crisis. According to statistical data, 70% of Vietnamese-
Canadians were born outside of Canada, and within in this group, 93% were born in
Vietnam (Statistics Canada 2001). According to Statistics Canada (2001), 44% of eth-
nic Vietnamese immigrants arrived between 1981 and 1990, while another 31% came
to Canada between 1991 and 2001. Vietnamese-Canadians make up one of the largest
non-European ethnic groups in Canada.

In some ways, Canada became a safe and welcoming place for the Vietnamese
Boat People to migrate. According to Morton Beiser (1999), Canada had transformed
from an overtly racist society to one that was pluralistic in 1972 with the adoption of
an official policy of multiculturalism. Four years later, The Immigration Act of 1976 -
the cornerstone of present day immigration policy - also broke new ground by lay-
ing out the fundamental principles, objectives, guidelines, and procedures of the Ca-
nadian immigration policy, which emphasized multiculturalism and diversity
(Knowles 1997).

During the Boat People Crisis, the public’s effort to raise awareness and funds
immensely fostered the work of the non-profit sector. The exponential growth of the
Vietnamese population during this time was driven by the increasing sponsorship
rate from the private sector, the non-profit sector and the federal government (see
Adelman 1982). Overall, the increasing rate of immigration in conjunction with effec-
tive polices transformed Canada’s social and cultural landscape, and for the Boat
People, these changes would make them the beneficiaries of shifting ideologies and
policy as reflected in the statistical data below. The effective immigration policy is
evident in the country's sponsorship between 1979 and 1980 when Canada admitted
some 60,000 refugees (Knowles 1997). Although this was not the largest single refu-
gee group to enter Canada since the Second World War, Canada had admitted the
highest number of Boat People per capita than any other country during this time.

Hamilton was in fact a preferred locale for these refugees. Statistics published
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by Citizenship and Immigration Canada (CIC)! show that the number of immigrants,

who reported Hamilton as their destination when they landed in Canada, had in-
creased by 1900 between the second half of the 1980s and the first half of the 1990s
(CIC 2009a; CIC 2009b). During the height of the crisis, 1700 hundred government-

sponsored refugees were destined for Hamilton, and 3000 entered through private

sponsorship (CIC 2005a). As seen in Table 1, Vietnam was one of the ten source coun-

tries of landed immigrants in Hamilton from 1986 to 1995. With 1430 new incoming

residents during those years, Hamilton was home to 4% of the total Vietnamese

population for all of Canada.

Table 1. Top ten countries of birth for immigrants in Hamilton, 1986 to 1995

Immigrated 1986-1995

Country of origin Number Percentage distribution
1. Poland 4390 14
2. United Kingdom 2370 7
3. Philippines 1720 5
4. India 1650 5
5. Portugal 1610 5
6. Yugoslavia 1500 5
7. Viet Nam 1430 4
8. United States 970 3
9.Iraq 930 3
10. Croatia 910 3
Top ten countries 17480 54
All other countries 14960 46
Total 32440 100

Source: Citizenship and Immigration Canada, Facts and Figures, 2002 data set (CIC

2009a)

! Citizenship and Immigration Canada is the department of the Government of Canada that provides services
relating to immigration and citizenship registration. In addition to this, they maintain ongoing research that sup-
ports the development of immigration programs, and they publish information on permanent and temporary

residents.

socialspacejournal.eu



http://en.wikipedia.org/wiki/Ministry_(government_department)
http://en.wikipedia.org/wiki/Canada
http://en.wikipedia.org/wiki/Immigration_to_Canada
http://en.wikipedia.org/wiki/Citizenship

Journeys to home and liminal spaces among former refugees: exploring identity and belonging

among Vietnamese-Canadians

Overall, Hamilton has a unique immigrant population in the sense that it has
a greater proportion of refugees. As seen in Table 2, during the mid to late 1980s,

one-third of Hamilton’s incoming immigrants were from the refugee class.

Table 2. Recent immigrants by period of immigration and landing category

in Hamilton, 1986-2000

1986-1990 1991-1995 1996-2000
Immigrant Class Percentage Percentage Percentage
Number Number Number

distribution distribution distribution
Family 5670 35 7980 45 4870 36
Economic immigrants 5450 34| 6880 38 5920 44
Refugees 4750 30 2930 16 2570 19
Other immigrants 180 1 120 1 80 1
Total 16040 100 17910 100] 13440 100

Source: Citizenship and Immigration Canada, Facts and Figures, 2002 data set (CIC
2009a)

Today, Hamilton continues to attract in excess of 3000 new immigrants per
year, which places it among the top five immigrant centres in Canada. As a mid-size
Canadian city, Hamilton’s total population was 692911 in 2006, making it the ninth
largest Census Metropolitan Area (CMA)? in Canada (Statistics Canada 2010). Hamil-
ton continues to be a city where refugees relocate. In 2001, Hamilton received 1618
new refugees and 3052 refugee claimants were present on 1 December of that same
year (see CIC 2009a; CIC 2009b). One-quarter of Hamilton’s current population are
immigrants, and within this group, approximately one-third of all foreign-born resi-
dents have entered Canada as a refugee. As a result, Hamilton is home to more refu-
gees, proportionally, than any other city across Canada (CIC 2004; 2005b). Hamilton

then is the Canadian locale in which identity is forged and where home is created as

2 A Census Metropolitan Area is an area consisting of one or more adjacent municipalities situated around
a major urban core. To become a Census Metropolitan Area, the urban core must have a population of at least

100,000 as of the last census. This definition is set by Statistics Canada.
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life itself moves through its various courses for these refugees and perhaps other
refugee groups as well.

Today, the acquisition of citizenship continues to be a significant step for new-
comers. Granting citizenship to eligible applicants allows newcomers to acquire the
full range of rights to newcomers while encouraging them to fulfil the responsibili-
ties of being citizens of Canada (CIC 2011). As stated in the 2011 Annual Report to
Parliament on Immigration, the acquisition of citizenship enables newcomers to ‘se-
cure a stronger sense of belonging to Canada and share a common bond as part of
the Canadian family” (CIC 2011: 28). Many immigrants continue to opt for Canadian
citizenship after migration. Overall, the rate at which immigrants become citizens of
Canada is consistently high at 80% (CIC 2009a; CIC 2009b). Canada embraces the no-
tion of multiculturalism and diversity that allow for flexible citizenship, although it
is occasionally challenged, this means that permanent residents can maintain several
identities, including that of their origins. For the Vietnamese group in Hamilton who
came from Vietnam to Canada between 1986 to 1995, more than 90% had obtained
Canadian citizenship by 2001 (CIC 2009a; CIC 2009b).

In fact, in a 2001 survey, 65% of Vietnamese-Canadians expressed having
a strong sense of belonging to Canada according to the Vietnamese community pro-
file of ethnic communities in Canada (Ministry of Industry 2007). Although this is
a large percentage, this data must be treated with caution. The Vietnamese-
Canadians’ sense of belonging points to several critical elements. First, the journey
and search for home perhaps has ended. It also suggests that despite the conflicting
state of refugees as being placeless, their settlement in Canada through time perhaps
has resolved a placeless and stateless status as reinforced by their citizenship. Also,
perhaps the experience through time has enabled them to become familiar and com-
fortable, and to establish a home in Canada. This locale matters but so too does the
Canadian approach to citizenship. In a recent study of Chinese-Canadians, Johanna
Waters (2009) argues that transnational immigrants often demonstrate a high level of
local civic involvement and a localised sense of identity in Canada, even when con-

tinuing to practise transnationalism on a daily basis. This certainly applies to Chi-
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nese-Canadians but does it apply to the Vietnamese community, especially in Hamil-

ton?

2. Theoretical framework: the use of liminality

Over 100 years ago, Arnold Van Gennep (2004: 2-3) introduced the idea of rites of
passage to illustrate that ‘[t]he life of an individual in any society is a series of stages
from one age to another and from one occupation to another...Transitions from
group to group and from one social situation to the next are looked on as implicit
in...very existence...[L]ife comes to be made up of a succession of stages with similar
ends and beginnings’. These stages are: separation, liminal period and reincorpora-
tion. These stages can be useful in understanding what happens when individuals
and groups migrate and are inducted into a new way of living and then reincorpo-
rated with new status. This paper uses elements of this framework to explore the mi-
grations of the Vietnamese Boat People from their origin through the refugee camps
in Hong Kong, and to settlement in Canada.

But understanding of the migrant experience may be richer than that. Victor
Turner (1995; 1970) later concentrated on the transitional or liminal phase. He argued
that the liminal stage is structurally, if not physically, invisible. Liminality is, in fact,
both the source and antithesis of structural assertions and ‘a realm of pure possibility
whence novel configurations of ideas and relations may arise’ (Turner 1970: 97).
A liminal state is ambiguous and for those not in it, it can potentially be dangerous.
Liminal individuals have ‘nothing to demarcate themselves structurally from their
tellows” (Turner 1970: 98). The strength of Turner’s view of liminality is its emphasis
on ambiguity and possibility, a state from which individuals can develop new
statuses and forge new identities. It focuses less on constraint and cultural impera-
tives.

The forging of new identities is never simple. As Renato Rosaldo (1993) re-
marks, there is struggle over who or what has narrative power in liminal states.
Some groups may not challenge the power of assimilation and indeed may well use

dimensions of the pre-liminal stage (see Hoey 2005 on the role of the existing moral
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landscape) or specific phenomena during liminality (see Allan 2007 on how the limi-
nal state of infertility may be overcome) to forge identities. These past and contem-
porary strategies and institutions may help define the self as non-transitional and not
dangerous. Yet as Dhanashree Thorat (2010) argues, migrants must negotiate their
identities in an ambivalent cultural space (the destination society). Cultural bounda-
ries are always in a state of flux. This flux - the in-between spaces (see Bhabha 2004)
- leads to the constant creation and re-creation of cultural meaning, potentially made
more intense by relocation through migration.

Is liminality - the in-between space - still a useful idea, especially to examine
those individuals and groups who find themselves betwixt and between? John Clay-
ton (2009) argues that liminal spaces help understand national belonging and com-
munity cohesion among young people of different ethnic backgrounds in Leicester.
Furthermore, Danielle Wozniak (2009) argues that healing does involve equilibrium
or maintenance, noting the importance of trajectory between victim of abuse and
survivor of violence in a study of physically abused women in the United States.
Liminality can provide possibilities of change but also threaten established social re-
lations as when western women tour rural Costa Rica (see Freidus, Romero-Daza,
2009). Taken-for-grantedness is threatened and biography is disrupted. But betwixt
and between has to be reconciled so individuals can classify themselves in socially
accepted, -valued and -worthful ways.

Liminality is, therefore, a complex and nuanced force for individuals.
The experience of transition is of central relevance for groups such as the Vietnamese
Boat People, i.e. those involved in transnational movement. Hamid Naficy (2003)
sees a close association between transnationalism and liminality. Wanning Sun (2002)
has pointed to the importance of transnational spaces in shaping Chinese identity
and sense of belonging. Furthermore, many Asian families are seen as being in tran-
sition. Yet liminality may be overcome in part by simultaneity, which sees the geog-
raphies of transnational families incorporating activities, routines, and institutions in
many different places potentially on an everyday basis (see Levitt, Glick-Schiller,

2004). This may require group-specific rights and the recognition of the importance
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of past cultures and their identities (see Kymlicka 1995). Louise Waite and Joanne
Cook (2011) note in the context of the United Kingdom, communities and citizenship
demands that members of diasporic communities often have complex relationships
to their host societies, and their feelings of belonging may be stretched and simulta-
neously be ‘here and there’. They argue that emotional attachments to place(s) of first
and second generation Zimbabwean, Somali, Sudanese, and Kenyan migrants may
be understood as belonging through ideas of pluri-local homes and simultaneity of
attachments to different places.

Attachment suggests belonging which is related to citizenship and identity, and
rooted in place (see Mee, Wright, 2009). Migrants are a revealing group in which to
examine belonging with their status being tied to borders, to leaving and arriving,
and to different places (see Trudeau 2006). S. Muller et al. (2009) see belonging, and
therefore identity, in a state of flux, or perhaps liminal space? Who belongs depends
not only on the individual but on structural forces. Migrants then can remain “mi-
grants’ in their new locale if structural forces, such as restrictive legislation and anti-
immigrant discourse, act against integration despite the supportive role of transna-
tional families (see Sargent’s 2006 study of Malians in Paris). Yet for other groups,
political and economic conditions along with familial support may ensure settlement
and a feeling of being at home (see Huang et al. 2008).

The transnationality may, however, fracture as well as sustain families and
commitment to family and cultural values and practices (see Yeoh 2005; Le Espiritu
2003). For some individuals, this may result in some of these places being regarded
as mythic time-space, so that returning home, to the old country, may be an impor-
tant desire, which may aid settlement and assimilation or help construct an uncer-
tainty about identity, another liminal state or in-between space. Individuals may, of
course, move between these places for identity and belonging themselves. These
themes will be explored among a sample of Viethamese Boat People in a Canadian
city in which to anticipate the cultural importance of family within a particular eth-
nicity is key. And to understand the process of journeying and its possible implica-

tions for citizenship and belonging for these former refugees, the respondents’ lived
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experience will be examined starting with their accounts of life in and journey from
Vietnam, to their lives in the refugee camp, and finally, to their journeys to and lives
in Canada. To anticipate, the authors suggest that in-between spaces and liminality
do not disappear, but rather like the refugees in this, people move continuously

through experiences, always redefining themselves and their places.

3. Methodology: sample and design

The authors employed a case study approach to investigate the journey and lived-
experience of the Vietnamese refugees in Hamilton. As noted by Robert Stake (1995),
case studies explore issue(s) within the bounded system that identifies both the set-
ting and object of study. For this study, the setting was restricted by a geographical
boundary that limited participation to individuals who resided in the city of Hamil-
ton. The study was also bounded by time, narrowing the selected sample to only
those who left during the second wave from Vietnam on boats in the 1980s during
the height of the Boat People Crisis. The purpose of this bounded system was to in-
vestigate the nature of belonging and identity in place through time for individuals
who have lived in Hamilton for at least 15 years.

Recruitment began in August 2008 and ended in December 2008. The lead inves-
tigator on the project, who came to Canada as a Vietnamese refugee herself, is also
a member of this community. She contacted different Vietnamese organisations in
Hamilton such as Vietnamese churches and other formal groups. The purpose of this
was to connect with gatekeepers and gain formal access to the Viethamese commu-
nity in the city. Letters of information outlining the purpose and details of the study
were distributed at these locations.

Twelve in-depth, semi-structured interviews were carried out with the approval
of the McMaster Research Ethics Board prior to data collection. The conversations
narrated the respondents’ lives in Vietnam, their temporary home in the refugee
camp, and their current home in Canada. The interviews were conducted in English
and Vietnamese, audio-taped, transcribed verbatim, and mostly took place in the

homes of the respondents.
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A total of six male and six female respondents were interviewed. At the time of

the interview, the respondents’” age ranged from 22 to 56 years of age. For the pur-

pose of anonymity, pseudonyms were given to each respondent at the onset of the

study. Table 3 summarizes some additional information about the respondents (i.e.

year, and age, of arrival in Canada) to provide context for the research findings.

Table 3. Study respondents

Pseudonym | Place of birth Year Time spent Location of Year ar- Age of
departed inrefugee | refugee camp rived in arrival
from camp Canada | in Canada
Vietnam
Anh South Vietnam 1981 | 6 months Kalong Island 1982 13
Ngoc North Vietnam 1982 | 6 months Hong Kong 1986 22
Hoan South Vietnam 1981 | 18 months | Indonesia 1983 25
Hung North Vietham 1983 | 2 years Hong Kong 1985 32
Minh North Vietham 1982 | 3 years Hong Kong 1985 21
Tung North Vietham 1982 | 5 years Hong Kong 1987 9
Nam North Vietnam 1986 | 5 years Hong Kong 1991 32
Vinh North Vietnam 1982 | 7 years Hong Kong 1989 25
Trang Hong Kong N/A | 2 years Hong Kong 1990 2
Von Hong Kong N/A | 4 years Hong Kong 1989 4
Lien Hong Kong N/A | 5years Hong Kong 1989 5
Hanh Hong Kong N/A | 5years Hong Kong 1989 5

The interviews aimed to obtain, as accurately as possible, the fullest, most

complete description of the case by using life history and narratives as the means of

collecting data. Although the study was originally designed to conduct 40 interviews

with Vietnamese refugees in Hamilton, this was not achieved due to difficulties en-

countered during recruitment. Recruitment strategies and attempts (i.e. initial con-

tact and follow-ups) were unsuccessful. This relatively small sample means that this

study can only be exploratory and its conclusions suggestive. With that said, types of

migration, timing of journey, age and gender were captured in the sample and these

narratives speak to the experience of the Vietnamese Boat People. For example, the

sample included respondents from various birth places within Vietnam in addition
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to those who were born in the refugee camps. The sample also speak to the experi-
ence of those at various depature point and time from Vietnam to reflect the ongoing
crisis and attempts made by the refugees to seek asylum after the war. The duration
of time under liminality experienced in the refugee camps is also reflected in the
length of time spent in detainment while waiting for sponsorship and arrival to Can-
ada. Finally, the respondent’s age at the time of arrival to Canada, which ranged
from 2 to 32, also support the notion that barriers and challenges encountered during
the settlement experience is influenced by age.

All interviews were translated and transcribed by the first author.
The interview questions explored the respondents” migration experience on the boat,
their journey to the refugee camps, and their desires for a safe haven. The first author
had a strong personal lens to examine the responses, and coded the transcripts, to
derive themes. The second author also read the interviews and codes were compared
and agreed themes emerged. The second author questioned the first about her stance
given her positionality as a boat person and research instrument. Once themes
emerged, the authors discussed how to best present this complex, nuanced set of sto-
ries, deciding on the journey as the dominant theme.

Although the study was conceptualised as a case study from the beginning, the
focus of exploring the lives of individuals and retelling of stories reflect aspects of the
narrative approach within qualitative research. As noted by John Creswell (2007), the
narrative approach enables the researchers to let the voice of the respondent speak
and carry the story through dialogue. During analysis, codes that were related to the
story, such as chronology and the plot, are incorporated into the findings in addition
to the themes that emerged from their experience. In doing so, chronology and plot
provides a thick description and analysis of the case, which can then be used to em-
bed themes within the life history of the respondents. As a result, the analysis was
twofold. First, the respondents’ journey from Vietnam to the refugee camp, and then
Canada, was examined. The latter examined their ideas about home and identity

through time and place.
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4. Discussion: journeys to home
The following section examines the migration journey of Vietnamese refugees
from Vietnam to Canada. Their stories highlight the rite of passage from locale of

duress to multi-local transitional belonging.

4.1. Duress in transition — leaving Vietnam and life in the refugee camp

Leaving Vietnam was a difficult and necessary process, potentially colouring
the refugees’ views of origins and from where their cultural identity in part flows.
Problems encountered on the waters such as sickness, disputes, hunger, thirst,
stormy conditions, and damaged vessels reinforced this. The chance of not making it
to their country of asylum had settled in with the prospect of dying at sea. The re-
spondents’ reflection on their journey and places of anxiety suggest a struggle to find
a home. Vinh reflects on a particular memory and recalls the sense of fear she experi-
enced:

It was sad when we got to the middle of the sea. With the waves smashing against the
sides of the boat, and with the likelihood of drowning, I was sad and scared.

(Vinh)

Anh remembers the harsh conditions on the boat:

...on the fourth day we hit the sea storm and the waves were as big as the building...
Everybody just throw up all over the place...and we just sit in the bottom of the boat and the
water came in...vomit and pee all over and you just have to hold your ground.

(Anh)

Ngoc reflects on the child-like naivety about the danger that she was about to
encounter:

We just think that when we go out to the sea, there will be a ship to pick us up...and
there’s nothing. Just water and sky. We see nobody. There wasn’t even light. Darkness and
water and that’s it. And I even see the people die on the sea... A lot of people thought we were

going to die... A lot of people say, ‘if we are going to die then let’s die on the sea’ cause they
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don’t want to die back in Vietnam. So we kept on going.

(Ngoc)

For some of the respondents, the crossing to the first country of asylum was
relatively short, lasting only ten days, while for others, the passage took as long as
two months. For those who journeyed from Vietnam, the refugee camp was
a temporary home along their migration trajectory. For the children of refugees who
were born in their parents’ first country of asylum, life in the refugee camp was
home, and in most cases, the respondents stated that the camp was a safe place.
Home was therefore created in what is known as transitory circumstances, although
the length of time spent there was often unknown.

The age of the respondents influenced their experiences in the refugee camps.
The children and youth conveyed a carefree attitude:

It was great... For me as a child growing up there, I found that it was a lot of fun with
all the kids... you didn’t have to worry about food cause they always provide you with food
and there was always a place to stay.

(Tung)

As a young adult, Minh also expressed a similar sense of adventure; a feeling
that may not have been shared by others in the same situation:
It was an adventure for me, yeah, an adventure for me because I was young. It’s like
[ wasn’t afraid of anything. Everything is new and everything is something new you want to
learn about... so it was different for me. But for the older people, and for the women, maybe it
was difficult for them? But for me I think, ‘I like it’".
(Minh)

For some of the older respondents, the camps brought safety but with con-
finement. Some of the respondents found fencing and constraint within the camp
difficult to adjust to. This shaped ideas of belonging. According to some of the refu-
gees who spent years living under these circumstances, confinement impacted their

mental health and shaped their identity as placeless people without a home:
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Living in the camp is no different than living in a jail. All day you're just wandering
around within the fence. You're not allowed to go outside. There’s nothing to do and the days
just go on like that... You were depressed if you thought about your future, because living in
the camp, you didn’t know when the day would come when you’d get to leave and be free.

(Nam)

The feeling of imprisonment was especially disheartening for the refugees
since much of their future remained unknown, shaping a view of the world that was
limited. While the search for freedom was hindered by the delay in sponsorship, the
stress and uncertainty about ever leaving left the refugees longing for permanent
settlement so that release would not only heighten their sense of worth, but also that
of their being (their identity):

Respondent: I lived in camp-prison...Clearly the refugee camp was a prison
camp... You worry about the day you're alive for... Who knows when
you can permanently settle.

Researcher: So you didn’t know how long you were staying there.

Respondent: I didn’t know.

Researcher: So how long did you live in the refugee camp?

Respondent: Seven years.

While living in the refugee camp, none of the respondents could have antici-
pated a new life in Canada, nor did they prefer one there. It was very much a second
choice and one with some apprehension about the conditions for belonging. For
many respondents, the decision to sign up for an interview with the Canadian immi-
gration officer was determined by the inability to go to other choice countries, which
included the United States and Australia. Most people were initially not enthusiastic
about living in Canada:

Most people wanted to go the U.S. or Australia and that’s it. Canada? They wouldn’t
have it. Is it going to be a good country to go to? They always think it’s cold. We all think,

‘Oh man, why come to this freezing country’... people would say, ‘Canada is a freezing coun-
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try! Igloo country!’
(Anh)

Without knowing what awaited them on the other side of the world, some of
the refugees had misconceptions about what would happen after they left the camp.
They wondered what they might become and how their identities might change.
As they had imagined, their new life would be very different from their current
situation and from their life in Vietnam. Resettlement and integration in Canada
meant full incorporation of lifestyle and culture, and perhaps, not expressing some
aspect of being Vietnamese:

When we were there [in the refugee camp] we always think that when we come to
Canada, probably some white family will take us in at the adoption [agency], you know, to
adopt the whole family. We dreamed of having our own room. Our own bedroom with a nice
single bed and eat potatoes with the white people.

(Anh)

4.2. Settlement - the Hamilton experience

After arriving in Canada, the refugees found that living and adapting to a new
place and culture was both challenging and difficult. One of the first challenges was
finding a place to live. Anh and his family had to live for a month in a hotel down-
town - a temporary dwelling place organised by the government for new refugees.
Anh recalls the isolation he and his family experienced initially after coming to Ham-
ilton:

... they would give us a room... and then they would serve us breakfast, lunch, din-
ner... and after that, we went back to your rooms again... The first few weeks we were
scared... we didn’t go out[side] at all. And then by the third week, my uncle said, ‘We gotta
get out. This is kind of like a jail’.

(Anh)

Despite the shift from living in a refugee camp to settlement in Canada, the early

phase of precarious housing after resettlement brought back a sense of imprisonment
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and uncertainty not dissimilar to that experienced in the camp. Feelings of isolation
and sadness were influenced by the lack of familiarity with the environment in addi-
tion to the inability to navigate their new surroundings:

When we first came, we didn’t know English, we didn’t know where to go, or
how to drive a car, and that’s why we were sad.

(Vinh)

Receiving help and assistance from others was critical for the resettlement of
the refugees. In particular, guidance from people of their own community helped the
newcomers adjust to unfamiliar environments and socio-cultural norms. Knowledge
and practice of Canadian customs helped the refugees to overcome their sense of
their in-betweenness and not belonging:

We lived in an apartment on our own. We had people, like Vietnamese people from the
group who came and teach us. They showed us where to shop for food and clothes, and what
to do with the soap and things like that.

(Hoan)

Access to food was a critical issue for the Vietnamese refugees in Hamilton;
where to buy food, adjusting to the different type of food, living without certain food
sources, and substituting for the lack of food. Past cultural elements present a context
for incorporation into a new place and society. A huge challenge for the refugees in
Hamilton was the awareness of culturally acceptable food customs:

We go to Canadian grocery store. We buy some funny things. People even buy dog
food and cat food and eat them too. They didn’t know. They think everything is edible... be-
cause people saw the picture on the outside and so they think, ‘it’s dog meat’. And they didn’t
know that people didn’t eat dogs here.

(Minh)

Food, like language, illustrates the confrontation and challenge of cultures and

practices when people and/or groups are incorporated into new environments. At
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the same time, food was critical for the maintenance of a Vietnamese identity and
culture after separation. Because there were no Asian grocery stores in the city at that
time, some people resorted to the purchasing and killing of their own livestock in
order to obtain familiar food sources; a practice the refugees thought their
neighbours would not understand:

We don't like the meat that they sell here because it’s too soft. So we went to the farm
and bought our own livestock [and butchered them] in our basements [laughs]. Those type of
things I think we should hide from the Caucasian because they don’t understand. [They say],
“why do you people have to do that... why don’t you just buy it?” But the whole reason is be-
cause it's cheaper to do it [yourself] and another thing is, we don’t like that soft chicken, now
we are used to it but before I didn’t like to eat it. We don’t like to eat the frozen foods. We like
to eat fresh things.

(Minh)

Language was also a major challenge to the settlement and integration process
for all of the Vietnamese refugees. While the older refugees were required to take
English language courses at the community centre, the children of refugees had to
learn English amongst their peers in public school:

Everyone around me were like mainly Caucasian and it was hard cause you don’t
know where to fit in and you don’t understand the language yet and because I was born in the
refugee camp, the only language I knew was Chinese. So when they’re speaking to me and
I speak to them in Chinese, I [became] a social outcast.

(Lien)

Refugees children played a critical role in bridging their elders to the norms of
Canadian culture and customs. They were critical links to the process of beginning to
belong (i.e. to reduce or redefine liminality). Not only does language enable new-
comers to overcome various barriers (i.e. socio-economic, health, and cultural), the
refugees’ ability to communicate with members of the host society secured a stronger

sense of belonging in Canada overall. With time, the ability to speak English fluently

“ socialspacejournal.eu



Journeys to home and liminal spaces among former refugees: exploring identity and belonging

among Vietnamese-Canadians

for the Vietnamese refugees was an indication of integration into Canadian culture.
Instead of being an outsider, language and communication solidifies a dimension of
incorporation and identity:

I think when you start speaking English fluently, that feeling goes away cause you
know that you have adapted to this country. But when you are still struggling to learn the
language - that is when you feel like you are an outcast — you are an outsider... I think [it
took] around three years. The first year was okay and then the second year I felt more confi-
dent, and by the third year, that feeling, it just go away because you have friends you can
speak English. You can learn more things and you adapt to the culture.

(Anh)

4.3. Settling into place

Most respondents indicated that Canada has now become their home as they
have acquired citizenship for permanent settlement. The respondents expressed the
role of family, familiarity, culture, and community as reinforcing a sense of belong-
ing:
I just can’t imagine living anywhere else cause I've been here all of my life and my actual
home; like my house, is here. My family is here and it’s not strange to me. If I were to go to
another city, who would I know there? What do I know there, places I know? But here it’s
like, I kind of know the city inside out and I know where things are, I know where my friends
are, I know where my family is and you don’t feel alone.

(Trang)

Some respondents were less certain about retaining fixed residency in Canada.
For example, one respondent was certain that he would return to Vietnam in his old
age to become reincorporated into Vietnamese society:

I'm always dreaming that one day when I retire that I go back to my homeland where
my aunts and uncles and my relatives, who lives in Vietnam, and I live there... I hope that
I will go back to my country and retire because it’s my hometown; it’s my homeland.

(Tung)

Anh also shares the same nostalgia for homeland and thinks about the possi-
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ble reincorporation while also remaining in part Canadian. The feeling of belonging
to and longing to return to Vietnam, along with the sense of belonging in Canada
suggests that some respondents hold a pluri-local transnational perspective:

Generally I have that feeling that 1 was born there. Yeah I was born there and when
you come back you think, ‘I belong here’... I would like to live in Vietnam but sometimes
[I think], ‘No, Canada is better’... It’s just that when you go there and you speak your own
language, you feel more belonging. You belong there.... Sometime you're just thinking,
‘maybe it’s a path you walk through’. Here, I don’t know, I have a different feeling. I think
I belong in Canada but not as much as where you are born, where you originate from... Here,
you feel you have freedom, you have opportunity to grow and stuff, but it’s just sometimes,
you feel like home.

(Anh)

Overall, these respondents expressed that their desire for homeland is influenced by
an awareness of their Vietnamese identity:

We are Vietnamese. Whenever we go, whenever we live, we still think about our own
country, right? My generation is different than your generation. You were born here, right,
and you're used to the life here. Although I'm living here, in reality, I am always conscience
that I'm a Vietnamese person.

(Nam)

Does home mean being settled? The meaning of home is influenced by various
elements of the Vietnamese refugee experience. For these refugees, Vietnamese heri-
tage is negotiated by a Western outlook; home is where you put down roots. The rite
of passage to becoming Vietnamese-Canadians, which included a separation from
homeland - a liminal journey through past and present home, and the acquisition of
belonging through time - reflects a pluri-local understanding of home and identity
so that several places provide belonging and a sense of identity without the loss of

other ties.

4.4. The meaning of being Vietnamese-Canadian

So does settlement mean becoming Canadian? The meaning of being
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a Vietnamese-Canadian according to the respondents illustrates themes of dual iden-
tities, roots, embeddedness, in-betweenness, and pluri-locality. Overall, the defini-
tion of a Viethamese-Canadian meaning alludes to complexity of experience instead
of the simplification of meanings. It invokes a flexible citizenship. The following ex-
cerpts reiterate these elements, which are important to the understanding their story,
journey, and whole being;:

...] came [when I was] 25 years old. The thing is I'm already divided. I'm
a Vietnamese.

(Hoan)

Because we’re Vietnamese our root is in Vietnam but we live in Canada.

(Vinh)

..I feel like everyone is my family so I don't distinguish myself from everyone else.
And as an individual, I don’t feel isolated. I don’t feel different because of my skin colour or
because of my ethnic background. I just feel like I'm both. Because if I'm just Vietnamese,
then I differentiate myself from you...If I'm just a Vietnamese person living in Canada, it
basically means that I don’t belong here; I don’t belong in this country, I'm just living here,
right? And if I'm [just] Canadian, then basically I'm not Vietnamese. So when [I say] I'm
a Vietnamese-Canadian, it means that I don’t feel any difference, I can be Vietnamese or Ca-
nadian and it still would not make a difference. I just feel like I know that I'm someone and
I belong here in Canada.

(Von)

Because I adapted to this environment, the society here, but I still keep my old tradi-
tion in Vietnam and I try to keep it as much as possible to balance both things out. I don’t
want to lose everything from my country where, one day, I know I will go back. And if I don't
know anything then it will be a problem for me.

(Tung)

The notion of rite of passage, and this sometimes difficult pluri-local identity,

resonates particularly with those who journeyed from Vietnam to Canada, in com-
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parison to of those born in the camps. Individuals undergoing the ceremonial rites of
passage are ultimately re-incorporated or integrated again into society in the last
phase, the formal oath of Canadian citizenship. And only after such a passage will
they exercise all the rights and privileges of their new social status or position. The
respondents who were born in Vietnam often highlighted the citizenship as symbolic
of this rite of passage and, at least in part, the disappearance of the liminal period.
The meaning being Canadian for these refugees was centered on the meaning of citi-
zenship:

I know that I'm a Canadian citizen and that the law will protect me. I left the country
[when I was] pretty old already; 18 years old. I know my identity already. I know that I am
Vietnamese. But I don’t have a Vietnamese citizenship, I have a Canadian citizenship,
and that is why I say that I'm a Vietnamese-Canadian; a Vietnamese person living in Canada
that has a Canadian citizenship.

(Minh)

Vietnamese-Canadian. Born in Vietnam and Canada gives me an opportunity
to become a citizen.

(Anh)

For those who were born in the refugee camp and spent most of their lives in
Canada, and who have never lived in Vietham, more emphasis is placed on what it
means to be Vietnamese. Their embeddedness in Canadian culture and custom is
explicit, and thus, the critical reflection on identity is focused on the more elusive
Vietnamese culture and tradition:

It means I'm not just Vietnamese because I feel that if you're just a Vietnamese [per-
son], you live in Vietnam only. But then I just don't feel like I'm a *Vietnamese person living
in Canada’ because I belong to this country. I am a citizen of this country and 1've grown up
here. I'm accustomed to all of the Canadian customs and I keep my own Vietnamese customs
as well. So I'm not just a Vietnamese person living in the country. And I'm not a pure Cana-

dian so I consider myself a Vietnamese-Canadian where I kind of embrace both cultures in my

life.
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(Trang)

For me it’s like I wish I was Vietnamese but I don’t want to be Canadian. I kind of
wish I could blend in a little bit better with Vietnamese people. You know, I wish I could go
back to Vietnam and feel comfortable there. But I'm not. But then again, I don’t really want
to associate myself with like the melting pot because I may think in English and speak in Eng-
lish but I would prefer the way things use to be, like with [Vietnamese] values, like with or-
der, with respect.

(Hanh)

I find that the more I live here the more I try to tap into my roots. Like my cousin,
she’s the same age as I am, the more she lives here the more she calls herself a ‘VWesternized
Vietnamese’. She’s like a pure Canadian. She feels actually ashamed of her roots...she and
Ijust don’t [share the same attitude or perspective] because 1've become more traditional.
I love the Vietnamese opera [laughs]. This is probably the most annoying and embarrassing
aspect of Viet culture to the younger generation. I don’t know why. You know, I love speak-
ing Viet and I'm trying to tap into my roots more.

(Lien)

5. Conclusion

In sum, most of the refugees interviewed recognised themselves as fully in-
corporated and integrated member of the national community. They are rooted in
Canada’s flexible citizenship and feel they have retained roots and maintained con-
nections to Vietnam, including those who were not born there. They have taken up
many new cultural values and behaviours and live with both traditional and new
cultures, developing a bi-ethnic or a multi-ethnic identity (see also Michiyo 2011 for
a similar case study of the Vietnamese refugees experience in Australia and Japan).
In the same manner, pluri-local homes and attachments to past homes are influenced
by the refugee experience and the past in general, in terms of cultural ties, finding
arefuge and safety. Citizenship, familiarity, family, and language acquisition also

fostered a greater sense of belonging for the refugees to Canada.
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Now with a distinct separation from home and homeland, and their physical
and symbolic entrance into the unknown, the Vietnamese refugees reached a point of
no return. The crossing and period of uncertainty transitioned the refugees into
a marginal state of non-status and unanchored identity (see Salamone 2004; Teather
1999). While living in the refugee camps, they lived as liminal outsiders (Turner
1974) waiting in a betwixt and in-between state of liminal suspension before coming
to Canada. Lucy Williams (2006) suggests that while refugees wait in the camps to be
re-incorporated into society, or into a new nation state, they wait in limbo with little
control and live in an underworld between past and [the imagined] future life. Ar-
nold Van Gennep’s stages of rites of passage and Victor Turner’s view of liminality
are useful in understanding their experience, highlighting a state of ambiguity within
a transitional period prior to their resettlement.

But regardless of the desire to belong and to be socially accepted, liminal suspen-
sion may continue and individuals and groups may continue to live in a state of be-
twixt and in-between, possessing identities in pluri-local settings (see Waite, Cook,
2011). Some groups, such as the Malian immigrants in France, live in a state of exis-
tential limbo, moving between legal and undocumented immigrant status and refus-
ing French ‘nationality’ (Sargent 2006). But most of the Vietnamese-Canadians in our
study do not. They see themselves as citizens with important Viethamese spaces.

Citizenship represents a successful transition and an end of a journey. Leo
Chavez (1992) suggests that in most rites of passage, the individual successfully
completes the proper rituals and is incorporated after he or she acquires the appro-
priate knowledge, experiences, and behaviours. For this group of Boat People, citi-
zenship means successful passage, new status, and a new forged national identity
with a sense of belonging in Canada. They seemed to have developed a place
and a sense of home that permits a successful presence in Canada’s multicultural so-
ciety. And as Will Kymlicka (2010) notes, these strategies must be recognised and
respected. Yet the Vietnamese refugees do not seem to shift back and forth to an im-
migrant/refugee status but retain their liminality, ‘shadowed lives’ - potentially

a continuous liminality? The Vietnamese refugees are not likely to negotiate

“ socialspacejournal.eu



Journeys to home and liminal spaces among former refugees: exploring identity and belonging

among Vietnamese-Canadians

a refugee status because they no longer identify themselves as homeless beings living
in a state of insecurity or unresolved certainty. As noted by Howard Adelman (1982),
in English the word refugee suggests the situation into which the individual arrives,
whether it is a safe haven or not. In the Viethamese context, the term suggests some-
one in transition, from what was previously safe towards something unknown, and
the reference is to the perilous situation from which the person has fled (Adelman
1982). Someone who has found a refuge is, by definition, is no longer a refugee. Yet
the nature of this transition is determined by the refugees themselves.

These former refugees carry with them experiences from past places and cul-
tural identities in tow, while they seemingly manage other aspects of in-betweenness.
Perhaps this is because their identity has to have been shaped and constructed, par-
tially, in the discourse of movement - a journey from, and a journey to, home. The
objective of arriving and settlement in Canada is not assimilation but rather a cycle of
transition. And even with induction into a new way of living with the stripping of
a former refugee characteristic, the new status does not equate to the removal of
other aspects of who they are.

For this group, liminality is present, emerging from their talk of home. Home
is variable, and while it is searched for, redefined, and negotiated, it is located in
many places and so the heart also remains in many places. They belong but remain
in-between. In some ways, the identity of this group is in association to homes, the
plural bases of identity and belonging. As they move continuously through experi-
ences, they redefine themselves, and their place, and maintain liminality in spite of
their citizenship and stable settlement, which challenge and resist the notion of fas-
tened anchors and fixed boundaries of identity. In other words, they seem always to
be becoming. And one might ask: is such a status common among migrant groups?
Or is it the specific conditions - individual, group or structural - that shape belong-
ing, identity and home in very different ways? It would appear so, but that requires

turther investigation.
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Abstract

Gated communities: the awareness-related aspects of socio-spatial divisions
and neighbourhood ties

Gated communities seen from inside are described in the article. It focuses on the community
that is created behind a fence. It describes examples of neighbours” cooperation, neighbourhood ties,
as well as their factors. The impact of fence on neighbourhood ties and engagement in the local com-
munity life are considered. The author tries to answer whether the occupants of gated communities
are aware of the increasing socio-spatial segregation, why they chose living in those estates and
whether they care about their community being homogenous in status and culture.

In order to answer the above questions a content analysis of online discussion forums created
by homeowners associations was conducted. It proved that the neighbourhood ties in gated commu-
nities were weak, likewise in other Polish estates. Residents used to greet one another by saying good
morning. They also knew each other by sight. There were also observed the cases of neighbours” coop-
eration in order to improve life quality in housing estates, especially at the beginning of condomini-
ums existence. It seems that the gate is not the main factor responsible for the neighbourhood ties. The
organisational form of condominiums plays more important role as it gives dwellers some impact on
what is going on in the housing estate.

On the analysed forums, the social control mechanisms could be noticed as well. Contrary to
the popular opinions about anonymity in gated communities, the social control regulated a broad
range of behaviours. It often regulated the level of dwellers” personal culture. It can be interpreted as
a care of the housing estate prestige. The choice of a gated community as the place of living constitutes
in this context a strategy of marking own social status, which is particularly significant for Polish

emerging middle class.
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1. Wstep

Osiedla grodzone sa jednym z przejawéw przemian zachodzacych we wsp6t-
czesnych miastach. Z poczatku nieliczne enklawy bogatych, ogrodzone wysokim
murem, pilnowane przez straznikéw i dokladnie monitorowane, budzity wéréd ob-
serwatoroéw zycia spotecznego sensacje. Obecnie powszednieja. Wiekszo$¢ mieszkan
z pierwotnego rynku nieruchomosci znajduje sie na osiedlach majacych ogrodzenie,
brame na pilota i wejscie z domofonem, za ktére moga si¢ dostac jedynie mieszkaricy
i ich goscie. W Polsce osiedla grodzone sa stosunkowo liczne. W kraju postkomuni-
stycznym taka popularno$¢ mozna ttumaczy¢ jako realizacje potrzeb wtasnosci i , by-
cia miedzy swoimi”, ktére w poprzednim ustroju nie mogty by¢ w pelni zaspokojo-
ne. Powszechna praktyka bylo bowiem umieszczanie ludzi odmiennych statusowo
i kulturowo w jednym bloku lub w tej samej dzielnicy. Po upadku komunizmu
w Polsce rynek nieruchomosci ksztaltowaty juz tylko prawa popytu i podazy; ci, kto-
rych byto na to sta¢, wyprowadzali sie z blokowisk do doméw jednorodzinnych na
przedmiesciach lub nowych, czesto grodzonych osiedli. Procesy segregacji spotecz-
no-przestrzennej zintensyfikowaty sie.

Od tego czasu osiedla grodzone wielokrotnie byly przedmiotem badan
i rozwazan polskich socjologéw (Gasior-Niemiec i inni, 2007; Jalowiecki 2007a; Ko-
tus 2007; Lewicka, Zaborska, 2007; Michatowski 2007, Owczarek 2007; Gadecki 2009;
Tobiasz-Lis 2010). Podobnie jak w wiekszosci publikacji zachodnich (np. Ellin 1997;
Blakely, Snyder, 1999; Stern 2000; Low 2003), akcentuje si¢ negatywne aspekty gro-
dzenia, jak chociazby fragmentacje miasta, prywatyzacje przestrzeni publicznej lub
rosnacy segregacje spoleczno-przestrzenna. Powyzej wskazane kwestie mozna do-
strzec w perspektywie makro. Rownie interesujacym zagadnieniem jest swiadomos¢
mieszkaricOw osiedli grodzonych. Powstaje wiec pytanie, w jakim stopniu wlascicie-

le mieszkan sg $wiadomi dokonujacych sie proceséw segregacji oraz czy rzeczywi-
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Scie jest dla nich istotne ogrodzenie terenu. Jesli tak, to czy zalezy im na tym, aby
zbiorowos¢, jaka tworza, byla jednolita statusowo i kulturowo. Zagadnienia te wyda-
ja sie szczegodlnie istotne wlasnie ze wzgledu na powszechnos¢ i dostepnos¢ osiedli
grodzonych.

Istotne zmiany zachodza réwniez w spolecznosciach mieszkarficow osiedli
grodzonych. Tworzy sie sSrodowisko mieszkalne nowego typu. Na nowych osiedlach
najczesciej spotykang forma organizacji mieszkancow jest wspélnota mieszkaniowa.
Angazuje ona swoich czlonkéw w znacznie wigekszym stopniu niz spéldzielnie
mieszkaniowe powstale w Polsce w okresie socjalizmu. Wspoélnoty mieszkaniowe
daja mieszkaricom wyraznie wieksza mozliwo$¢ wplywu na podejmowane decyzje,
chociazby takie, jak zagospodarowac teren bedacy ich wlasnoscia. Stad pytanie, czy
wspolnoty mieszkaniowe sklaniaja ludzi do samoorganizacji oraz do wiekszego za-
angazowania w zycie spotecznosci, jakie tworza. Zagadnienie to nie jest nowe (Blake-
ly, Snyder, 1999). W dyskursie prowadzonym w Stanach Zjednoczonych dotyczacym
osiedli grodzonych czesto jest stosowana rama wspoélpracy, ktéra zastgpita dominu-
jaca wczesniej rame strachu (Gadecki 2007). Obserwatorzy skupiaja sie na wspélno-
tach, ktére tworza sie na osiedlach zamknietych, na relacjach sasiedzkich: konfliktach
i wspotpracy. W polskiej socjologii istnieja rowniez, chociaz nieliczne, badania i roz-
wazania dotyczace relacji sasiedzkich na osiedlach grodzonych (np. Kotus 2007;
Owczarek 2007; Gadecki 2009; Tobiasz-Lis 2010). W niniejszym artykule dominuje
taka wlasnie perspektywa. Zwrécono szczeg6lng uwage na wiezi sasiedzkie, ich
czynniki, typy i przejawy.

Zasygnalizowana tematyka zostala zglebiona przez analize tresci wypowiedzi
na forach internetowych wspdélnot mieszkaniowych. Z pomoca studentéw trzeciego
roku socjologii Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy przeanalizowano
wypowiedzi zamieszczone na dwunastu takich forach. Jedno forum zawierato prze-
cietnie od kilkuset do kilku tysiecy postéw. Wspdlnoty mieszkaniowe byly zlokali-
zowane w Warszawie, Gdarisku, Gdyni i Poznaniu, i obejmowaty od jednego do kil-
ku blokéw mieszkalnych, ktérych budowa rozpoczela sie po 2000 roku, z ogrodzo-

nym terenem i dostepem ograniczonym do mieszkaricéw i ich gosci.
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2. Forum internetowe wspdlnoty mieszkaniowej

Fora internetowe wspdlnot mieszkaniowych sa w Polsce nowoscig, ale ich
liczba rodnie bardzo szybko. Zdaja sie one przeczy¢ obawom o to, ze relacje wirtual-
ne zastepuja relacje bezposrednie, ostabiajac sgsiedztwa i spolecznosci lokalne. Wy-
niki badani prowadzonych wséréd uzytkownikéw internetu wskazujg, ze to medium
nie tylko ulatwia kontakt z osobami oddalonymi o wiele kilometréw, ale czesto jest
wykorzystywane do budowania relacji w najblizszym otoczeniu (Boase i inni, 2006).
Na tej podstawie internet okreéla sie mianem narzedzia glokalizacji. Ludzie wyko-
rzystuja to medium takze podczas podejmowania waznych decyzji zyciowych, na
przyklad zmiany miejsca zamieszkania. Poszukuja oni informacji oraz dyskutuja
o wadach i zaletach poszczegdlnych inwestycji i deweloperéw. Tak powstaja fora
internetowe wspoélnot mieszkaniowych, szczegdlnie popularne na nowych osiedlach.

Fora dyskusyjne sa waznym rodzajem komunikacji z sagsiadami. Ich przewaga
nad tradycyjnymi zebraniami wspoélnot mieszkaniowych polega na tym, ze nie wy-
magaja spotkania w tym samym miejscu i czasie. Na forum internetowym mieszkan-
cy organizuja sie, podejmuja decyzje i dbaja o wspélne interesy. Pelni ono réwniez
funkcje tablicy ogloszen. Ponadto forum jest miejscem, gdzie mozna zaprezentowaé
sie nieznajomym jeszcze sasiadom, pozna¢ ich, wspiera¢ sie i kloci¢. Na forach inter-
netowych mozna dostrzec nieréwnomierng aktywnos¢ mieszkaricéw. Mozna méwié
o aktywnej mniejszosci i biernej wigekszosci. Na przyklad, statystyki forum wspdlno-
ty obejmujacej 80 mieszkarn wskazuja okolo dziesieciu aktywnych uzytkownikéw,
przy czym ich wpisy maja ponad sto odston. Mozna stad wysnué wniosek, ze naj-
wieksza grupa mieszkaricow korzysta z forum bez zamieszczania postow.

Na forach najwiecej bylo wypowiedzi i tematéw zwigzanych z infrastruktura
i komfortem zamieszkania. Czesto pojawialy sie kwestie dotyczace placu zabaw oraz
usterek, jakich dopuscil sie deweloper. Fora powstawaly zazwyczaj na etapie budo-
wy blokéw i odbioru mieszkar, wydaje sie to wiec oczywiste. Sgsiedzi podpowiadali
sobie nawzajem, na co zwroéci¢ uwage przy odbiorze lokalu, przeprowadzali ogle-
dziny czesci wspélnych (klatek schodowych, chodnikéw i bram), w koricu razem
negocjowali z deweloperem warunki usuniecia usterek. Wykazywali przy tym duza

czujnosé, dziatajac zgodnie z zasada , place, wiec wymagam”. Z pewnoscia narzeka-
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nie na dewelopera miato obiektywne podstawy, spelniato tez jednak funkcje integru-
jaca mieszkancow.

Nie naskakujcie na siebie tu na forum. Stoicie po jednej stronie. To developer (+czasem
administracja) jest Waszym wrogiem. Jezeli chcecie si¢ zbiera¢ razem by z tym walczyc -
wspierajcie sig. A juz na pewno sobie nie przeszkadzajcie.

(http:/ /www.e-wilanow.pl/forum/3/2069, dostep 04.03.2012)

Zeby cokolwiek zrobi¢ musi by¢ nas wigcej - moze niech kazdy z mieszkaricow tutaj sie
udzielajgcych umiesci informacje o istnieniu Forum w windzie albo na tablicy ogloszen? Du-
20 0s0b juz mieszka na osiedlu, i pewnie tez nie wszystkie poczynania administracji im sig
podobajq.

(http:/ /www.hubertus.waw.pl/ viewtopic.php?f=2&t=32&start=10,
dostep 04.03.2012)

Jedli chodzi o infrastrukture i poprawe komfortu korzystania z osiedla, po pla-
cach zabaw i usterkach, mieszkanicow interesowaly chodniki, osiedlowe uliczki,
oSwietlenie czesci wspdlnych, $mietniki, wywoz i segregacja $mieci, od$niezanie,
zieleni osiedlowa, sprawnie dzialajaca brama, furtka i domofon. Czesto przejawiata
sie troska o estetyke:

Przy fontannie jest jakos nieprzytulnie. Czy moze mnie sie tak wydaje. Te betonowe
klocki do siedzenia... brrrr... troche to stabe. Ale idea przednia

(http:/ /www.hubertus.waw.pl/viewtopic.php?f=2&t=16, dostep 04.03.2012)

Zasada obowigzujaca przy dzialaniu mieszkanicow w zwiazku z powyzej
wymienionymi kwestiami bylo zgloszenie sprawy do wlasciwej instytucji. Miesz-
kancy najpierw dzielg si¢ na forum pomystami na polepszenie komfortu zycia lub
sygnalizuja problemy. Nastepnie zglaszaja je deweloperowi, zarzadowi wspdlnoty,
administratorowi lub odpowiedniej firmie.

Odrebna kategoria tematéw na forach internetowych byly kwestie dotyczace
zachowania samych mieszkaficow. Poruszane tematy wynikaly z koniecznosci koeg-
zystencji 16znych os6b we wspélnej przestrzeni. W takich przypadkach nie spraw-
dzato sie zglaszanie probleméw administracji. Dlatego musialy zadziala¢ mechani-
zmy kontroli spolecznej. NajczeSciej powtarzajacymi sie kwestiami byly spory
o miejsca parkingowe, glosne imprezy, zwierzeta domowe i $§miecenie. Watki tego

typu pojawialy sie na kazdym forum i byty niemal tak rozbudowane jak rozmowy na
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temat infrastruktury. Ich lektura momentami przywodzita na mysl serial , Alterna-
tywy 4”.

Bardzo duzo zlych emocji wywotywaly kwestie zwigzane z parkingami. Wy-
powiedzi na forum dotyczyly na przyklad parkowania na trawnikach, zastawiania
innych samochodéw i zajmowania cudzych miejsc. Konflikty tego typu narastaly
niekiedy latami. Na forach omawiano réznorodne rozwigzania: stawianie znakéw
drogowych, zmiana organizacji parkingu i interwencje strazy miejskiej. Osoby noto-
rycznie Zle parkujace byly natomiast piethowane na forum. Pojawialy si¢ pomysty
zakladania blokad na kota, nakladania kar pienieznych, naklejania na szyby samo-
chodu trudnych do zdjecia naklejek i upubliczniania fotografii Zle zaparkowanego
samochodu. Na podstawie rozmiaréw omawianego watku i tonu wypowiedzi moz-
na wnioskowa¢, ze kwestie dotyczace parkowania stanowily jedno z najpowazniej-
szych zagrozen dla dobrych relacji sgsiedzkich.

Czesto pojawialy sie wypowiedzi zwigzane z glodnymi imprezami, tu jednak
mieszkaricy byli bardziej wyrozumiali. Temat ten wystepowat na forum gtéwnie jako
element humorystyczny. Wyjatek stanowily hatasy spowodowane przez wynajmuja-
cych mieszkania studentéw, z ktérymi wiekszos¢ wspélnot byla skonfliktowana.
Bardziej przeszkadzali sasiadom palacze, szczegélnie jesli wyrzucali niedopatki na
trawnik lub klatke schodowa. Pojawialy sie tez przejawy niecheci wobec sasiadéw
palacych na balkonie. Byly one jednak odosobnione i nie zyskaty szczegdélnej aproba-
ty reszty uzytkownikéw forum. Podobnie byto z osobami niezadowolonymi z tego,
Ze inni susza pranie na balkonach, co miato psu¢ estetyke budynku. Kwestig sporna
okazaly sie tez psy, a raczej wlasciciele, ktérzy po nich nie sprzatali. Szczegélnie
przeszkadzalo to osobom majacym mate dzieci.

W wiekszosci wspolnot czystosci na klatkach schodowych i wokét budynkow
pilnowaly wyspecjalizowane firmy. Tam, gdzie ich nie byto, pojawialy sie trudnosci.
Taka sytuacja zostala opisana na dwoéch forach. Proby wprowadzenia grafiku, we-
dlug ktérego mieszkaricy sprzataliby sami, nie powiodly sie. Powszechna byla nie-
chetna postawa wobec kolejnego obowiazku, jakim byloby mycie klatki schodowej.
Wydaje sie, ze firma sprzatajaca jest w nowo budowanych blokach konieczna, aby

zapewni¢ mieszkaficom poczucie komfortu.
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Wspoélnym tematem dyskusji dotyczacych ucigzliwych sasiadéw bylo dziata-
nie mechanizméw kontroli spotecznej. Wypowiedzi na forum wskazywaly normy,
jakich powinni przestrzega¢ cztonkowie wspélnoty mieszkaniowej. Z kolei ztamanie
norm bylo pietnowane, czasami ze wskazaniem winowajcy.

Milych i przede wszystkim spokojnych (bez wiercenia i stukania) Swigt

(http:/ / www.hubertus.waw.pl/ viewtopic.php?f=2&t=32&start=10, dostep

04.03.2012)

Pojawiata sie rowniez tendencja rozwiazywania konfliktéw przez ochrone, po-
licje, straz miejska lub administracje. Wiekszosé¢ takich zachowan byla jednak kryty-
kowana na forum. Za najlepsze rozwigzanie mieszkancy uznali rozmowy twarza
w twarz. Niekiedy krytykowali nawet rozwigzywanie sporéw sasiedzkich,
a nawet samo narzekanie na ucigzliwych sasiadéw na forum. Powyzsze reakcje
mozna interpretowac jako sprzeciw wobec publicznego pietnowania.

Mam tylko nadzieje ze z czasem nie bedziemy tu pisali "a ten czy ta z klatki X " to mi
pety rzuca na balkon @ albo ten z dotu to ciggle grilluje i mnie niedtugo uwedzi...

(ttp:/ /www.e-wilanow.pl/forum/3/2030, dostep 03.04.2012)

Nie potraficie ze soba rozmawiac tak ot poprostu, jak sgsiad z sqsiadem. Czy nikt Was
nie nauczyt normalnie rozmawiac i zatatwiac bez uzycia internetu, Facebooka i innych pierdt,
bez ktorych chyba juz nie bedziecie mogli zy¢. Mowicie sgsiadom " czes¢" lub "dzien dobry"
bez uzycia forum ?

http:/ / edansk-pogodne.mojeosiedle.pl/ viewtopic.php?t=21621,

dostep 03.04.2012)

Temat grodzenia pojawiatl sie¢ w rozmowach mieszkancéw osiedli grodzonych
rzadko - zazwyczaj w kontekscie drobnych niedogodnosci, np. skrzypiacej bramy
lub rozkodowanego pilota. Mieszkarnicy akceptowali ogrodzenie, przyzwyczaili sie
i nie mieli potrzeby rozmowy na ten temat. Nie mozna jednak stwierdzi¢, ze ogro-
dzenie nie mialo dla nich znaczenia, poniewaz pojawialy sie na forach apele do sa-
siadow o zamykanie bramy lub furtki.

Nie po to tyle ptacilismy, zeby teraz brama byta otwarta, a okoliczna mtodziez zaplu-
wata nam plac zabaw

ttp:/ / zielonaostoja.mojeosiedle.pl / viewtopic.php?t=29721,

dostep 15.03.2012)
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Pojawit sie tez watek grodzenia fragmentow trawnika przez wlascicieli miesz-
kan na parterze. Sa to miejsca przynalezne do tych mieszkan, dlatego czes¢ wlascicie-
li postawila plot i zagospodarowatla teren na prywatny ogrédek. Odzew na forum
byl zdecydowanie negatywny. Pozostali mieszkancy twierdzili, ze wplywa to nega-
tywnie na estetyke osiedla. Negowali tez samg idee takiego typu grodzenia.
Ich reakcje byly bardzo podobne do reakcji mieszkaricow osiedli otwartych,

w ktorych sasiedztwie powstaja osiedla grodzone.

3. Swiadomosciowy aspekt podzialéw spoteczno-przestrzennych

Gléwnym czynnikiem segregacji spoleczno-przestrzennej jest poczucie zagro-
zenia i strach przed przestepczoscia (Jalowiecki 2000). Nie ma znaczenia, czy obawy
te sa uzasadnione rzeczywistym zagrozeniem przestepczoscia. Réwnie dobrze moga
wynika¢ z syndromu podlego swiata, tj. przekonania, ze Swiat jest pelen zagrozen, kto-
re powstaje na skutek czestego ogladania scen przemocy w mediach. Mieszkaricy
osiedli grodzonych, pytani o pow6d wyboru takiej lokalizacji, najczesciej wskazywali
wlasnie potrzebe mieszkania w bezpiecznym otoczeniu (Tobiasz-Lis 2010). Popular-
no$¢ tego uzasadnienia czeSciowo moze wynikaé z jego poprawnoéci polityczne;.
Obserwatorzy zycia spolecznego jako drugi powdd grodzenia podaja bowiem po-
garde - che¢ odseparowania sie¢ od ludzi o niskiej pozycji spolecznej. Do takiej mo-
tywagji trudniej sie przyznaé wprost. Troska o bezpieczeristwo nie oznacza jednak
fascynacji nowoczesnymi systemami ochrony i monitoringu. W sytuacji zagrozenia
mieszkancy raczej apelowali o wzmozona czujnos¢ sasiedzka niz decydowali sie na
instalacje dodatkowych zabezpieczen.

Mieszkanie na osiedlu grodzonym mozna tez interpretowac jako przejaw bra-
ku zaufania do instytucji publicznych. Skoro nie sa one w stanie zapewnic¢ bezpie-
czenistwa, mieszkaricy staraja sie zrealizowac te potrzebe samodzielnie. Podobnie jest
z potrzeba porzadku, estetyki i tadu architektonicznego. W osiedlach grodzonych
ludzie tworza enklawy, gdzie moga realizowac te potrzeby. W tym kontekscie ogro-
dzenie chroni nie tyle mieszkaricow, ile ich dzieta w postaci tadnie zaprojektowanej
i dobrze utrzymanej zieleni lub placéw zabaw.

Ogrodzenie terenu to takze ochrona przed Obcym, na forach czesto okresla-
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nym jako ,element”. Pod tym okresleniem zazwyczaj kryje sie niekulturalna mto-
dziez o niskim statusie spotecznym, pijaca piwo na placu zabaw, plujaca do pia-
skownicy i gaszaca w niej papierosy, straszaca dzieci i niszczaca infrastrukture. Taki
wizerunek Obcego taczy w sobie element zagrozenia fizycznego z niskim kapitalem
spotecznym i kulturowym, ktéry godzi w pozytywny wizerunek osiedla. Wobec ta-
kich Obcych mieszkancy pragna zachowa¢ dystans.

Mieszkancy osiedli grodzonych nie odgradzaja sie jednak tylko od ,elemen-
tu”, tj. najnizszych klas spotecznych. Odgradzaja si¢ oni réwniez - a moze przede
wszystkim - od ludzi usytuowanych zaledwie nieco nizej na drabinie spotecznej. Jest
to przyklad strategii dystynkcji (Bourdieu 2005). Wybér osiedla grodzonego na miej-
sce zamieszkania jest w tym kontekscie dazeniem do uprawomocnienia swojej pozy-
ji, zamanifestowania jej. Szczegodlnie duza motywacje do takich staran przypisuje sie
przedstawicielom klasy $redniej, tj. mieszkaricom osiedli grodzonych. Dodatkowo
polska klasa érednia dopiero sie formuje, wiec potrzeba ta moze by¢ jeszcze silniej
odczuwana. Do odréznienia si¢ nie wystarczy jednak ogrodzenie. Dystynkcja zakla-
da w tym celu wykorzystanie kapitalu kulturowego. Stad mieszkanie w osiedlach
grodzonych to takze specyficzny styl zycia charakterystyczny dla klasy éredniej. Taki
poglad tworza réwniez media. Analiza dyskursu wskazuje, ze szczegélnie prasa
i reklamy prasowe przedstawiaja osiedla grodzone wiasnie jako wskaznik pozycji
spotecznej (Polanska 2010).

Miejsce zamieszkania ma duzy wplyw na samoocene czlowieka, na to, jak po-
strzega on swoja pozycje spoteczng. Ludzie, dokonujac samooceny wtasnego osiedla
lub dzielnicy, poréwnuja je z innymi. Wykorzystuja do tego powszechne przekona-
nia i stereotypy o dzielnicach lepszych - zamieszkalych przez ludzi o wyzszej pozy-
qji spotecznej - i gorszych. Na tej podstawie moga umiejscowic sie w strukturze spo-
tecznej (Szczepanski 2000). Nie dziwi wiec troska o pozadany, wzglednie jednolity
sklad spoleczno-kulturowy mieszkaficow tych osiedli, ktére maja opinie lepszych,
a wiec pozwalaja swoim mieszkaricom poczu¢ sie uprzywilejowanymi. Osiedla gro-
dzone bez watpienia maja opinie lepszych, tj. drozszych, bardziej komfortowych,
zamieszkatych przez ludzi dobrze sytuowanych. Moze to sklania¢ mieszkaricéw do

dbania o wizerunek osiedla i pozadany sktad mieszkanicéw w wiekszym stopniu niz
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mieszkaricOw pozostatych osiedli.
Dbalos¢ o wizerunek osiedla to chociazby troska o estetyke czeéci wspdlnych
i terenéw zielonych. Mieszkarncy nie maja wplywu na to, kto kupi lokal na tym sa-
mym osiedlu, moga jednak pilnowa¢, zeby nikt sposroéd tej spolecznosci nie wyrdz-
nial sie zbyt niskim kapitalem kulturowym. Robert Park (1929) uwazal, ze kazda
dzielnica wytwarza specyficzna subkulture, ktéra warunkuje zachowania ludzi
w sasiedztwie. Stad kontrola spoteczna jest nastawiona takze na kwestie kulturowe.
Saq one, podobnie jak prestiz, trudne do uchwycenia w badaniach. Polacy majg opory
wobec méwienia o prestizu (Domarniski 2002), forum internetowe jest jednak miej-
scem, gdzie ujawniajg swoje stanowisko, nawet jesli staraja sie nie robi¢ tego wprost.
Co do poziomu ich kultury to jest sredni - trzeba to przyznac, choc ostatnio sie popra-
wia. Jak sie do nich kulturalnie zagada to potrafia wskoczyc na wyzszy poziom
(http:/ / www.hubertus.waw.pl/ viewtopic.php?f=2&t=32&start=10,
dostep 04.03.2012)

Poziom dyskusji jak w sejmie a wydawato by si¢ ze na Wilanowie powinni mieszkac
ludzie stosunkowo inteligentni i na poziomie ...

(http:/ /www.e-wilanow.pl/forum/3/2069, dostep 04.03.2012)

Dbatos¢ o to, zeby wszyscy cztonkowie wspdlnoty mieli odpowiedni poziom
kapitatu kulturowego mozna zaobserwowac¢ podczas rozwigzywania konfliktéw
sasiedzkich. Charakterystyczne s3 nawotywania o ,troche kultury”, same natomiast
konflikty sa interpretowane wiasnie jako brak kultury u jednej ze stron.

Abstrahujac od dystynkcji, mieszkanie na osiedlu grodzonym jest przejawem
uniwersalnego dazenia ludzi, aby zy¢ wsréd oséb o podobnym statusie materialnym
i obyczajach (Jalowiecki 2000: 105). W takim jednolitym $rodowisku ludzie utwier-
dzaja si¢ wzajemnie w przekonaniu, ze ich styl zycia i wartoéci sa stuszne.
Z pewnoscia takie srodowisko pomaga tez wychowaé dzieci zgodnie z tymi warto-
Sciami. Istotnym czynnikiem segregacji spolecznej w przestrzeni miejskiej ma by¢
bliskos¢ dobrych szkét (Jatowiecki 2000: 102). Szczegélnie przedstawiciele klasy
Sredniej i wyzszej, doceniajacy wage edukacji, przy decyzji o kupnie mieszkania po-
winni kierowa¢ sie bliskoscig dobrej szkoty. Na analizowanych forach brak jednak

tego dowodow.
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4. Wiez sasiedzka

Istnieja dwa sprzeczne poglady na temat wplywu grodzenia na wiez sasiedz-
ka. Mozna doj$¢ do wniosku, ze wiecej jest gloséw twierdzacych, ze na osiedlach
grodzonych wiez ta jest bardzo slaba - mieszkancy sa anonimowi, nie utrzymuja
kontaktow i cenia sobie przede wszystkim prywatnosé. Przeciwny poglad reprezen-
tuje Oscar Newman (1972), ktéry wprowadzil koncepcje przestrzeni bronionej (defen-
sible space). Ogrodzenie osiedla, a wiec stworzenie przestrzeni bronionej, ma skutko-
wac zacieSnieniem wiezi sgsiedzkiej. Autor argumentuje, ze dzieki ogrodzeniu
mieszkaricy zyskuja poczucie bezpieczenistwa i kontroli, co sklania ich do czestszych
kontaktéw. Do podobnych wnioskéw dochodzi Lestaw Michatowski (2007), analizu-
jac przypadek wtérnie grodzonego bloku mieszkalnego w Gdarisku. Jego mieszkan-
cy po serii wlaman do piwnic podjeli decyzje o ogrodzeniu terenu i zainstalowaniu
monitoringu. Dzieki nim poczuli sie bezpiecznie, co doprowadzilo do czestszych
kontaktow, wspotpracy i silnej wiezi sgsiedzkiej miedzy mieszkaricami. Najbardziej
prawdopodobna wydaje si¢ sytuacja wynikajaca z badari Edwarda Blakely’ego i Ma-
ry Snyder (1999), ktérzy wskazuja, ze ogrodzenie nie ma wiekszego wplywu na wiez
sasiedzka. Do podobnych wnioskéw dotyczacych polskich osiedli zamknietych do-
szedl Dominik Adam Owczarek (2007).

Wiez sasiedzka jest tu rozumiana - za Piotrem Kryczka - jako , uklad wzgled-
nie trwalych powigzan i zaleznosci miedzy osobami, wynikajacych z bliskosci za-
mieszkiwania, a wyrazajacych sie na zewnatrz w postaci unormowanych czynnosci,
ktore zakladaja okreslone obowiazki i uprawnienia obu stron” (Kryczka 1981: 116).
Relacje z sasiadami sa waznym elementem Zycia codziennego. Ich jako$¢ ma znaczny
wplyw na samopoczucie. Ponadto wiezi sasiedzkie tworza kapital spoteczny (Put-
nam 2008). Ich zasieg i sita majq istotny wptyw na forme spoteczenistwa obywatel-
skiego, a stosunek do sgsiadéw znajduje odzwierciedlenie w zgeneralizowanym za-
ufaniu do innych.

P. Kryczka (1981) wyrdznia szes¢ typow wiezi sasiedzkiej, porzadkujac je we-

dlug stopnia zaangazowania w sprawy innych ludzi:
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(1) sasiedztwo ograniczajace - Swiadomosc istnienia sgsiadéw i zaniechanie dzia-
tan, ktére bytyby przez nich negatywnie oceniane, np. stuchania glosnej mu-
zyki;

(2) sasiedztwo poinformowane - posiadanie wiedzy na temat sgsiadéw: ich pra-
cy, relacji rodzinnych, przyzwyczajery, nawet spraw intymnych;

(3) sasiedztwo konwencjonalne - wymiana pozdrowieri, ewentualnie krétkie
roZmowy;

(4) sasiedztwo Swiadczeniowe - wymiana drobnych przystug sasiedzkich oraz
informacji;

() sasiedztwo solidarnoéciowe - poczucie wspdlnoty intereséw ze wzgledu na
bliskoé¢ zamieszkania, wspdlne dzialania mieszkaricow dla realizacji celu
waznego dla spolecznosci;

(6) sasiedztwo towarzysko-przyjacielskie - wiezi kolezenski, przyjacielskie, skta-
danie sobie wizyt, zapraszanie na uroczystosci rodzinne.

Analizowane fora pelne sa wypowiedzi wyrazajacych dazenie do nawigzania
lub wzmocnienia wiezi z sasiadami. Oto przyklady z warszawskiej wspdlnoty
mieszkaniowej:

Witam,

my pewnie dopiero w lutym sie wprowadzimy : (

Ale mito juz teraz poznac nowych sgsiadow!

Pozdrawiam

A&G

witam wszystkich obecnych i przyszlych lokatorow, moze zrobimy jakis meeting, by
sie powymieniac doswiadczeniami i spostrzezeniami nt naszego osiedla?

Pozdrawiam

(http:/ /www.e-wilanow.pl/forum/76 /2090, dostep 04.03.2012)

Przytoczone wypowiedzi wskazuja na intencje zawigzania bliskich relacji
z sasiadami, 1acznie nawet z sgsiedztwem towarzysko-przyjacielskim. Co wiecej, in-
tencje te czesto dotyczyly nieznajomych jeszcze sasiadéw, byly bowiem napisane
przed wprowadzeniem sie do mieszkari. Nie mozna jednak traktowac ich jako repre-
zentatywnych dla calej wspdlnoty, nie wszyscy mieszkaricy udzielali sie bowiem na

forum w réwnym stopniu. Osoby najbardziej aktywne nalezy traktowac jako te, kto-
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rym najbardziej zalezalo na blizszych relacjach z sgsiadami. Ponadto przytoczone
wypowiedzi wyrazaly raczej intencje niz stan faktyczny.

Majac na uwadze powyzej wspomniane zastrzezenia, o wiezi sasiedzkiej
wnioskowano na podstawie innej, mniej licznej kategorii wypowiedzi. Byly to reflek-
sje mieszkaricow na temat stanu relacji sasiedzkich po uptywie kilku miesiecy od
zamieszkania w bloku. Dotyczyly zdawkowej wymiany , dziern dobry” na klatce
schodowej, rozpoznawania sgsiadoéw ,,z widzenia”, braku okazji do poznania czesci
sasiadow i nieco blizszych relacji z innymi. Wypowiedzi te wskazywaly wiec na do-
minacje wiezi konwencjonalnych. Podobne wyniki uzyskali inni badacze wiezi sa-
siedzkich w rozmaitych srodowiskach mieszkaniowych w Polsce (Kryczka 1981; Kal-
tenberg-Kwiatkowska 2002; Swiqtkiewicz 2004; Btaszczyk 2007; Strzeszewski 2008).
Wydaje sie, ze mieszkarncy nie mieli wygérowanych oczekiwan, jesli idzie o relacje
z sasiadami. Wiekszosci wystarczylo méwienie ,dziern dobry”, rozpoznawanie sa-
siadow ,z widzenia” i §wiadomos¢, ze w razie potrzeby mogliby liczy¢ na drobna
pomoc. Mieszkancy obawiali si¢, ze zbyt zazyle relacje moga wigzac sie z silniejsza
kontrola spoteczna i ograniczeniem prywatnosci, co groziloby bezpieczeristwu psy-
chologicznemu.

Stosunkowo duzy zasieg miala wieZ solidarnosciowa, ktéra przejawiala sie
w poczuciu wspoélnoty interesdw oraz wspédlpracy mieszkanicéw. Na analizowanych
forach pojawialo si¢ bardzo wiele takich inicjatyw. W dziataniach i sposobie wspé1-
pracy przejawial sie pragmatyzm. Chociaz wiec dziatania te nie byly silnie angazuja-
ce, czesto polegajac na zlozeniu podpisu lub negocjacjach z dostawcami ustug, to
jednak byly skuteczne. Wspolnoty mieszkaniowe realizowaty wiekszosc¢ celéw, jakie
sobie zakfadaty.

Dla poréwnania, badania prowadzone we wszystkich typach osiedli w Lodzi
przez zespot badawczy Pawla Starosty wykazaly niewielki zasieg sasiedztwa soli-
darnosciowego (Bujawicka 2011: 109). Ponad 40% respondentéw nigdy nie uczestni-
czyto w inicjatywach sasiedzkich, zaangazowanie mieszkaricow osiedli grodzonych
w realizacje wspélnych intereséw wynika natomiast prawdopodobnie z faktu wla-
snosci mieszkan, z organizacji mieszkanicow we wspélnote mieszkaniowq oraz z jej

niewielkich rozmiaréw. Uniwersalng regulg jest utrzymywanie silniejszych, bardziej
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rozbudowanych wiezi sasiedzkich przez wlascicieli mieszkan niz przez najemcéw
(Greer 1972; Guest i inni, 2006). Scott Greer ttumaczy to jako strategie ochrony po-
czynionych inwestycji. Blizsze relacje z sasiadami zwigkszaja bowiem bezpieczen-
stwo w okolicy. Mateusz Blaszczyk (2007), poréwnujac zasieg sasiedztwa solidarno-
Sciowego w poszczegdlnych typach zabudowy we Wroctawiu, doszedl do wniosku,
ze jest on najwiekszy w dzielnicach domkéw jednorodzinnych. Tam réwniez istnieje
wlasnos¢ prywatna. Ponadto dzielnice domkoéw, jak i osiedla zamkniete, sg postrze-
gane jako prestizowe, prestiz lokalizacji moze wiec by¢ pozytywnie skorelowany
z sgsiedztwem solidarno$ciowym. Bez odpowiedzi pozostaje jednak pytanie o trwa-
los¢ takiego zaangazowania sgsiedzkiego. Mozna sie spodziewac jego spadku, gdy
po kilku miesigcach lub latach wiekszo$¢ kwestii zostanie rozstrzygnieta.

Niewiele natomiast na analizowanych forach mozna bylto znalez¢ wypowiedzi
wskazujacych na sasiedztwo $wiadczeniowe. Ten typ relacji sasiedzkich, charaktery-
styczny dla tradycyjnych spotecznosci wiejskich, bywa traktowany jako najbardziej
wartoéciowy, zaklada bowiem $wiadczenie drobnych przystug oraz wymiane infor-
magcji. Na temat przystug nie odnotowano zadnych wypowiedzi, co moze oznacza¢,
Ze nie ma takiego zwyczaju lub nie ma potrzeby wspominania o tym na forum. Dla
poréwnania, w badaniach CBOS dotyczacych kontaktéw sasiedzkich w miejscu za-
mieszkania az trzy czwarte respondentéw zadeklarowato, ze ma sgsiadow, z ktorymi
Swiadczy sobie drobne przystugi (Strzeszewski 2008). Na analizowanych forach
funkcjonowalo natomiast poradnictwo, ktére mozna interpretowaé jako jeden
z przejawOw sasiedztwa Swiadczeniowego. Szczegdlnie w pierwszym okresie dzia-
lania forum mieszkancy bardziej do$wiadczeni radzili tym, ktérzy dopiero sie
wprowadzali. Rady dotyczyly wyboru dostawcéw ustug lub sposobu naliczania
oplat za uzytkowanie lokalu. Mieszkancy podpowiadali nawet, jakie warunki udato
im si¢ wynegocjowac z deweloperem podczas transakcji kupna mieszkania. Wydaje
sie wiec, ze forum internetowe jest bardzo dobrym narzedziem, za pomoca ktérego
mieszkaricy moga oferowac sobie wsparcie wlasnie przez wymiane przydatnych in-
formacji. By¢ moze jest to uniwersalna zasada, zgodnie z ktérg forma sasiedztwa
$wiadczeniowego bedzie sie¢ zmienia¢ z wymiany przystug na wymiane informacji.

Rola przystug sgsiedzkich moze bowiem male¢ wraz z rosngca dostepnoécia firm
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ustugowych (por. Kryczka 1981).

Wypowiedzi przytoczone na poczatku rozwazan o wiezi sasiedzkiej mozna
interpretowac jako przejawy sasiedztwa towarzysko-przyjacielskiego. Czeé¢ z nich
wyrazala che¢ odbywania takich spotkan, inne zdawaly za$ relacje ze spotkan juz
odbytych. Sasiedzi umawiali sie w pobliskich kawiarniach lub urzadzali grilla na
patio. Czes¢ z tych spotkan 1aczylto cele towarzyskie z praktycznymi, na przykiad
planowaniem kolejnych dziatari wspdélnoty. Wydaje sie, ze nawet w towarzyskosci
przejawia sie wspominany wczesniej pragmatyzm mieszkaricow osiedli grodzonych.

na forum padta propozycja spotkania - rzeczywiscie mozemy sie ponownie umowic:
termin: Sroda 1 grudnia 2010 o godzinie 19:00
miejsce: Cukiernia Cieslikowski, ul. Sarmacka 22
Do tego czasu dobrze by byto by kazdy przeszedt po czesciach wspdlnych, garazach, komor-
kach, klatkach, windach i zrobit notatki gdzie i co dokladnie jest do poprawy
i modyfikacji.Bedziemy mogli spisac to co jeszcze nie zostato poprawione w pordwnaniu ze
zgtoszeniem z listu, ewentualnie dopisac nowe rzeczy.

No i oczywiscie bedzie okazja do poznania sie blizej:)
(http:/ / www.e-wilanow.pl/component/imrphpbb/3/2099,
dostep 04.03.2012)

Nalezy jednak zastrzec, ze relacje przyjacielskie i towarzyskie nie wystepowa-
ly w omawianych wspdélnotach mieszkaniowych czesto. Mozna je wrecz traktowaé
jako wyjatki od powszechnie panujacego sasiedztwa konwencjonalnego. P. Kryczka
(1981) dowodzil, ze sasiedztwo towarzysko-przyjacielskie bardzo rzadko tworzy sie
na podstawie samej bliskoéci przestrzennej. W takich relacjach pozostaja osoby, ktore
taczy co$ wiecej: znajomosé ze szkoly, pracy lub wspélne zainteresowania. Jak juz
jednak wspomniano, analizowane fora wskazuja na przypadki spotkant w celach to-
warzyskich sgsiadéw, ktérych nie tagczy nic poza wspélnym miejscem zamieszkania
i prawdopodobnie statusem. Mozliwe, ze wlasnie spodziewane podobieristwo statu-
su jest czynnikiem zachecajajcym do wchodzenia w blizsze relacje z sasiadami.
Przedstawiciele szkoly chicagowskiej wskazuja na male zréznicowanie spoleczne
mieszkaficow jako wazny czynnik wzmacniajacy wiezi sgsiedzkie (Kasarda, Jano-
witz, 1974).

Wyniki badari prowadzonych jeszcze w latach siedemdziesigtych XX wieku
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na osiedlach mieszkaniowych w Lublinie wykazaty, Zze najsilniejsza wiez sasiedzka
polegajaca na poinformowaniu istniata w dwoéch blokach skladajacych sie z miesz-
kan wlasnosciowych, zamieszkatych gltéwnie przez lekarzy (Kryczka 1981). Byty one
uznawane za elitarne ze wzgledu na wysoki wkiad finansowy, konieczny, aby stac¢
sie wlascicielem takiego mieszkania. Rowniez badania prowadzone w Stanach Zjed-
noczonych, w Seattle w latach dziewieédziesigtych XX wieku wskazatly, ze wlascicie-
le mieszkan maja wigeksza wiedze na temat swoich sasiadéw (Guest i inni, 2006: 367).
Jesli wiec przyjaé, ze wlasnos¢, homogeniczna spolecznos¢ i wysoki status sa czynni-
kami sprzyjajacymi poinformowaniu, to nalezy sie go spodziewa¢ takze na wspot-
czesnych osiedlach zamknietych. Jeéli takie poinformowanie wystepowalo, to nie
manifestowalo sie na forach. Wydaje sie, ze fora internetowe nie sg miejscem, gdzie
ludzie chwalg si¢ wiedza na temat swoich sasiadéw lub wymieniaja informacjami
tego typu, prawdopodobnie z obawy, ze moga zosta¢ uznani za wécibskich. Wyjat-
kiem byty przypadki lamania norm. Mieszkaricy, ktérzy sie tego dopuscili, byli
wskazywani i pietnowani na forum. Warto zauwazy¢, ze statystyki forum wykazy-
waly znaczna liczbe odston kazdej wypowiedzi. Dlatego wiec nieprawdziwe byloby
stwierdzenie, ze mieszkarnicy osiedli grodzonych nie byli zainteresowani tym, co
dziato sie wokot nich.

Odnotowano tez wypowiedzi wyrazajace niezadowolenie ze stanu wiezi sa-
siedzkiej. Wskazywaly one na zbyt oschle lub powierzchowne relacje. Mozna wy-
snué¢ wniosek, ze przynajmniej cze$¢ mieszkancéw preferowala silniejsze, bardziej
zazylte wiezi sasiedzkie. Nie jest to niczym nowym, model pozadanego sasiedztwa
jest bowiem zazwyczaj intensywniejszy od sasiedztwa realizowanego (Kryczka 1981;
Bujawicka 2011).

Na forach, ktére istniaty dtuzszy czas, mozna byto zaobserwowac rozwoj gru-
py i etapy tego procesu. Uniwersalnym zjawiskiem wydaje sie aktywna wspotpraca
mieszkaficow w poczatkowym okresie funkcjonowania osiedla, ktéra maleje, gdy
zycie na nim zostaje zorganizowane (por. Kryczka 1981). W dluzszej perspektywie
mozna sie jednak spodziewaé powolnego wzmacniania i rozszerzania zasiegu wiezi
sasiedzkich. Jest to ogdlna prawidlowos¢ zaobserwowana przez socjologéw szkoly

chicagowskiej (McKenzie 1925: 63-79). Na analizowanych forach obserwowano réw-
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niez prawidlowosci wskazywane przez psychologéw (Corey, Schneider-Corey,
2002). Pierwszy etap rozwoju grupy spolecznej - formowanie - okredla sie jako ten,
w ktérym ludzie sa wyjatkowo uprzejmi, tolerancyjni i ujawniaja tylko te informacje
o sobie, ktére nie wzbudza kontrowersji. Przyczyna takich zachowan ma by¢ lek od-
czuwany przed grupa, ktérej jeszcze nie znaja. Podobnie bylo w poczatkach dziatal-
noséci omawianych wspoélnot w internecie. Pierwsze posty byly ,grzeczne”, miesz-
kancy starali sie zaprezentowaé w korzystnym Swietle, wida¢ bylo troske o dobre
relacje. Konflikty ujawnialy sie nieco p6zniej, gdy sasiedzi poczuli si¢ na tyle pewnie,
zeby ujawniac¢ swoje bardziej kontrowersyjne postawy.

Oproécz wspomnianych juz czynnikéw wiezi sasiedzkich, literatura wskazuje
na kilka innych zaleznosci. Powszechnie uznanym faktem jest to, ze wiez sasiedzka
jest silniejsza na wsi i w malych miastach. Im wieksze miasto, tym wiez stabsza (por.
Lewicka 2005; Strzeszewski 2008). Moze tez na nig wplywaé liczba mieszkaricow
bloku lub osiedla. Powaznym zagrozeniem dla wiezi sasiedzkiej jest duze stloczenie
ludzi na niewielkiej przestrzeni. Taka sytuacja zmusza do zbyt czestych kontaktéow
z innymi i prowadzi do uruchomienia mechanizméw obronnych, izolowania sie
(Kryczka 1981). Istnieja wyniki badani potwierdzajace zalezno$¢ miedzy wiezia sa-
siedzka a skladem spolecznym osiedla. W tych miejscach, gdzie mieszkancy postrze-
gaja sasiadow jako podobnych do siebie pod jakimkolwiek wzgledem, wieZ sasiedz-
ka ma by¢ silniejsza (Bott 1968). Rzeczywiste podobienistwo mieszkaricow dziala
w ten sam sposé6b (Kasarda, Janowitz, 1974). Badania prowadzone przez M. Lewicka
(2005) na probie ogolnopolskiej wykazaly zwigzek miedzy wiezig a standardem zy-
cia: im wyzszy standard zycia, tym silniejsza wiez z sasiadami. Do podobnych wnio-
skow doprowadzily badania w Stanach Zjednoczonych. Przynaleznos¢ klasowa, po-
dobnie jak dochéd i wyksztalcenie, okazaly sie pozytywnie skorelowane z czestoscia
interakcji z sgsiadami (Guest i inni, 2006). Herbert Gans (1968) dowodzil, ze stan re-
lacji sasiedzkich zalezy od przynaleznosci klasowej mieszkaricow. Obserwacje pro-
wadzone przez niego w Stanach Zjednoczonych w latach szesédziesigtych XX wieku
wskazaly, ze przedstawiciele klasy Sredniej czeéciej niz robotnicy uczestniczyli
w formalnych organizacjach sgsiedzkich.

Naukowcy ze szkoty chicagowskiej wskazuja na stabilno$¢ spotecznosci jako
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glowny czynnik wzmacniajacy wiezi sgsiedzkie (Mc Kenzie 1925; Park 1926; Kasar-
da, Janowitz, 1974). Stabilnos$¢ rozumieja oni jako diugi okres zamieszkiwania w tym
samym miejscu, niewielki stopienn migracji oraz male zré6znicowanie mieszkaficow.
Wplyw na zanik wiezi ma zwiekszenie sie liczby nowych mieszkaticow, rozwoj biz-
nesu i przemystu na terenach mieszkalnych oraz migracje mieszkaricéw. Inaczej po-
strzega te relacje Scott Greer (1972). Uwaza on, ze zmienne opisujgce calg spotecz-
nos¢ sa stabymi predykatorami wiezi sasiedzkich. Nacisk kiadzie on na charaktery-
styki mieszkancow. Sposréd nich za najwazniejsze uwaza wychowywanie dzieci
oraz wspomniang juz wlasnoé¢ nieruchomosci. Rodzicom wychowujacym dzieci za-
lezy na ksztaltowaniu sasiedztwa, poniewaz to od niego w duzej mierze zalezy re-
zultat ich staran. Chodzi zaréwno o place zabaw, komfort i bezpieczenstwo, jak
i sSrodowisko spoteczno-kulturowe. Wszystko to skiania rodzicow do czestszych inte-
rakcji z sagsiadami, koniecznych, aby mie¢ wplyw na otoczenie.

Z pewnoscia opisane tu zmienne nie stanowig wyczerpujacej listy czynnikéw
wiezi sasiedzkiej. Ponadto oddzialuja one na siebie nawzajem. Trudno wiec roz-
strzygad, jak zadziala sam fakt grodzenia osiedla - czy bedzie kreowac silne, czy sta-
be wiezi sasiedzkie. Homogeniczno$¢ mieszkancéw pod wzgledem statusu powinna
wzmacnia¢ relacje sasiedzkie, podobnie jak wysoki standard mieszkan, fakt ich wla-
snosci, forma organizacyjna wspodlnoty mieszkaniowej, przynaleznoé¢ wiekszosci
mieszkanicow do klasy éredniej i dochody powyzej éredniej. Destrukcyjnie na wiezi
sasiedzkie moga dziala¢ niektére praktyki deweloperéw: duze sttoczenie budynkow
na niewielkiej przestrzeni oraz za mata liczba miejsc parkingowych.

Czynnikiem zaréwno spajajacym, jak i konfliktogennym moze byé wycho-
wywanie dzieci. W analizowanych wspoélnotach szczegélnie liczne byly mlode ro-
dziny z maltymi dzieémi. Rodzice czeSciej kontaktuja sie z sasiadami, szczegdlnie
z innymi rodzicami. £.aczy ich wspoélna troska o bezpieczeristwo swoich dzieci, dobre
ich wychowanie oraz wymiana informacji o przedszkolach, szkotach itp. Maja oni tez
wiecej okazji do poznania sie, chociazby na placu zabaw. Ponadto osoby zajmujace
sie dzie¢mi i domem, zazwyczaj mlode matki, spedzaja znaczng ilo§¢ czasu na tere-
nie osiedla. W rezultacie znaja wiecej sasiadow oraz sa bardziej zainteresowane oto-

czeniem. Z drugiej strony, mozna zaobserwowa¢ konflikty miedzy rodzicami
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a bezdzietnymi. Zazwyczaj spory dotyczyly lokalizacji i kosztow placu zabaw. Sytu-
acja dzieci na osiedlach grodzonych rézni sie nieco od sytuacji réwiesnikéw
o podobnych cechach spotecznych, mieszkajacych na osiedlach otwartych, ogrodze-
nie zwieksza bowiem poczucie bezpieczenistwa u rodzicow. Dzieki temu pozwalaja
oni swoim dzieciom na samodzielne wyjécia na plac zabaw, co w Polsce (na wzoér
spoleczenstw zachodnich) staje sie rzadkoscia. Fizyczne ogrodzenie osiedla ograni-
cza natomiast dzieciom mozliwos¢ kontaktu z réwiesnikami z dalszego sasiedztwa,
wprowadza tez nowe watpliwosci dotyczace prawa korzystania z placéw zabaw.

Z pewnoscia zaréwno na osiedlach grodzonych, jak i otwartych dominuje sa-
siedztwo kurtuazyjne. Jego zasieg z biegiem czasu si¢ rozszerza kosztem sgsiedztwa
towarzysko-przyjacielskiego (por. Strzeszewski 2008). Generalna tendencja jest wiec
stabniecie blizszych relacji sasiedzkich i umacnianie sie relacji powierzchownych.
Dlatego wlasnie mieszkaricy metropolii sa opisywani jako oderwani od miejsca, nie-
zwigzani ze spolecznodcig lokalng (Simmel 2006; Jatlowiecki 2007). Za gtéwne przy-
czyny slabniecia wiezi sasiedzkich uznaje sie rozw¢j transportu, wieksza mobilnoéc¢
ludzi oraz rozw¢j internetu (Greer 1972; Wellman 2001). Taka ocena sytuacji moze
by¢ spowodowana definiowaniem jako pelnowartosciowe tylko tych rodzajow wiezi
sasiedzkich, ktére zakladaja bliskie relacje osobowe, towarzyskie lub wrecz przyja-
cielskie oraz $wiadczenie drobnych przystug, jak bylo w tradycyjnych spoteczno-
Sciach wiejskich. Z kolei rozpoznawanie sasiadéw ,z widzenia” i méwienie sobie
»dzieri dobry” sa traktowane jako gorsze, tzw. zwane ,sztuczne sgsiedztwo”. Tym-
czasem ostatnie z wymienionych przejawéw wiezi sasiedzkiej takze spetniaja wazne
funkcje. Sprawiaja chociazby, ze mieszkaricy czuja sie bezpiecznie, w znanym S$ro-
dowisku. Powierzchowne kontakty wystarcza do tego, aby mogta dziata¢ kontrola
spoteczna. Wigza sie rowniez z tym, co P. Kryczka nazywa potencjalnoscia (Kryczka
1981: 37). Na podstawie owej potencjalno$ci moze, w razie potrzeby, powstac glebsza
wiez lub wspétpraca. Potencjalnosé to takze przekonanie mieszkaricow, ze jesli po-
trzebowaliby pomocy, otrzymaja ja. Gdy takiej potrzeby nie ma, wola zachowa¢ dy-

stans.
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5. Wnioski

Analiza wypowiedzi na forum internetowym okazala si¢ przydatna dla od-
tworzenia i zrozumienia sposobu mys$lenia, postaw i motywacji oséb zamieszkuja-
cych osiedla grodzone. Dyskusje internetowe sa réwniez cennym zapisem relacji sa-
siedzkich. Pozwalaja Sledzi¢ przemiany, jakie zachodza w Srodowiskach mieszka-
niowych. Przyjeta metoda nie pozwolitla natomiast precyzyjnie zmierzy¢ natezenia
i czestosci wystepowania interesujacych zjawisk. Braki te byly odczuwalne w przy-
padku analizy wiezi sasiedzkich. Badania wiezi, inaczej niz w tym opracowaniu, za-
zwyczaj sa iloSciowe. Stad mozliwos¢ poréwnania zasiegu poszczegélnych typow
wiezi w réznych srodowiskach mieszkaniowych byla ograniczona. Zastosowane uje-
cie pozwala natomiast uzyskac¢ szczegoétowa wiedze na temat pogladéw i przekonan
mieszkaricow osiedli grodzonych. Na forum internetowym ujawniaja oni takie sady
i postawy, ktérych nie ustyszy osoba przeprowadzajaca wywiad. Szczegélnie ko-
rzystne okazalo sie to w przypadku analizy $wiadomosciowych aspektéw podzialow
spotecznych w przestrzeni miejskiej.

Relacje miedzy mieszkancami osiedli grodzonych nie odbiegaja drastycznie
od relacji miedzy mieszkaricami osiedli niegrodzonych - sa powierzchowne, domi-
nuje w nich sgsiedztwo konwencjonalne. Tym, co je rézni, jest wigksze zaangazowa-
nie mieszkaricow w sprawy wspoélnoty, wieksza swiadomosé wspdlnych intereséw
i czestsze dzialania dla ich realizacji. Nie wydaje sie jednak, zeby ogrodzenie bylo
czynnikiem za to odpowiedzialnym. Wigksza role w pobudzaniu zaangazowania
mieszkaricOw ma forma organizacyjna wspoélnoty mieszkaniowej, daje bowiem duza
mozliwos¢ wplywu na to, co dzieje sie na terenie osiedla.

Na podstawie relacji sasiedzkich tworzy sie osiedlowa kontrola spoleczna.
Whbrew obiegowej opinii o anonimowosci na grodzonych osiedlach, kontrola spo-
leczna dziata tam sprawnie i obejmuje duzy zasieg zachowan. Taki stan mozna ttu-
maczy¢ jako skutek silnej potrzeby posiadania kontroli nad tym, co dzieje sie na te-
renie uznanym za wtasny. Kontrola spoteczna czesto dotyczy lub odwotuje sie do
poziomu kultury osobistej. Troska mieszkaricow o to, zeby ich sasiedzi prezentowali
,odpowiedni poziom” mozna interpretowac jako dbalos¢ o prestiz dzielnicy. Wybor

osiedla zamknietego na miejsce zamieszkania jest w tym kontekscie strategia zazna-
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czania swojej pozycji, co jest szczegélnie istotne dla formujacej sie dopiero polskiej

klasy sredniej.
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Abstract

Space of the prisoner of the KL Auschwitz-Birkenau. An analysis of the repressive space
with special reference to children prisoners” memories

The aim of this article is to describe the social space of the concentration camp and to show its
influence, the frame of mind and behaviour of the prisoners, particularly children prisoners as well as
the quality of social relationships in the camp. The theoretical framework of the study is interdiscipli-
nary and combines social sciences with interactionism along with sociology of space and psychology,
specifically social and environmental psychology. In order to reconstruct the life conditions in the
Nazi camp and to present how the camp space influenced and was perceived by the prisoners, a bio-
graphical method was used, and memoirs of children prisoners were analysed. It begins with the re-
construction of the material conditions of life in the Nazi camp and a detailed description of particular
levels and dimensions of its space from the functional point of view. The continuum of space model
used in the considerations was combined with the analysis of social and situational factors and the
analysis of the space characteristics, which enable an individual to assimilate the space. Thus it be-
came possible to indicate whether or not, and, if so, to what extent, it was possible to adapt to the
camp space and life. The camp space was also analysed taking into account Erving Goffman’s theory
of total institutions. To carry out the study, the author introduced the term fotal space or repressive
space, the features and characteristics of which were described in the final chapter, with its influence
on the social life in the Nazi camp. The article shows that space, in particular conditions combined
with other factors, may determine pathological behaviour and phenomena as well as disintegrate

social life.

1 W artykule wykorzystano material empiryczny zebrany do pracy: W. Witek-Malicka, Socjalizacja
dzieci w obozie koncentracyjnym. Warunki, przebieg i skutki procesu na przykladzie Dzieci Oswigcimia. Praca
magisterska, Uniwersytet Slaski, Wydzial Nauk Spotecznych. 2011r. Wydruk komputerowy. Praca
zostata napisana pod kierownictwem prof. zw. dr hab. Kazimiery Woédz.
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1. Wstep

Celem niniejszego artykulu jest scharakteryzowanie przestrzeni wieznia, ze
szczegdlnym uwzglednieniem sytuacji wieZnia-dziecka, osadzonego w obozie kon-
centracyjnym Auschwitz-Birkenau, oraz ukazanie wjaki sposéb przestrzenna
organizacja obozu wplywala na panujace w nim stosunki spoteczne. Rozwazania
osadzono na pograniczu nauk spotecznych i psychologicznych, a o ich interdyscypli-
narnoéci decyduje wykorzystanie teorii i modeli zaczerpnietych zaréwno z socjo-
logii, jak i psychologii spolecznej i sSrodowiskowej. Punktem odniesienia dla czynio-
nych analiz iwycigganych wnioskéw sa: teoria instytucji totalnych Ervinga
Goffmanna, wnioski wypracowane na gruncie psychologii spotecznej przez Philipa
Zimbardo w jego standfordzkim eksperymencie wigziennym oraz scharakteryzowa-
ne juz pokrétce modele teoretyczne z zakresu psychologii srodowiskowej: perspekty-
wa poziomu pobudzenia, przestymulowania, ograniczeri zachowania oraz perspek-
tywa stresu $rodowiskowego. Ponadto wiele terminéw itez zaczerpnieto z nauk
szczegblowych z zakresu socjologii, w tym socjologii miasta, socjologii przestrzeni
i socjologii codziennosci. Takie zintegrowane ujecie teoretyczne pozwala na dokona-
nie poglebionej, wieloaspektowej analizy i wyciagniecie wnioskéw wykraczajacych

poza jednoczynnikowe wyjadnienia.

2. Przestrzen spoleczna w ujeciu teoretycznym

Na gruncie socjologii funkcjonuja rézne ujecia przestrzeni i rozmaite jej defini-
cje. W najogoélniejszej systematyce mozna wyrézni¢ dwie zasadniczo przeciwstawne,
ale uzupetniajace sie grupy definicyjne. Pierwsza z nich tworza definicje odnoszgce
sie do przestrzeni w jej wymiarze materialnym, zgodnie z ktérymi na przestrzen spo-
leczng sktadaja sie jej elementy materialne: konkretny obszar zajmowany przez dana
grupe spoteczng badz zbiorowos$¢, z cala jego nadbudowa w postaci (1) obiektow
naturalnych (tj. pochodzacych z natury, bedacych jej wytworem pierwotnym i nieza-

leznym od pézniejszych dziatarh czlowieka) - litosferg, hydrosferg, biosfera, fauna
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i florg, ( 2) obiektéw bedacych wytworem dziatalnosci cztowieka - zabudowg, infra-
strukturg, terenami zaadaptowanymi na cele produkcji, wypoczynku itd., oraz (3)
jednostek zamieszkujacych dany obszar. Ten nurt prezentowany jest m.in. przez Em-
ila Durkheima, ktéry zwraca uwage na istotny aspekt tak rozumianej przestrzeni -
ksztaltuje iréznicuje ona zycie spoleczne, wplywajac na niemal wszystkie jego
aspekty: ,Zycie spoleczne przebiega na pewnym podlozu okreslonym co do wielko-
Sci i formy. Na podloze to sktada sie masa jednostek tworzacych spoteczeristwo, spo-
sOb ich rozmieszczenia na ziemi, charakter i uklad wszelkiego rodzaju rzeczy, ktore
wplywaja na stosunki zbiorowe. [...] z drugiej strony konstytucja podloza bezpo-
$rednio lub posrednio wplywa na wszystkie zjawiska spoteczne, podobnie jak zjawi-
ska psychiczne pozostaja w bezposrednim lub posrednim zwiazku ze stanem moézgu
jednostki” (Durkheim 1925; ttum. Szczepariski 1967: 316).

Takze Andrzej Majer w tym ujeciu definiuje przestrzen jako przedmiot zainte-
resowania nauk spotecznych: ,Dla socjologii oznacza ona przestrzen istniejaca fi-
zycznie, lecz bedaca takze tworem antropologicznym, kulturowym, nabierajacym
konkretnego ksztaltu iznaczenia dzieki ludzkiej obecnosci, uzytkowanym
i przeksztalcanym przez jednostki, grupy i zbiorowosci w dlugim okresie [...].
Przymiotnik ‘spoleczna’ podkresla, ze chodzi o przestrzen zycia, dzialania, prze-
mieszczania sie oraz doSwiadczania przez spoleczne podmioty. Przestrzen jest spo-
leczna takze w znaczeniu bycia podlozem, skladnikiem, nastepstwem lub [...] wa-
runkiem koniecznym dla réznych pozioméw iform organizowania sie spoleczen-
stwa” (Majer 2010: 43-44). Taki sposéb rozumienia przestrzeni spotecznej jest bliski
perspektywie psychologii srodowiskowej, ktéra poszukuje zwigzkéw miedzy fi-
zycznym ksztaltem otoczenia a zachowaniem umiejscowionych w nim jednostek.
Z punktu widzenia podejmowanego tu zagadnienia szczegodlnie interesujgcymi mo-
delami teoretycznymi, wypracowanymi na gruncie psychologii srodowiskowej, sa:
perspektywa poziomu pobudzenia, perspektywa przestymulowania, perspektywa
ograniczen zachowania oraz perspektywa stresu sSrodowiskowego (Bell i inni, 2004).
Najogoélniej rzecz ujmujac, pierwsza z tych koncepcji zaktada, ze srodowisko moze
wplywaé na poziom pobudzenia czlowieka, wywolujac reakcje o podiozu fizjolo-

gicznym, ktoére to reakcje nastepnie warunkuja zachowania, a tym samym wplywaja
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na przebieg interakcji ijakos¢ stosunkéw spotecznych. Teoria przestymulowania
opiera si¢ na zalozeniu ograniczonosci ludzkich mozliwoséci w zakresie przetwarza-
nia bodZcéw docierajacych z zewnatrz. Kiedy do jednostki dociera wiecej informacji
niz jest ona w stanie odebra¢ i przetworzy¢, zachodzi zjawisko widzenia tunelowego
(Bell i inni, 2004: 141), polegajace na odbieraniu wylacznie bodZcéw najistotniejszych
iignorowaniu wszystkich pozostatych, zwlaszcza znanych i w znacznym stopniu
przewidywalnych lub spodziewanych. Owo obciazenie skutkuje zmniejszeniem po-
ziomu empatii i wrazliwosci na cudza krzywde, a takze spadkiem gotowosci do nie-
sienia pomocy. Model ten jest przydatny w ttumaczeniu otepienia wieZniéw obozéw
koncentracyjnych, polegajacego na niezwracaniu uwagi i niereagowaniu na niektére
wstrzgsajace obrazy oraz zjawiska z zycia obozowego.

Perspektywa ograniczerr zachowania glosi, ze , potencjalng konsekwencja sty-
mulagji jest utrata spostrzeganej kontroli nad sytuacja” (Bell i inni, 2004: 150). Ogra-
niczeniem jest kazdy element srodowiska zaktdcajacy lub uniemozliwiajacy podjecie
dziatan. Reakcja na jego pojawienie sie sa proby odzyskania kontroli nad sytuacja,
aw przypadku ich nieskutecznosci - wyuczona bezradnosé, tj. przekonanie
o nieskutecznosci wszelkich staran i zaprzestanie jakichkolwiek préb poprawy swo-
jej sytuacji (Bell i inni, 2004: 151). Wyuczona bezradnos¢ powoduje pogorszenie na-
stroju, moze prowadzi¢ do spadku odpornosci i depresji, a ponadto utrudnia przy-
stosowanie do srodowiska.

Ostatnim istotnym dla niniejszych analiz modelem teoretycznym jest perspek-
tywa stresu srodowiskowego. Stresory sa tutaj definiowane jako ,,warunki awersyj-
ne, ktére zagrazaja dobrostanowi jednostki”, stres jest za$ , zmienng interweniujaca
lub posredniczaca, definiowang jako reakcja na takie warunki” (Bell i inni, 2004: 155).
Owa reakcja objawia si¢ zaréwno na poziomie fizjologicznym, jak réwniez emocjo-
nalnym i psychologicznym, co - podobnie jak w modelu poziomu pobudzenia - od-
dzialuje posrednio na jakos¢ stosunkéw miedzyludzkich przez modyfikacje zacho-
wania i reakcji jednostek oraz catych grup.

Modele wypracowane na gruncie psychologii srodowiskowej ukazuja wplyw
otoczenia na zachowanie, ale takze zaleznoSci miedzy przestrzenia spoleczna defi-

niowanga w sposob materialistyczny a przestrzenia w ujeciu, ktére za M. Szczepan-
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skim i B. Jalowieckim (2006: 315) mozna okresli¢ jako niematerialne. W tej perspek-
tywie na przestrzen spoteczng skladaja sie r6znego rodzaju stosunki miedzyludzkie,
sieci kontaktow i relacji, dystanse i statusy oraz, bedace nastepstwem wymienionych,
mozliwosci i ograniczenia spoleczne, edukacyjne i zawodowe jednostki, jej realny
i potencjalny kapital spoleczny, a takze stojace przed nia, wynikajace zjej statusu,
szanse iprzeszkody. W tym nurcie definicyjnym Anna Giza-Poleszczuk okresla
przestrzern spoteczng jako ,uklad relacji miedzy jednostkami, przejawiajacy sie
w rozmaitych formach stosunkéw spolecznych. W tym znaczeniu przestrzen,
w obrebie ktérej moze poruszac sie jednostka, rozciaga sie w zakresie dostepnych jej
interakcji z innymi” (Giza-Poleszczuk 2000: 97) Z takim ujeciem wspolgra rowniez
koncepcja przestrzeni Pierre’a Bourdieu (2001). Rozwazajac jego koncepcje Andrzej
Majer stwierdza, ze dla Bourdieu ,przestrzen spoleczna jest kategoria symboliczng
i relacyjna, nieodnoszaca si¢ do obszaru pojmowanego fizycznie [...]. Ma znaczenie
zblizone, cho¢ nie tozsame ze struktura spoleczng [...]. Przestrzei spoteczna ma
w tym ujeciu kilka wymiaréw, odpowiadajacych poszczegélnym rodzajom kapitatu
[ekonomicznemu, kulturowemu, spolecznemu, symbolicznemu] dystanse prze-
strzenne réwnaja sie dystansom spotecznym” (Majer 2010: 52-53).

Istotny w niniejszych rozwazaniach jest fakt, ze ludzie zajmujacy pewna prze-
strzen - niezaleznie od tego, jak jest ona postrzegana - nadajac jej obiektom okreslo-
ne znaczenie, jaki$ sens, i przypisujac im wartoé¢: materialng, uzytkowa, symbo-
liczng, sentymentalng, estetyczng lub jeszcze inng. Ludzie pod$wiadomie odczytuja
te znaczenia, a to, jaka wartoé¢ czy sens odczytaja w danym elemencie przestrzeni,
wplywa na ich samopoczucie i zachowanie. Rozumienie tego specyficznego jezyka
przestrzeni jest umiejetnoscia warunkowana kulturowo, zdobywana w toku socjali-
zacji (zar6wno pierwotnej, jak i wtérnej, np. w konsekwencji zmiany miejsca za-
mieszkania w dorostym zyciu), w czasie ktorej jednostki ucza sie odczytywania zna-
czen przez poznawanie funkcji ré6znych obiektéw przestrzennych, a takze przez ob-
serwacje inasladownictwo spolecznego ustosunkowania izachowania wzgledem
nich. Owa wspdlnota systeméw normatywnych, symboli i wartoéci przestrzennych,
a takze poczucie solidarnosci i przynaleznosci wynikajace z zajmowania okreSlonego

terytorium, sprawiaja, ze zbiorowos¢ ludzka przeksztalca sie z czasem w spotecz-
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nosc.

Takze zbiorowos¢ wiezniéw obozu koncentracyjnego taczyly wspdlne symbo-
le i wartoSci zwigzane z zajmowang przestrzenia, i na tej podstawie mozna moéwié
o spotecznosci wieZniarskiej. Osadzonych nie informowano, na jak dlugo zostali po-
zbawieni wolnosci, w wiekszosci przewidywali oni jednak, ze nie zostang zwolnieni
przed konicem wojny. Dlatego wiec w tej nowej, trudnej sytuacji prébowali w jaki$
sposob organizowaé swoje zycie, w miare mozliwoéci na wzér znanego sprzed
uwiezienia - dazyli do wzglednej przynajmniej stabilizacji, starali si¢ dosta¢ do do-
brej, jak na warunki obozowe, pracy, prébowali nawigzywac znajomosci i przyjaznie,
ktoére chociaz czesciowo zastapilyby zerwane kontakty rodzinne i kolezeriskie. Wiez-
niéw Iaczylo nie tylko miejsce zamieszkania-osadzenia, ale réwniez $cisle zwigzane
z nim, niecodzienne doswiadczenia i przezycia, ktére stanowily podstawe poczucia
wspOlnoty w cierpieniu iniedoli. To, jak silne bylo owo poczucie wspdlnoty, uwi-
docznilo sie po wojnie, kiedy wielu sposréd bylych wiezniéw stawiato kontakty ze
srodowiskami wiezniarskimi i kombatanckimi ponad przedwojenne relacje rodzinne
i towarzyskie, czesto zarzucajac osobom niedo$wiadczonym pobytem w obozie brak
zrozumienia dla wlasnych przezy¢ ilekéw. Spos6éb postrzegania i interpretowania
przestrzeni obozu, uwiezienia i zycia w nim, jest w przypadku spotecznosci Ocalo-
nych catkowicie odmienny od tego, ktéry prezentuja pozostali czlonkowie spote-
czenistwa, poniewaz obydwa oglady opieraja si¢ na ré6znych - ,, wolnosciowych” lub
»~obozowych” - wartoéciach, symbolach i definicjach.

Przestrzen jest zatem postrzegana w kontekscie kulturowym, a przeto w per-
spektywie okreslonych wartosci stanowiacych jej element. Florian Znaniecki wpro-
wadza kategorie wartosci przestrzennej, za pomoca ktdérej unaocznia zwigzek mie-
dzy wartoSciami a przestrzenia: ,podmioty ludzkie nigdy nie doswiadczaja jakiej$
powszechnej, obiektywnej, bezjakoSciowej, niezmiennej, nieograniczonej i nieograni-
czenie podzielnej przestrzeni, w ktorej istniejg i poruszaja sie wszelkie przedmioty,
w tej liczbie oni sami. Dane im s3 w do$wiadczeniu niezliczone “przestrzenie’, jako-
Sciowo réznorodne, ograniczone, niepodzielne, zmienne, a przy tym dodatnio lub
ujemnie oceniane. Wyrazu ‘przestrzeri’ humanista powinien wiec uzywacé tylko

w znaczeniu generycznym, dla oznaczenia catej klasy tych konkretnych, poszczegol-
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nych ‘przestrzeni’. Moze by nawet lepiej byto utworzy¢ specjalny termin generyczny,
np. ‘wartosé przestrzenna’. [...] Zadna z tych wartosci przestrzennych nie wystepuje
przy tym odosobniona w do$wiadczeniu ludzkim [...]. Kazda jest sktadnikiem jakie-
go$ nieprzestrzennego systemu wartosci, w odniesieniu do ktérego posiada swoistg
treéc¢ i znaczenie” (Znaniecki 1938: 91).

Skutkiem nadawania i odczytywania tych znaczeri jest modyfikacja zachowa-
nia nie tylko poszczeg6lnych jednostek, ale i catych grup spotecznych. M. Szczepan-
ski i B. Jalowiecki stwierdzaja: , charakter przestrzeni okresla zachowania” (Szcze-
panski, Jatowiecki, 2006: 317). Stad dochodza oni do wniosku, ze przy uwzglednie-
niu pewnych zasadniczych uwarunkowan, w tym przede wszystkim wzajemnego
dopasowania przestrzeni do ludzi, do ich dotychczasowych doswiadczen, przyzwy-
czajen i oczekiwan, ,przeksztalcenie materialnego ksztattu przestrzeni moze wply-
wacé na zmiane stosunkéw spotecznych” (Szczepariski, Jalowiecki, 2006: 317). Nie-
watpliwie cechy spoleczenistwa sa warunkowane cechami otaczajacej go przestrzeni.
Nalezy jednak zaznaczy¢, ze w realiach zycia codziennego (w przeciwienistwie do
zaburzajacych normalny tryb zycia i przebieg interakcji spotecznych, patologicznych
warunkéw, np. obozu koncentracyjnego czy wiezienia) oddziatywanie na linii prze-
strzefi - spoleczeristwo oraz przestrzern - zachowanie ludzi jest dwukierunkowe.
Przestrzeni spoteczna jest ksztaltowana i modyfikowana przez tworzace ja jednostki.
Stanowi pewna ogdlng rame, ograniczajac mozliwos¢ wyjécia poza lub wzniesienia
sie ponad nia. Jednakowoz wewnatrz tej ramy istnieje stosunkowo duza swoboda
wyboru zachowan. Jednostka ma wiec mozliwosé czeSciowego modyfikowania za-
stanej rzeczywistosci, kreowania jej zgodnie z wlasnymi potrzebami, dopasowywa-
nia i udoskonalania. Stad owa dwukierunkowosé¢ oddzialywania przestrzeni na jed-
nostke i jednostki na przestrzen.

Na gruncie psychologii srodowiskowej owo dwukierunkowe oddzialywanie
zostalo unaocznione przez rozréznienie dwéch rodzajéw reakcji na bodzce srodowi-
skowe: adaptacji i przystosowania. Adaptacja polega na zmianie, ktéra dokonuje sie
w jednostce: ,adaptujemy sie do stymulagcji, to jest zmieniamy swoje reakcje na nia
wraz z uplywem czasu, co jest opisywane jako adaptacyjne badZ nieadaptacyjne, za-

leznie od konsekwencji” (Bell i inni, 2004: 138). Czasem stosuje sie dodatkowe roz-
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réznienie ,uzywajac terminu ‘habituacja’ na okreSlenie procesu fizjologicznego,
aterminu ‘adaptacja’ na okreSlenie procesu psychicznego”(Bell iinni, 2004: 94),
w niniejszej analizie problematyka zmian fizjologicznych jest jednak jedynie sygnali-
zowana, nie stanowiac bynajmniej gtéwnej osi rozwazan, dlatego wiec ten szczegoé-
lowy podziat nie jest istotny dla dalszych rozwazan.

Przystosowanie, w przeciwieristwie do adaptacji, jest zmiang samego bodzca,
zwlaszcza awersyjnego, i taka jego modyfikacja, ktéra ma ograniczy¢ jego niepoza-
dane oddzialywanie. Podczas gdy zdolnosci adaptacyjne sa wlasciwoscia kazdej
konkretnej jednostki majacej okres§lone umiejetnosci i atrybuty mogace utatwiaé ten
proces, przystosowanie wigze sie éci$le z rozwojem techniki i nowoczesnych techno-
logii, z posiadaniem odpowiednich mozliwosci inarzedzi, dzieki ktérym da sie
ograniczy¢ badZz wyeliminowaé niechciane zjawiska, np. przyrodnicze lub prze-
strzenne. Mozna zatem stwierdzi¢ ze adaptacja, jako bardziej dostepna, jest
W pewnym sensie pierwotna, za$ przystosowanie, jako wigzace sie rozwojem (fi-
zycznym, spolecznym, cywilizacyjnym i technicznym) jest wtérne. ,Ogoélna teoria
poziomu adaptacji sugeruje, ze kiedy istnieje wybor [...]Jmiedzy adaptacja a przysto-
sowaniem, ludzie podejmuja takie dziatanie, ktore jest najdogodniejsze” (Bell i inni,
2004: 149). Nalezaloby tutaj zaznaczy¢, ze drugim istotnym elementem warunkuja-
cym wyboér miedzy adaptacja a przystosowaniem jest dostepnosé i mozliwosé podje-
cia okredlonych dzialan. To z kolei ma istotne znaczenie dla wzajemnego oddziaty-
wania na linii cztowiek - srodowisko, co ukazuje model presji sSrodowiskowej: , We-
dlug tego modelu wymagania (to jest presja), jakie srodowisko stawia ludziom, jak
rowniez kompetencje niezbedne do spelnienia tych wymagan, determinuja nastep-
stwa interakcji ze srodowiskiem. Jesli wymieniona presja nie przekracza granic kom-
petencji srodowiskowych osoby, ktéra ma sobie poradzi¢ z sytuacja (to jest miesci sie
w granicach poziomu adaptacji), Srodowisko wzbudza pozytywne odczucia,
a zachowanie [jest] adaptacyjn[e]. Jezeli nacisk jest wyraZnie slabszy lub silniejszy
niz kompetencje jednostki (to jest wykracza poza poziom adaptacji), wystepuja nega-
tywne odczucia i brak przystosowania” (Bell i inni, 2004: 149).

Majac na uwadze wymienione dotychczas kwestie, mozna przejs¢ do szczego-

lowej analizy przestrzeni obozowej, w odniesieniu do wypracowanych dotychczas
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na gruncie socjologii systematyk i kategoryzacji form przestrzennych oraz wskazujac

na jej specyficzne cechy i ich dorazne skutki dla obozowego zycia spotecznego.

3. Przestrzen dziecka obozowego (wymiar materialny)

Jednostki i grupy zamieszkujace konkretng przestrzeri w ramach jej szerokie-
go uktadu strukturalnego wyodrebniaja rozmaite jej fragmenty funkcjonalne, ktére
M. Szczepanski i B. Jalowiecki okreslaja mianem form przestrzennych - ,to obszary
o okreSlonym przeznaczeniu ifunkcji wraz ztowarzyszacymi im urzadzeniami
i wyposazeniem materialnym” (Szczepanski, Jalowiecki, 2006: 365). Pie¢ gtéwnych
form przestrzennych tworza przestrzenie: produkgji, konsumpcji, wtadzy, symboliki
i wymiany. Klasyfikacja ta, po wprowadzeniu pewnych modyfikacji w celu dopaso-
wanie jej do rzeczywistosci dziecifistwa, powinna zawiera¢ w sobie dodatkowo prze-
strzeni zamieszkania oraz przestrzen zabawy.

W normalnych warunkach powyzsze rodzaje przestrzeni s3 w pewnym stop-
niu oddzielone od siebie, chociaz w wielu miejscach stykaja sie i nachodza na siebie.
Mimo ze nie tworza oddzielnych, izolowanych obszaréw, ale raczej swoista miesza-
nine jakosci, czesto zmiennych w czasie, to ich uzytkownicy z tatwoscia odczytuja
nadane im znaczenia i potrafia wskazac¢ ich przeznaczenie. Poszczegdlne miejsca ma-
ja przypisane funkcje - pewne rzeczy mozna, wypada lub nalezy w nich robig,
a innych nie. Tego typu funkcjonalny podzial przestrzeni ma swoje skutki dla zycia
spotecznego. Daje poczcie bezpieczeristwa i adekwatnosci, a takze umozliwia osig-
gniecie maksymalnej efektywnosci przy zaspokajaniu réznego rodzaju potrzeb
i wykonywaniu codziennych czynno$ci.

W warunkach obozowych tego rodzaju podzial byl znacznie ograniczony,
a dla niektérych rodzajéw aktywnosci w ogoéle nie istnial. Wszystkie czynnosci od-
bywaly sie na terenie obozu, badZ w jego otoczeniu, pod nieustannym nadzorem
wiadz obozowych. Ow brak przestrzennego rozdziatu trzech podstawowych ptasz-
czyzn funkcjonalnych: snu, pracy izabawy, to zjawisko opisane przez Ervinga
Goffmana (Goffman 2011) jako charakterystyczne dla instytucji totalnych. Obszar
obozu stanowil dla wieZnia jedyny $wiat, jedyna dostepna rzeczywistos¢. O ile doro-

§li wieZniowie przydzieleni do komand zewnetrznych, pracujacych poza Scistym tere-
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nem obozu, wyznaczonym linig kolczastego drutu, opuszczali go na czas pracy,
o tyle dla najmtodszych calym $wiatem byl barak, wzglednie jego najblizsze otocze-
nie. Jedynie nieliczne sposréd dzieci, pracujace na terenie obozu - przy wywozie
$mieci lub przy innych pracach porzadkowych - miaty mozliwos¢ poruszania sie po
nim. Dla wiekszosci dzieci blok mieszkalny iniewielki obszar wokét niego byly
miejscem, w ktorym spedzaly cate dnie i noce - tam spaly, jadly i zatatwialy potrze-
by fizjologiczne (do postawionych w kacie metalowych kubtéw), tam odbywaty ape-
le, pracowaly i przebywaly w czasie wolnym, bawily sie, zawigzywaly znajomosci,
tam toczyto sie cate ich obozowe zycie.

Wszelka aktywnosé¢ wiezniow byla zalezna od arbitralnych i niepodwazal-
nych nakazéw przedstawicieli obozowej wladzy, co takze jest jedna z cech charakte-
rystycznych instytucji totalnej (Goffman 2011). W obozie koncentracyjnym obowig-
zywal Scisty plan dnia, uniemozliwiajacy jednostce jakakolwiek swobode, w tym
rowniez ograniczajacy jej indywidualnoé¢ i wolnos¢ poruszania sie, co prowadzito
do unifikacji wiezniéw i pozbawienia ich inicjatywy. Osadzone tam dziecko prze-
stawialo sie na zadaniowy sposéb funkcjonowania, ktérego celem bylo btyskawiczne
reagowanie na wydawane polecenia, jak najszybsze wykonywanie rozkazéw, aby
unikna¢ kary, zdobywanie wszelkimi dostepnymi metodami pozywienia i srodkéw
ulatwiajacych przezycie oraz wszelkie dziatanie minimalizujace ryzyko utraty zdro-
wia i zycia, gdy niemal kazdy element otaczajacej przestrzeni mogl stanowic¢ prze-
szkode lub zagrozenie.

Warto przesledzi¢ te potencjalne zagrozenia ischarakteryzowacé przestrzen
obozowego dziecka. Aby ukazaé, jak skrajnie réznila si¢ ona od warunkéw, ktoére
nazwaé mozna by normalnymi - a wiec tych, ktére sa mniej wiecej takie same dla
wiekszosci zyjacych na wolnosci ludzi - nalezy uja¢ obozowq przestrzen w ramy
kontinuum przestrzeni zaproponowanego przez Abrahama Maslowa i Elizabeth
Rohmer (1972). Autorzy ci wyréznili osiem stadiow tego kontinuum, od najblizszego
czlowiekowi do najodleglejszego, najbardziej niedostepnego: (1) cialo czlowieka,
(2) strefa , gestu bezposredniego”, (3) pokdj, (4) dom lub mieszkanie, (5) dzielnica,
(6) centrum, (7) region, (8) strefa podr6zy poszukiwawczych.

Cialto czlowieka, ktérego granice stanowi skora, jest pierwsza, najblizsza prze-
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strzenig dostepng kazdej jednostce. W rozwazaniach dotyczacych przestrzeni osa-
dzonego w obozie dziecka nalezy zwroéci¢ szczegdlng uwage na trzy kwestie zwig-
zane z cialem. Pierwsza jest postrzeganie go przez jednostke, druga - wolnosé osobi-
sta w aspekcie mozliwosci dysponowania wlasnym cialem i decydowania o nim,
a trzecig - cialo jako pierwotna, naturalna granica umozliwiajaca odréznienie siebie
od innych.

Cialo jest czym$ przyjmowanym bezrefleksyjnie, traktowanym jako oczywi-
stoé¢ o tyle, o ile nie zaczyna przysparzaé¢ klopotéw, o ile funkcjonuje niezawodnie,
zgodnie z oczekiwaniami. Jego wymogi sa zazwyczaj niezauwazalne, szczegélnie
jesli ich spelnienie jest mozliwe niewielkim nakladem $rodkéw. Dopiero kiedy za-
spokojenie naturalnych potrzeb jest utrudnione, cialo zaczyna by¢ postrzegane do-
kladniej, staje si¢ ono przedmiotem wzmozonej uwagi, czyms$ klopotliwym, przy-
czyna probleméw. Takze w sytuacji choroby lub chocby czesciowej utraty sprawno-
Sci fizycznej staje sie ono przeszkoda w realizacji planéw i zamierzen, swego rodzaju
balastem niespelniajacym wymagan, a wiec wywolujacym frustracje wynikajaca
z ograniczenia mozliwosci podjecia dziatan.

Deprywacja potrzeb w warunkach obozowych: nieustanne glodzenie, brak
mozliwosci swobodnego wyprézniania sie (konieczno$¢ zatatwiania potrzeb fizjolo-
gicznych w wyznaczonym do tego momencie, w po$piechu i przy obecnosci innych
0sob), niedobdr snu, bél fizyczny powodowany biciem i chorobami, brak zabezpie-
czenia przed zimnem i deszczem powodowaly skrajny dyskomfort fizyczny i psy-
chiczny, kierujac tym samym uwage w strone ciala i jego potrzeb. Abraham Maslow
zauwaza, ze niemozno$¢ spelnienia ktérej$ z potrzeb podstawowych powoduje
zmiany fizyczne, ktérych objawem moze by¢ bdl, a takze istotne zmiany psychiczne,
u podloza ktérych lezy odczuwany dyskomfort (Maslow 2006). Cata uwaga i aktyw-
nos¢ jednostki ukierunkowana zostaje na zaznanie ulgi lub zaspokojenia, co prowa-
dzi do zaburzenia percepcji - zmysly wyostrzaja sie, a postrzeganie skierowane zo-
staje na te elementy otaczajacego $wiata, ktére moga stuzy¢ ztagodzeniu przykrego
odczucia. Ponadto pojawia sie drazliwosé¢, niemoznosé skupienia uwagi i wybucho-
wos¢. Stan ten byl znany wieZniom obozéw koncentracyjnych, takze dzieci, ktore

w nastepujacy sposob opisuja swoje zachowanie wynikajace z niezaspokojenia po-
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trzeb:

,Glod ostabial, dreczyl. Nie mogtam mysle¢ o niczym innym. [...] Sztam do
pracy ze wzrokiem wbitym w droge, z nadzieja, ze co$ jadalnego moze tam leze¢”
(Kliger 2009: 95, 165).

~Przeobrazilem si¢ w dziure, wjaka$s préznie, iwszystkie moje starania,
wszystkie dazenia byly skierowane na zapchanie, sklonienie do zamilkniecia tej
wcigz zadajacej swego prozni bez dna. Tylko na to mialem oczy, tylko temu mogt
stuzy¢ moj caly intelekt, tylko to kierowato wszystkim, co robitem, i jesli nie jadlem
drewna, zelaza czy zwiru, to tylko dlatego, ze tego nie dalo si¢ pogryz¢ i strawic¢”
(Kertész 2007: 123).

»W tym czasie niewiele mnie obchodzitlo cokolwiek poza codziennym tale-
rzem zupy i kromka czerstwego chleba. Chleb, zupa - byty calym moim zyciem. By-
tem cialem, a nawet mniej niz cialem: wygtodzonym zoladkiem” (Wiesel 1992: 57).

Antonii Kepiniski przeprowadzil nad grupa Ocalonych z KL Auschwitz-
Birkenau badania, ktérych wynikiem bylo szczegélowe opisanie KZ-syndromu jako
jednostki chorobowej. We wnioskach z tych badan podjal problematyke cielesnosci
w obozie, wprowadzajac pojecie jednosci psychofizycznej na okreslenie silnego
zwiazku ciala z psychika cztowieka, ktéry to zwigzek w duzym stopniu warunkowat
szanse przezycia (Kepinski 1983). Jednos¢ psychofizyczna polegata - z jednej strony
- na tym, ze jesli wiezien zaltamywatl sie psychicznie, takze jego cialo stawato sie bar-
dziej podatne na degradacje, co prowadzito do $mierci. Z drugiej strony, istota jed-
nosci psychofizycznej byla wlasnie deprywacja podstawowych potrzeb, na skutek
ktorej czlowiek zaczynal postrzegaé wlasne cialo jako co$ zewnetrznego, niebedace-
go czescig jego samego, ale obcg, narzucong struktura, ktéra, stawiajac konkretne
ograniczenia i wymagania, utrudniata przetrwanie. Zjawisko to obrazuja fragmenty
wspomnien Elie Wiesela, w ktérych opisal Marsz Smierci: ,, Wloktem to podobne do
szkieletu cialo, ktére tak duzo wazylo... Gdybym tylko mégt sie go pozby¢! Pomimo
wysilkéw, by nie mysle¢ o tym, odczuwatem siebie jako dwie odrebne calosci - moje
cialoija” (Wiesel 1992: 90).

Druga istotng kwestia jest cialo w aspekcie wolnosci osobistej. Na ogot czlo-

wiek dorosty - o ile nie zostal uwieziony lub ubezwtasnowolniony na skutek choro-
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by - ma prawo do dysponowania swoim cialem wedlug wlasnego uznania. Oznacza
to nie tylko mozliwosé¢ ksztaltowania i modyfikowania go w dowolny sposéb, ale
takze prawo do swobodnego poruszania si¢ i prawo nietykalnosci osobistej. Wiez-
niom obozéw koncentracyjnych - w tym dzieciom - wszystkie trzy wymienione po-
wyzej prawa zostaly odebrane. Pierwszym momentem ich pogwalcenia byto aresz-
towanie i wystanie na nieokredlony czas do obozu, najczesciej (zwlaszcza w przy-
padku dzieci) bez jakiejkolwiek przyczyny, bez prawa do sadu i obrony, bez pra-
womocnego wyroku. Juz w obozie wiezien-dziecko mial ograniczona do minimum
swobode poruszania sie. O tym, czy ma siedzie¢ na pryczy, czy sta¢ na apelu, czy
moze wejs¢ do baraku, czy ma prawo w wolnej chwili potozy¢ sie, czy powinno cho-
dzi¢ wokét placyku miedzy barakami, decydowal wszechwladny blokowy.
W przypadku jakiegokolwiek niepostuszeristwa kazdy przedstawiciel obozowej
wladzy moégt wedtug wilasnego uznania, bezkarnie narusza¢ osobistg nietykalnosé
kazdego wieznia - mégt go pobic¢, a nawet zabi¢, nie ponoszac za to zadnych konse-
kwengji. Czesto wladza ta byla naduzywana i wiezniéw maltretowano bez powodu.

Czlowiek osadzony w obozie tracil prawo do ciala jako do swojej wtasnosci.
Od chwili przekroczenia bramy wejsciowej odgérna wiadza decydowata o tym, w co
bedzie ubrany, do jakiej pracy zostanie wykorzystany, kiedy bedzie spat i kiedy od-
poczywal. WieZnidw po przybyciu do obozu golono i tatuowano bez ich zgody, cze-
sto takze badano, sprawdzajac, czy nie ukryli kosztownosci w ktéryms z naturalnych
otworéw ciala, a w skrajnych przypadkach wykorzystywano jako ,material do-
Swiadczalny” do zbrodniczych eksperymentéw pseudomedycznych. Obozowe wla-
dze decydowaly, czy wiezieh ma prawo zy¢ dalej, czy jako nieproduktywny
i nieprzydatny zostanie unicestwiony. Nawet po $mierci ciato ludzkie w maksymal-
nym stopniu wykorzystywano w sposéb przemystowy - wyrywano zlote zeby, ob-
cinano wlosy, preparowano szkielety do celéw naukowych (pseudonaukowych),
a wytapiany w czasie spalania zwlok ttuszcz wykorzystywano do dalszego podsyca-
nia stoséw spaleniskowych. Zwloki traktowano jako material produkcyjny
w catkowitym oderwaniu od kategorii cztowieczeristwa.

Cialo warunkuje samoidentyfikacje ikategoryzacje Swiata w perspektywie

podzialu na ,siebie” i ,innych”. Tym, co umozliwia ludziom okreS$lenie wlasnej toz-
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samosci, jest indywidualnosé, ktéra na poziomie cielesnosci jest demonstrowana
przez okreslong fryzure, makijaz, bizuterie i ozdoby, ubidr, sposéb poruszania sie,
wypowiadania, mimike, gesty itd. Przez wyglad i zachowanie cztowiek manifestuje
wyznawane wartosci i swoj status spoteczny, a w szerszej perspektywie takze swoja
osobowo05¢ - jest on pierwszym noénikiem informagcji, jakich dostarcza o sobie drugi
czlowiek. Od wygladu zewnetrznego i kreowanego za jego posrednictwem wizerun-
ku zalezy, jak uloza sie¢ dalsze wzajemne stosunki miedzy jednostkami i czy w ogole
do nich dojdzie. Dlatego ludzie wkladaja wiele wysitku w konstruowanie swojego
wygladu zewnetrznego - chca za jego posrednictwem przekazaé spoleczeristwu ja-
kie$§ informacje o sobie, wywota¢ okreslone wrazenie, zdoby¢ sympatie, szacunek
i wyrazic¢ wlasne ,ja”.

W obozie koncentracyjnym mozliwoé¢ samoidentyfikacji i wyrazania siebie za
posrednictwem wizerunku zostaly niemal catkowicie zablokowane. Uniformizacja
wiezniéw pod wzgledem wygladu, odebranie im wszelkiej wiasnosci prywatnej, za-
stapienie ich osobistej odziezy jednakowymi pasiakami, obciecie wloséw przy samej
skorze, wreszcie zastgpienie imienia i nazwiska numerem powodowato, ze upodab-
niali sie oni do siebie, stawali si¢ niemal identyczni. Nawet jesli czysty i bardziej za-
dbany pasiak wskazywal na wyzsza pozycje w obozowej hierarchii - informowat, ze
dany wiezienn pracuje w dobrym komandzie, ma znajomosci i wieksze mozliwosci
w walce o przezycie - to w dalszym ciggu charakteryzowal go przede wszystkim
jako wieZnia, a wiec osobe, ktorej zycie nie nalezy do niego, a o jego losie decyduje
arbitralnie wladza obozowa. Wiezieri zawsze czul si¢ przede wszystkim wieZzniem,
definiowal siebie jako wieZnia, jednego sposréd tysiecy identycznych, tak samo
brudnych, glodnych i zastraszonych, acale jego otoczenie spoleczne i przestrzen
obozowa przypominaly mu o tej dominujacej roli, z ktéra z uptywem czasu utozsa-
miat sie coraz bardziej. Mozna zatem stwierdzi¢, ze juz w tej podstawowej, pierwot-
nej, najblizszej cztowiekowi przestrzeni, jaka jest jego wlasne cialo, osadzonego po-
zbawiano wolnoéci i prawa samostanowienia, definiujgc tym samym jego nowa role.

Kolejnym punktem na kontinuum przestrzeni jest strefa gestu bezposrednie-
go, a wiec niewielka przestrzeri wokot cztowieka, w ramach ktérej moze on wyko-

nywaé wiele ruchéw, gestow i czynnosci nie przemieszczajac sie z miejsca. Jest ona
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mniej wiecej tozsama z definiowang na gruncie psychologii strefa osobista, a wiec
przestrzenia, do ktérej dopuszcza sie bliskich, znajomych i niektérych partneréw
interakcji, o ile zostana oni obdarzeni sympatia i zaufaniem. , Przestrzer osobista to
otaczajaca nas, przenosna, niewidoczna granica, ktérej inni nie moga przekroczyd.
Reguluje odleglosci, w jakich zachodza nasze interakcje z innymi ludZmi, porusza sie
wraz z nami, rozszerza si¢ lub kurczy w zaleznosci od sytuacji, w jakiej sie znajdu-
jemy” (Bell iinni, 2004: 317). Czlowiek, ktérego strefa osobista zostaje naruszona
przez osoby obce lub niepozadane, odczuwa dyskomfort i stara sie odzyska¢ poczu-
cie swobody i bezpieczenistwa. W sytuacjach wymuszonej obecnosci innych w strefie
osobistej (w zatloczonych miejscach) jednostka zdradza zaniepokojenie, poczucie
zagrozenia, czasem reaguje zloscig i agresja. Nieustanna bezposrednia bliskoé¢ in-
nych ludzi prowadzi do zmeczenia fizycznego i psychicznego, moze powodowacé
zmniejszenie odpornosci, klopoty zdrowotne, a takze negatywne skutki psychiczne
i spoleczne. R6zne nurty teoretyczne psychologii srodowiskowej w rozmaity sposéb
ttumacza, dlaczego nadmierne zageszczenie wywoluje negatywne skutki; jedne upa-
truja przyczyn w nadmiernym pobudzeniu lub przestymulowaniu, inne dowodza,
ze ttum ogranicza zachowanie i powoduje utrate postrzeganej kontroli, jeszcze inne
definiuja tlum jako stresor, wszystkie jednak podkreslaja, Ze nadmierne zageszczenie
powoduje awersyjne reakcje (Bell i inni, 2004: 398-401). W takich sytuacjach sa akty-
wowane pewne odruchy obronne, jak ucieczka badZ psychiczne odizolowanie sie
przez skupienie mys$li na czyms$ innym. Czesto w celu chronienia wtasnej strefy oso-
bistej ludzie wykorzystuja posiadane przedmioty do budowania symbolicznych ba-
rier, tj. swoistych muréw obronnych, odgradzajacych ich od niechcianej obecnosci
innych. Moze go tworzy¢ trzymana na wysokosci twarzy gazeta, przewieszona przez
ramie lub postawiona przed soba torba, nalozona na glowe czapka lub kaptur oraz
stuchawki w uszach, a takze roztozone wokoét siebie przedmioty osobiste. Celem tych
zabiegow jest symboliczne odizolowanie sie od innych, co wskazuje, jak istotng role
odgrywa posiadanie takiej sfery bezpieczenstwa i gwarancji nietykalnosci.

Niemal kazda forma zbiorowego zakwaterowania wigze sie z pogwalceniem
sfery osobistej i z koniecznoscia tolerowania obecnosci innych. W obozach koncen-

tracyjnych, ktérych cecha charakterystyczna byto przepelnienie i ciasnota, obecnosc¢
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ta przybierala jednak ekstremalne rozmiary, a strefa osobista, czy strefa gestu bezpo-
$redniego, byla nieustannie naruszona. W czasie apelu wiezniowie stali jeden obok
drugiego, gdy kto§ mdlal, upadal na wspéttowarzyszy. Po positki ustawiano sie
w ciasnych kolejkach, w ktérych przepychano sie i potracano. W czasie pracy, pod-
czas marszu, w czasie wolnym, nawet podczas zalatwiania potrzeb fizjologicznych -
w kazdej chwili obozowego zycia wiezniowi towarzyszyl ttum wspottowarzyszy,
ktoérych obecnos$é musiat akceptowac i znosi¢, poniewaz niemozliwe bylo unikniecie
jej w jakikolwiek sposéb. Najbardziej dramatyczna byta sytuacja w nocy, kiedy po
calym dniu pracy wymeczeni i udreczeni wiezniowie kifadli sie spa¢ - po kilka 0s6b
na jednej koi, w zaduchu i ciasnocie uniemozliwiajacej swobodne ulozenie ciala do
snu. Nawet noca musieli godzi¢ sie i dopasowywac do obecnoéci drugiego czlowie-
ka.

,Jesli chodzi o miejsce, to nie ma go zbyt wiele: kiedy ja sie odwracam, sasiad
tez musi sie odwrocié, kiedy sasiad podciagnie noge, ja tez musze zrobi¢ to samo”
(Kértesz 2000: 113).

»W baraku naszym znajdowalo si¢ okolo tysiaca kobiet. Lezaly na ziemi.
W nocy deptatly jedne po drugich, idac do ustepu lub po wode” (Birenbaum 2000:
100).

W obozie koncentracyjnym zatloczenie wigzalo sie rowniez z niedoborem za-
sobow i podstawowych débr - obok pozywienia i wody brakowato odziezy, kocéw
i siennikéw oraz miejsca na wypoczynek. ,Nawet powietrza do oddychania nie zaw-
sze bywalo dos¢ dla wszystkich” - wspomina Halina Birenbaum (2006: 143). Obo6z
byl przykladem tego, co J. B. Calhoun okreslit jako bagno behawioralne, tj. ,,obszar
nasilenia negatywnych konsekwencji wysokiego poziomu zageszczenia” (Bell i inni,
2004: 722). Skoszarowanie ogromnej zbiorowosci wiezniéw na zbyt malym terenie
bylo przyczyna patologii obozowego zycia: wzajemnej niecheci, nieustannej rywali-
zacji i walki oraz barku solidarnosci (przy czym nalezy z cala moca zaznaczyg, iz cia-
snota byla tylko jedng z wielu przyczyn patologii - ani najwazniejszg, ani podsta-
wowg, ale wspélwystepujaca z innymi, a przeto poglebiajaca negatywne zjawiska).

Dalej na stworzonym przez A. Maslowa i E. Rohmer kontinuum przestrzeni

znajduje sie pokdj. Jest to intymna przestrzenn zamknieta, przynalezna konkretnej
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osobie, ktéra ksztaltuje go i ozdabia zgodnie z wlasnymi upodobaniami. Posiadanie
swojego prywatnego miejsca-pokoju daje poczucie bezpieczeristwa, ale tez satysfak-
cje wynikajaca z mozliwosci ksztaltowania i aranzowania otoczenia. Zdaniem Alek-
sandra Wallisa, wlasna przestrzen umozliwia ,wyrazanie swej osobowosci, tzn.
znajdowanie popisu dla swych umiejetnosci i zamitowan, ambicji i smaku, przeko-
nan i przyzwyczajen, atakze dla urazéw iniecheci” przez kreowanie jej wystroju
(Wallis 1977: 21).

Korzystajac z terminologii psychologii spotecznej, pok¢j okresli¢ mozna mia-
nem terytorium, tj. wzglednie stalej przestrzeni, zwykle tozsamej z miejscem za-
mieszkania, ktéra czlowiek zajmuje ipersonalizuje, a wiec organizuje iozdabia
zgodnie z wlasnymi potrzebami. ,Poza wytyczaniem granic i obrong przestrzeni te-
rytoria odgrywaja [...] role w organizowaniu interakcji [...]Jmiedzy jednostkami
i grupami, moga stanowi¢ dla jednostki $rodek, poprzez ktéry zamanifestuje ona
swoja tozsamos$é, moga tez by¢ kojarzone z uczuciami, z oceng dotyczaca przestrze-
ni, a takze z przywigzaniem do niej” (Bell i inni, 2004: 346).

W obozie namiastka pokoju byla wlasna koja lub prycza - niewielki obszar,
pelniacy funkcje przestrzeni mieszkalnej i sypialnej, dokladnie okreslony i oddzielo-
ny od pozostatych powierzchni baraku barierami fizycznymi, wyznaczajacymi jego
granice - deskami lub éciankami oddzielajacymi kolejne prycze po bokach, $ciang
baraku z tytu, korytarzem-przejsciem od frontu, tj. od strony wejécia, i wreszcie de-
skami kolejnej pryczy lub dachem baraku od gory. W obozie Auschwitz-Birkenau
baraki byly wyposazone w dwa rodzaje prycz: drewniane, przypominajace wygla-
dem trzypietrowe 16zka o wymiarach ok. 80 cm na 2 m i 80 cm wysokosci, oraz mu-
rowane trzypoziomowe koje o wymiarach 2 m na 2 m i wysokosci 75 cm. Przestrzent
ta nie przystlugiwala wieZzniowi na wtasnos¢, ale dzielit on jg, zaleznie od rodzaju
zabudowy wewnetrznej baraku, z jednym lub dwojgiem, w przypadku wezszych
prycz drewnianych, lub kilkorgiem wspélwiezniéw w przypadku prycz murowa-
nych. Thomas Buergenthal (2008: 55-56) wspomina, ze wieZniéw z jego transportu
ulozono do snu po dziesieciu wieZznidw na jednej koi, zas Halina Birenbaum (2006:
129), opisujac warunki w baraku murowanym w Birkenau, stwierdza, ze na jednym

poziomie sypialo nawet dziesie¢ kobiet. Takze w barakach drewnianych, wyposazo-

142 socialspacejournal.eu



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

nych w wezsze, jednoosobowe prycze, wieZniarki nocowaly w ciasnocie: ,Sypialy-
$my na waskich, spréchniatych i rozhustanych pryczach, po dwie na jednej” (Biren-
baum 2006: 224). , Dzielimy nasz boks z jeszcze dwoma wspoétlokatorami” (Kertész
2007: 113).

Mimo wszystko koja odgrywata znaczng role w zyciu obozowym, wieZniowie
traktowali ja wiec jak namiastke wlasnego miejsca. Jest zrozumiale, ze skoro juz osa-
dzeni w obozie byli zmuszeni dzieli¢ te najblizsza im przestrzen z innymi ludZmi,
starali si¢, aby byly to osoby w jakims$ sensie bliskie - czlonkowie rodziny lub przyja-
ciele: ,Przestronna sala wypelniona pryczami na trzech poziomach. Wchodzimy po
dwoch na siennik. Wyznaczaja mi Rudiego. Zamieniam sie, aby by¢ z bratem” (Cling
2008: 80).

Na koi spedzano te niewielka czes¢ obozowego czasu, ktéra byla wolna od
pracy i od innych zaje¢ wymyslanych ad hoc przez obozowe wtadze - karnych apeli,
¢wiczenn musztry i §piewu, prac porzadkowych na bloku?, karnego sporu (biegania
wokot placu apelowego, skakania, czolgania sie i wykonywania innych ¢wiczen fi-
zycznych az do utraty przytomnosci) itd. Na koi wiezien spozywat positki i odpo-
czywal, ale tez realizowal swoje zycie kulturalne, duchowe i religijne, przynajmniej
na tyle, na ile umozliwialy to warunki panujace na konkretnym bloku, te za$ zalezaty
od usposobienia blokowych isztubowych (wiezniéw funkcyjnych, pilnujacych po-
rzadku na blokach) oraz od struktury spolecznej zbiorowosci zamieszkujacej blok.
Na blokach o zréznicowanej strukturze wiekowej i narodowej, gdzie wieZniowie
prezentowali r6zne kultury i systemy wartosci, trudniej byto o solidarnosé¢, samoor-
ganizacje i poczucie wspoélnoty, a tym samym o wzajemna zyczliwos¢ i wyrozumia-
tos¢, czesciej zas wybuchaly klétnie, a wiezniowie wykazywali wieksza wzajemna
nieche¢ i wrogosé. Najwiekszy jednak wplyw na mozliwosci realizowania potrzeb
duchowych mialy obozowe wtadze wieZniarskie, niektérzy blokowi w wiekszym

bowiem stopniu tolerowali rozmowy, modlitwy lub §piew, inni zakazywali za$ tego

2 Sformulowanie ,na bloku” jest elementem Ilagerszprachy i jako takie moze zosta¢ uznane za
niepoprawne w tekécie naukowym; niemniej jednak okreslenie ,w bloku” jest tutaj nieprecyzyjne.
Jedli jakies wydarzenie dzialo sie ,na bloku” to nie zawsze oznaczalo to, ze dotyczylo ono
konkretnego miejsca, ale konkretnej, zamieszkujacej dany blok zbiorowosci, np. stwierdzenie, ze na
bloku dwudziestym byla wybiérka nie oznaczalo, ze selekcja odbywala si¢ konkretnie w danym
budynku (selekcje bowiem zwykle odbywaly sie na dworze), ale ze dotyczyla wieZniéw z bloku nr 20.
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typu zachowan i surowo karali wszelkie ich oznaki.

Do najpopularniejszych przejawéw zycia duchowego i realizacji potrzeb emo-
cjonalnych nalezaly rozmowy, ktérych tematem przewodnim byly opowiesci
o przedwojennym zyciu oraz plany i marzenia dotyczace przysztosci. Odbywaly sie
one zwykle na kojach wieczorami, na chwile przed ogloszeniem ciszy nocnej, a takze
szeptem, potajemnie juz po zgaszeniu $wiatel. Poniewaz rodzina i$wiat przezyc
wewnetrznych wieZnia byly w obozie tematem tabu, ktérego nie podejmowato sie
wérod obcych i przypadkowych wspoétwiezniéw, rozmowy te byly intymnym i oso-
bistego przezyciem, ktére dokonywalo sie jedynie w gronie bliskich sobie oséb. Ha-
lina Birenbaum opisuje, jak wygladaly jej wieczory, kiedy zamieszkala na jednej koi
z dwiema przyjaciétkami poznanymi w obozie: ,WracalySmy po apelu na koje
i tulitySmy sie do siebie pod kocem, grzejac sie jedna od drugiej; [...] Jesli gtod i wszy
nie dawaly nam zasnaé, opowiadatySmy sobie[,] schowane pod kocem, ré6zne histo-
rie z minionych czaséw, wspominaly§my rodziny iutracone domy” (Birenbaum
2006: 146).

Monika Gnieciak (2009: 106) zauwaza, ze ,w murach mieszkan domownicy
organizuja i hierarchizujg przestrzen, nadajac struktury i znaczenie poszczegdlnym
jej obszarom”. Idac tropem oznaczania i symbolizowania przestrzeni, obozowa koje
mozna postrzegaé¢ zatem w dwoéch perspektywach. W perspektywie material-
nej w najprostszym rozumieniu, byla to po prostu przestrzen fizyczna, miejsce przy-
dzielone wieZniowi do spania. Spogladajac jednak szczegétowiej na funkcje i symbo-
like koi obozowej, analizujac ja z punktu widzenia potrzeb i duchowosci wiezniéw,
a przede wszystkim w perspektywie znaczen, jakie wieZniowie jej nadawali, koje
nalezy postrzegac jako miejsce zastepujace utracony pokdj, jako wilasny kat dajacy
namiastke wzglednego poczucia bezpieczenistwa, utude ucieczki przed nieznosna
rzeczywisto$cia i mozliwos¢ bycia soba. Na koi wiezieri marzyt i odpoczywat, na koi
odbywaly sie spotkania ze wspétwiezniami, tam opowiadano historie, snuto plany,
a wiec realizowano zycie wewnetrzne. Tam tez - pod spréchnialymi deskami,
w zalomach wytartych siennikéw i pod kocami - chowano wszelkie osobiste skarby:
przedmioty codziennego uzytku, elementy dodatkowej garderoby, przemycone oso-

biste pamiatki, oszczedzong zywnos¢ i r6znego rodzaju zdobycze. ,Ta malerika wla-
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snos¢ ma wiecej wartoéci symbolicznej niz handlowej: zwraca nam troche naszego
prywatnego zycia. [...] Gdzie ukry¢ te garstke przedmiotéw? Jedyna mozliwos¢ to -
siennik. Przez szpare w jego rogu wpycham moje skarby w widra, ukrywajac je
przed sasiadami” (Cling 2008: 107). Byta to jednak skrytka tylko pozornie bezpiecz-
na, w praktyce niechroniona w zaden sposéb przed wtargnieciem wspotwiezniéow
i grabieza z ich strony. Kradzieze zdarzaly sie nagminnie, o czym wspomina wielu
bylych wieZzniéw: ,nasze niewielkie skarby maja w obozie pewna wartos¢. Twarda
rzeczywisto$¢ daje znac o sobie: rankiem, po powrocie z pracy stwierdzamy, ze nas
okradziono” (Cling 2008: 107).

Prycze podlegaly takze czestym, niezapowiedzianym ibardzo dokladnym
rewizjom ze strony wiezniéw funkcyjnych, a czasem réwniez funkcjonariuszy SS.
W czasie tych rewizji zabierano wszystko, czego w wyposazeniu wieZnia nie prze-
widywal regulamin, a zawarto$¢ prycz rozrzucano po baraku, uniemozliwiajac p6z-
niejsze odnalezienie wlasnego koca i siennika.

Inna forma ingerowania w te przestrzen, teoretycznie przynalezng wiezniowi,
bylo obudowanie jej systemami zakazéw inakazoéw, atakze czasowe wykorzysty-
wanie jej jako swego rodzaju aresztu - w czasie blokszpery wiezniowie byli zmuszeni
do przebywania na wlasnych pryczach, ktérych pod grozba kary nie mogli opusz-
cza¢. Ponadto wiadza obozowa miala prawo decydowania, kto i na jakiej koi moze
przebywaé. Zakazane wiec bylo goscinne przyjmowanie wspotwiezniéw, a przyla-
pani na przebywaniu w bloku, ktérego nie byli mieszkaricami, podlegali karom.

Sam przydzial do blokéw byt przypadkowy, przy czym wladza starata sie
utrudniaé kontakt wieZzniom, ktérych taczyly jakies silniejsze wiezi: pokrewienistwo,
przyjazn lub wspoélna sprawa bedaca przyczyng aresztowania. Wiezniéw okresowo
przenoszono do innych barakéw, a nawet do innych obozéw, na skutek odgérnych,
niepodwazalnych rozkazéw, od ktérych nie mozna sie bylo odwotywaé. Czesto, kie-
dy wieZzniowie zdazyli sie juz oswoi¢ z konkretnym miejscem i wspétwieZniami
z sasiednich prycz, przenoszono ich i umieszczano w nowym, zupelnie obcym &ro-
dowisku. Byta to tylko jedna z wielu technik majacych stuzy¢ niszczeniu solidarnosci
- wszelkie wiezi rozbijano, zanim jeszcze zdazyly sie na dobre utworzy¢.

Koje, jak wszelkie inne aspekty obozowego zycia, byly naznaczone zasada

socialspacejournal.eu 145



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

unifikacji - wszystkie wygladaly bardzo podobnie i miaty to samo standardowe wy-
posazenie: papierowy siennik lub stome i koce, ktérych rzadko byto na tyle, aby star-
czato po jednym dla kazdego wieZnia. ,Za piernaty stuzy nam drewno, na nim sto-
ma, a na stomie ptécienny worek. Koc mamy jeden na dwoéch” (Kertész 2007: 113).
Regulamin obozowy zabranial posiadania czegokolwiek wiecej, co zreszta nie wy-
magalo formalnego zakazu, warunki stworzone w obozie skutecznie bowiem unie-
mozliwialy zdecydowanej wiekszosci wiezniow zdobycie czegokolwiek ponad
przydzialowe racje.

Wszelkie funkcje, jakie w normalnych warunkach spelnia prywatna prze-
strzerr zwana pokojem lub wlasnym katem, w obozie byly ograniczone do minimum
lub calkowicie zawieszone, czemu stuzylo takze maksymalne stloczenie wiezniéw
i odebranie im prawa do samotnosci nawet podczas snu, co z kolei uniemozliwiato
realizacje potrzeby prywatnosci iintymnosci. Wiezienn byl wystawiony na pokaz,
ze wszystkimi swoimi niedoskonato$ciami, ulomnos$ciami i wadami, zcala swoja
tizjologia i biologicznoscia, z wszystkim tym, co w normalnych warunkach pozostaje
w ukryciu. Monika Gnieciak w swojej analizie dotyczacej kwestii mieszkalnych po-
dejmuje zagadnienie prywatnoéci. Zauwaza ona, ze ,Istota prywatnosci jest mozli-
woséc¢ regulacji dostepu rozpietego na skali kontroli i dystansu: od catkowitej niedo-
stepnosci sfery prywatnej dla [nikogo] innego, poza sama jednostka, przez procesy
wlaczenia w obszar prywatny nielicznego kregu wyselekcjonowanych oséb zwigza-
nych z jednostka wiez[ilami pokrewieristwa badZz sympatii, po koniecznos¢ ‘uzyska-
nia pozwolenia na przekroczenie granic wytyczonych przez dysponenta prywatno-
Sci’” (Gnieciak 2009: 108). Owa skale, wraz z umiejscowieniem na niej wigeZnia obozu
koncentracyjnego, obrazuje rycina 1.

To, uwaza si¢ za normalne i oczywiste w Swiecie codziennoéci - prywatnos¢
i mozliwoé¢ samostanowienia, a takze decydowania o ksztalcie i stopniu dostepnosci
swojej przestrzeni osobistej - w obozie bylo luksusem przynaleznym jedynie nie-
wielkiej grupie uprzywilejowanych wiezniéw funkcyjnych: blokowym i sztubowym,
posiadajacym wydzielony wlasny pokoik, do ktérego inni wieZniowie nie mieli
wstepu. Mieli oni wprawdzie ograniczone mozliwosci jego aranzowania, mimo to

jednak dla przecietnego wieznia pok¢j taki wydawal sie luksusem - nierealnym
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i nieosiggalnym.

Obszar , po ktorym poruszal sie
mozna tylke wg ustalonych przez
Obszar niedostepny nikomu odgdrna wladze zasad i po
poza sama jednostka uzyskaniu jej zgody

Obéz koncentracyiny
(mozliwosci poruszania sie
wieznia w obozie)

Rycina 1. Skala prywatnosci

Zroédlo: opracowanie wlasne

Bogustawa Burdowska (2009: 278-303) przytacza wyniki sondy , Wtasny po-
koéj”, ktore ujawniaja wazna funkcje osobistego pokoju lub jakiegokolwiek wlasnego
kata jako elementu istotnego dla samookreslenia i budowania swojej tozsamosci. Ta
wlasna przestrzen bywa traktowana ,jako przediuzenie wlasnej osoby” (Burdawska
2009: 298). A. Maslow rozszerza te mysl w koncepcji samoaktualizacji przez twoércze
dzialanie (Maslow 1986: 136). Stwierdza on, ze mozliwos¢ dbania o wilasng prze-
strzen, aranzowania jej i zdobienia zgodnie z wlasnym gustem i potrzebami este-
tycznymi jest jednym z podstawowych wentyli dla ludzkiej kreatywnosci i potrzeby
tworzenia. ,Posiadanie “wlasnej przestrzeni’ umozliwia autoekspresje - a by¢ moze
nawet jest warunkiem koniecznym, jest niezbedne, by czu¢ sie bezpiecznie w sensie
dostownym i metaforycznym. Jest to przestrzerr bezpiecznej ekspresji wlasnego ‘ja’
[...]. Czynnosci zwiazane z kreowaniem wtlasnej przestrzeni niosa duzy !adunek
emocjonalny - poczucie szczescia, radosci, spelnienia, satysfakcji” (Rudnicki i inni,
2009: 299). Zajecia zwigzane z tworzeniem i przetwarzaniem otaczajgcej przestrzeni
stymuluja czlowieka, rozwijaja jego poczucie estetyki, a takze daja mozliwos¢ wyra-
Zenia samego siebie przez ten wytwor, jakim jest wlasny pokéj lub kacik. Brak wta-
snego miejsca wplywa zatem na spos6b postrzegania siebie przez jednostke, na zu-
bozenie obrazu ,ja” i niezauwazanie wlasnej wyjatkowosci. Zjawisko to wystepowa-
to takze w obozach koncentracyjnych. Wielu sposréd bytych wiezniéw doswiadczyto
postrzegania siebie nie jako jednostki wyjatkowej, majacej okreSlone wspomnienia,

cechy i wlasciwosci, a przez to jakosciowo innej od pozostalych, lecz jako niczym
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niewyrdzniajacego sie, jednego z wielu wieznidéw-numeréw. Dowodem tego sa po-
jawiajace sie we wspomnieniach, a takze bardzo czesto w poezji obozowej, nastepu-
jace okreSlenia: masa wieZniarska, szara masa, rzedy pasiakéw, setki glow itp. Wyra-
za to wiersz ,Apel” bytej wieZniarki FKL Ravensbriick Teresy Bromowicz (1975: 49):
»,To my. Ten las pasiakow.

Apelem nagle na placu wyrosty.

[...]

... Wczoraj je wzigto.

W rzedach nie zna¢ braku,

Miejsce ich zarést nowy las pasiakow”.

Przestrzen byla tylko jednym z wielu elementéw przyczyniajacych sie do dez-
indywiduacji i unifikacji jednostek. Jej wspoétwystepowanie z innymi zjawiskami, jak
ujednolicenie wygladu wieZniéw, nadanie numeréw oraz odebranie wtasnosci pry-
watnej, wzmagalo poczucie masowosci przezy¢ iodczué, sprzyjalo zacieraniu sie
tego co indywidualne i niepowtarzalne w kazdym z wieznioéw.

Kolejnym punktem kontinuum przestrzeni jest wlasny dom lub mieszkanie.
Beata Spieralska definiuje mieszkanie jako ,wydzielong iskonstruowang przez
czlowieka przestrzen, w ktorej jest on ‘u siebie’, ktéra zapewnia poczucie bezpie-
czenstwa jemu i rodzinie” (Spieralska, 2004: 34). Bogustawa Burdowska, tworzac ka-
talog skojarzen zwigzanych z domem, wsréd najpowszechniejszych asocjacji wymie-
nia: miejsce spokoju, relaksu i wypoczynku, bezpieczenistwo, komfort, codzienne
ciepto, prywatnos¢, swobode i rodzine (Burdawska 2009: 278-303), a wiec elementy,
ktore daja czlowiekowi komfort psychiczny. Zapewnienie tego komfortu jest pierw-
sza z podstawowych funkcji domu. Od tego, jakie warunki psychiczne i emocjonalne
sa stworzone w domu, zalezy jakos¢ zycia jednostki, jej samopoczucie i sposéb funk-
cjonowania. Kiedy dom nie zapewnia spokoju, ale jest przyczyna dyskomfortu psy-
chicznego, jednostka jest narazona na chroniczny stres, ktéry wplywa na jej osobo-
wos¢ - moze prowadzi¢ do nerwowosci, nadwrazliwosci emocjonalnej, stanéw de-
presyjnych lub lekowych, zmniejszenia odpornosci psychicznej i nieadekwatnosci
reakcji emocjonalnych.

Druga funkcja, jaka w normalnych warunkach spelnia dom, jest zapewnienie
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intymnosci i prywatnosci, mozliwo$¢ ograniczania dostepu innym i odgrodzenia sie
od nich, czedciowego wyjscia z petlnionych rél spotecznych ktére czesto nakladaja na
jednostke ograniczenia iobostrzenia, uniemozliwiajac jej bycie soba. Dopiero po
przekroczeniu progu wlasnego domu cztowiek moze zdjg¢ z siebie kostium i maske,
ktérych noszenia wymaga od niego spoteczenstwo, i zachowywac sie daleko bardziej
swobodnie. Jest oczywiste, ze ta swoboda zachowan nigdy nie jest catkowita, ograni-
czaja ja bowiem ogolne zasady wspoélzycia spotecznego i reguly prawa, niemniej jed-
nak w obrebie wlasnego domu rzadko odczuwa sie¢ je jako dokuczliwe ograniczenia
wolnosci. Erving Goffman w swojej koncepcji zycia-teatru wprowadzit rozréznienie
na fasade i kulisy (Goffman 2000). Fasade tworzy wszystko to, co jest przeznaczone
do prezentowania innym czlonkom spoleczenistwa. Z jednej strony, skladaja sie na
nig réznego rodzaju dekoracje i rekwizyty wypelniajace osobiste otoczenie jednostki,
ktére w pewnym stopniu definiuja jej status i pozycje spoteczng. Dom lub mieszka-
nie, a wlasciwie rézne jego fragmenty, sa czescia fasady. Z drugiej strony jest takze
fasada osobista, tj. sposéb prezentowania siebie przez wyglad zewnetrzny, a takze
przez dobér odpowiednich zachowan i cech prezentowanych podczas nawigzywania
interakcji spolecznych. Kulisy natomiast to sfera prywatnosci, zamknieta, pozwalaja-
ca na odpoczynek, wygode i swobode. Warto zauwazy¢, ze w odniesieniu do prze-
strzeni fasada i kulisy to nie dwie calkowicie rozdzielne i przeciwstawne sobie kate-
gorie. Nalezy je obrazowac¢ nie jako rozlgczne zbiory, ale raczej jako kontinuum, na
ktérym jawnos¢ i ukrycie sg stopniowalne. Takze dom nie jest (albo nie jest zawsze
i nie dla wszystkich obcych) miejscem catkowicie zamknietym, lecz sktadaja si¢ nani
poszczegblne mniejsze przestrzenie, ktérych stopient jawnosci jest rézny. Te same
fragmenty przestrzeni zaleznie od sytuacji moga stanowi¢ element fasady lub kulisy.
Ganek, hol, przedpok¢j i korytarz sa przestrzeniami o najwiekszym stopniu
jawnosci. Chociaz na co dzien pozostaja oddzielone od przestrzeni publicznych
i ukryte za drzwiami, to wiekszos¢ przypadkowych oséb - sasiedzi, listonosz, akwi-
zytor - po uzyskaniu zgody gospodarza ma do nich dostep, a ich naruszanie nie jest
traktowane jako nietakt.
Nastepnie na skali jawnosci znajduje sie pokdj goscinny, do ktérego wejsc

mozna jedynie po uzyskaniu zaproszenia od gospodarza. Przebywajac w nim, nalezy
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stosowac sie do regul i zasad panujacych w domu, mozna jednak pozwoli¢ sobie na
pewna swobode poruszania sie irozgladania. Inaczej sprawa ma sie zlazienka
i toaletg, przypadkowi iincydentalni goscie zazwyczaj pytaja bowiem wtlasciciela
o mozliwosc¢ skorzystania z niej. Lazienka jest miejscem daleko bardziej osobistym ze
wzgledu na przechowywanie w niej intymnych przedmiotéw oraz na funkcje, jakie
spelnia i zachowania fizjologiczne, z jakimi jest kojarzona. Nastepnie na skali jawno-
Sci-skrytosci znajduje sie kuchnia, do ktérej, zwlaszcza jesli jest pomieszczeniem od-
dzielonym od pokoju goscinnego, poza gospodarzami i ich najblizszymi, goScie nie
maja swobodnego dostepu. Miejscem o najwyzszym stopniu prywatnosci, zazwyczaj
oddzielonym od reszty domu i ukrytym za zamknietymi drzwiami, do ktérego swo-
bodny wstep maja tylko gospodarze, jest sypialnia. Wiasciwie kazde nieuzasadnione
przemieszczanie sig¢, a nawet zbyt obcesowe rozgladanie sie i zagladanie przez go-
Scia do réznych pomieszczeni, jest traktowane jako nietakt i dowdd braku kultury
osobiste;.

Zaleznie od funkgdji, jaka pelni dane pomieszczenie, oraz od stopnia jawnosci,
jaki jest mu przypisany, ludzie organizuja i ozdabiaja wlasng przestrzen. Dlatego
wiec salon jest, uzywajac terminologii E. Goffmana, miejscem w najwiekszym stop-
niu pelniacym funkcje fasady, w ktérym gromadzi si¢ przedmioty majace na celu
budowanie okreslonego wizerunku gospodarza, unika si¢ natomiast przechowywa-
nia w nim przedmiotéw osobistych. Zwykle takze pomieszczenia przeznaczone dla
oczu gosci sa bardziej reprezentacyjne, zadbane i uporzadkowane, a ich wystréj jest
nastawiony na spelnianie funkcji estetycznych; czesto jest dopasowany do panuja-
cych w spoleczeristwie méd, trendéw i norm - kreowany czeéciowo z uwzglednie-
niem oczekiwan potencjalnych gosci. Inaczej jest przy urzadzaniu pomieszczen
o najwiekszym stopniu prywatnosci, kiedy wieksza role odgrywaja kwestie pragma-
tyczne oraz osobiste gusta i upodobania domownikéw.

Przestrzefi mieszkalna pelni zatem istotne funkcje w zyciu czlowieka,
a sposob jej urzadzenia ma na celu ulatwienie zaspokajania réznych potrzeb egzy-
stencjalnych (podstawowych), osobowosciowych i spotecznych. To wlasnie zaspoka-
janie potrzeb jest istota problematyki przestrzeni.

Patologiczne warunki przestrzenne panujace w obozie koncentracyjnym nie
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tylko nie ulatwialy zaspokajania potrzeb, ale wrecz uniemozliwialy je. Jak juz niejed-
nokrotnie pokazano, wiezien nie posiadal zadnej przestrzeni osobistej, zadnego miej-
sca, w ktéorym moglby sie zadomowié, uznaé za swoje i utozsamic sie z nim. Jest
oczywiste, ze w takim wypadku podzial na fasade ikulisy nie istnial, poniewaz
w realiach obozowej egzystencji kategoria kulis zostala wyeliminowana. Wiezier
nigdy nie byl sam, zawsze pozostawal bowiem pod obserwacja wspéitowarzyszy,
wiezniéw funkcyjnych iesesmanéw. Umieszczony w skrajnie niekorzystnych wa-
runkach przestrzennych i egzystencjalnych, musiat nieustannie dbac¢ o fasade, przy
czym drastyczne ograniczenie mozliwosci kreowania wlasnej przestrzeni byto row-
noznaczne z ograniczeniem mozliwosci kreowania wlasnego wizerunku i tozsamo-
ci, poza tozsamoscia wieznia, ktéra byla jedyna dostrzegana i przezywang. Prze-
strzei musiata wiec znacznie wplywac na samopoczucie osadzonych. Byla sceng, na
ktorej odbywaly sie codzienne spektakle i rytualy, ale tez warunkowata ich przebieg
ijakod¢. Szczegolnie istotna jest tutaj kwestia niedoboru przestrzeni zwigzana
z przeludnieniem obozu. Analizujac esej pt. Obcy (Simmel, 2005: 300-305) A. Majer
zauwaza, ze zdaniem G. Simmla: , wiezi spoleczne sa zazwyczaj tym bardziej inten-
sywne, im mniejsze terytorialnie (przestrzennie) sa obszary, na ktérych zachodza,
szczeg6lnie wtedy, gdy sa one dodatkowo wzmacniane przez fizyczny osrodek sku-
pienia” (Majer 2010: 49). Wydaje sie, ze twierdzenie to jest tylko czesciowo prawdzi-
we. Istotnie, im mniejsze jest terytorium, na ktérym sg rozlokowane jednostki, tym
latwiej o wzajemna komunikacje i zachodzenie interakcji spotecznych, ktére buduja
i wzmacniaja spoteczne wiezi. Nalezy jednak zauwazy¢, ze nadmierne zageszczenie
moze mie¢ odwrotne skutki i moze dziata¢ destrukcyjnie na stosunki spoteczne, kie-
dy przestrzen okazuje si¢ zbyt mata dla liczby zajmujacych ja jednostek. Oznacza to,
ze po dojéciu do pewnego punktu krytycznego gestos¢ zaludnienia i bezposrednia
bliskoé¢ jednostek przy duzej ich liczbie uniemozliwiaja zajecie wlasnego miejsca
w przestrzeni, eliminuja mozliwo$¢ doswiadczenia samotnosci, a przez to zaczynaja
frustrowac i dokuczaé, wplywajac na pogarszanie samopoczucia jednostek i stajac sie
przeszkoda w budowaniu wiezi spotecznych. Takie zjawisko wystepowatlo za dru-
tami obozu, gdzie wiezien, wystawiony na nieustanng blisko$¢ i nachalng obecnos¢

innych, zaczynal odczuwac¢ nienawié¢ do swoich towarzyszy niedoli, postrzegajac
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ich jako potencjalnych rywali w préobach zdobycia podstawowych débr i minimum
wygody oraz jako potencjalne zagrozenie w walce o przetrwanie. ,Ktebilo sie i hu-
czalo od kiétni i wrzaskéw w tym czarnym, przeludnionym piekle” - pisze Halina
Birenbaum (2006: 224) o nocach w obozowym baraku.

Powyzej oméwiono elementy kontinuum przestrzeni najblizsze jednostce,
znajdujace sie w jej bezposredniej bliskosci, a wiec te, ktére mozna okreéli¢ jako pry-
watne. Nastepnie na kontinuum tym znajduja sie (1) dzielnica, okreslona jako obszar
znany i przyswojony, po ktérym jednostka porusza sie automatycznie i w ramach
ktorej czuje sie ona wzglednie bezpiecznie, (2) centrum, bedace obszarem oddalo-
nym, a wiec wymagajacym wysitku zwigzanego z dojazdem, (3) region, czyli obszar
wymiany débr i ustug, po ktérym mozna poruszac sie bez kontroli, a podréz do naj-
dalszego punktu iz powrotem nie przekracza dnia, i (4) strefa podrézy poszuki-
waweczych, zajmujaca ostatnie miejsce na kontinuum przestrzeni, bedaca obszarem
nieznanym iniebezpiecznym, do ktérego podréz wymaga zaplanowania
i odpowiedniego przygotowania. (Szczepaniski, Jatowiecki, 2006: 361-363).

W zasadzie w obozie koncentracyjnym przestrzeri stosunkowo swobodnie do-
stepna wieZniom, zwlaszcza dzieciom, konczyla si¢ na miejscu okreslonym przez
A. Molesa i E. Rohmer (1972) mianem domu lub mieszkania, ktérego substytutem
byl barak. Odpowiednikiem dzielnicy byl niewielki teren, nazywany odcinkiem obo-
zu, odgrodzony od pozostatych drutem kolczastym, ktérego przekraczanie bylo za-
bronione pod grozba kary $mierci. W praktyce nawet mozliwoéci poruszania sie
w obrebie odcinka byly znacznie ograniczone, wieZzniowie nie mogli bowiem swo-
bodnie odwiedzaé innych blokéw, nawet latryn i blokéw znajdujacych sie w bezpo-
Srednim sasiedztwie. Podchodzenie w poblize ogrodzenia z drutu kolczastego wig-
zalo sie z niebezpieczenstwem postrzelenia przez stacjonujacego na wiezyczce straz-
nika. O tym, czy wieZzniowie majg przebywaé¢ w bloku, czy na niewielkim placyku
przed nim, decydowali przedstawiciele obozowej wiadzy, w ktérych mocy lezato
absolutne dysponowanie zaréwno przestrzenia, jak imobilnoscia wieZnidéw w jej
ramach.

Analizujac przestrzenn obozu koncentracyjnego w perspektywie kontinuum

przestrzeni, pozostale jego elementy - tj. region i strefe podrézy poszukiwawczych -
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mozna poming¢ jako niedostepne wiezniom, a przez to nieistniejace w ich percepciji.
WiezZniowie opuszczali zamieszkiwany odcinek obozu jedynie na polecenie wiadz
obozowych i pod ich $cistym nadzorem, tylko w nielicznych sytuacjach, np. gdy szli
do pracy, do sauny na odwszenie lub kiedy byli przenoszeniu do obozowego szpita-
la wskutek choroby. Jedli za$ idzie o dzieci umieszczone w baraku dzieciecym, to
zdecydowana wiekszo$¢ z nich nie pracowala, a zatem w ogéle nie miala okazji
opuszczaé¢ bloku. Ich $wiat obozowy byl ograniczony do ich koi, terenu bloku

i przestrzeni wokot niego.

4. Przyswajanie przestrzeni obozowej

Usytuowanie dziecka w przestrzeni obozu mozna scharakteryzowaé za po-
moca wymienionych przez M. Szczepanskiego i B. Jalowieckiego (2006: 321-324) pa-
rametréw przestrzennych: kierunku, dostepnosci i potozenia.

Kierunek, wskazywany przez okre$lenia gora-dot i przod-tyl, w obozie od-
grywal pewna role, szczegdlnie w przypadku wiezniéw dorostych, ale rowniez do
pewnego stopnia w przypadku dzieci. Gérne prycze, najwygodniejsze i najmniej wi-
doczne z poziomu podlogi, a przez to uwazane za najlepsze, zajmowali wieZniowie
silniejsi, zdrowsi, potrafiacy lepiej radzi¢ sobie w obozowych warunkach nieustannej
rywalizacji izajmujacy wyzsze miejsca w obozowej hierarchii spolecznej. Takze
w innych sytuacjach wieZniowie najbardziej operatywni i najmocniejsi zajmowali
najlepsze miejsca: najkorzystniej bylo spa¢ na pryczy znajdujacej si¢ jak najdalej od
wejscia do baraku, takze na apelu unikano miejsc z przodu, w pierwszych szeregach,
w ktorych bylo sie wystawionym na widok wtadz obozowych i tatwiej mozna byto
sta¢ si¢ ofiarg ich agresji. Zaré6wno na apelu, jak ipodczas marszu walczono
o miejsce w Srodkowym szeregu, gdzie byto nie tylko najcieplej, ale tez najbezpiecz-
niej. Podczas powrotéw z pracy wieZniowie znajdujacy sie na koncu kolumny mar-
szowej byli zmuszani nieé¢ do obozu towarzyszy zmartych i uSmierconych w ciggu
dnia, dlatego lepiej bylo ustawi¢ sie blizej czota kolumny. Na najgorsze miejsca tra-
tiali wieZniowie najstabsi, schorowani, nieumiejacy si¢ broni¢ ani walczy¢, oraz nie-
majacy w obozie przyjaciél, na ktérych pomoc mogliby liczy¢.

Problematyke dostepnosci przestrzeni zasygnalizowano juz i czeciowo opi-
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sano w niniejszym artykule. Owa dostepnos¢ jest zalezna od czynnikéw material-
nych i niematerialnych. Do czynnikéw materialnych nalezy zaliczy¢ przede wszyst-
kim istnienie granic i przeszkéd fizycznych utrudniajagcych przemieszczanie sie.
W obozie granice te byly dokladnie wyznaczone przede wszystkim przez rzedy dru-
tu kolczastego, ktérego przekraczanie, a nawet zblizanie sie, bytlo surowo zakazane,
a zlamanie tego zakazu bylo jednoznaczne z karg $mierci. Do innych granic i prze-
szkod fizycznych uniemozliwiajacych swobodne poruszanie sie nalezaly tablice in-
formujace o zakazie przejécia, doty kloaczne okalajace poszczegodlne odcinki obozu
w Brzezince i sznur uzbrojonych esesmanéw otaczajacych caly obszar okotoobozowy
i tworzacych duzy tanicuch strazy.

Innym elementem wplywajacym na dostepnosé przestrzeni jest infrastruktura,
a wiec system droég, ich ilos¢ ijakos¢ oraz bliskoé¢. W KL Auschwitz-Birkenau obo-
zowe ulice byly, paradoksalnie, elementem znacznie utrudniajagcym poruszanie sie,
co wigzalo sie zich budowa - byly one kamieniste, wysypane zwirem i piaskiem,
pelne nieréwnosci, a w porze deszczowej blotniste i Sliskie. WieZniowie obuci
w drewniane trepy lub catkiem bosi z trudem poruszali sie po tych drogach, ranili
sobie stopy o ostre kamienie, ostabieni dlugotrwalym glodowaniem potykali sie
i przewracali na nieréwnosciach. Jeszcze gorzej wygladala sytuacja w Birkenau,
gdzie wysoki poziom wod gruntowych i bezposrednia bliskos¢ rzek powodowaty
podczas obfitych opadéw gromadzenie sie wody, zamieniajac obozowe ulice w blot-
ne rzeki. W tym blocie wiezniowie i wiezniarki zapadali sie, gubiac swoje obuwie;
dzieci wpadaly w blotne katuze sigegajace ich kolan. W takich warunkach poruszanie
sie¢ pochlaniato sily, dodatkowo ostabiajac wyciericzonych wiezniéw. Byl to kolejny
powdd, dla ktérego czesé wieznidw unikala zbednego wychodzenia z baraku.

Poza fizycznymi ograniczeniami przestrzeni w obozie istnialy takze ograni-
czenia symboliczne, niematerialne, w postaci systemu nakazéw i zakazéw wszech-
obecnej autorytarnej wtadzy, uosabianej przez funkcjonariuszy SS oraz wieZniéw
funkcyjnych, ktérzy regulowali mozliwosci wieZniéw w zakresie poruszania sie po
terenie obozu i surowo egzekwowali ich przestrzeganie.

Polozenie wigze si¢ SciSle z kategoriag miejsca zajmowanego w przestrzeni,

przy czym chodzi tutaj zaréwno o fizyczne miejsce w przestrzeni materialnej, jak
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i miejsce rozumiane symbolicznie jako usytuowanie w hierarchii spotecznej. Zagad-
nienie to podejmuja w swoich rozwazaniach M. Szczepanski i B. Jalowiecki: ,Poloze-
nie moze by¢ bliskie lub dalekie, wyznaczane odlegloscia mierzona w jednostkach
tizycznych, lecz dystans moze mie¢ takze charakter ekologiczny, okredlany czasem
i kosztami przejazdu, badz spoleczny, kiedy odlegtos¢ fizyczna moze by¢ réwna ze-
ru, ale jednostki i grupy spoleczne dzieli ogromny dystans. [...] Poczucie dystansu
wiaze sie Sciéle z mozliwoscia jego pokonywania, a to z kolei jest zalezne zaréwno od
biologicznych, jak i spotecznych cech jednostki” (Szczepanski, Jatowiecki, 2006: 321).

Dzieci zajmowaly najnizsza pozycje w hierarchii wieZniarskiej. Poniewaz byly
matle i stabe, nie nadawaly sie do pracy, przez co czesto w ogole nie opuszczaty blo-
ku ijego najblizszego otoczenia. Rzadko miewaly w obozie dobrze sytuowanych
znajomych, ktérzy otoczyliby je opieka i ochrong. Poza tym brakowato im doswiad-
czenia isprytu, a przede wszystkim mozliwosci, aby poprawié¢ w jaki§ sposéb swdj
obozowy byt; nie mialy szans zajecia dobrych miejsc pracy, najczesciej nie dostawaty
paczek ani nie potrafily zdobywaé winny sposéb wartosciowych artykutow
i przedmiotow, ktérymi przekupywano czlonkéw zatogi obozowej dla poprawy
swojej sytuacji. Ich sytuacja byla wiec dramatyczna, a dystans dzielacy je od wiez-
niow funkcyjnych lub od cztonkéw obozowego ruchu oporu, ktérych sytuacja obo-
zowa byla pod wieloma wzgledami korzystniejsza, niemozliwy do pokonania.

Wiezniowie zdefiniowani jako matoletni i zakwaterowani w blokach dziecie-
cych w zasadzie nie opuszczali ich. Przestrzen dzieci zamykata sie w czterech Scia-
nach ciasnej koi, dzielonej z kilkorgiem towarzyszy niedoli, w ramach ktérej organi-
zowano catoé¢ obozowego zycia. Na koi dzieci spaly i jadly, tam spelnialy namiastke
dzieciecych zabaw, opowiadaly sobie bajki i wspaniale historie, tam tez chorowaly
i umieraty. Zamkniecie w ciasnych przeludnionych blokach powodowalo, ze ogrom-
na, niedostepna przestrzerr obozu, ktéra ogladaly, stojac pod Sciang wlasnego bara-
ku, wydawala sie tym bardziej przerazajaca i niezniszczalna w swym ogromie, wy-
wolywala przygnebienie, poczucie beznadziejnosci wlasnej sytuacji i strach.

Miejsce zajmowane w przestrzeni oraz jej dostepnos¢ sa istotnymi elementami
warunkujacymi przyswajanie przestrzeni. Wedlug M. Szczepanskiego i B. Jalowiec-

kiego, przyswojenie ,to tyle, co krétsze lub dtuzsze umiejscowienie si¢ na jakims te-
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renie uznanie go w mniejszym lub wiekszym stopniu za wlasny, oczywiécie nieko-
niecznie w sensie prawnym, ale w znaczeniu indywidualnego lub grupowego uzyt-
kowania” (Szczepanski, Jatowiecki, 2006: 350). Zazwyczaj jednostka, ktéra przyswaja
sobie jaka$ przestrzen, sygnalizuje to przez jej naznaczenie i wyznaczenie granic nie
tylko symbolicznych, ale takze materialnych. Zjawisko to zachodzi niezaleznie od
rodzaju przestrzeni i dlugosci okresu na jaki ma ona zosta¢ przyswojona. Najbardziej
jednoznacznymi przejawami przyswojenia jest urzadzanie wlasnego mieszkania
badZ pokoju, ale oznaczeniem przestrzeni jest rOwniez umieszczenia zdjecia bliskich
na swoim biurku w pracy lub rozlozenie osobistych przedmiotéw na poétkach i stoli-
ku w pokoju hotelowym. Nawet tak krotkotrwale zagarniecie przestrzeni na wia-
snos¢, jak zajecie miejsca w autobusie lub na lawce w parku, wigze sie z jej nazna-
czaniem poprzez roztozenie wokoé! siebie przedmiotéw osobistych: torby, parasola,
gazety lub plaszcza. Zabiegi te zwigkszaja poczucie bezpieczeristwa jednostki,
a takze sag widocznymi znakami dla innych, ze owo miejsce juz do kogo$ nalezy.

Innym, znacznie glebszym i wymagajacym czasu zjawiskiem, $cisle zwiaza-
nym z przyswajaniem przestrzeni i zadomawianiem sie w niej, jest wytworzenie od-
ruchéw poruszania sie i funkcjonowania w niej. ,Dlugotrwala praktyka sprawia, ze
[...] zachowania staja sie automatyczne, bezrefleksyjne i [jednostka] moze w tej prze-
strzeni, znajac kazdy jej fragment, porusza¢ si¢ niemal z zamknietymi oczami”
(Szczepanski, Jalowiecki, 2006: 351). Aby czlowiek moégt zadomowi¢ sie w okreslonej
przestrzeni, musi wczesniej ja przyswoié, za§ warunkiem koniecznym przyswojenia
przestrzeni jest jej personalizowanie lub przynajmniej posiadanie prawa do jej swo-
bodnego kreowania. Odebranie mozliwosci personalizowania przestrzeni i swobod-
nego zniej korzystania automatycznie blokuje procesy jakiegokolwiek glebszego
identyfikowania si¢ z danym miejscem.

W obozie mozliwosé¢ przyswajania przestrzeni, nawet zajmowanej koi, opisa-
nej wczedniej jako substytut pokoju, byla znacznie ograniczona i znieksztalcona
w poréwnaniu z normalnymi, pozaobozowymi warunkami. Jednym z elementéw
niezbednych dla zainicjowania procesu przyswojenia przestrzeni jest prawo do
przebywania w niej i gwarancja pewnej nietykalnosci w jej granicach. W obozie kon-

centracyjnym elementy te nie istnialy. Jak juz wspomniano, wieZzniowie nie mieli
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zadnej dowolnosci wyboru miejsca, w ktérym sie znajdowali; ich mobilnoé¢ i prawo
do obecnosci w konkretnej przestrzeni byly dyktowane odgérnymi nakazami i zaka-
zami. Ponadto kazdy przedstawiciel obozowej wladzy miat prawo wstepu do do-
wolnej przestrzeni w obozie, mogl zajmowac ja i organizowa¢ wedlug wlasnego
uznania, nie zwazajac na wiezniéw, ktorych mogt w kazdej chwili z niej usunac.

M. Szczepanski i B. Jalowiecki wskazuja na elementy modyfikujace przyswa-
janie przestrzeni. Zostaly one podzielone na trzy podstawowe grupy: czynniki spo-
teczne, czynniki sytuacyjne oraz cechy przestrzeni wplywajace na mozliwos¢ jej
przyswojenia (Szczepanski, Jalowiecki, 2006: 351-358).

Do najistotniejszych czynnikéw spolecznych modyfikujacych przyswajanie
przestrzeni w warunkach obozowych nalezaly cechy fizyczne konkretnego wieznia,
jego pozycja w spotecznosci obozowej, wyksztalcenie i wyuczony zawdd. Ukazano
powyzej, jaka role odgrywaly one przy doborze najlepszej koi i miejsca w szeregu.
Czynniki te Sciéle wigzaly sie takze z szansami zdobycia lepszej lub gorszej pracy, od
ktérej w zasadzie zalezalo dalsze zycie wieZnia w obozie. Najlepszymi posadami
byly takie, ktore dawaly mozliwosé pracy umystowej, wykonywanej pod dachem lub
na bloku - a wiec prowadzenie buchalterii i zatrudnienie w biurach obozowych -
oraz dajace wieksze mozliwosci poruszania si¢ po terenie obozu - byly to wspo-
mniane wyzej prace biurowe, a takze praca w komandach specjalistycznych, rze-
mieslniczych ibudowlanych, np. dekarzy, elektrykow itp. Specjalisci, w zwiazku
z koniecznoscia wykonywania prac naprawczych i remontowych, mieli prawo sto-
sunkowo swobodnego poruszania sie po réznych czeéciach obozu, dzigki czemu
mieli sposobno$¢ zapoznania sie bardziej szczegétowo z otaczajaca ich przestrzenia.

Osoby niemajace odpowiednich kwalifikacji zawodowych, a takze wieZniowie
zbyt stabi i zdegradowani fizycznie, a przez to mniej zaradni, dostawali si¢ do naj-
gorszych komand roboczych, do ciezkich prac fizycznych, ktére dawaly wpraw-
dzie mozliwo$¢ wyjscia poza Scisly teren obozu, wylacznie jednak pod eskorta.
W komandach tych pracowano na akord, pod nadzorem brutalnych kapo (wieZniéw
funkcyjnych nadzorujacych prace komanda) i esesmanéw, w nieustannym pospie-
chu, wskutek czego wieZniowie nie mieli czasu ani sil na obserwacje i poznawanie

terenu. Komanda te byly uwazane za najgorsze ze wzgledu na rodzaj wykonywanej
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pracy i panujaca w nich wysoka $miertelnos¢.

Takze og6lnie rozumiana sytuacja zyciowa jednostki, w istotny sposéb mody-
tikuje sposob postrzegania, a tym samym mozliwosci przyswajania przestrzeni. Wie-
zienn bedacy pod kontrola i przemoznym wplywem esesmariskiej wladzy, z dziata-
niem ktorej sie nie zgadzal i przeciwko ktérej wewnetrznie sie buntowal, oceniat
swoja sytuacje jako stan narzucony. Otaczajaca go obozowa przestrzen byla trakto-
wana jako element tej sytuacji, ktérego celem jest zniewolenie, odebranie godnosci
i prawa samostanowienia. Ob6z byt postrzegany jako terytorium obce i wrogie, kto-
rego nalezy sie obawia¢ i unika¢, jesli tylko jest to mozliwe.

Takie postrzeganie rodzito bunt przeciwko samemu miejscu - przeciwko obo-
zowi iwarunkom w nim panujacym, przeciwko zimnym iwilgotnym barakom,
przeciwko twardym, zatloczonym i niewygodnym kojom, przeciwko drutom i ko-
minom krematoryjnym. Tego odgrodzonego od Swiata terenu, ktérego kazdy ele-
ment przestrzenny byl kojarzony z cierpieniem ibdlem, wieZniowie nie potrafili
przyswoi¢ ani zadomowié. W zdecydowanej wiekszosci uwazali je za miejsce obce
i tymczasowe, z ktérego nalezy sie jak najpredzej wydosta¢. Ob6z wyzwalal w nich
negatywne emocje, poczucie niesprawiedliwosci oraz zloé¢ i frustracje, co zabijato
che¢ utozsamienia sie z nim. O tym, Ze przestrzeni tej wieZniowie nie tylko nie potra-
tili, ale nawet nie chcieli przyswaja¢, Swiadczy fakt, ze w ich wspomnieniach z obozu
nigdy nie pojawiaja si¢ opisy ukazujace, jakoby osadzeni ozdabiali czy aranzowali
swoje koje i prycze. Poza nielicznymi zabiegami majacymi na celu zapewnienie sobie
minimum prywatnosci podczas niektérych intymnych lub zakazanych zabiegéw
(np. przewieszenie koca, aby ukry¢ fakt zalatwiania si¢ na pryczy do miski; czasem
kobiety rodzace po kryjomu zaslanialy sie w ten sposéb przed widokiem wspol-
wiezniarek), wiezniowie zazwyczaj zajmowali swoje koje, nie wprowadzajac w ich
obrebie zadnych zmian i traktowali jako tymczasowe, w zadnym wypadku niebeda-
ce ich wlasnoscig, ani nawet niebedace do ich wytacznej dyspozycji. Zaréwno pry-
cze, jak icaly obodz, byly przez wiekszos¢ wieZnibw uwazane za miejsca obce,
z ktorymi nie mozna sie bylo identyfikowaé. Ruth Kliiger jako byla wiezniarka jed-
noznacznie okresla swdj stosunek isposob postrzegania KL Auschwitz-Birkenau:

»Nie jest to moje miejsce, przesztam przez nie i nic nie moglo mnie zatrzymac. [...] Ja
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nigdy nie nalezalam i nie naleze do tego - funkcjonujacego dzi$ jako muzeum - miej-
sca, ktore byto mi dane widzie¢, wachad, i ktérego sie balam. [...] Auschwitz byto
miejscem dziwnym, do ktérego wstapitam na krétko, a wspomnienie o nim pozosta-
je cialem obcym w mojej duszy, prawie tak jak otowiana kula tkwigca w ciele. Au-
schwitz to tylko straszny przypadek” (Kliiger 2009: 150-151).

Oczywiscie faktem jest, ze brak zabiegéw zmierzajacych do ozdabianiai aran-
Zowania przestrzeni obozu wynikat takze z innych powodoéw, jak chociazby z braku
jakichkolwiek po temu mozliwosci czy z fatalnej kondycji fizycznej i psychicznej
wiezniéw, ktérzy bardziej skupiali sie na przezyciu. Niewatpliwie czynniki te miaty
istotne znaczenie, warto jednak zauwazy¢, ze nawet wiezniowie lepiej sytuowani
i nowo przybyli do obozu nie przejawiali takich zachowarn. Wszelkie wysitki kiero-
wano raczej na takie poznanie rzeczywistosci, ktére uchronitoby przed przeczuwa-
nym intuicyjnie zagrozeniem i utatwitoby przetrwanie. Wyjatkiem sa tutaj niektérzy
wieZniowie funkcyjni, szczeg6lnie ci, ktérzy w jakim$ sensie utozsamiali si¢ raczej
z systemem obozowym i z zatoga SS niz z pozostalymi wiezniami. Dysponowali oni
wydzielonymi z reszty baraku pomieszczeniami, ktére mieli do swojej dyspozycji.
Co prawda, pokoiki te podlegaly rewizji ze strony czlonkéw zatogi SS, byly to jednak
wypadki stosunkowo rzadkie. Dlatego wiec wiezniowie funkcyjni gromadzili w tych
swoich pomieszczeniach r6znego rodzaju dobra, ktére udato im sie nielegalnie zdo-
by¢ z obozowych magazynéw (dobra te nieraz stuzyly jako tapéwki dla prowadza-
cych rewizje esesmandéw), atakze, w miare obozowych mozliwosci, ozdabiali te
przestrzen i wyposazali wedlug wlasnego gustu i potrzeb.

Wydaje sie, ze te niezaprzeczalne dowody przyswojenia przestrzeni i zadomo-
wienia sie w niej szczegdlnie dotyczyly tych wiezniéw funkcyjnych, dla ktérych ob6z
byl pewnego rodzaju kolejnym etapem zamkniecia i alternatywa tradycyjnego wie-
zienia, a takze niebywalg szansa. Dzigki zajmowanej w nim funkcji otrzymywali oni
wladze i pozycje spoteczng niedostepna dla nich w zadnych innych warunkach. Pa-
radoksalnie, ob6z byl mozliwoscig, ktéra postrzegali jako najlepsza z mozliwych,
chetnie i z fatwoscig adaptowali sie do jego realiow, przyjmowali dyktowane im wa-
runki wspétpracy, a propagandowe obietnice wiecznego trwania III Rzeszy pozwala-

ly im wierzy¢, ze w tym miejscu moga i powinni ulozy¢ sobie mozliwie najwygod-

socialspacejournal.eu 159



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

niejsze zycie.

Ostatnia grupa czynnikéw modyfikujacych przyswajanie przestrzeni sa cechy
przestrzeni, tj. bezpieczeristwo iswoboda zachowan, jakie zapewnia, wygoda jej
uzytkowania oraz tad ipozytywne wrazenia estetyczne, jakich dostarcza. Latwo
stwierdzi¢, ze przestrzeni obozowa nie gwarantowata zadnego z powyzszych.

Kwestie bezpieczenistwa opisano juz we wczeéniejszych fragmentach niniejsze-
go artykutlu, dlatego w tym miejscu wystarczy przypomnie¢, ze wiezieri obozu kon-
centracyjnego w zadnym jego miejscu, w zadnej chwili nie mégt czu¢ sie bezpiecznie.
Byt on bowiem pod nieustanng obserwacja przedstawicieli obozowej wladzy, ktérzy
za posrednictwem systemu obostrzeri decydowali o wszelkich zachowaniach osa-
dzonych, i w kazdej chwili byli gotowi udziela¢ nieadekwatnej do przewinienia, su-
rowej kary za jakiekolwiek przejawy niesubordynacji. Jesli ,ocena przestrzeni jako
bezpiecznej jest warunkiem koniecznym, chociaz niewystarczajacym jej przyswoje-
nia i uznania za wtasng” (Szczepanski, Jalowiecki, 2006: 355), to wydaje si¢ oczywi-
ste, ze zdecydowana wiekszos¢ wiezniéw obozu nie mogta sie w nim zadomowic.

Sposéb urzadzenia obozu mial na celu pozbawienie jednostki jej godnosci
i cztowieczenistwa oraz sprowadzenie jej do najnizszych instynktéw, aby w ten spo-
sOb moc regulowac jej zachowanie i egzekwowac bezwzgledne postuszeristwo. Tak-
ze warunki mieszkaniowe stuzyly temu celowi. Maksymalne stloczenie wieZniéw
w ciasnych barakach, zmuszanie ich do spania na podlodze, na twardych deskach
prycz badz na zniszczonych siennikach pod brudnymi kocami - to tylko niektore
sposréd licznych czynnikéw zmniejszajacych komfort zycia wieznidw. Przestrzen
obozu byla zorganizowana w taki sposéb, aby ulatwi¢ kontrole nad osadzonymi,
zapewni¢ jego funkcjonalnoé¢ oraz wygode wylacznie z punktu widzenia wiadz.
Zminimalizowanie liczby drzwi i r6znego rodzaju zaston oraz pozostawienie szero-
kich przestrzeni pomiedzy symetrycznie ustawionymi blokami miato ulatwi¢ nie-
ustanng obserwacje wiezniéw, a jednocze$nie wystawiato ich na widok publiczny
w kazdej chwili. Nie dbano o umieszczanie jakichkolwiek udogodnieri, majacych
umozliwi¢ osadzonym odpoczynek lub chronigcych ich przed niekorzystnymi wa-
runkami atmosferycznymi podczas apeli. Mozna wiec z cala pewnoscia stwierdzi¢,

ze przestrzern obozowa, z punktu widzenia wiezniéw, nie byla ani wygodna, ani

160 socialspacejournal.eu



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

funkcjonalna, a 6w brak wygody byl czynnikiem sluzacym obozowej wladzy
w osigganiu jej celow.

Nieco inaczej ma si¢ kwestia tadu i estetyki. Niewatpliwie ob6z o$wiecimski
ze swoimi kamienistymi, oblepionymi blotem drogami, wszechobecnym brudem
i szaroécig, pozbawiony zieleni i wypelniony ttumem wychudzonych, owrzodzo-
nych iobleczonych w lachmany wiezniéw, byl miejscem brzydkim i odrazajacym.
Jednoczeénie jednak, zwlaszcza w przypadku obozu macierzystego, Auschwitz I,
warto zauwazy¢ zaréwno uporzadkowanie w samym rozmieszczeniu zabudowan
obozowych, jak iistnienie elementéw ozdobnych, np. napisu Arbeit macht frei nad
brama obozu, ozdobnych lamp przy wejsciach do blokéw oraz napiséw i malowidet
znajdujace sie wewnatrz niektérych blokéw mieszkalnych. Ob6z zatem, pomimo
jego codziennej brzydoty, byl zorganizowany w taki sposéb, aby umozliwi¢ nadanie
mu ,tadu” stosunkowo niewielkim nakladem pracy. Od razu nalezy zaznaczy¢, ze
cel tych zabiegéw byl wylacznie propagandowy; chodzito mianowicie o mozliwos¢
przyjmowania w obozie réznego rodzaju delegacji, w tym Reichsfiihrera H. Himmle-
ra oraz delegacji instytucji miedzynarodowych, np. Czerwonego Krzyza. Na czas
takich wizyt wiekszos¢ wiezniéw, szczegélnie najgorzej wygladajacych, wyprowa-
dzano poza obéz do pracy lub ukrywano na blokach. Dla oczu wizytatoréw prze-
znaczano tylko wybrane fragmenty przestrzeni obozowej iniektérych, najzdrow-
szych i najlepiej wygladajacych wiezniow.

Panujacy w obozie tad ispokéj] mialy $wiadczy¢ o wysokim standardzie
i humanitarnych warunkach w nim panujacych, maskujac stan faktyczny. Umiesz-
czane w umywalniach malowidla przedstawiajace sielskie sceny, w tym zazywaja-
cych kapieli mlodzieficéw, a takze wypisane na wewnetrznych Scianach blokéw na-
pisy: ,Zachowaj cisze”, ,Zachowaj porzadek” i roznego rodzaju dydaktyczne mak-
symy iprzystowia, jak réwniez rozwieszone w obozie plakaty z hastem ,Wesz to
$mier¢” - wszystko to mialo przekonywaé¢ o dobrych warunkach higienicznych
i zdrowiu wiezniow.

Malowidla iozdobne elementy metaloplastyczne wykonywano na rozkaz
komendanta obozu lub esesmanéw nadzorujacych konkretne bloki, a ich autorami

byli wieZniowie. Mozna je odnaleZ¢ na nielicznych historycznych zdjeciach z KL Au-
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schwitz-Birkenau, a niektére sposréd nich zachowaly sie i mozna je oglada¢ w Pan-
stwowym Muzeum Auschwitz-Birkenau. Wielu Ocalonych wspomina szczegélnie
ktamliwe napisy, brzmigce jak kpina, budzace ztos¢, a czasem ironiczny u$miech,
wérod ktorych najbardziej znany jest znajdujacy sie nad brama wejéciowa do obozu

w Oswiecimiu: Arbeit macht frei.

5. Przestrzen obozu jako instytucji totalnej

Analizujac opracowanie E. Goffmana dotyczace instytucji totalnych (Goffman
2011), odnosi sie wrazenie, ze stanowi ono opis realiéw obozowych, co zresztg jest
skojarzeniem jak najbardziej uprawnionym, poniewaz obozy koncentracyjne byly
rodzajem instytucji totalnej. Dlatego wiec w niniejszym artykule nieco miejsca po-
Swiecono przedstawieniu cech przestrzeni obozowej z punktu widzenia owej teorii.

,Przez instytucje totalng rozumiem miejsce pobytu i pracy znacznej liczby
0s6b znajdujacych sie w podobnej sytuacji, odcietych na jaki$ czas od reszty spote-
czenistwa i prowadzacych sformalizowany tryb zycia” - pisze E. Goffman (2011: 11).
Slowa te w pewnym stopniu definiuja takze obozy, chociaz bylaby to definicja
znacznie zawezona i pomijajaca wiele waznych aspektéw. W niniejszych rozwaza-
niach katalog cech instytucji totalnych zostat ograniczony do kilku wybranych jako
najistotniejsze dla analizy przestrzeni obozu koncentracyjnego. Mieszkaficow insty-
tucji totalnej - zaréwno pacjentéw szpitali zamknietych, jak i rekrutéw, a takze
wiezniéw - nazywa E. Goffman pensjonariuszami, i w takim rozumieniu okreslenie
to jest uzywane w dalszej czesci.

Terytorium, na ktérym rozcigga sie jurysdykcja wladz instytucji totalnej jest
zamkniety ijasno oddzielony od innych przestrzeni za pomoca réznego rodzaju ba-
rier i granic uniemozliwiajagcych swobodny i niekontrolowany kontakt ze Swiatem
zewnetrznym. Na obszarze tym odbywa sie nieustanna inwigilacja pensjonariuszy,
ktérzy w kazdej chwili i w kazdej sytuacji sa pod nadzorem wiadz. Owa inwigilacje
ulatwia zbiorowy styl zycia mieszkancow, w tym wypadku wieZniéw instytucji to-
talnej. Takie gromadne bytowanie, narzucone odgoérnie jako standard instytucji, stoi
w sprzecznoéci z tradycyjnym zyciem spotecznym i rodzinnym, poniewaz wiaze sie

z faktem odebrania dotychczasowych rél spotecznych i nadania nowej, jedynej roli
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i nowej tozsamosci - pensjonariusza (zaleznie od rodzaju instytucji totalnej jest to
tozsamo$¢ wieznia, pacjenta, rekruta itd.). Niezaleznie od tego, jaka aktywnos¢ zosta-
je narzucona jednostce, tzn. jaka prace musi ona wykonywaé w ramach instytucji,
a takze bez wzgledu na miejsce, jakie zajmie w hierarchii owej zamknietej spoteczno-
§ci, podstawowa rolg, jaka pelni, i wokot ktorej konstytuuje sSwiadomosé wlasnego ja,
jest rola pensjonariusza. W krotkim czasie wypiera ona wszelkie dotychczasowe role
spoteczne, a pierwszym elementem inicjujacym ten proces jest procedura przyjecia,
ktéra celowo pomija wszelkie dotychczasowe mechanizmy samoidentyfikacji jed-
nostki, narzucajac w ich miejsce nowe.

Gléwnymi elementami procedury przyjecia w obozie koncentracyjnym byty:
odebranie przybytym wszelkiej wlasnosci prywatnej, ujednolicenie ich wygladu
przez ogolenie gléw i odzianie w jednakowe obozowe pasiaki, a wreszcie odebranie
imion i nadanie numeréw jako jedynych nazw identyfikujacych. Czynnikami rézni-
cujacymi wiezniéw byla wylacznie ich ple¢, wiek (chociaz mialo to znaczenie wy-
lacznie w przypadku dzieci do 16 roku zycia) oraz przyczyna uwiezienia, ktéra
zdradzat system widocznych oznaczent w postaci winkli, tj. réznobarwnych tréjkatow
naszywanych na pasiaku.

Przestrzen instytucji totalnej byta formowana w taki sposéb, aby w kazdym
momencie przypomina¢ o sytuacji, w jakiej jest jednostka, a przez to utrwala¢ domi-
nujacy tozsamosé pensjonariusza. Cechami owej przestrzeni byty: (1) brak zapew-
nienia nietykalnosci osobistej przez wystawianie jednostki z jej wszystkimi intym-
nymi i wstydliwymi cechami na widok publiczny, (2) masowe zakwaterowanie, (3)
koniecznosé dzielenia pryczy ze wspoéttowarzyszami, (4) brak zaston i przepierzen
ostaniajacych przed widokiem innych w tazni i w latrynach - wszystko to stuzyto
odarciu wieZnia z jego czlowieczenstwa i godnosci, z intymnosci i wstydu. Wszech-
obecna nagos¢, poczatkowo budzaca zazenowanie i obrzydzenie, z czasem stawata
sie naturalna i codzienna, nieustannie obecna w przestrzeni obozu. Przestawata razi¢
i zwraca¢ na siebie uwage. Wiezieri odczuwat coraz mniejsze skrepowanie wobec
wspoéltowarzyszy w zwiazku z wlasng nagosciag. Owo przywykniecie byto niezbed-
nym mechanizmem adaptacyjnym, ale takze jednym z aspektéw przyjecia roli wiez-

nia, ktéry nie ma prawa do wolnosci nawet w zakresie dysponowania wlasnym cia-
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lem i decydowania o nim.

Funkcjonowanie w przestrzeni obozowej czesto wymagalo podejmowania
czynnoéci niezgodnych z pierwotnym obrazem samego siebie jako czlowieka obda-
rzonego wolna wola, dumnego i zastugujacego na szacunek. Czynnosciami takimi
byly, poza wspomnianym juz publicznym obnazaniem si¢, wymuszone i nieunik-
nione kontakty ze wspétwiezniami nieustannie obecnymi w zyciu jednostki. Pomimo
wzajemnej niecheci, a nawet wrogosci, wynikajacych z przeludnienia, wieZniowie
musieli zy¢ obok siebie, dzieli¢ si¢ przestrzenia i wspélpracowac dla wspélnego do-
bra. Oczywiste jest, ze w spotecznosci wieZniarskiej panowalo nieustanne napiecie,
czesto wybuchaly kiétnie i sprzeczki, ktorych gtéwna przyczyna byla patologiczna
sytuacja i warunki egzystencjalne stworzone w obozie.

E. Goffman okreéla taka patologiczng sytuacje mianem skazenia interperso-
nalnego, a wymuszone interakcje miedzyludzkie, zwiazane z pogwalceniem sfery
intymnosci i nietykalnosci, nazywa kontaktem skazajacym (Goffman 2011: 36-37).
Owo skazenie wynika z postawienia jednostki w skrajnie niekorzystnej sytuacji,
w ktérej odczuwa ona dyskomfort i stres, ktére w dalszej perspektywie maja wpltyw
na jej osobowos¢ i sposéb postrzegania samej siebie. Kwestia ta wigze si¢ réwniez
z zjawiskiem desegregacji rozmaitych sfer zycia w instytucji totalnej (Goffman 2011:
45). Oznacza to, ze obraz samego siebie wytworzony w konkretnej sytuacji zostaje
przeniesiony na inne sytuacje i ptaszczyzny zycia. W oczywisty sposéb wigze sie to
z zagadnieniem funkcjonowania w ramach jednej dominujgcej roli. Dziecko osadzo-
ne w obozie postrzegalo siebie przede wszystkim jako wieZnia, najczesciej bezbron-
nego i zagrozonego. Niezaleznie od tego, czy wchodzito w kontakty z réwiesnikami-
wspotwiezniami, czy spotykalo sie z rodzicami, czy stawalo w obliczu przedstawi-
ciela obozowej wladzy, w kazdej chwili pamietalo o nieustannie grozacym niebez-
pieczenistwie i koniecznosci zachowania czujnoéci, aby zdazy¢ przed nim umknaé
w razie potrzeby. Ow obraz siebie jako osoby zagrozonej niejednokrotnie dominowat
jeszcze przez dlugi czas po opuszczeniu obozu, skianiajac byle dzieci obozowe do
zachowan eskapistycznych w obliczu kazdej nowej sytuacji.

Oboéz eliminowat z repertuaru zachowarn te czynnosci, ktére daja poczucie pa-

nowania nad wlasnym zyciem i ktére umozliwiaja samookreélenie sig¢, a na ich miej-
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sce wprowadzal wymuszona unifikacje iautomatyzacje reakcji wszystkich wiez-
niow. Poniewaz jednostka nie miata mozliwosci wyboru zachowania innego niz to,
ktoérego pod grozba kary oczekiwaly od niej wladze obozowe, nie mogta takze iden-
tyfikowac siebie w spos6b inny niz oczekiwal tego system. Zachowujac sie tak, jak
powinien zachowywac sie wieziefi, osadzony nie moégt okresli¢ siebie mianem inno-
watora, rewolucjonisty, czlowieka odwaznego, stawiajacego op6r itd., lecz jedynie
jako postusznego rozkazom wieZnia. P6ki znajdowal si¢ on w przestrzeni obozu,
a nieraz takze dlugo po jego opuszczeniu, czul si¢ ni mniej ni wiecej niz tylko po-
zbawionym wszelkich praw wieZzniem. W bardzo wielu przypadkach owa tozsamosé
z biegiem czasu ulegla pewnej przemianie w tozsamo$¢ bylego wieznia, pozostajac
w dalszym ciggu jednym z podstawowych elementéw obrazu samego siebie. Rola
pochianiata i zacierata indywidualng tozsamos¢ jednostki na rzecz anonimowej toz-
samosci osadzonego.

Na zakonczenie tego watku nalezy zauwazy¢, ze przestrzen instytucji totalnej jest
konstruowana w spos6b majacy zapewni¢ maksymalng skutecznosc¢ realizacji celow
tej instytucji przy jednoczesnym ograniczeniu naktadéw ze strony personelu nadzo-
rujacego. Odpowiednie manipulowanie przestrzenia umozliwia nie tylko sprawniej-
sze kierowanie instytucja i utatwia kontrole nad pensjonariuszami, ale takze pozwala
kierowac¢ ich zachowaniami, a w dalszej perspektywie - ich poczuciem wlasnej toz-
samosci. W przypadku przestrzeni obozu koncentracyjnego, jakos¢ i uktad wypelnia-
jacych ja elementéw stuzyly latwiejszemu zapanowaniu nad wiezniami, zdomino-
waniu ich, zapewnieniu ich podlegtosci, a takze rozbijaniu poczucia wspoélnoty, wza-
jemnych sympatii isolidarnosci, ktére postrzegano jako element niebezpieczny
i destrukcyjny dla sprawnego funkcjonowania systemu.

Biorac pod uwage pewne cechy charakterystyczne, funkcje i cele, a takze skutki
osobowosciowe i spoleczne, jakie wywolywala, przestrzeri obozu koncentracyjnego

mozna zatem okresli¢ mianem przestrzeni totalnej lub przestrzeni represyjne;j.
6. Cechy przestrzeni represyjnej i jej skutki dla zycia spolecznego w obozie

Czlowiek, aby moégt harmonijnie i bezkonfliktowo funkcjonowac w spoleczen-

stwie, musi mie¢ mozliwoé¢ zaspokojenia swoich podstawowych potrzeb, do kto-
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rych naleza nie tylko potrzeby fizjologiczne, ale r6wniez pewne elementarne wymogi
zwigzane z umiejscowieniem go w przestrzeni. A. Wallis (1977) zauwaza, ze jedna
z naturalnych ludzkich potrzeb jest zagwarantowanie jej intymnosci oraz, od czasu
do czasu, zupelnej samotnosci jako niezbednego warunku wypoczynku i relaksu,
pozwalajacego na spokojne przemyslenia dotyczace wlasnego zycia, a zatem bedacej
warunkiem koniecznym utrzymania wlasciwej higieny psychicznej i emocjonalnej.
Do innych potrzeb zwigzanych z przestrzenig nalezy posiadanie wlasnego miejsca,
ktérego rozmiary sa na tyle duze, aby zapewni¢ wygode przy wykonywaniu co-
dziennych czynnosci. Istotny jest takze odpowiedni podziat przestrzeni w zaleznosci
od jej funkgji i od czynnosci, jakie sa z nig zwigzane. Wczesniejsza charakterystyka
warunkéw obozowych z punktu widzenia kontinuum przestrzeni ukazuje, ze prze-
strzen represyjna obozu nie zapewniata zaspokojenia potrzeb w jej ramach. Niemoz-
liwe bylo takze jej opuszczenie w celu przeniesienia potrzeb i zaspokojenia ich na
zewnatrz, wieziei nie méglt bowiem swobodnie poruszaé sie nawet po wlasnym ba-
raku mieszkalnym, tym bardziej za$ nie mogt opuszczaé obozu.

Deprywacja potrzeb, i to nie tylko zwigzanych z przestrzenia, ale wszelkich,
nawet elementarnych, jakimi sa potrzeby fizjologiczne, jest wiec pierwsza cecha
przestrzeni represyjnej. Kolejna jest wspomniana juz jednos¢ funkcjonalna, przeja-
wiajaca si¢ w braku oddzielenia obszaréw zwigzanych z r6znymi rodzajami aktyw-
nosci ludzkiej: pracy, zabawy, odpoczynku, a takze obszaru zwigzanego z higiena
i fizjologia.

Kolejna cecha przestrzeni represyjnej jest jej arbitralnosé, przez ktéra nalezy
rozumieé¢ brak mozliwoéci jej swobodnego kreowania przez gléwnych uzytkowni-
kow. A. Wallis (1977) stworzyl spis kategorii estetycznych, odnoszacych sie do prze-
strzeni. Naleza do nich: piekno i brzydota, jednolitos¢ i réznorodnos¢, kameralnosé
i monumentalnos$¢ oraz trywialnos¢ i wzniostos¢. Przestrzen obozu koncentracyjnego
mozna bez watpienia okresli¢ jako: (1) brzydka (jak juz wykazano: brudna, zanie-
dbang, przesycona odrazajacymi i brutalnymi scenami i obrazami z zycia obozowe-
go), (2) jednolita, o czym decydowaly rzedy ustawionych wedtug okreslonego, syme-
trycznego porzadku identycznych barakéw lub blokéw, brak zieleni i wszelkich

barwnych elementéw ozdobnych oraz jej wypelnienie wylacznie elementami prak-
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tycznymi, umieszczonymi w niej w jakim$ konkretnym celu uzytkowym, (3) monu-
mentalng - pierwsze zetkniecie z przestrzeniag obozowa miato bowiem oniesmielaé
i przeraza¢ nowo przybylego wieZnia, a do osiaggniecia tego przyczynialo sie nagro-
madzenie betonu i stali oraz surowa stylistyka architektoniczna. Wszystko to spra-
wialo przygnebiajace wrazenie, wymuszalo zachowanie powagi, podporzadkowania
sie i eliminowalo wszelka swobode i dowolnos¢ - stad ostatnig kategoria estetyczna,
jaka mozna przypisac tej przestrzeni, jest (4) wznioslo$¢, ale rozumiana negatywnie.

Istotng cecha przestrzeni represyjnej jest izolacja i zamkniecie, ktére mozna
rozumie¢ dwojako. Po pierwsze, jako zamkniecie na §wiat zewnetrzny i odizolowa-
nie od niego, odciecie wszelkich wiezi z nim Iaczacych. Fizyczne odseparowanie sie
od wszystkiego co na zewnatrz dokonywalo sie przez stawianie barier architekto-
nicznych, tj. muréw, plotéw, fos, a takze wykorzystywanie w tym celu dostepnych
elementéw Srodowiska naturalnego: rzek, wawozoéw, laséw, gor itd. Odcieciu sie od
Swiata pozaobozowego stuzyly takze rozliczne zakazy nakladane na wieZnidw,
uniemozliwiajace im swobodne kontaktowanie si¢ z pozostawiona na wolnosci ro-
dzing, przyjaciétmi, a nawet z ludzmi przypadkowo spotykanymi w czasie pracy
poza Scistym terenem obozu.

Izolacja dotyczyla takze odciecia od normalnej organizacji przebiegu zycia
spotecznego i rodzinnego, znanego z wolnosci. Przejawiala sie ona przez segregacje
wiezniow ze wzgledu na ple¢ i wiek, skutkujaca rozdzielaniem cztonkéw rodzin,
ktoére znalazly sie w obozie i uniemozliwieniem im jakichkolwiek kontaktow. Wszel-
kie interakcje miedzy wieZniami mogly sie nawigzywac wylacznie w obrebie bloku
lub komanda roboczego. W kazdej formie podlegaly one nieustannej kontroli
i obostrzeniom w postaci zakazu prowadzenie rozméw przez wigksza czes¢ dnia, tak
w czasie pracy, jak i w bloku. Obozowe wladze dazyly do rozbijania solidarnosci
wiezniéw i likwidowania wszelkich zawigzujacych sie grup, opartych na kolezen-
stwie i samopomocy, slusznie upatrujac w nich zagrozenia dla prawidlowego funk-
cjonowania systemu obozowego.

W drugim znaczeniu przez zamkniecie nalezy rozumie¢ izolacje wieznia jako
jednostki od jego wspoéttowarzyszy niedoli. Przestrzeni represyjna stawiala wpraw-

dzie jednostki w bezposredniej bliskosci fizycznej, uniemozliwiajac im wzajemne

socialspacejournal.eu 167



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

zdystansowanie sie wobec siebie, paradoksalnie jednak owa nieustanna, nachalna
i nieunikniona obecnoé¢ innych wplywata destrukcyjnie na budowanie wiezi mie-
dzyludzkich, powodujac wzrost frustracji i negatywnych odczu¢ kierowanych prze-
ciwko wspoéttowarzyszom niedoli, postrzeganym jako konkurencja i przeszkoda
w codziennej walce o przetrwanie.

Ostatnig wreszcie wazna cechg represyjnej przestrzeni obozu byto jej catkowi-
te podporzadkowanie decyzjom funkcjonariuszy SS. Komendant sprawowat abso-
lutng i autorytarng wladze. Kazdy aspekt codziennego zycia wiezniéw byt uzalez-
niony od jego decyzji i rozkazéw; decydowatl on o tym, w jakich warunkach wiez-
niowie $pig, jedza i pracuja. Florian Znaniecki, charakteryzujac wladze panistwa nad
wartoéciami przestrzennymi, pisal: ,Panistwo zada dalej udostepnienia wszystkich
wartosci przestrzennych zespoléw lokalnych wlasnym funkcjonariuszom dla kontro-
li, umotywowanej otwarcie lub domyslnie niebezpieczeristwem dzialania tych zespo-
léw na szkode panstwa, ich wylamywaniem sie spod wymagan $wiadczeni pozy-
tywnych na rzecz parnstwa, a przynajmniej ich niezdolnoscia do skutecznego prze-
ciwdzialania tendencjom jednostek niezgodnych z normami panstwowymi” (Zna-
niecki 1938: 113). W warunkach obozu owa kontrola nad przestrzenia i zachowania-
mi wieZniéw w jej ramach byla posunieta do skrajnej formy, praktycznie uniemozli-
wiajac jakakolwiek aktywno$¢ poza wiedza i zgoda przedstawicieli obozowej wta-
dzy. Rozbudowany system brutalnych kar, wymierzanych arbitralnie przez funkcjo-
nariuszy SS i wiezniéw funkcyjnych, miat na celu odstraszanie od préb podejmowa-
nia zakazanej dzialalnosci, mogacej stanowi¢ potencjalne zagrozenie dla porzadku
ustanowionego w obozie. Skutkiem tego w wieZzniach rozwijano i podtrzymywano
poczucie zamkniecia i beznadziejnosci. Otaczajaca ich przestrzenri byta obca i grozna,
stanowita w kazdej chwili potencjalne zagrozenie, dlatego wiec nie mogta zosta¢
przez nich przyswojona ani uznana za wlasng. Przez swojq arbitralnos¢ i nieunik-
niono$¢ uniemozliwiala ona jednostkom identyfikowanie siebie w kategoriach jej
uzytkownikéw. Wymuszajac okreslone zachowania, wywolywala raczej opér i po-
trzebe odizolowania sie lub przynajmniej ucieczki symbolicznej.

Taka ucieczka od przestrzeni represyjnej moze by¢ tworzenie i kultywowanie

wlasnego Swiata wewnetrznego, opartego na wierze, wyznawanych wartosciach,
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wspomnieniach z przeszlosci i marzeniach o przysziosci. W obozie przyjmowata ona
najrozmaitsze formy. Od cichej, skrytej modlitwy lub snucia marzer podczas wyko-
nywania codziennych zajeé, poprzez wieczorne opowieéci i deklamacje, jednoczenie
si¢ wiezniéw w niewielkie grupy, w ramach ktérych prébowano odtwarzac i piele-
gnowaé wartosci humanistyczne i altruistyczne, az po prowadzenie zakazanej dzia-
talnosci majacej na celu realng ucieczke i fizyczne uwolnienie sie. Te ostatnig forme,
najtrudniejsza w realizacji, wiazaca sie z najwiekszym ryzykiem i pociagajaca najsu-
rowsze kary, wybierano najrzadziej. Wszelkie przejawy eskapizmu dokonywaly sie
w ukryciu, poza wiedzg esesmanéw i wiezniow funkcyjnych.

Przestrzen jest jednym z podstawowych elementéw szerszego systemu, sta-
nowiacego kontekst zycia jednostek i bedacego motywatorem wszelkich ich dziatan.
,Osoba znajdujaca sie w szponach Systemu po prostu postepuje zgodnie z nim, czy-
nigc to, co wydaje jej sie naturalnym sposobem reagowania w okreslonym miejscu
i czasie” (Zimbardo 2008: 202). WieZniowie zachowywali sie zatem tak, jak powinny
zachowywac sie osoby osadzone, a wiec zgodnie z tym, czego oczekiwali tworcy sys-
temu obozowego i przedstawiciele obozowej wladzy. Dzieje si¢ tak dlatego, ze sys-
tem, bezposrednie otoczenie i warunki zZycia stanowia podstawe do definiowania
wlasnej tozsamosci. Jednostka oddana we wladanie systemu, ktéry odbiera jej toz-
samos$¢, indywidualnoéé, godnosé i wszelkie prawa, w krotkim czasie staje sie taka,
jakiej 6w system oczekuje. Philip Zimbardo (2008: 243), definiujac to zjawisko, odwo-
luje sie do pojecia efektu Pigmaliona, rozszerza je jednak o spetnianie nie tylko pozy-
tywnych, ale wszelkich oczekiwan stawianych wobec jednostki.

Warto w tym miejscu przywola¢ takze inng teorie ukazujaca wplyw prze-
strzeni na zachowania jednostek, a mianowicie teorie sttuczonych szyb. Wskazuje
ona, ze ,sytuacyjng zacheta do popelniania przestepstw, obok samej obecnosci prze-
stepcow, moze sta¢ sie publiczny nietad. Kazde otoczenie sytuujace czlowieka w po-
Zycji anonimowosci ogranicza jego poczucie osobistej i obywatelskiej odpowiedzial-
noéci za wlasne dzialania” (Zimbardo 2008: 48). Zjawisko to opisuje takze Jacek
Woédz w swoich rozwazaniach nad przestrzeniq zdegradowana, przy czym w jego
rozumieniu o degradacji przestrzeni Swiadczy nie tyle jej wyglad, ile raczej sposéb jej

percepcji, zwiazane z nia skojarzenia i wyobrazenia, a wiec jej postrzeganie i spo-

socialspacejournal.eu 169



Przestrzen wieznia w KL Auschwitz-Birkenau...

leczne definiowanie przez zachodzace w jej ramach okreélone aspoleczne stosunki
i destrukcyjne typy interakcji. ,Przestrzeni zdegradowana, wlasnie ze wzgledu na
nadawany jej sens spoteczny, tatwo staje sie scena zjawisk [...] patologii [spotecznej]”
(Wédz 1989: 135).

Analiza wspomnienri bytych wiezniéw kaze sadzié, ze jako$¢ przestrzeni obo-
zowej przyczyniala sie do przejawiania aspolecznych zachowar i ignorowania ogol-
nie przyjetych norm. WieZniowie nie odczuwali potrzeby dbania o otaczajace ich
tereny ielementy tworzgce krajobraz. Przeciwnie, wszechobecny brud inielad,
a w duzej mierze takze brak mozliwosci utrzymania czystosci, zniechecaty do po-
rzagdkowania swojego najblizszego otoczenia, wywolywaly poczucie bezsensu
wszelkich staran skierowanych na upiekszanie otoczenia. Niemoznos$é swobodnego
korzystania z urzadzen sanitarnych powodowala, ze wypréznianie si¢ poza miej-
scami do tego przeznaczonymi nikogo nie dziwilo. W barakach zalegalo noszone
tysigcami stop bloto zmieszane z ekskrementami. Réwniez dbanie o higiene osobista
bylo maksymalnie ucigzliwe. Brak bielizny nocnej powodowal, ze wiezniowie nie
przebierali sig, lecz spali w tych samych pasiakach, ktére za dnia stuzyly im jako
ubrania robocze. Wskutek tego rowniez legowiska - ciasno ulozone jeden przy dru-
gim sienniki ikoce - byly zabrudzone, niemozliwe do utrzymania w czystosci.
Utrudniony dostep do biezacej wody, a w niektérych czesciach obozu jej brak, spra-
wial, ze wielu wiezniéw nie mylo sie tygodniami. Brud stawal si¢ oczywisty
i codzienny - ,normalny”. Zakres tego, co uznaje si¢ za normalne w danej spotecz-
nosci odgrywa zasadnicza role w formowaniu porzadku spolecznego, o czym pisze
Wojciech Swiatkiewicz: ,,Obiektywnoé¢ ‘normalnosci’, stopien i zakres jej akceptacji
spotecznej stanowia podstawy tadu spoteczno-kulturowego. Odchylenia od kultu-
rowo zdefiniowanej normalnosci rodza zjawiska dewiacji, ktére same z siebie [moga]
stanowi¢ [...] zagrozenia istnienia tfadu” (Swiatkiewicz 1986: 55). Poniewaz niemal
kazdy element obozowej rzeczywistosci odbiegal od norm znanych z warunkéow
wolnosciowych, a jednoczes$nie naktadal nowe normy, ktére w réznym stopniu byly
przyjmowane i akceptowane przez poszczegdlnych wiezniéw, rozmiar dewiacji ob-
serwowanej w obozie koncentracyjnym ulegal zdecydowanej intensyfikacji.

Krajobraz obozowy isposob zagospodarowania terenu - wspomniane juz
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przepelnienie barakéw, nieustanna obecnoé¢ innych oséb, brak prywatnosci i miejsc
gwarantujacych intymnos¢, a takze wszechobecny brud - przyczynialy sie do bruta-
lizacji zycia, obyczajow i przebiegu interakcji miedzyludzkich w spolecznosci wiez-
niarskiej. Przestrzenn obozowa bylta zorganizowana w taki sposéb, ze wieZzniowie
przeszkadzali sobie wzajemnie w codziennych czynnosciach. Nalezy zaznaczy¢, ze
czynniki przestrzenne stanowily z pewnoscia istotny, ale nie jedyny element wpty-

wajacy na jakos¢ zycia w obozie koncentracyjnym.

7. Podsumowanie

Punktem wyjscia powyzszych rozwazan byly stowa Jacka Wodza: , Przestrzer
to nie tylko miejsce [...], w ktérym [zyjemy], ale takze wazny [element] wplywajacy
na nasze zachowania, [...] stany emocjonalne, wartosci estetyczne itd. [...] Forma
przestrzennej organizacji zycia w wyrazny spos6b warunkuje nie tylko zachowania
spoleczne, ale takze pewne wartosci, normy i wzory zachowan” (Wédz 1986: 10, 18).
Celem analizy bylo ukazanie, w jaki spos6b organizacja przestrzenna obozéw kon-
centracyjnych wplywata na zycie wiezniéw i w jaki sposéb oddzialywata na nich.

Skoro przestrzenn obozéw organizowano majac na uwadze argumenty prag-
matyczne i cele wojenne, a przy jej tworzeniu nie brano pod uwage komfortu ani
potrzeb ludzi majacych ja zamieszkiwa¢, to zamiast stuzy¢ celom spolecznym byla
ona raczej czynnikiem dezintegrujacym prawidlowy przebieg proceséw spotecz-
nych, a stabilizujacym totalitarny tad spoleczny. Wptywala w istotny sposéb na zycie
spotecznosci wiezniarskiej, warunkujac treé¢ i formy komunikacji oraz jakos¢ inte-
rakcji zachodzacych miedzy osadzonymi. Ponadto determinowala ksztaltowanie sie
konkretnych cech osobowosci spolecznej wieznidw, przyczyniajac sie do rozwoju
zachowan aspolecznych i zjawisk patologicznych. Stloczenie na relatywnie niewiel-
kiej przestrzeni duzej liczby ludzi - przedstawicieli r6znych kultur i wyznar, mo-
wigcych réznymi jezykami i prezentujacych rozne charaktery - stwarzato warunki,
w ktérych negatywne zachowania ulegaly intensyfikacji a takze, w warunkach nie-
woli, byly odczuwane jako bardziej dokuczliwe i tym bardziej destrukcyjnie wpty-

waly na przebieg stosunkéw spotecznych.
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Abstract
Street art as an instrument of contestation in metropolitan public space

The main purpose of this paper is to present cultural, social, and esthetic global transfor-
mations in the metropolitan centre. Although nowadays public space has faced the crisis, it still consti-
tutes natural area for social discourse.

Street art as an option for public debate entails: graffiti, happening, subvertising, stencei,
sticker, poster, mural, street installation, and many others less popular different types of art. The most
important aim of street art is to contestate against the dominant global trends; against violating the
human rights, environmental degradation, powerful marks, and armed conflicts.

The phenomenon of street art is also referred to as wvisual terrorism or visual undergroud army,
because of its increasing potencial associated with ‘symbolic fight” beetwen street arters and others
interest groups, e.g. political parties or international corporations. Street arters try to manifest their
disagreement with treating public space as a product or advertising space. They put therefore much
effort into expressing their reflections and views. Their growing absorption in street art constitutes an
essential balance beetwen aggressive marketing and human element in the postmodern urban space.
It is also an easy way to attract somebody’s attention and incense him; it is the way to be heard and

understood in chaotic, noisy metropolitan space.
Key words: street art, metropolis, public space, contestation, public discourse

Stowa kluczowe: sztuka uliczna, metropolia, przestrzen publiczna, kontestacja, dyskurs publiczny
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1. Wstep

Franz Hessel (2001) w swoim szkicu Spacer w Berlinie pisze: ,Przechadzka jest
swego rodzaju lektura ulicy, przy czym twarze ludzi, wystawy, witryny, tarasy ka-
wiarniane, pociagi, auta i drzewa staja sie rownoprawnymi literami, ktére razem
wziete tworza stowa, zdania i stronice coraz to nowej ksigzki”. Ulica takze obecnie
stanowi fascynujaca i réznorodna lekture dla odbiorcy. Gdyby tak ten, staro$wiecki
juz nieco, opis uzupelni¢ o neony, billboardy, ekrany mobilne, pojawiajacy si¢ znie-
nacka tu i éwdzie wlepki i graffiti oraz happeningi, wprawiajgce nierzadko przy-
padkowego przechodnia w oslupienie, zyskalibysmy wizerunek wspdétczesnej ulicy.
Przestrzeri miejska staje sie¢ bowiem odzwierciedleniem wszelkich dobrodziejstw
i zarazem wad epoki, jaka ja ksztattuje. Obecnie ulica, zwlaszcza metropolitalna, sta-
nowi pewien mikrokosmos tego, co dzieje sie cala ludzka cywilizacja, okreélana mia-

nem ponowoczesnej.

2. Metropolia jako ponowoczesna jednostka osadnicza

Terminem metropolia okresla sie miasta potrafiace zapewnic¢ mieszkaricom od-
powiedni poziom infrastruktury komunikacyjnej, informacyjnej i ustugowej (instytu-
¢ji zwigzanych z posrednictwem finansowym mediami, telekomunikacjg, nauka, kul-
tura, administracja publiczna) (Sleszynski 2003: 119-145). Bohdan Jatowiecki w swojej
definicji zwraca uwage na fakt, iz metropolia jest nowoczesng jednostka osadnicza,
bedaca siedziba miedzynarodowych firm iinstytucji, a takze krajowych, ale maja-
cych rozwiniete relacje z zagranica. Stanowi centrum $rodkéw masowego przekazu
i wezel komunikacyjny (Jalowiecki 2000: 32-35). Metropolia jest wiec osrodkiem ofe-
rujagcym réznorodne ustugi na wysokim poziomie, siedzibg instytucji, waznych z
gospodarczego, naukowego i politycznego punktu widzenia, pelnigca takze funkcje
ponadnarodowe.

Z perspektywy spoteczno-kulturowej, metropolie s3 wyznacznikiem kultury
péznonowoczesnej. Skupiaja miliony mieszkaricow, ktérych przynaleznoé¢ etniczna,
religijna, kulturowa, a takze statusy spoleczne sg bardzo zlozone. Poszczegdlne gru-
py ludzkie maja zréznicowane, nierzadko nawet sprzeczne i konfliktogenne, style
zycia. Metropolie charakteryzujq sie czeéciami wspdlnymi dla kazdej z nich, ktére

pozwalajq ich mieszkaficom odnajdywa¢ podobiefistwa w funkcjonowaniu na calym
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Swiecie - lotniska i centra handlowe s to wspo6lczesne miejskie archetypy (Sekuta
2009: 67-74). Przestrzei metropolii cechuje sie wielogatunkowoscia, stanowi tygiel
wielu ras, kultur, wielu réznych uje¢ kwestii estetyki. Heterogenicznoé¢, na wszyst-
kich ptaszczyznach zycia to podstawowa cecha metropolii.

W ramach metropolii urzeczywistnil sie ideal kosmopolitycznego, plurali-
stycznego spoleczenstwa. Wplyw oddzialywania mechanizméw kontroli spolecznej
ulegl redukcji. Jednostka uzyskata, niespotykana dotad, swobode wyboru stylow
zycia, sposobéw zaspokajania swych potrzeb oraz realizacji planéw. Réwnoczesnie
mozna zaobserwowac rozluZnienie wiezi spotecznych, efemerycznosc¢ i przygodnosé
relacji interpersonalnych mieszkaricow metropolii. Czuja sie oni odizolowani od in-
nych, oddaleni psycho-spotecznie, mimo iz tak bliscy w aspekcie przestrzennym.
Liczba napotykanych codziennie na swej drodze os6b nie jest obecnie wyznaczni-
kiem czestotliwosci i intensywnosci kontaktow z nimi. Sa to bowiem obcy sobie lu-
dzie, ktérzy nie zabiegaja o zawieranie ani pogtebianie wzajemnych kontaktow. Mia-
sto wspolczesne jawi sie jako arteria komunikacyjna, w ramach ktorej jednostki na-
trafiaja na siebie - przypadkowo lub z koniecznosci, aby pozegnac sie jak najszybciej
i moc schroni¢ sie w koricu w sferze swojej prywatnosci. Obywatel metropolii jest
jednostka apatyczng, nieufng w kwestii obcowania z innymi. Jest zamkniety w swej
prywatnosci i bierny, nastawiony jedynie na odbiér oferowanych mu przekazow.

Istnieje jednak wiele oséb, ktérym doskwiera stan skrajnego wyobcowania.
Martwi ich, iz sa niezauwazalni wéréd ttumu, nieslyszalni, anonimowi. Odczuwaja
silng potrzebe dzielenia si¢ z innymi swoimi pogladami i emocjami. Sztuka ulicy
powstala z poszukiwan noénika dla takich przekazéw. Ta forma dziatalnosci arty-
stycznej jest kanatem komunikacyjnym, ktéry stuzy przedstawicielom wielu ruchéw
i subkultur. Moze by¢ ukierunkowany silnie ideologicznie lub wyrazac jedynie pew-
ne upodobania estetyczne, wizje artystyczna, ktora jej tworca pragnie podzieli¢ sie ze
Swiatem. Poczucie utraty tozsamosci przez jednostke budzi w niej potrzebe definio-
wania siebie r6znymi alternatywnymi srodkami. Bezosobowe i amorficzne otoczenie
implikuje wewnetrzny bunt, skutkujacy dziataniami, jakie Bohdan Jalowiecki okreslit
mianem symbolicznego podboju przestrzeni. Kiedy juz naznaczymy dane miejsce, za-

czyna ono dla nas co$ znaczy¢, by¢ ,jakim$” miejscem posréd mnéstwa miejsc nija-
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kich.

Wartosciowanie przestrzeni jest niezbywalna cecha czlowieka; obecnie tym
mocniej daje o sobie zna¢, im bardziej przestrzen staje sie ujednolicona, pochtaniana
przez komercyjne tresci, krzykliwa. Miejsca uwazane przez wieki za symboliczne dla
mieszkaficow danego miasta traca swa wyjatkowosé. Wszedzie wkrada sie wielko-
miejski gwar i nachalna reklama, ktéra operuje plytkim przekazem, wygenerowa-
nym cyfrowo nienaturalnym obrazem. Metropolitalng ulice wypelniaja wyraZnie
perswazyjnym komunikaty. Jedyny wyjatek moga stanowi¢ billboardy dotyczace
kampanii spotecznych, kulturowych, albo wtasnie poszczegdlne rodzaje sztuki
ulicznej. W odréznieniu jednak od tych pierwszych, nie sa one w wiekszosci dzialal-
noscig zinstytucjonalizowang ani zakrojona na szeroka skale, powstaja raczej spon-
tanicznie jako dzieto unikatowe; jako przestanie tworcy dla wszystkich, ktérych kro-
ki los skieruje akurat ta droga. Jest co$ fascynujacego w owym akcie twérczym -
Swiadomos¢, ze zobaczy to wielu nieznanych tworcy ludzi, ze moze nawet przystang
w zadumie, ze miejsce dotychczas pospolite przeobrazi sie w co$ zyjacego wlasnym
zyciem, w bodziec dla otepialych od nadmiaru reklam przechodniéw. Przestrzen
zawlaszczona przez sztuka uliczng zaczyna bowiem stawac sie znaczaca rowniez dla
odbiorcy. Wchodzi on w wewnetrzny dialog w twoércg, na poziomie ideologii, emo-
¢ji, upodoban. Czasami nawet odpowiada innym dzielem (elaboratem na napis, do-
rysowaniem czego$ do graffiti lub wlepki), a wtedy dialog staje si¢ juz namacalny
i niepodwazalny. Sama jednak chwila rozwazan, bez materialnego odpowiednika,
juz wydaje sie realizacja celu zakladanego przez autora - wyrazil siebie, zostal za-
uwazony (wystuchany), wzbudzil w kim$ reakcje, przypuszczalnie glebsza niz slo-

gany reklamowe lub witryny mijanych sklepéw.

3. Kryzys przestrzeni publicznej jako areny publicznego dyskursu
Przestrzeni publiczna jest dostepna kazdemu, obejmuje wiele sytuacji, instytu-
¢ji zwigzanych z funkcjonowaniem réznych dziedzin zycia spotecznego, kulturowe-
go i gospodarczego (Papp 2002: 125). Obecnie przestrzer ta wydaje sie zatracac¢ swoje
pierwotne znaczenie - miejsca Scierania sie gloséw dyskursu spotecznego. Na 6w
proces sklada sie kilka czynnikéw i wszystkie one sa powiazane z przeksztalceniami

dokonujacymi sie w ramach epoki ponowoczesnej. Gdyby na zasadzie kontrastu po-
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rownac¢ sytuacje obecna z idealem wypracowanym w starozytnosci, uzyskano by
kontinuum, na ktérego biegunach znalazlyby sie grecka agora i ponowoczesna uli-
ca.

Cywilizacja antycznej Grecji uksztattowatla polis jako ideal wspolnoty obywa-
telskiej, jej punktem centralnym i zarazem nieSmiertelnym symbolem stata sie agora.
W dostownym znaczeniu tego terminu agora nazywalo sie rynek, plac miejski, jej
wymiar spoleczno-polityczny przewyzszal jednak owa prosta funkcje handlowa.
Agora zwano bowiem réwniez zebrania obywateli w celu odbycia debaty w kwe-
stiach waznych dla catej wspdlnoty. Miejsce to spajalo wspdlnote, byto centrum mia-
sta, gdzie skupialy sie wszelkie aspekty zycia Grekéw - polityczny (urzedy, sady),
religijny (Swiatynie), gospodarczy (hale kupieckie) i towarzyski (termy). Agora byta
rowniez miejscem koncentrujacym aktywnos¢ obywatelska - w postaci spotkar rady
miejskiej, a wczeéniej zgromadzenia starszyzny. Jak pisze Stefan Parnicki-Pudetko
(1985: 80-86): ,,Kto mial do zatatwienia sprawy handlowe czy urzedowe, kto zamie-
rzal przeczyta¢ najnowsze zarzadzenia czy wszelkiego rodzaju ogloszenia, kto chciat
dowiedzie¢ sie nowosci, postucha¢ filozoféw, wreszcie kto szukat blizej nieokreslo-
nych wrazen - ten dazyt na agore”. Dbalos¢ o realizacje ideatu agory przejawiali tak-
ze urbanidci, ktérzy ksztaltowali owe ,serce miasta” tak, aby mozliwe bylo w jego
ramach zaspokajanie réznorodnych potrzeb. Stuzyly temu pokazne place i okazate
wielofunkcyjne gmachy publiczne. Wejscie na agore zapewniato wchioniecie w samo
centrum miejskiego zycia, wspélnotowej nigdy niekonczacej sie debaty, w Swiat
sztuki, nauki, prawa oraz filozoficznych i retorycznych popisow.

Starozytni Grecy wytworzyli wyrazny podzial na przestrzerr publiczng (bios
politicos) i prywatna, zwana oikos. Silnie rozwinieta aktywnos$¢é polityczna byla réw-
nowazona ochrong ogniska domowego. Domeng przestrzeni prywatnej byl odpo-
czynek, spokéj oraz realizacja wszelkich niezbednych do zycia podstawowych po-
trzeb. Jak pisze Jiirgen Habermas (2007: 59-65): , oikos wstydliwie skrywa trudnosci
zycia i uzyskiwanie tego, co do zycia konieczne”. Troska o gospodarstwo domowe
lezala w gestii kobiet, co jest wyznacznikiem tego, jak wygladaly wtedy relacje spo-
leczne dotyczace plci - mezczyZni wypelniali, uswiecong obywatelskim etosem,

przestrzen publiczng, gdzie wazyly sie nierzadko losy wspélnoty, za$ kobiety pozo-
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stawaly w ich cieniu, niezauwazalne, ale ciezko pracujace dla podtrzymania bytu
rodziny. Spektakularny rozwdj przestrzeni publicznej dokonywat sie przypuszczal-
nie kosztem zaniedbania prywatnej, a sprawy rodzinne schodzily na dalszy plan w
obliczu aktywnosci obywatelskiej. WspoélczeSnie mozna zaobserwowac¢ odwrotna
tendencje - sfera prywatna rozrasta sie i nabiera znaczenia kosztem sfery publiczne;j.
Analogiczng funkcje wobec greckiej agory pelnito rzymskie Forum Romanum.
Tam réwniez mieszaly sie ze soba polityka, religia, gospodarka, kultura oraz zycie
towarzyskie. Wedtug historykow, dzieje rzymskiego forum przechodzity przez r6z-
ne stadia, aby po wygasnieciu swej Swietnosci, w czasach schytku Cesarstwa, zamie-
ni¢ sie w posepna, przytlaczajacy, pusta przestrzen - jedynie cieni po czasie panowa-
nia gwarnej Republiki. Koncepcja przestrzeni publicznej, jako tetnigcego zyciem cen-
trum miasta, chylita sie ku upadkowi wraz z antyczna cywilizacja $r6dziemnomor-
ska. Pewne antyczne tradycje przeniknely do sredniowiecza. Plan Sredniowiecznego
miasta takze zakladatl jasny podzial miedzy przestrzeniami publiczng i prywatng; te
pierwsza tworzyl gléwny plac oraz budynki uzytecznosci publicznej. Mieszczan
nadal skupialy miejsca-wezly komunikacyjne: $wiatynie, studnie, targowisko. Miej-
sca te stuzyly podtrzymywaniu i rozwijaniu stosunkéw interpersonalnych, zaspoka-
janiu potrzeb informacyjnych; podobne funkcje petni wspétczesnie sie¢ internetowa.
Ludzkoé¢ jednak, w miare uplywu czasu, zaczela wieksza dbaloscig otaczac tereny
prywatne niz publiczne. Podzial miasta, wedlug dychotomii publiczne - prywatne,
zostal zatracony, zakwestionowany przez nowe modele miast przemystowych.
Obecnie trudno juz rozwaza¢ miejska sfere publiczng w kategoriach jakosci,
jakie implikowata ona w antyku. Trudne, a wrecz niemozliwe, jest odnalezienie
w niej chocby é§ladéw dawnego etosu. Jedyna polityka, jaka toczy sie w obrebie ulicy,
to walka o glosy wyborcow w kampaniach politycznych oraz konkurowanie zna-
nych marek. Dokonuje si¢ to juz nie bezposrednio, przez dyskusje, lecz w sposéb
zdehumanizowany, za posrednictwem plakatu, loga i sloganu. Podobnie zanik} han-
del uliczny; proces ten dotyka réwniez miejsc przeznaczonych do odpoczynku na
$wiezym powietrzu. Zycie publiczne zostalo sfragmentaryzowane i zamkniete
w, rozproszonych na obszarze miasta, murach galerii handlowych, instytucji r6znego

rodzaju, $wiatyn.
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To, co kiedy$ mozna byto nazwac przestrzenia publiczng, stracito swe znacze-
nie. Mozna by ukué¢ nowy termin przestrzen komercyjna na oznaczenie zjawiska, jakie
dotyka wspolczesne miasta, zwlaszcza skupiajace wielomilionowe zbiorowosci
mieszkaricow. Na prézno szukaé dialogu, jego miejsce zagarneta bowiem powszech-
na perswazja, tak charakterystyczna dla gospodarki kapitalistycznej i wolnego kon-
kurencyjnego rynku. Miejscami, ktére byly wazne dla minionych pokoler, ktére mia-
ly znaczenie symboliczne zwigzane ze Swiadomoscia historyczng, tozsamoscia naro-
dowa, wiada obecnie markowe logo, krzykliwy neon, wyretuszowany billboard.
Uliczny zgielk nie pozwala na rozmowe, kontemplacje otaczajacej rzeczywistosci,
mieszkaniec metropolii ma jedynie biernie chtong¢ serwowane mu przekazy. Pod
reklamami i w otoczeniu wszedobylskich sklepéw, szpecacych miasto, niezaplano-
wanych budowli, znikaja miejsca magiczne, zawierajace pierwiastek humanistyczny.
Najpierw niszczyla je, realizowana na wzor realnego socjalizmu, urbanistyka. Obec-
nie czyni to kapitalistyczna komercjalizacja przestrzeni miejskiej. Ksztaltowanie
przestrzeni w dzialaniach wspoéiczesnej polityki miejskiej cechuje sie¢ incydentalno-
Scigq i krotkotrwalg , atrakcyjnoscia” (Dymnicka 2007: 120). Miasto tkwi w rezimie
pogoni za sukcesem ekonomicznym, czego objawy mozna dostrzec na rogu kazdej
ulicy. Miasto staje si¢ srodowiskiem wytwarzania globalnych kodéw kulturowych,
czego przejawami sa chociazby zjawiska makdonaldyzacji, kokakolonizacji i disnej-
landyzacji. Architektura komercyjna czyni przestrzen nijaka, bez wyrazu, zuniformi-
zowang dla wszystkich metropolii. Zanik areny wspélnych dziatan, w jej tradycyj-
nym znaczeniu, jest zwigzany z kryzysem tozsamosci jednostek, nieznajdujacej juz
punktoéw oparcia w swoim otoczeniu. Przestrzeri publiczna staje si¢ monofunkcyjna,
stanowi ometkowany pejzaz miejski, poprzeplatany arteriami komunikacyjnymi (Dym-
nicka 2007: 121-122). W procesie coraz bardziej ekspansywnego zawlaszczania prze-
strzeni publicznej dla celéow komercyjnych mozna zauwazy¢ zagrozenie, jakim jest
zanik dyskursu w ramach sfery podzielanej przez mieszkaricow miasta. Prowadzi to
do degradacji spoleczeristwa, ktérego czlonkowie z obywateli przeobrazaja sie
w mase biernych, oderwanych od siebie i niezainteresowanych wspélnym losem
jednostek (Habermas 2007: 306-310). Do erozji przestrzeni publicznej przyczynia sie

polityka wladz miejskich, urbanistéw i planistéw, kapitalizm, kultura ponowocze-
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sna, nastawiona na konsumpcje w kazdej dziedzinie zycia. Sercem metropolii staja
sie obecnie tak zwane swigtynie konsumpcji, hotdujace chwilowej przyjemnosci, celom
materialnym. Galerie handlowe, tak liczne w wielkomiejskim krajobrazie, sa symbo-
lem utraconej Iacznosci z innymi, erozji idealu mediacji miedzy poszczegélnymi jed-
nostkami, miedzy indywidualnym a zbiorowym interesem, jednostka a wtadza, jed-
nostka a uczonym, mys$licielem.

Metropolitalna ulica odpowiada ogélnym trendom, wedle ktérych zmienia sie
Swiat. Dominacji obrazu w ponowoczesnej kulturze, ktéra odbywa sie kosztem sto-
wa, odpowiada zekranizowane miasto; jego przykladami sa Tokio i Nowy Jork, gdzie
ekrany towarzysza mieszkarficom nieustannie, gdziekolwiek by sie udali (Ryczek
2006: 59). Miasto staje sie przekazem medialnym pod egida wielkich marek i $wia-
towych korporacji. Przestrzen zostaje zawlaszczana przez media; mury, éciany bu-
dynkoéw stuza za monitory, czynia z miasta tzw. telepolis. Wedlug przewidywar, me-
tropolie zostang polaczone globalng siecig elektronicznych billboardéw, ktére jedno-
cze$nie beda wyswietla¢ ten sam przekaz na calym swiecie (Krzysztofek 2008: 81-83).
Wspolczesna architektura high tech zmienia wielkomiejskie centra w przestrzen zbu-
dowanga z nakierowanych na siebie wzajemnie ekranéw. Powoduje to u odbiorcy
schizofreniczne doswiadczenia spotykania wielu niezaleznych, niespéjnych, nie-
zwiazanych ze soba komunikatéw, ktére z kolei skutkuje u niego zmeczeniem, znie-
checeniem, biernoscia (Rewers 2005: 107-133). Jednoczesnie, dzieki rozwojowi me-
diéw, jednostka przenosi coraz wiecej aktywnosci, relacji w rzeczywistoé¢ zaposred-
niczong elektronicznie. Internetowe fora tetnia zyciem, pelne zagorzatych polemik.
Abstrahujac od poziomu takich dyskusji, ktory nie jest najwyzszy, nalezy uznac fakt,
ze przestrzen fizyczna, nawet tak zatloczona jak centrum wielkiego miasta, nie wy-
trzymuje konkurencji wirtualnych dialogéw.

Centrum miasta jest towarem - powierzchnia reklamowa, nie za$§ wartoscia
wspoélnotowy, ktéra niegdys byla. Jest to sfera obca, odhumanizowana, nieoswojona
przez mieszkaricow. Podobnie dzieje sie w przypadku ogromnych osiedli, wypet-
nionych identycznymi blokami, wzniesionymi wedtug jednego schematu. Tradycyj-
nie pojmowane miasto rozpada sie i przeksztalca w amorficzny twor, gdzie etos

przestrzeni publicznej zanika, sacrum miesza sie z profanum, miejsca-symbole odcho-
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dza za$ w przesztos¢. Nadeszta epoka wydajnosci i zysku. Przestrzen miejska, jak
wszystko inne, jest kreowana przez spoteczeristwo postkonsumpcyjne.

Spotyka sie to z buntem ze strony bardziej kreatywnych jednostek, a takze ca-
tych ruchéw i subkultur. Buntownicy, nie godzac sie na taki stan rzeczy, w ktérym
obywatel jest ttamszony przez wszechobecny marketing, prébuja walczy¢ o miejsce
na propagowanie swoich racji. Wyrywajac skrawki miejskiej przestrzeni, naznaczajac
je, przywracaja na swoj sposob idee antycznej agory. Podobnie dzieje sie w Interne-
cie, dyskurs prowadzony na murach, chodnikach i w metrze nie napotyka jednak na
bariery zwiazane z dostepem do sieci, kompetencjami dotyczacymi jej uzytkowania.
Tredci utrwalane w przestrzeni miejskiej sa dostepne dla wszystkich, ktérzy tylko
pojawia sie w danym miejscu i je dostrzega. Stad tak wazne jest, by wytwory preten-
dujace do miana gltosu w debacie publicznej mialy innowacyjna forme, konkurencyj-
na dla agresywnych wizualnie reklam i wyrézniajaca je sposréd przekazéw innego
typu. Sztuka ulicy postrzegana jako nosnik emocji, ideologii miala potencjat dyskur-
sywny, jakiego tresci komercyjne nigdy nie mialy i mie¢ nie moga. Moze je zauwazy¢
i przemysleé¢ kazdy, kto tylko je napotyka. Odbiér jest spontaniczny, niewymuszony,
przechodzieni nie nastawia si¢ z gory na to, co zobaczy. Jest to dla niego doswiadcze-
nie o tyle ciekawsze i motywujace do refleksji, ze zupelnie zaskakujace. Ludzie, zde-
gustowani agresywnym atakiem na ich portfele, odwracaja sie na ogoét od komunika-
tow, znakéw ulicznych. Twoércey sztuki ulicznej pragna przezwyciezy¢ te niecheé

i wskrzesi¢ publiczna dyskusje.

4. Podb0oj przestrzeni miejskiej przez sztuke uliczna

Grafosfera jest niezbednym elementem kazdego miasta,; sklada sie na nia zbiér
eksponowanych afiszy, plakatoéw, napiséw, nalepek, neonéw, rysunkéw na écianach
i jezdniach, a takze nazw i numeréw ulicznych (Wallis 1977: 270-275). Przestrzen te
stanowia wiec przejawy dzialalnosci wielu podmiotéw: administracji, przedsie-
biorstw, innych mniej lub bardziej zorganizowanych grup badz jednostek. O grafos-
fere toczy sie nieustanna walka, a najbardziej zaciekla forme przybiera ona miedzy
grupami interesu reprezentujacymi cele ekonomiczne (marketing), ale réwniez sym-
boliczne, ideologiczne. Sztuka uliczna, pomimo pewnych préb komercjalizacji i in-

stytucjonalizacji, pierwotnie miata stuzy¢ dazeniom niekomercyjnym. Tak tez zresz-
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ta, w wiekszosci przypadkéw, pozostato. Artysci uliczni sa czasami nazywani wizu-
alnymi terrorystami lub wizualnymi partyzantami, poniewaz przez swoje dziela wyraza-
ja opér wobec dominujacej tendencji zagarniania wszystkiego przez przekazy marke-
tingowe.

Grafosfera, a wraz z nia sztuka ulicy, istnieje zapewne od momentu powstania
pierwszego miasta. Archeolodzy odnalezli nawet wydrapane napisy i rysunki na
powierzchni muréw Pompei. Naukowcy, w calym mieScie, odnalezli ponad 11 000
malowidet i napiséw. Byly to zar6wno prywatne komentarze, plotki, potwarze, wy-
znania milosne, jak i ogloszenia wyborcze oraz zapowiedzi walk gladiatoréw (Fren-
der-Majewska 2011: 1-2). Ta antyczna sztuka uliczna stanowi odbicie $wiadomosci
6wczesnych Rzymian, dokument ilustrujacy, co ich fascynowalo, napawalo obawa,
budzito bunt lub radoé¢. Podobnej analizie mozna by poddaé¢ grafosfere miasta z
kazdej epoki. Obecnie, dzieki postepowi technicznemu i nowym metodom tworze-
nia, r6znorodnoé¢ ulicznych dziel sztuki jest nieporéwnywalna z prostymi malun-
kami mieszkanicoéw miast antycznych.

Sztuka uliczna to obecnie termin o bardzo szerokim znaczeniu. Z punktu wi-
dzenia samych jej twércéw stanowi ona ogét dziatan, za pomoca ktérych wyrazaja
oni istotne dla nich kwestie. Jakub Banasiak (2011: 20-21) wyréznit trzy wiodace mo-
tywy, jakimi kieruja sie artyéci uliczni: nurt artystyczny, nurt projektowy i nurt za-
angazowany. Dziela uliczne charakteryzuje zazwyczaj przenikanie sie cech wszyst-
kich wymienionych nurtéw.

Pierwszy z nich przywiazuje najwieksza wage do fasady estetycznej, sfera za-
angazowania ideologicznego sytuuje si¢ za$ na marginesie zainteresowan tej opgcji,
stanowi jednak nierzadko przyczynek do powstania dziela, jest w owo dzieto wpisa-
na. Nurt ten czesto wykorzystuje nowe eksperymentalne techniki, przewrotna gre
forma i treSciag przekazu, wzory pop-kulturowe; czasami jednak odwoluje si¢ row-

niez do tradycyjnych styléw malarstwa (ryc. 1).
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Rycina 1. Jedna z prac Juliana Beevera, zwanego ,chodnikowym Picasso”.
J. Beever jest przedstawicielem ulicznego malarstwa iluzjonistycznego, postu-
gujacym sie technika 3D.

Zrédto: http:/ /www.domosfera.pl/wnetrza/56,124115,12190406,Julian_Beever,,3.html

Nurt projektowy jest z kolei hybryda nielegalnej niezaleznej sztuki ulicznej
i porzadku komercyjnego. Stylistyka, ktéra zostaje uksztalttowana na ulicy, osadzona
na charakterystycznym motywie, postaci lub hasle, zamienia sie¢ w logo produktéw
przeznaczonych do sprzedazy. Artysci uliczni wspélpracuja miedzy innymi z projek-
tantami mody i wnetrz, specjalistami od marketingu, architektami, producentami
filmowymi oraz teatralnymi. Ten rodzaj sztuki ulicznej wypacza pierwotne intencje

i idee ruchu, traktujgce o przeciwstawianiu sie dyktatowi rynku (ryc. 2).

:
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Rycina 2. Reklama banku stylizowana na mural

Zrodto: http:/ /staticO.blip.pl/user_generated /update pictures/1426055.jpe

W nurcie zaangazowanym najpelniej za$ objawia sie kontestacyjny wymiar

ulicznej twoérczosci. Obejmuje on dzialania wymierzone w komercjalizacje przestrze-
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ni publicznej, poczawszy od delikatnych humorystycznych modyfikacji billboardéw,
po przedsiewziecia radykalne, ostre hasta i poréwnania, pietnujace na przyktad elity
polityczne i korporacje. Przykladem takiego symbolicznego ekstremizmu i buntu sa
chociazby zaprezentowane ponizej szablony jako instrument propagandy przeciwko
polityce G. W. Busha. Prezydent Stanéw Zjednoczonych ukazany ze swastyka to
aluzja do faszyzmu - mozna sie¢ domysla¢, iz wedlug kontestatora G. W. Bush,
przypisujac swemu panstwu prawo podejmowania zbrojnej ingerencji w innym kra-
ju, przejawia tendencje faszystowskie (ryc. 3). Disneywar to z kolei termin, jakim
okreélano spos6b narracji dotyczacy wojny w Iraku. W przekazach medialnych
i propagandzie politycznej konflikt ten ukazywano bowiem jako co$ odrealnionego,
odlegtego, na wzor disnejowskiej kreskowki wlasnie, nie za$ zgodnie z rzeczywisto-

Scig - jako krwawa operacja zbrojna, w ktorej gineli cywile (ryc. 4).

Rycina 3. Szablon kontestujacy przeciwko polityce G. W. Busha

Zrodto: http:/ /ce399.typepad.com/weblog/bush family /)
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Rycina 4. Szablon

Zrédto: http:/ /stencilrevolution.com/photopost/showphoto.php?photo=118

W ramach wywiadéw z czolowymi przedstawicielami tego nurtu, przepro-

wadzonych przez Aleksandre Nizyriska w 2009 roku, padty nastepujace odpowiedzi
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na pytanie, czym jest sztuka uliczna: ,,chcemy uczestniczy¢ w ksztaltowaniu otacza-
jacej nas rzeczywistoéci. Nie pozostajemy w stosunku do niej bierni; nie zgadzamy
sie¢ na bezustanna degradacje i porastanie jej przez komercyjne plakaty, billboardy;
mamy dos¢ upigkszanych w ten sposéb ulic, placoéw czy skweréw; wrzuémy tam SIE-
BIE, niech ulica nie stuzy tylko do przemieszczania si¢ z punktu A do punktu
B; Zyjmy nia, ona nas otacza”. Jeden z respondentéw - przedstawiciel projektu 3F
(Trzeciej Fali - projektu spoleczno-artystycznego, nieformalnej organizacji skupiajacej
artystow ulicznych z kilkunastu polskich miast) stwierdzit z kolei: , Wierze, ze two-
rzac uliczng sztuke moge pomagac, wspierad, uczyc¢ i stuzy¢ innym. Cecha charakte-
ryzujaca tworczosé 3F jest zaangazowanie w dzialania spoleczno-polityczne, prze-
miany kulturowe oraz przekonanie, iz przez sztuke ulicy mozna inspirowac¢ do po-
dejmowania pozytywnych dziatari. 3F w swoich projektach porusza problemy rasi-
zmu, ksenofobii, wojny, konsumpcyjnego podejscia do zycia, poszanowania praw
czlowieka i zwierzat” (Nizynska 2011: 87). Aspekt kontestacyjny sztuki ulicznej jest
bardzo interesujacy z perspektywy spotecznej. Swiadczy nie tylko o potrzebie zama-
nifestowania swego talentu, upodoban estetycznych lub po prostu zasygnalizowaniu
swojej obecnosci w danym mieécie, ale réwniez o podzieleniu si¢ z innymi buntem
przeciwko zastanemu porzadkowi. Termin kontestacja wywodzi sie z tacifiskiego con-
testatio, tj. Scieranie si¢ pogladéw, dysputa. Pierwotnie pojecie to bylo zwigzane ze
Sredniowieczng scholastyka, w XX wieku natomiast okres§lono nim masowy bunt
amerykanskiej i zachodnioeuropejskiej mlodziezy (Paleczny 1997: 3-10). Kontestator
jest kims, kto neguje $wiat, w jakim zyje. Kiedy$ odbywalo sie to najczesciej przez
przynaleznos$¢ do subkultury, udzial w manifestacjach, obecnie dziatania kontesta-
torskie przenosza si¢ w coraz wiekszym stopniu do Internetu. Sztuka uliczna jest
zjawiskiem $cidle zwigzanym z kontestowaniem. Lata szes¢dziesigte XX wieku staty
sie symbolem buntu na niespotykana dotad skale przeciwko panujacym zasadom,
wartosciom kulturowym, linii politycznej paristw zachodnich; wraz z tymi nonkon-
formistycznymi ruchami zrodzilo sie takze graffiti jako znak zaistnienia mlodego
pokolenia w §wiadomosci zbiorowosci miejskiej, jako kanat artykulacji ich pogladéw
(Nizynska 2011: 73). Podstawowym podzialem dokonanym w ramach formy sztuki

ulicznej jest uliczna sztuka wizualna i performatywna, tj. wszelkiego rodzaju happe-

socialspacejournal.eu 189



Sztuka uliczna jako narzedzie kontestacji w przestrzeni publicznej metropolii
ningi.

Graffiti jest najbardziej rozpowszechniong forma ulicznej sztuki wizualne;.
Mianem tym okresla si¢ malowidlo na murze, z zastrzezeniem iz nie jest to jedynie
rodzaj podpisu pozbawionego idei, przekazu dla innych lub tzw. wojen na murach
toczonych przez uliczne gangi lub kibicow zwasnionych druzyn sportowych. Graffiti
pretendujace do miana sztuki nie moze by¢ takze przejawem wandalizmu, wynikiem
wyladowania agresji ani frustracji. Kryteria te spelniaja dzieta, legendarnego juz
anonimowego artysty, znanego pod pseudonimem Banksy. Jak obrazuje rycina
5, pod postacia graffiti moze kry¢ sie przestanie ideologiczne. W tym przypadku
symbol pokoju i nadziei (golabek z galazka oliwng) jest ukazany przewrotnie,
z gorzka ironig, co ma $wiadczy¢, iz nie ma miejsca na pokéj w swiecie wielkiej poli-

tyki, gospodarki i $cierania sie poteznych grup intereséw.

Rycina 5. Graffiti autorstwa Banksy’ego w Betlejem

Zrodto: http:/ /news.bbe.co.uk/2/hi/7125611.stm

Kolejnym przejawem sztuki ulicznej jest szablon, ktéry powstaje przez rozpy-
lenie aerozolu na wcze$niej wykonany wzor z kartonu lub innego materiatu. Szablo-
ny mozna obserwowac na ptytach chodnikéw i écianach budynkéw. Niektore z nich,
jak chociazby wizerunki Ernesto Che Guevary, prawdopodobnie zdobig grafosfere
miast na caltym $wiecie.

Do kanonu dziel ulicznych nalezy réwniez zaliczyé wlepke, tj. fragment sa-
moprzylepnego papieru przekazujacy komunikat. Pierwsze wlepki wprowadzili do
przestrzeni publicznej dadaiéci jako proces przeciwko toczacej sie 6wczesnie pierw-

szej wojnie $wiatowej; w Polsce byly one miedzy innymi narzedziem walki propa-
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gandowej z hitlerowskim okupantem. Wspoélczesnie sa najbardziej kojarzone
z kibicami, ktérzy pozostawiaja swoéj §lad w postaci wlepek z barwami, klubowymi

lub jego godlem najczesciej w srodkach masowego transportu (ryc. 6).

Rycina 6. Wlepka nawotujaca do bojkotu igrzysk w Chinach - kraju po-
wszechnego tamania praw czlowieka

z

Zrédto: archiwum wlasne

Czescia sztuki ulicznej jest rowniez mural. Jest to malarstwo Scienne. Termin
ten jest zazwyczaj zarezerwowany dla wielkopowierzchniowych malowidel obejmu-
jacych cate Sciany budynkow. Ze wzgledu na fakt, iz stworzenie muralu jest czaso-
chtonne oraz wymagajace uzycia srodkéw technicznych, np. rusztowania, ten rodzaj
aktywnosci artystow ulicznych powstaje zazwyczaj po wczeéniejszym uzgodnieniu
z wladzami miasta, wlascicielami konkretnych obiektéw. Stad murale to najczesciej
elementy legalnych kampanii spotecznych lub majacych na celu promocje miasta;

rzadziej sa wynikiem spontanicznej kontestatorskiej twoérczosci (ryc. 7).

Do Not Be Fooled Modern- Daz SLAVERY Exists Sto uHumam 'IFafﬁckuu

Care 0f WORL OPE INTERNATIONAL 3 SYL

Rycina 7. Sierra Leone. Mural-protest przeciwko nowoczesnym formom
niewolnictwa (modern-day slavery)

Zrodlo: http:/ /www.elobalcenturion.org/ donate/

socialspacejournal.eu 191


http://www.globalcenturion.org/donate/

Sztuka uliczna jako narzedzie kontestacji w przestrzeni publicznej metropolii

Bizuteria dla miasta (bizuteria miejska) to z kolei elementy ceramiczne lub me-
talowe uksztaltowane na wzér wytworéw bizuteryjnych; maja one na celu zakamu-
flowanie ubytkéw, zniszczefi w obiektach architektonicznych; mozna je spotka¢ na
okaleczonych drzewach. Sluza rewitalizacji i przewrotnemu niekiedy upiekszeniu
miejsc brzydkich, nijakich, aby zaczeto zwraca¢ na nie uwage, dostrzegac ich stan.
Najbardziej znang artystka, tworzaca bizuterie dla miasta jest w Polsce NeSpoon. Jej
znakiem rozpoznawczym sg tzw. koronki, ceramiczne broszki, doklejane na przy-
ktad na sekach drzew. Takie niekonwencjonalne ozdoby autorstwa NeSpon mozna

spotka¢ na ulicach i w parkach Warszawy, Lublina i Lodzi (ryc. 8).

Rycina 8. Ceramiczna broszka jako przyklad bizuterii miejskiej

Zrodto: http:/ / www.wysokieobcasy.pl/wysokieobcasy /1,80530,6704995,

Bizuteria dla_miasta.html

Subvertising (gromienie lub hakowanie reklam) polega natomiast albo na inge-
rencji w tres¢ przekazéw reklamowych, np. na billboardach, albo na tworzeniu wla-
snych zmodyfikowanych haset lub plakatow o wymowie antykorporacyjnej, anty-
globalistycznej lub dekonsumpcjonistycznej. Hakowanie reklam jest dziatlaniem
o silnym potencjale demaskatorskim, ujawniajagcym indoktrynacje zawarta w me-
dialnych przekazach wizualnych. Rycina 8 to przyklad zhakowanego billboardu (su-
bvertising’u). Plakat byl czesScia kampanii zachecajacej do wstapienia do Wojska Pol-

skiego. Przedstawiona przerébka jest najprawdopodobniej dzietem pacyfistow.
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Rycina 8: Zhakowany billboard kampanii Wojska Polskiego.
Zrédto: http:/ /blogreklamowy.com/index.php/2008/08/16/ pomoz-

zareklamowac-wojsko-polskie/

6. Wnioski

Wobec postepujacej degradacji przestrzeni publicznej, ktorej kryzys jest zwia-
zany z globalnymi trendami cywilizacji ponowoczesnej, sztuka liczna staje si¢ in-
strumentem probujacym przywroci¢ jej potencjal dyskursywny. Porusza istotne
kwestie spoteczne, polityczne i ekologiczne; przypomina o bolgczkach i problemach
wspoélczesnodci. Wydobyla na $wiatlo dzienne sprawy przemilczane, niewygodne,
o ktérych pozostali aktorzy nie chca dyskutowaé, poniewaz zazwyczaj byloby to
sprzeczne z ich interesami. Dziela uliczne krzycza o nieré6wnosciach, problemach
spotecznosci lokalnych i o drzemigcych w ludziach pokladach buntu (Dabrowski
2011: 36-39).

Artysci uliczni wyzwalajg przestrzen spod dyktatu reklamy; wprowadzaja do
niej komunikaty inne niz trywialne slogany i krzykliwe plakaty. Wykradaja skrawki
przestrzeni jej dotychczasowym dysponentom, wprowadzajac inne zasady, wartosci
i znaczenia. Staja sie nowg silg kontrolujaca miejska grafosfere, z ktéra pozostali jej
aktorzy powinni sie liczyé. W czasach jednokierunkowego przekazu: reklama ->
konsument, oddolna inicjatywa przetamujaca te tendencje moze stanowic¢ preludium
do zmian na szersza skale. ArtySci uliczni, obecnie dzialajacy na ogél samotnie
i w ukryciu, gdyz ich aktywno$¢ pozostaje nielegalna i potepiana przez wtadze miej-

skie, w przysztosci by¢ moze zjednoczg swe sily, aby tworzy¢ zorganizowane projek-
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ty na skale miasta, kraju, a by¢ moze §wiata. Bylaby to realna przeciwwaga dla glo-
balnych marek i ich przekazu.

Sztuka uliczna, dzigeki zawlaszczaniu przestrzeni miejskiej, staje si¢ nosni-
kiem pierwiastka humanistycznego - nie jest juz jedynie powierzchnia reklamowa,
odhumanizowang i nieoswojong, ale niesie w sobie refleksje i idee. Przetamywanie
roli architektury jak jedynie rusztowania dla prokonsumpcyjnego przekazu, wkra-
danie si¢ ze swoim, kontrowersyjnym nierzadko komunikatem w sfere ptytkiej re-
klamy, wytraca przechodniow z odretwienia, staje si¢ impulsem do bardziej $wia-
domej percepcji. Sztuka uliczna jest obecnie zjawiskiem podobnym do wirusa roz-
przestrzeniajacego sie w kapitalistycznej kulturze promocyjnej, ktéry ma za zadanie
zamienia¢ dominujace obrazy i hasta na wykluczane z przestrzeni publicznej, do-
puszcza¢ do glosu ludzi i grupy marginalizowane przez system kapitalistyczny,
zmieniaé §wiadomo$¢ spoteczna i wyobraznie.

Sztuka uliczna, oprécz buntu przeciwko nachalnej reklamie, propaguje dzia-
lania rewitalizacyjne: przywracanie znaczenia miejscom zdewastowanym, naznacza-
nie miejsc nijakich, amorficznych. Takie porzadkowanie i naznaczanie przestrzeni
wydaje sie niezbywalng cechg ludzka. Proces ten jest widoczny zwlaszcza w obrebie
blokowisk, aby pomimo ich schematycznosci nada¢ im jaki$ rys charakterystyczny;
na dworcach, aby oswoié¢ przestrzen niczyja; na écianach opuszczonych budynkéw,
aby chociaz symbolicznie przywrécic je do zycia.

Spor o to, czy dzialalnos¢ ulicznych twércéw zastuguja na miano sztuki, czy
pozostaje jedynie aktem wandalizmu zapewne dlugo jeszcze nie ucichnie. Podobnie
jak polemika, czy ten rodzaj ekspresji wnosi nowa, ozywcza jakos¢ do przestrzeni
publicznej, czy jest tylko jednym z wielu elementéw grafosfery, mijanym niezauwa-
zenie - jak witryny sklepéw lub plakaty reklamowe. Kwestig dyskusyjna pozostaje
nadal, czy dzieta uliczne sg zjawiskiem rozumianym przez przechodnia; czy uswia-
damia on sobie ich ideg, identyfikuje z nimi, czy moze zamyst twércy pozostaje nie-
jasny i zakamuflowany przed przypadkowym odbiorca. Trudno znalez¢é odpowiedzi
na te pytania, co uwidocznia, jak wieloaspektowym i ciaggle ewoluujacym fenome-
nem jest sztuka uliczna. Z pewnoscia stala sie ona niekwestionowana czescia pono-

woczesnej metropolii i jej przejawy napotykane na ulicach miast calego Swiata niko-
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go juz nie dziwiag. Wprawia¢ w konsternacje moze jedynie pomystowos¢ artystow

dotyczaca tego, jak wykrzyczeé swoj bunt i tym samym zasia¢ watpliwosci w innych.
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Abstract

Internet as a political agora of the twenty-first century

The transfer of the activity of electoral candidates to the Internet was one significant change in
the way of the creating of the image of the candidates in the local elections in 2010. Politicians have
begun to notice the possibilities offered by the network before. In this paper, an analysis was provided
of the two recent electoral campaigns in Poland. In the introduction, a few figures were related to the
campaign of Barack Obama and the marketing potential hidden in applications was outlined, general-
ly referred to as Web 2.0. In the initial chapter, paradigms were presented needed to establish the
planning stage in the electoral campaign in the Internet. Deformations of communication were also
presented in relation to the traditional H. Lasswell’s communication model. An analysis was provided
of selected political marketing tools used in the Internet. The analysis indicates a poor use of the Inter-
net in the electoral campaign for the candidates in Subcarpathia even though there are one candidate

in this region who created virtual avatars to build her political image.

Key words: election, e-campaign, internet campaign, e-marketing, internet

Stowa kluczowe: wybory, e-kampania, kampania internetowa, marketing interaktywny, internet

1. Wstep
Marshall McLuhan (2011) poréwnal wspoélczesny swiat do globalnej wioski,
w ktérej ludzie realizujg potrzebe komunikacji za pomoca telegrafu. Obecnie forme
noénika przekazu spetnia internet, ktory stal sie¢ spoiwem fgczacym mieszkaficow
globalnej wioski. Odleglo$¢ pomiedzy nadawca a odbiorcag przestata mie¢ znaczenie.
Wiadomosé¢ wystana z dowolnego miejsca na $wiecie dociera w drugie miejsce
z zaledwie kilkusekundowym opdézZnieniem. W $wiecie antycznym miejsce nazywa-

ne agora bylo centrum kulturalno-politycznym greckich miast, przestrzenia udo-
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stepniong dla debatujacych na aktualny temat (Gassowska 1974). W tym ujeciu in-
ternet stanowi przestrzen publiczng w rozumieniu jej jako zbioru interakcji spotecz-
nych. Jak wskazuje Craig Calhoun, , [d]emokratyczne zycie publiczne nie moze roz-
wijaé sie tam, gdzie sprawy o doniostym znaczeniu nie sa dyskutowane przez oby-
wateli” (Calhoun 2002: 354). Internet poprzez fora, blogi, wpisy na profilach mediéw
spotecznosciowych oraz strony www stanowi wspoélczesna, oderwana od terytorium
agore. Zaré6wno agora antyczna, jak i wspoétczesna, jako przestrzen otwarta do deli-
beracji jest miejscem aktywnosci marketingowej politykow.

Jedna z istotnych zmian sposobu kreowania wizerunku wyborczego kandyda-
ta w wyborach samorzadowych w 2010 roku byto przeniesienie czesci aktywnosci
kandydatéw do internetu. Politycy juz wczesniej zaczeli dostrzega¢ mozliwosci, jakie
stwarza sie¢, dopiero jednak powziete w niedawnej kampanii wyborczej dzialania
promocyjne kandydatéw upowazniaja do stwierdzenia, ze kandydaci w wyborach
samorzadowych zaczeli wykorzystywac aplikacje Web 2.0 do promocji wlasnej kan-
dydatury.

Momentem przelomowym w postrzeganiu internetu jako kanalu komunikacji
z potencjalnymi wyborcami byty wybory do Parlamentu Europejskiego w 2009 roku.
Do tego momentu najczestsza forma obecnoéci politykéw w sieci byla strona interne-
towa, czesto aktualizowana jedynie do dnia rozpoczecia ciszy wyborczej.
W wyborach do Parlamentu Europejskiego w 2009 roku odnotowano natomiast dwie
formy prowadzenia kampanii: kampanie prowadzona za pomoca (1) mediéw spo-
tecznosciowych oraz (2) blogéw. Pierwsza wykorzystata Elzbieta Lukacijewska,
kandydatka we wspomnianych wyborach. Jej dzialania bazowaly na aktywnosci
w portalu nasza-klasa.pl. Postanka ta wysylala ze swojego profilu zaproszenie do
uzytkownikéw portalu wraz z prosba o glosy. Druga forma polegata na dokonywa-
niu wpiséw na blogach, cytowanych nastepnie przez media lokalne i regionalne.

Inspiracja dla polskich politykéw dotyczaca profesjonalnego i skutecznego
prowadzenia kampanii wyborczej w sieci byla kampania Baracka Obamy w Stanach
Zjednoczonych. B. Obama w trakcie kampanii wyborczej w internecie miat profile na
15 portalach spotecznosciowych, miedzy innymi dla mniejszosci etnicznych. Liczba

jego ,znajomych” na portalu Facebook siegata dwoch milionéw; ponadto odnotowat
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on 500 000 ,, znajomych” na portalu MySpace oraz dodat ponad 2000 filméw na porta-
lu YouTube. Kolportowane przez jego sztab materialy wideo byly ogladane
80 000 000 razy, przez 14 500 000 minut strona barackobama.com notowata 8 500 000
uzytkownikoéw miesiecznie, a lista mailingowa sztabu zawierata 13 500 000 adresow.
Kampanie w sieci stale nadzorowat zesp6t 11os6b wraz z trzydziestoma wspoélpra-

cownikami.

2. Spoleczenstwo sieci a polityka

Rozw¢j technik informatycznych w ostatnich trzech dekadach dostarczyt
wspolczesnym uzytkownikom internetu wielu plaszczyzn aktywnosci spotecznej.
Aktywnoé¢ ta doprowadzila do wielu proceséw zachodzacych w komunikowaniu
miedzyludzkim na poziomie wyborczym, miedzy innymi do mediatyzacji komuni-

kowania, rytualizacji i karnawalizacji przekazu (Bard, Sonderqvist, 2004).

Rozwazania dotyczace komunikacji politycznej w internecie wymagaja dopre-
cyzowania dwoch pojeé: spoteczeristwa sieci oraz komunikacji politycznej. Definicje Ma-
nuela Castellsa (2007:46) gloszaca, iz , spoteczeristwo sieci to nowy etap egzystencji”,
nalezy wzbogaci¢ o stwierdzenie Dana Tapscotta (2010: 99), iz , spoteczeristwem sieci
sa ludzie, ktérzy maja kompetencje do zadawania pytant”.

Wyniki badan dotyczacych obecnosci w sieci jednoznacznie pokazuja, ze
obecnie co trzeci dorosly mieszkaniec Ziemi jest uzytkownikiem internetu (Internet-
stats 2010). Wedtug J. Nielsena (2006), wspodtczesnie obowiazuje zasada 90 - 9 - 1;
oznacza ona, iz 90% uzytkownikéw internetu biernie przeglada strony internetowe,
poszukujac interesujacych ich tresci, 9% okazyjnie tworzy tres¢ sieci, tylko natomiast
1% internautow jest aktywnymi tworcami spoteczenstwa sieciowego. Nie jest to
sprzeczne ze stwierdzeniami Manuela Castellsa, ktéry uwaza, iz technoelity maja
srodki, mozliwosci i kompetencje do wplywania na najwazniejsze elementy poli-
tycznej sfery sieci.

Polscy wyborcy nie wykazuja na razie entuzjastycznego zainteresowania poli-
tyka w sieci. Badania wykonane na zlecenie D-Link Technology Trend (Uhlig 2009)
pokazuja, ze tylko jedna czwarta polskich internautéw przeglada tresci zwigzane

z tematami politycznymi, 9% respondentéw oglada wideo z politykami, a 4% czyta
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blogi prowadzone przez politykéw. Respondenci wskazali, iz politykami najefek-
tywniej wykorzystujacymi internet do komunikowania sa Janusz Palikot (14%) i
Donald Tusk (5%). Jednoczednie respondenci uwazaja, iz internet jest najszybszym
kanatem komunikacji z politykami. Wyniki badant pokazuja réwniez skale niewyko-
rzystanego potencjatu internetu jako kanatu komunikacji politycznej; aktywnosc 4%
polskich internautéw polegata na komentowaniu tekstéw dotyczacych polskich poli-
tykéw w sieci, a 3% korzystalo z darmowych materialéw propagandowych (tapet
i wygaszaczy ekranu). Tylko 2% internautéw napisato e-maila do polityka lub jego
biura, albo podpisalo w internecie petycje dotyczaca polityki (Uhlig 2009).

Wydaje sie, iz niewykorzystany jeszcze potencjat internetu jako kanalu komu-
nikacyjnego zostanie dostrzezony w najblizszych latach. Ma temu stuzy¢:

(1) recesjanarynku tradycyjnych mediow;

2
3
4

) multimedialno$¢ internetu;
) relatywnie niskie koszty prowadzenia kampanii sieciowej;
) ograniczone jedynie technika kanaty komunikacji na linii polityk - wyborcy.
Nalezy zaznaczy¢, ze skutecznoé¢ marketingu politycznego zalezy od pieciu
podmiotéw, do ktérych przekaz jest kierowany (Kolter 1999):
(1) wyborcow, tj. tych, od ktérych zalezy wynik wyboréw;
(2) grup intereséw, aktywistow i zorganizowanych wyborcéw, dostarczajacych
srodki finansowe potrzebne na prowadzenie kampanii oraz zapewniajacych
glosy (np. zwigzkéw zawodowych, ruchéw obywatelskich i organizacji bizne-

sowych);

—
(O8]
~—"

medidéw, zapewniajacych istnienie kandydata w przestrzeni publicznej;
(4) organizacji partyjnych, ktére wspieraja kandydatow;
(5) darczyncow - sponsoréw kampanii.

Internet umozliwia sprawny proces komunikacyjny z kazda wymieniong po-
wyzej grupa docelowa. Ponadto elementy interaktywne oraz komunikacja odbywa-
jaca sie¢ w czasie rzeczywistym - inaczej niz w przypadku drogi pocztowej (metoda
turowq) - sprawiajg, Ze internet jest bardzo dobrym miejscem do prowadzenia kam-

panii politycznej (Gdula 2006).
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3. Kampania wyborcza jako dzialanie marketingowe

W definicji sfery marketingowej kampanii wyborczej definiens zawiera sie
w stwierdzeniu, iz kampania wyborcza to zastosowanie kilku standardowych na-
rzedzi marketingowych, z ktérych korzystaja partie i kandydaci, aby rozprowadzic¢
na rynku wszelkiego typu produkty (swdéj wizerunek) i ustugi (program). Marketing
polityczny jest marketingiem docelowym. Na skutek rozproszenia i zré6znicowania
rynku wyborcow pod wzgledem wymagan (zréznicowania potrzeb), lokalizacji oraz
preferencji wyborczych (wielosci kandydatéw), organizatorzy kampanii wyborczej

korzystaja z narzedzi marketingu docelowego. Realizuje sie on w trzech etapach:

(1) podzialu rynku na segmenty (segmentacji);
(2) zdetiniowania i dotarcia do rynku docelowego (targetingu);
(3) okreslenia i umiejscowienia oferty wyborczej (pozycjonowania).

W toku kampanii wyborczej segmentacja rynku jest procesem, w ktérym
wszyscy wyborcy sa podzieleni na zbiorowosci, do ktérych kandydat dociera ze
swoim przekazem. Warto wspomnieé, ze w polityce segmentacja rynku to podziat
potencjalnych wyborcow na grupy (duze grupy spoleczne w obrebie ,rynku” wy-
borczego o wspodlnych cechach) ze wzgledu na rozmaite kryteria demograficzne,
ekonomiczne, polityczne, spoleczne, kulturowe i inne). Kazdy segment reprezentuje
czes¢ elektoratu, ktora jest potrzebna, aby zwyciezy¢ w wyborach. Procedura seg-
mentacji rynku sklada sie z trzech etapéw. Po pierwsze, przeprowadza sie badania
rynku politycznego. Po drugie, dokonuje sie analizy wynikéw, po czym dochodzi do
profilowania segmentow.

W polityce dobér grup docelowych stanowi wybér odpowiedniego segmentu
elektoratu, tak aby moégt on jak najpetniej odebra¢ oraz zrozumiec i uznac¢ za wlasny
przekaz generowany przez kandydata oraz jego sztab. Gléwne zadania sztabu to:

(1) analiza atrakcyjnosci obranego targetu wyborczego, o zaistnieniu ktérej decy-
duje brak zagrozenia ze strony konkurujacych partii i kandydatéw

o podobnym programie politycznym oraz liczby stalych wyborcéw;

(2) analiza celéw i zasobéw kampanii i ustanowienie priorytetéw dla alokacji
srodkéw kampanii;

(3) odpowiedni dobér srodkéw i metod przekazu.
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W nowoczesnym e-marketingu politycznym nalezy wyrézni¢ dwa podejscia
do obranych grup docelowych. Pierwszym jest podejscie tradycyjne, gdzie kryterium
wyboru stanowi historia glosowania, dane o rejestracji wyborcéw w poszczegélnych
obwodach i okregach, informacje o poparciu dla danej partii, a takze liczba wybor-
cow niezdecydowanych. Drugim jest podejscie geodemograficzne, a zatem targeting
uwzgledniajacy wiele zmiennych demograficznych.

Tradycyjny proces targetingu bazuje na dwoch zasadach: zasadzie agregacji
oraz zasadzie wnioskowania. W pierwszym etapie przez badania marketingowe,
ktéorymi obejmuje sie¢ wyborcéw, sztab zyskuje informacje o potencjalnych elekto-
rach. Nastepnie tworzy sie schemat agregacyjny wnioskéw, ktéry wyznacza propor-
cje miedzy zwolennikami, przeciwnikami i niezdecydowanymi oraz ustala liste prio-
rytetowych probleméw zwigzanych ze sposobem postrzegania kandydata i jego po-
stulatow wyborczych w powigzaniu ze zmiennymi demograficznymi. Dane te musza
ukazywa¢ calos¢ lub reprezentatywna czes¢ populagiji.

Nastepnym krokiem w planowaniu kampanii jest wnioskowanie. Analiza
zdobytych danych umozliwia skonstruowanie sprawnej struktury komunikacji na
linii kandydat-wyborca, wraz z prawdopodobnym ustaleniem, ktéra grupa moze
zaglosowac na kandydata i do ktorej nalezy skierowaé przekaz. Podzial geodemo-
graficzny jest to podzial wyborcéw na trzy segmenty:

(1) ,mnaszych” wyborcéw - popierajacych kandydata;
(2) ,ich” wyborcéw - popierajacych konkurenta;
(3) niezdecydowanych - niezainteresowanych kampanig, stabo poinformowa-
nych, bez sprecyzowanych preferencji wyborczych.
Na podstawie powyzszego zestawienia planuje sie zaawansowana kampanie poli-

tyczna.

4. Srodowisko medialno-informacyjne kampanii wyborczej w internecie

Srodowiskiem informacyjnym kampanii wyborczej w internecie jest ogét
przekazéw i cytowan, ktére stanowia Zrédio informacji dla wyborcéw oraz podsta-
we ich decyzji wyborczych. Do powyzszego srodowiska mozna zaliczy¢: (1) ogol

oficjalnych stron internetowych partii, komitetu wyborczego oraz samego kandyda-
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ta, (2) ogdél nieoficjalnych stron stworzonych przez sympatykéw kandydata,
(3) strony internetowe medidéw, gdzie cytuje sie wypowiedzi kandydata lub pojawia
sie fraza z jego imieniem i nazwiskiem oraz (4) wszelkiego typu fora publiczne oraz
prywatne zawierajace informacje o kandydacie.

Tomasz Pludowski, analizujac kampanie wyborcze w Stanach Zjednoczonych
zauwazyl, ze wywiady oraz wystapienia oficjalne zdarzaja sie sporadycznie. Ponad-
to do wigkszosci wyborcéw nie docieraja one w pelnej formie. Wspomniany badacz
analizowal jednak media tradycyjne gléwnego nurtu (Pludowski 2008).
W przypadku kampanii w sieci przekaz ptynacy z oficjalnych stron internetowych
jest jeszcze bardziej spersonalizowany. Odbiorcy sami dokonuja selekcji informacji
podawanych przez sztaby wyborcze. Czesto jednakze ograniczaja sie do stron lokal-
nych i krajowych portali informacyjnych, na ich podstawie dokonujac wyboru. Po-
wyzszy wniosek mozna wysnué¢ zbadan transferu danych w internecie oraz
z analizy czytelnictwa lokalnych mediéw internetowych.

Przekaz medialny, zar6wno jeéli chodzi o kampanie internetowg, jak o media
tradycyjne, jest przekazem wizerunkowym bazujacym na teatralnosci i estetyzaciji.
Odbywa sie on gtéwnie na dwoéch ptaszczyznach komunikowania: (1) projektowane;j,
zwiazanej z promowanym przez media wizerunkiem kandydata oraz (2) otrzymy-
wanej, zwigzanej z odbiorem kandydata w spoteczenstwie.

Dodatkowym czynnikiem ksztattujagcym srodowisko medialno-informacyjne
jest tabloidyzacja przekazu oraz celebrytyzacja kandydatéw (Godzic 2007). Kluczo-
wa role w formowaniu przekazu odgrywaja rozwazania nad odpowiednia stylizacja
i ekspozycja kandydata, bez uwzglednienia jego pogladéw i wyznawanych przez
niego idei (Ptludowski 2008). Ma to zwiazek z komercjalizacja przekazu medialnego,
niemozliwe wydaje sie bowiem zaprezentowanie programu wyborczego w kilku-
sekundowych wypowiedziach dla dziennikéw informacyjnych lub krotkich audycji
publicystycznych.

Wspolczesny uzytkownik internetu zainteresowany polityka doswiadcza me-
diatyzacji lub wrecz tabloidyzacji przekazu medialnego. Przekaz medialny nie jest
obiektywnym opisem rzeczywistosci, lecz wirtualnym $wiatem stworzonym przez

specjalistow public relations w celu pozyskania jak najwiekszej liczby gloséw. Istotne
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znaczenie maja rowniez wydawcy, ktérzy nie publikuja na swoich famach pewnych
tematow.

Warta zanalizowania jest struktura elektoratu. Wspoélczesnie , pokolenie cyfro-
we” stanowi coraz wieksza czes¢ osob glosujacych. Pokolenie to coraz czeSciej po-
szukuje informacji o kandydacie w sieci. Sergiusz Trzeciak zauwaza, ze wéréd glosu-
jacych w wyborach w 2007 roku byto tylko 13% o0s6b w wieku nieprzekraczajacym
25 lat (Trzeciak 2009).

Kapital informatyczny staje sie obecnie najwazniejszym elementem zasobu roz-
wojowego nowoczesnego pafistwa, analiza ostatnich kampanii wyborczych pokazuje
bowiem duzy potencjal wyborczy internautéw. Ma to réwniez odzwierciedlenie
w badaniach przeprowadzonych w 2006 roku na Uniwersytecie Marylandu. Wyka-
zaly one, iz poziom zaangazowania obywatelskiego wzrasta u oséb czesciej korzysta-
jacych z internetu. Jest tak dlatego, ze internet daje mozliwos$¢ swobodnego prze-
plywu informacji oraz umozliwia bezposredni kontakt wyborcy z kandydatem, co
jest utrudnione w warunkach $wiata niewirtualnego.

Z badan na temat ,Portretu Internauty”, przeprowadzonych przez CBOS
i ,,Gazete Wyborcza” (Portret Internauty 2009) wynika, iz internauci, w poréwnaniu
z osobami niekorzystajacymi z sieci, wykazuja wieksze zainteresowanie polityka.
Tymczasem jeszcze dziesieé¢ lat temu konsultanci polityczni z Zachodu odradzali
polskim politykom angazowanie srodkéw w tworzenie stron internetowych. Poka-
zuje to poziom rozwoju internetu.

Sila internetu jest szczegodlnie doceniana w Stanach Zjednoczonych. Wedtug
badarn Pew Institute, w czasie ubieglorocznej kampanii 46% Amerykanéw wykorzy-
stalo internet jako Zrédlo informacji o polityce, 30% ogladato spoty wyborcze w sieci,
a okoto 10% obywateli wykorzystalo swoje konto spolecznosSciowe do celéw zwigza-
nych z kampania wyborcza. Co wiecej, tysigce blogeréw zostalo zaproszonych na
konwencje B. Obamy oraz Johna McCaina. W ten spos6b zostali oni potraktowani na

réowni z dziennikarzami mediéw tradycyjnych (Trzeciak 2009).
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5. Kampania jako proces komunikacyjny

Nowe masowe medium, jakim statl si¢ internet, znacznie zwiekszylo audyto-
rium uczestnikéw procesu komunikowania, wymagajac jednoczeénie wiekszego po-
ziomu zaangazowania technicznego. Komunikacja w internecie zmusza do stosowa-
nia mechanizmoéw selekcji odbieranych informacji. Przyjmujac klasyczng tréjcztono-
wa koncepcje komunikowania (symbol, sytuacja, sensowno$c), na podstawie modelu
Harolda Lasswella mozna wysnu¢ wniosek, iz wspoélczesnie interpretacja wiadomo-
éci przez odbiorce nie musi by¢ tozsama z zalozona intencja nadawcy (Zurawski
2010).

Cyberprzestrzeti daje mozliwos¢ laczenia réznych form wyrazu: tekstu,
obrazu, dzwigeku i filmu. Ponadto za pomoca mechanizméw interaktywnych
pozwala ona zmieni¢ uzytkownika z biernego odbiorcy we wspoltwoérce majacego
wplyw na forme i treé¢ prezentacji. Do najczedciej wykorzystywanych przez

kandydatéw typoéw form reklamowych on-line naleza:

(1) autoprezentacja na wtasnej stronie www;
(2) banery statyczne;

(3) banery dynamiczne;

(4) webadvertorials;

(5) pop-up Windows;

(6) agregatory kandydatow;

(7) SEO;

(8) marketing w mediach spotecznosciowych.

Wtasna strona www to wcigz najbardziej popularny kanal komunikacji
z wyborcami. Wielu kandydatéw uruchamia jednak strony internetowe tylko na czas
trwania kampanii wyborczej, po czym zostaja one zamkniete lub nieaktualizowane.

Koszt stworzenia profesjonalnego serwisu www nie jest wysoki; zaprojekto-
wanie nieskomplikowanej - jesli chodzi o architekture programistyczna - witryny to
wydatek rzedu 2000 ztotych. Dlatego wiec liczacy si¢ w wyborach kandydaci coraz
czesciej aktualizuja wyglad graficzny swoich stron.

Ogolnopolskie badania dotyczace aktywnosci w sieci kandydatéw w wybo-
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rach samorzadowych w Polsce wykazaly, ze sposréd 100 kandydatéw na prezyden-
tow miast, rad miast, rad gmin, rad powiatow oraz sejmikéw wojewodzkich tylko
33 posiadalo strony internetowe. Jezeli chodzi o wojewo6dztwo podkarpackie, strony
internetowe posiadalo tylko 18 z niemalze 100 kandydatéw objetych badaniami.

W poprzednich wyborach mozna bylo zaobserwowac¢ zastepowanie stron
www profilami na portalach spolecznoéciowych oraz wpisami na portalu encyklo-
pedycznym Wikipedia. Strony te nie zapewniaja jednak tak pelnej obstugi komuni-
kacji na linii kandydat-wyborca, jak wlasna strona www.

Przykladem pokazujagcym negatywne skutki zaniechania dziatann na wlasnej
stronie jest serwis www .jerzycyprys.pl. Strona jednego z najpowazniejszych kandy-
datow na stanowisko prezydenta Rzeszowa zostala podkupiona przez jednego

z przeciwnikéw kandydata, a odwiedzajacy zostali zapytani o jej potencjalng tresc¢

(ryc. 1).

co wediug Panstwa powinno sie znajdowac na stronie www.jerzycyprys.pl?

e g LA Ywl) /0 IR WALl

Rycina 1. Strona gtéwna portalu jerzycyprys.pl w dniach kampanii wyborczej

Zrédto: nowiny24.pl

Decyzja sagdu administrator strony musial usuna¢ tresci godzace w wizerunek
kandydata. Administrator, zobligowany wyrokiem sadu uczynit to, a strona jerzycy-
prys.pl jest poswiecona profilaktyce raka piersi. Kolejng forma promocji polityka w
internecie jest reklama odstonowa. Baner statyczny jest elementem strony interneto-
wej umieszczonym w gornej jej czesci, prezentuje materialy reklamowe gléwnie

z zastosowaniem szerokiego planu kadrowania (ryc. 2). Jego cecha charakterystyczna
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jest jednolitoé¢ przekazu wizualnego; po wyswietleniu strony zawartos¢ tej formy
reklamowej nie ulega zmianie ani dynamizacji; brak jest tez ruchu wewnatrzkadro-

wego.

Z Wami i dla Was zmieniamy
oblicze naszego regionu

POpieramy Podkarpacie )

Rycina 2. Baner statyczny

Zrédlo: www.po.org

Z kolei baner dynamiczny jest wykonany najczeéciej technika flash lub technika
animowanego pliku .gif. Jest umieszczany w gornej czesci strony internetowej
i zawiera dynamiczne elementy zmieniajgce swoje potozenie po kliknieciu myszka.
Webadvertorialem nazwano informacje opublikowang w serwisie informacyj-
nym portalu, przypominajacq artykul sponsorowany w mediach papierowych lub
calostronicowa reklame (por. Webadvertorial).
Pop-up to najbardziej inwazyjna forma reklamowa, otwierajaca sie przy wej-
éciu na strone internetowa. Pierwsze wyskakujace okna pojawily sie pod koniec XX
wieku w okresie intensywnego wzrostu rynku internetowego (tzw. rewolucji
dot.coméw) jako dodatkowa forma przychodéw pochodzacych z reklam. Eksperci
uwazaja je za skuteczniejsze od baneréw, lecz w wiekszosci kampanii reklamowych
sg one powigzane z reklamami statycznymi.
Dla wiekszosci uzytkownikéw internetu reklamy w formie wyskakujacych
okien sg bardzo irytujace, duza popularnos¢ uzyskaly wiec programy umozliwiajace
ich blokowanie. Ze wzgledu na emocjonalno$¢ decyzji podejmowanej przez wybor-

cOw nie powinno sie stosowac reklam typu pop-up w kampanii wyborczej, ze
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wzgledu jednak na swoja inwazyjnos¢ i wszechobecnos¢ jest to najlepszy spos6b
promocji mniej znanych kandydatéw.

Nowym zjawiskiem sa agregatory wyborcze. Media internetowe stworzyly
specjalng oferte dla kandydatéw minionych wyboréw samorzadowych. Sa to aplika-
cje zaimplementowane przez wydawcéw na swoich stronach, umozliwiajace kandy-
datom zaprezentowanie swoich pogladéw w sieci. W zaleznosci od wybranego pa-
kietu jest to dziatanie bezptatne lub ptatne, wyeksponowane lub ukryte.

SEO (search enginge optimisation) stanowi dzialania majace na celu osiagniecie
przez dany serwis internetowy jak najwyzszej pozycji w wynikach wyszukiwania
(np. w wyszukiwarce Google.com). W terminologii informatycznej petna optymali-
zacja wszystkich stron (on page) wraz z dziataniami zewnetrznymi (off page) skutkuje
wysokim wynikiem w wyszukiwarkach internetowych. Optymalizacja stron odnosi
sie¢ do odpowiedniego wyboru stéw kluczowych kazdej strony serwisu (Google
2011). W procesie optymalizacji najwazniejsze sa nastepujace elementy.

(1) Wybor stéw kluczowych.

(2) Optymalizacja kodu, co oznacza, iz wazne jest postrzeganie strony przez lu-
dzi, ale jednakowo istotne jest to, jak strona jest widzialna przez wyszukiwar-
ki. Struktura nagléwkow (h1, h2), meta-tagéw (tytul, opis), atrybutéw alt i title
muszg by¢ zoptymalizowane. Nie mniej wazna jest predkos¢ tadowania sie
strony. Gléwnym celem tego dziatania jest optymalizacja kodu przez zacho-
wanie standardéw internetowych, tak aby strona zostala wigczona do indeksu
wyszukiwarek, a przez to pézZniej znaleziona przez uzytkownikéw internetu.

(3) Optymalizacja tresci; chodzi o to, zeby zawartoé¢ strony byta klarowna dla
uzytkownika. Nalezy to osiagnac¢ przez oddzielenie czesci, ktére powinny by¢
oddzielone, uwidocznienie elementéw waznych dla strony oraz odpowiednie
zaaranzowanie tresci strony (menu i nagléwka). Wazny jest odpowiedni do-
bér stow kluczowych dla danej strony oraz wplecenie ich odpowiednio do tre-
Sci.

(4) Dobranie struktury i wewnetrznych linkéw, ktérych liczba jest waznym ele-
mentem optymalizacji. Wewnetrzne linki powinny mie¢ odpowiednia struk-

ture oraz odpowiedni tytut (SEOPoland 2011).
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W kampanii politycznej kazda partia dazy do optymalnej promocji kandyda-
ta w internecie tak, aby jego strona i serwis partii byly jak najwyzej w wyszukiwarce
internetowej. Przykladem negatywnego pozycjonowania jest umieszczanie nega-
tywnych linkéw w gornej czeéci wynikéw wyszukiwarki prezydenta Rzeszowa, Ta-

deusza Ferenca (ryc. 3).

Tadeusz Ferenc | Kampania na Zywo

19 Kwi 2011 ... Prezydent Rzeszowa — Tadeusz Ferenc nie przejmuje sie diugami Rzeszowa
i tym. Ze prognozowany diug za dwa lata moze osiggnac dopuszczalna ...
kampanianazywo.pl/tag/tadeusz-ferenc/ - Kopia

Tadeusz Ferenc ponownie prezydentem Rzeszowa (Zyciorys) | Forsal ...

22 Lis 2010 ... Tadeusz Ferenc po raz trzeci zostat wybrany na prezydenta Rzeszowa. W
pierwsze] turze wybordw samorzgdowych uzyskat ponad 53 proc. glosdw.

forsal.plf._ /466844 tadeusz_ferenc_ponownie_prezydentem_rzeszowa zyciorys_html - Kopia

%ﬂ@ popieram Tadeusza Ferenca? - Pawet Pomianek: "Okiem ... —=
19 Lis 0 Pomy e presydee- temita T ST DOy RT Xeraz. przy
zupetnym nieliczeniu sie z perspektywami na przysziosc.

pawelpomianek. salon24 _pl/251745 dlaczego-nie-popieram-tadeusza-ferenca - Kopia

erenc Ukrywa dochody - Rzeszow4u pl - Infernefowe miasio ... & ==

22 Sie 2008 ... Tadeusz Ferenc, prezyaeit RZesZ0wWa, OTaZ dgDICCy Samorzadowcy nie

opublikowali w internecie swoich oSwiadczenr majgtkowych.
www._rzeszowdu plfaktualnosciftadeusz-ferenc-uknywa-dochody. html - Kopia

Wyszukiwania podobne do Tadeusz Ferenc

tadeusz ferenc podkarpacie

tadeusz ferenc sld

Rycina 3. Wyniki wyszukiwania frazy ,Tadeusz Ferenc”

Zrédto: Google.com

Zaprezentowana rycina jest przykladem tego, jak dobre informacje moga zo-
sta¢ zastapione przez zte. Ukrywanie dochodéw oraz glos uzytkownika serwisu sa-
lon24.pl bardziej przyciagaja uwage anizeli relacja z kampanii na zywo lub zyciorys
kandydata.

Marketing w mediach spotecznoéciowych jest wynikiem zmian zachodzacych
w sieci. Zmiana odbiorcy tresci powoduje przesuniecie zainteresowania internautéw
z serwiséw ogodlnotematycznych na serwisy spolecznosciowe. Serwisy te dokonuja
fundamentalnej zmiany w mechanizmach marketingu politycznego. To uzytkownicy
wymieniaja si¢ i beda si¢ wymienia¢ informacjami na tematy ich interesujace.
W zwiagzku z tym obecnos¢ polityka jako marki w internecie jest bardzo wazna
i wymaga, zeby na biezaco reagowac na pojawiajace sie¢ wiadomosci od internautow.
Istotng korzyscig obecnosci polityka w mediach spotecznosciowych, jest mozliwosc¢
uzyskania informacji zwrotnej od wyborcéow (komunikacja dwustronna) i poznanie
intrygujacych ich spraw, co w rezultacie moze wpltynac na formowanie si¢ programu

wyborczego. Dzialania w mediach spolecznosciowych przynosza wiele konkretnych
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korzysci: poprawe wizerunku kandydata, wzrost rozpoznawalnoéci oraz zaangazo-
wania wyborcéw. Warto wspomnieé, iz promocja w mediach spolecznosciowych -
w przeciwiefistwie do tradycyjnych - nie jest tak kosztowna.

Idealnym przykladem niskonakladowej kampanii wizerunkowej prowadzonej
w mediach spolecznosciowych jest kampania Elzbiety Lukacijewskiej. Wykorzystu-
jac swoje konto, wspomniana kandydatka wystata informacje do uzytkownikéw por-
talu nasza-klasa.pl z prosba o poparcie i przyjecie do grona znajomych. Przyrost licz-
by znajomych, a wiec 0séb ja popierajacych, byt skokowy. Obecnie liczy 2602 znajo-
mych (Srednia dla serwisu okoto 150 znajomych).

E. Lukacijewska aktualizuje swdj profil, korzystajac z narzedzi dodawania
zdjec¢ i komunikatora miniblogowego pod nazwa Sledzik, informujac o najnowszych
wydarzeniach z jej udzialem. Profil zawiera réwniez numer telefonu do krosnien-
skiego biura poselskiego postanki. E. Lukacijewska prowadzi rowniez wtasng strone
internetowa oraz profil na konkurencyjnym portalu Facebook (gdzie ma 2076 znajo-
mych).

Raport Fundacji Batorego wskazuje na intensywna promocje kandydatéw
w internetowych mediach lokalnych. ,Tutaj kampania wyborcza byla o wiele bar-
dziej agresywna. Na stronach internetowych dziennikéw regionalnych [...] pojawia-
lo sie wiele baneréw kandydatow ze wszystkich liczacych sie frakcji bioracych udziat
w wyborach. I znéw, byly to reklamy poszczegélnych kandydatéw odsylajace do ich
stron. Wiekszoé¢ zaobserwowanych baneréw nie posiadalo wymaganych prawem
oznaczen komitetéw wyborczych” (Finansowanie kampanii..., 2009: 17).

Oproécz wyzej wymienionych form aktywnoéci sieci raport wskazuje na:

(1) strony internetowe popierajace kandydata;

(2) konkursy na stronach internetowych;

(3) wykorzystywanie serwisu YouTube.com jako platformy emitujacej spoty wy-
borcze.

Raport wskazuje rowniez, iz w kilkunastu przypadkach podczas kampanii do
Parlamentu Europejskiego reklamy nie mialy oznaczern komitetow wyborczych.
Wszystkie wspomniane wyzej elementy byly réwniez widoczne podczas kampanii

samorzadowej w 2011 roku.
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6. Podsumowanie

Kampania w internecie nalezy do najskuteczniejszych form kampanii wize-
runkowej. Jest ona przeznaczona przede wszystkim dla mniej rozpoznawalnych
kandydatow, ktérzy za pomoca dzialaii w cyberprzestrzeni maja szanse zdoby¢ wy-
borcow i wypromowaé swoje nazwisko. Niski poziom umiejetnosci technicznych
kandydatéw nie pozwala jednak na unikniecie bledéw opisanych w niniejszym arty-
kule. Kampania internetowa - z punktu widzenia komunikacji spotecznej - jest naj-
bardziej skuteczna w wyborach samorzadowych, wyborcy moga bowiem bezpo-
srednio kontaktowa¢ sie z kandydatem, majac wplyw na formowanie sie jego pro-
gramu wyborczego. Wyborcy aktywniej wypowiadaja sie na forach internetowych,
gdy wybdr, jakiego musza dokonaé, dotyczy spraw lokalnych, a nie globalnych.

Dziatlania promocyjne w internecie powinny charakteryzowaé sie znaczna
inwencja i nie mogg kopiowaé pomysléw juz zaprezentowanych, prowadzi to bo-
wiem do znuzenia audytorium. Warto doda¢, ze uzytkownicy sieci coraz czesciej
weryfikuja obietnice wyborcze. Internet jest medium, dzieki ktéremu informacje ule-
gaja szybkiemu rozproszeniu i dezaktualizacji. Sztuka marketingu wyborczego
w sieci polega na tym, zeby wykorzysta¢ wirtualne miejsca, ktére dla wielu oséb sa
pierwszym odwiedzanym miejscem i Zrédlem informacji (wyszukiwarki, portale
spolecznosciowe, fora i serwisy informacyjne). Kandydaci, ktérzy stworza spojny

wizerunek sieciowy, zyskaja najwiecej.
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Bohdan Jalowiecki, Wojciech Lukowski (red.): Gettoizacja polskiej przestrzeni

miejskiej. Warszawa 2007: Wydawnictwo Scholar; stron 148.

Zjawisko grodzenia osiedli przybralo w Polsce, a szczeg6lnie w Warszawie,
rozmiary niespotykane w innych krajach europejskich. Grodzone osiedla budza kon-
trowersje, majac zaréwno przeciwnikéw, jak i zwolennikéw. Autorzy recenzowanej
ksigzki juz w przedmowie otwarcie zajmuja stanowisko krytykéw grodzenia. Ich
podejscie streszcza sie¢ w zdaniu z pierwszego tekstu (autorstwa B. Jalowieckiego)
tomu: , Ulice, place, a takze miejskie parki powinny by¢ wlasnoscia wszystkich oby-
wateli miasta, a zachowania w tej przestrzeni musza by¢ swobodne, ograniczone je-
dynie ogélnymi zasadami wspotzycia spotecznego” (s. 26). We wstepie autorzy za-
powiadaja, ze sprobuja wyjasni¢, dlaczego - ich zdaniem - grodzenie jest niewlasci-
we.

Tom podzielono na dwie czeéci. Obok szesciu klasycznych artykutéw
w ksigzce znalazly sie cztery krotsze teksty, tworzace razem czes¢ zatytulowana:
~Z warsztatow badawczych”. Wiekszos¢ autoréw to socjologowie zajmujacy sie
przestrzenia miejska. W swoich artykulach nie ograniczaja sie oni do tematu osiedli
grodzonych. Zauwazaja, ze bariery dzielace mieszkanicow wspoétczesnych polskich
miast moga mie¢ forme symboliczng, niekoniecznie materialng. Analizuja problem
fragmentaryzacji przestrzeni miejskiej w szerszej perspektywie. Gettoizacja do dla

nich nie tylko istnienie muréw i ogrodzen, lecz takze kazdy przejaw segregacji spo-
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leczno-przestrzenne;.

Bohdan Jatowiecki w tekscie otwierajacym pierwsza czesé ksiazki skupia sie
na przemianach przestrzeni miejskiej polegajacych na jej prywatyzacji i komercjali-
zacji. Zauwaza, ze metropolizacja indukuje trzy zjawiska: przeksztalcanie central-
nych dzielnic przez miedzynarodowe korporacje w przestrzerr biurowq, zmiane or-
ganizacji handlu (centra handlowe zamiast sklepéw zlokalizowanych przy ulicach)
oraz wzrost poczucia zagrozenia mieszkaficow. Malgorzata Dymnicka, ktéra anali-
zuje gettoizacje gtéwnie w kontekscie tadu przestrzennego, krytykuje nie tyle zanik
przestrzeni publicznych, ile zacieranie si¢ granic miedzy przestrzeniami prywatnymi
i publicznymi. Wedlug M. Dymnickiej, grodzenie osiedli wpisuje sie w myslenie o
miedcie, w ktérym nie ma miejsca na stawianie pytann o ciagltoé¢ spoteczno-
przestrzenng, a ksztalt przestrzeni to wypadkowa intereséw inwestorow.

Marek S. Szczepanski i Weronika Slezak-Tazbir opisuja proces polaryzacji
osiedli na Gérnym Slagsku. Podczas gdy zamozna klasa érednia wybiera elitarne
osiedla zamkniete, w dawnych przemystowych blokowiskach tworza sie getta biedy
i patologii spotecznej. Marika Pirvelli i Zbigniew Rykiel prezentuja historie tworze-
nia gett i samego terminu getto. Pokazuja, ze getto to nie tylko forma przestrzenna.
Getta s3, ich zdaniem, gleboko zakorzenione w strukturze spotecznej. Jacek Gadecki
analizuje polski dyskurs o osiedlach zamknietych. Okresla go jako ,dyskurs prestizu
i strachu”. Zdaniem J. Gadeckiego, prezentowanie grodzenia jako fenomenu amery-
kaniskiego oraz dominacja w dyskursie opisu nad wyjasnianiem stanowia forme
przyzwolenia dla liberalnego ujecia planowania przestrzennego. Czes¢ pierwsza za-
myka tekst Lestawa Michalowskiego, opisujacy przypadek wspélnoty mieszkanio-
wej pewnego bloku w Gdarnisku-Wrzeszczu, ktéra sama postanowita ogrodzi¢ budy-
nek i zamontowac specyficzny system monitoringu z ekranami w mieszkaniach, ba-
zujacy na kontroli domu przez samych mieszkaricow.

Tytul drugiej czesci ksigzki sugeruje bardziej empiryczng tresé tekstow. Auto-
rzy jednak przede wszystkim dzielg sie refleksjami dotyczacymi procedury badaw-
czej albo poprzestaja na opisie procesu gettoizacji, nie podejmujac natomiast préb
jego wyjaénienia. Czytelnik, ktéry oczekuje wynikéw badan pozwalajacych odpo-

wiedzie¢ na postawione we wstepie ksigzki pytanie, dlaczego grodzenie jest zte, mo-
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ze poczu¢ sie rozczarowany. Dominik Owczarek prébuje odpowiedzie¢ na pytanie
o zwigzek zamykania osiedli z kapitalem spolecznym i aktywnoscia spoteczna. Za
material badawczy stuza mu wyniki pilotazu przeprowadzonego na Kabatach i Tar-
chominie. Jak zauwaza sam autor, pilotaz przede wszystkim pozwolil wskaza¢ nie-
dociaggniecia w konstrukcji kwestionariusza, wyciagna¢ wnioski dotyczace procedu-
ry badawczej, a takze postawi¢ nowe hipotezy. Tych jednak D. Owczarek nie oma-
wia. Rafat Chabowski ogranicza sie natomiast do opisu form osiedli grodzonych ist-
niejagcych w stolicy i proponuje wlasng ich klasyfikacje: osiedla zamkniete, osiedla
wtoérnie zamkniete, willowe osiedla zamkniete. Oméwienie wynikéw badan znalazto
sie¢ w tekstach Katarzyny Zaborskiej i Macieja Kowalewskiego. Ten ostatni autor
skupia sie na zagrozeniach spolecznych w obszarach przemieé¢ objetych programa-
mi rewitalizacyjnymi (na przykltadzie osiedli szczecinskich). K. Zaborska stawia na-
tomiast pytanie o potrzeby i oczekiwania potencjalnych mieszkaricow osiedli i pre-
zentuje wyniki badan przeprowadzonych wéréd uczestnikéw targéw mieszkanio-
wych w Warszawie.

Chociaz autorzy jednomyslnie opowiadaja sie przeciwko fragmentaryzacji
przestrzeni miejskiej i segregacji spoteczno-przestrzennej, to nie we wszystkich kwe-
stiach sa zgodni. Prébuja tworzy¢ wspolny front przeciwko gettoizacji, totez po-
szczegOlne teksty nie sa polemiczne. Wida¢ jednak pewne réznice zdan i ujec.
L. Michatowski przypisuje duza wage strachowi jako czynnikowi uzasadniajgcemu
potrzebe grodzenia, podczas gdy inni autorzy demaskuja go jako najmniej istotny.
Kwestii leku poswiecono w ksigzce sporo uwagi, co nie dziwi, jesli wziaé pod uwage
fakt, ze to wtasnie do wzgledéw bezpieczenistwa odwoluja sie zwolennicy zamknie-
tych osiedli i osoby, w ktérych interesie lezy podkreslanie zalet tej formy przestrzen-
nej (np. deweloperzy w przekazach reklamowych). K. Zaborska zwraca uwage, ze,
wedlug prezentowanych przez nig badan, respondenci bardziej ceniq bezpieczna
okolice i zyczliwych sasiadow niz monitoring, ogrodzenie i straznikéw,
a na zamknietym osiedlu chcialoby zamieszka¢ mniej niz potowa badanych. Z kolei
B. Jalowiecki kwestionuje wiarygodnos¢ deklaracji o bezpieczeristwie jako czynniku
decydujacym o wyborze osiedla zamknietego. Na przykladzie wypowiedzi miesz-

karicow warszawskiej ,Mariny Mokotow” (ktérej budowa zapoczatkowata dyskusje
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wokot grodzenia osiedli) pokazuje, ze méwienie o bezpieczeristwie to czesto masko-
wanie gléwnej motywagji, tj. checi manifestacji swojego statusu i potrzeby izolacji od
0s6b z innych klas spotecznych. Autorom tomu udaje si¢ pokaza¢, ze grodzenie, kto-
re teoretycznie ma zapewnia¢ bezpieczenstwo, przyczynia sie do poglebiania wrogo-
§ci miedzy grupami zyjacymi po dwoéch stronach muru, co w rezultacie moze pro-
wadzi¢ do wzrostu wzajemnej agresji i eskalacji przemocy. ,Dramatyzowanie zta
powoduje izolacje ludzi napietnowanych, co z kolei sprzyja ich zrzeszaniu sie
w grupy przestepcze” (s. 35) - pisza M. S. Szczepariski i W. Slezak-Tazbir.

Autorzy ksiazki wspominaja o leku, ale nie poprzestaja na psychologicznych
wyjasnieniach procesu gettoizacji. Niepewnos¢ i ryzyko w ponowoczesnym $wiecie
jest, ich zdaniem, nieodlaczng czescia zycia codziennego. Pokazuja, ze lek wspdlcze-
snego czlowieka wigze sie raczej z niepewnoscia na rynku pracy, niestabilnoscia
wartosci posiadanych kompetencji oraz staboscig wiezi miedzyludzkich. Poszukiwa-
nie schronienia w osiedlach za bramg ma by¢ jednym ze sposobéw radzenia sobie z
lekiem. Jest to sposob z géry skazany na porazke, bo mieszkanie za murami nie jest
w stanie zlagodzi¢ uczucia nieustannego zagrozenia. Autorzy sa zgodni co do tego,
ze wspblczesna niepewnosé ma podloze systemowe. Wiekszos¢ zawartych w ksigzce
analiz procesOw gettoizacji faczy sie z krytyka neoliberalizmu. M. Dymnicka podkre-
§la, ze sam spdr o bezpieczeristwo wpisuje sie w neoliberalne myslenie o przestrzeni
- wladze miast wycofuja sie z troski o przestrzen publiczng, obowigzuje wiec logika
~jesli chcesz bezpieczeristwa, to musisz je sobie kupic¢”.

Autorzy analizuja zjawiska segregacji takze w kontekscie transformacji ustro-
jowej. Wedlug M. S. Szczeparniskiego i W. Slezak-Tazbir, getta biedy i bogactwa to
odbicie dystanséw spotecznych, ktére powstaly w okresie przemian. Autorzy pod-
kreslaja, ze gettoizacja polega na tworzeniu si¢ obszaréw homogenicznych, nieistot-
na jest wiec warto$¢ przestrzeni ani zamozno$¢ mieszkanicow. Getto nie musi by¢
rozumiane jako skupisko niekorzystnych warunkéw ani braku tadu. Jest to po prostu
obszar odrebny od otoczenia, ktéry mozna wyodrebnié na podstawie jego specyficz-
nych cech. Egzemplifikacjq tej tezy majg by¢ dwa typy analizowanych przez autoréw
osiedli gérnoslaskich. M. S. Szczepanski i W. Slezak-Tazbir zaznaczaja, ze zaréwno

elitarne osiedla grodzone, jak i popadajace w ruine poprzemystowe blokowiska

220 socialspacejournal.eu



Mury widzialne i niewidzialne

mozna uznaé za patologiczne: pierwsze - przez ich jarmarcznos¢ i nadmierng kon-
sumpcje mieszkaricow, drugie - ze wzgledu na obecnos$¢ probleméw spolecznych
i biede. Autorom nie udaje sie jednak uciec od wartoSciowania i pokazywania osiedli
poprzemystowych jako obszaréw deprywacji. To wtasnie w odniesieniu do nich
uzywaja najczesciej negatywnie nacechowanego terminu getto, podczas gdy osiedla
grodzone sg enklawami. Mieszkanicow gett biedy prezentuja jako jednostki bierne,
niezdolne do jakiejkolwiek aktywnosci, niezaradne, niebedace w stanie sprostaé
standardom spotecznym. Okre$la sie ich mianem , prawnikéw i profesoréw biedy”,
poniewaz jedyne co potrafia to wykorzystywanie srodkéw z pomocy spotecznej.
~Nedza materialna mieszkaricow krainy umarlej energii jest [...] jedynie metafora ich
pustki duchowej, totalnego braku kapitatu kulturowego i niedostatecznie rozwinie-
tego kapitalu spotecznego” (s. 43). Mieszkancy osiedli grodzonych natomiast to
»,wygrani transformacji”, osoby , obdarzone odwaga transformacyjna” (s. 44). Wciaz
podejmuja nowe wyzwania, stanowigc catkowite przeciwiefistwo mieszkaficow gett
biedy. Chociaz M. S. Szczepanski i W. Slezak-Tazbir ustawiaja sie na pozycji kryty-
kéw segregacii przestrzennej i spolecznej, to stosuja narracje legitymizujaca jej przy-
czyny: w getcie biedy mieszkaja , nieroby” niezdolne do adaptacji w nowej rzeczywi-
stoéci, w enklawie dobrobytu natomiast self-made mani, ktérzy umieli wykorzystaé
okres transformagji.

W $wietle recenzowanej ksigzki gettoizacja jest czyms$ wiecej niz zaburzeniem
ladu przestrzennego przez budowe ,ufortyfikowanych twierdz”, jak okresla sie co-
raz czesciej osiedla grodzone. Autorzy pokazuja, ze istota gettoizacji nie polega na
wznoszeniu plotéw, lecz na segregacji spotecznej. Segregacja ma nie tylko wymiar
przestrzenny. Jak zauwazaja M. Pirveli i Z. Rykiel, tworzenie zamknietych osiedli
wynika z przekonania o zbyt malej skutecznoéci mechanizméw ekonomicznych
i spolecznych jako regulatora segregacji (s. 77). Rozlokowanie grup w przestrzeni
miejskiej z jednej strony stanowi odbicie podzialéw spotecznych, z drugiej przyczy-
nia sie natomiast do ich reprodukcji. Autorzy zwracaja uwage, ze gettoizacja obejmu-
je takze szkolnictwo i zmniejsza szanse ruchliwosci spolecznej.

Wedlug wiekszosci autoréw, grodzenie i oddzielanie od otoczenia nie przy-

czynia si¢ do budowy silnych wiezi w obrebie muréw. M. Dymnicka nie ma watpli-

socialspacejournal.eu 221



Mury widzialne i niewidzialne

wosci, ze grodzenie osiedli nie ma nic wspdélnego ze wspdlnotowoscia. Akt grodze-
nia jest bowiem najcze$ciej wczeéniejszy niz istnienie spolecznosci. Innego zdania jest
tylko L. Michatowski. Twierdzi on, ze w opisywanym przez niego gdanskim bloku
wytworzyla sie silna wspdlnota. Autor uwaza, ze stalo sie tak dzieki wyznaczeniu
wyraznej granicy wydzielajacej przestrzenn mieszkalna. Na podstawie opisu dziatar
przeprowadzonych przez mieszkaricow mozna jednak sadzi¢, ze to raczej realizacja
przedsiewziecia i konieczno$¢ wspélpracy, a nie sam fakt odgrodzenia, przyczynity
sie do wzmocnienia wiezi i poprawy relacji miedzy sgsiadami.

Ksigzka , Gettoizacja polskiej przestrzeni miejskiej” to jedna z pierwszych pol-
skich pozycji demaskujacych zjawisko segregacji przestrzennej, pokazujacych, ze
podzialy w przestrzeni to nie tylko zaburzenia tadu i estetyki miejskiej. Teksty
wchodzace w skltad tomu wskazuja przede wszystkim na zwigzek fragmentaryzacji
przestrzeni miejskiej z nieréwnosciami spotecznymi i ich reprodukcja. Autorom uda-
lo sie (nawet jesli niekiedy stosuja neoliberalne klisze) zasygnalizowa¢ istnienie za-
leznosci miedzy systemem ekonomicznym i politycznym a zjawiskami przestrzen-
nymi. Recenzowana ksigzka nie stanowi jednak kompleksowego oméwienia procesu
gettoizacji i jego Zrédel. Autorzy pisza o zaniku granic miedzy przestrzeniami pry-
watnymi a publicznymi, ale nie odwoluja sie do przemian kulturowych polegajacych
na postepujacej indywidualizacji i zacieraniu si¢ granic miedzy sfera publiczna
a prywatng. Niektore tematy sa tylko wzmiankowane lub wymieniane jako zagad-
nienia do dalszych badan. Mozna tu wymieni¢ cho¢by kwestie zaleznosci miedzy
sposobem zagospodarowania przestrzeni a kapitalem spotecznym oraz miedzy sty-
lem zycia a uzytkowaniem przestrzeni miejskiej.

Tom ,Gettoizacja polskiej przestrzeni miejskiej” nalezy wiec traktowac jako
przyczynek do dyskusji o polskiej przestrzeni miejskiej - dyskusji, ktoéra obecnie,
pie¢ lat po wydaniu ksigzki, jest o wiele zywsza i budzi wieksze zainteresowanie za-

réowno naukowcéw, jak i publicystow oraz przecietnych mieszkaricéw miast.

wptyneto/received 22.09.2012; poprawiono/revised 24.09.2012.

222 socialspacejournal.eu



Recenzje PRZESTRZEN Social
ZESTRZEN  sAcE
Kultura nowego kapitalizmu

Jarostaw Kinal

Instytut Socjologii, Uniwersytet Rzeszowski,
al. Rejtana 16c¢, 35-959 Rzeszow

jaroslawkinal@gmail.com

Richard Sennett: Kultura nowego kapitalizmu. Warszawa 2010: Warszawskie
Wydawnictwo Literackie Muza S.A.; stron 169. Przeklad Grzegorz Brzozowski,
Karol Oslowski.

Ksigzka autorstwa Richarda Sennetta, amerykariskiego socjologa, wykladow-
cy Uniwerstytetu Nowojorskiego, stanowi subiektywng - opisana jezykiem eseisty -
odpowiedZ na pytanie, w jaki sposéb jednostki funkcjonuja w nowoczesnym spote-
czenstwie. Jest rowniez autorskim opisem tego, w jaki sposob ludzie staja sie kompe-
tentnymi interpretatorami wtasnych doswiadczenn w kontekscie otaczajacego ich spo-
leczeristwa i najwazniejszych norm kulturowych.

Tytutowa kultura nowego kapitalizmu jest nie tylko wazng skladowa wspétcze-
snej gospodarki, ale rowniez zbiorem zachowan spotecznych majacych wpltyw za-
rowno na relacje miedzy jednostkami, jak i na dwubiegunowe relacje miedzy insty-
tucja
a jednostka badz jednostkami. Tytulowe zjawisko kultury nowego kapitalizmu Richard
Sennett poddat analizie z punktu widzenia innowacyjnych instytucji gospodarczych
i ich wplywu na spoleczne postrzeganie systemu spoteczno-ekonomicznego przez
jednostki. Richard Sennett w swojej ksigzce 1aczy sfere publiczng, rytuaty kulturowe
oraz wzory zachowan, a wiec elementy przestrzeni spotecznej z ekonomia.

Ksiazka sklada sie ze wstepu oraz czterech rozdzialéw, zawierajacych prze-
my$lenia autora w formie eseju z zakresu biurokracji, wspéiczesnej gospodarki wie-

dzy, polityki oraz nowych idei spotecznych, nazwanych przez Richarda Sennetta
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»kapitalizmem spolecznym naszych czaséw”.

Pierwszy rozdzial, zatytulowany ,Biurokracja - nowy rozdzial terazniejszo-
Sci”, rozpoczyna rys historyczny dotyczacy zjawiska biurokracji, bedacy wstepem
do rozmys$lani autora na temat przemian, jakie zaszly w instytucjach panstwa opie-
kuriczego i w polityce jako calosci. W rozdziale tym Richard Sennett podejmuje pro-
be opisu najwazniejszych przemian - i ich konsekwencji - jakie zachodza w biuro-
kracjach kapitalistycznych, do analizy ktérych przyjat weberowski model piramidy
wladzy. Interesujace jest wskazanie, iz w piramidzie tej istotna jest zasada inkluzji
spotecznej, dzieki ktérej zycie zawodowe jednostek staje sie uporzadkowane. Jest to
mozliwe dzieki umiejscowieniu ich w trwalych ramach instytucjonalnych. Jako prze-
ciwienistwo weberowskiej piramidy autor wskazal instytucje powstate po upadku
systemu z Bretton Woods.! Upadek tego porozumienia finansowego - jak wskazuje
R. Sennett, umozliwit uwolnienie kapitatu inwestorskiego oraz powstanie dominuja-
cej pozycji inwestoréw w strukturze hierarchii decyzji w przedsiebiorstwach. Zmia-
ny te doprowadzily w spoleczeristwie do redefinicji poje¢ bezpieczeristwa socjalnego,
pracy, miejsca pracy, czasu pracy oraz zatrudnienia, miedzy innymi przez automatyzacje
produkcji i outsourcing, zmiany w systemach rekrutacyjnych oraz uelastycznienie
produkcji. Autor negatywnie ocenia nowy sposéb funkcjonowania przedsiebiorstw,
wskazujac, iz zostal obnizony poziom lojalnosci wobec instytucji oraz ulegly oslabie-
niu wiezi miedzyludzkie. R. Sennett w swojej ksigzce zawarl réwniez spostrzezenie
dotyczace zmniejszenia odpowiedzialnosci centrum, przy jednoczesnym wzroscie
kompetencji centrum wobec regionalnych oddziatéw (s. 58). Wskazuje réwniez na
fakt, iz zasady grywalizacji? odgrywaja coraz wieksza role zar6wno w zyciu zawo-

dowym, jaki prywatnym jednostek.

W kolejnym rozdziale, zatytulowanym ,Talent i widmo nieprzewidywalno-

Sci”, opisano wspélczesne zasady rzadzace rynkiem pracy. Ciekawa jest uwaga do-

1 System z Bretton Woods jest to system walutowy bedacy pierwszym miedzynarodowym uktadem
finansowym systematyzujgcym wymienialnos¢ walut. Nakladat on obowigzek zastosowania polityki
monetarnej, ktérej jednym z celéw byto utrzymanie kurséw wymiany w jednoprocentowym przedzia-
le wahan. Z powodu wzrastajacych obciazen system zatamat sie w 1971 r. Jednym z tego powodéw
byto wstrzymanie przez Stany Zjednoczone wymienialnosci dolara na zloto.

2 Rozumianej jako zwigkszenie motywagcji i zaangazowania jednostek przez stosowanie technik zna-
nych z gier fabularnych oraz komputerowych. Grywalizacja jest oparta na przyjemnosci odczuwanej
przez jednostki w takcie koriczenia kolejnych etapéw pracy, podejmowania wyzwarn oraz rywalizacji.
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tyczaca przedefiniowana pojec umiejetnosci oraz uzytecznosci jednostek na rynku pra-
cy, skutkujaca marginalizacja pozycji spotecznej jednostki. Wedtug Richarda Sennet-
ta, ma to zwigzek z wprowadzaniem automatyzacji produkcji, wielozadaniowosci,
potrzeby ciaglego doksztalcania i specjalizacji, przy jednoczesnym krétkim terminie
waznosci zdobytych umiejetnoéci. Wedlug autora, prowadzi to do zjawisk zatrud-
niania jednostek na stanowiskach nieodpowiadajacych zdobytym kwalifikacjom,
wspolpracy firmy z jednostkami w niepelnym wymiarze czasu oraz zatrudniania
jedynie do wykonania jednego, konkretnego, zadania. Rozdzial ten konczy krytyka
merytokracji jako systemu, ktéry prowadzi do rywalizacji elit kosztem stabszych
jednostek. R. Sennett zauwaza, ze w ,,tym polowaniu na talent, ci, ktérych oceni sie
jako pozbawionych wewnetrznych zasobow, zostaja w prézni. Bez wzgledu na
wczeéniejsze osiggniecia nie sa uwazani za uzytecznych czy wartosciowych” (s. 105).

W trzecim rozdziale, zatytulowanym , Konsumujac polityke”, autor skupia sie
na zwiazkach miedzy nowq elita a wladza oraz gospodarka. Richard Sennett zauwa-
za, ze obecnie nie mozna juz méwi¢ o polityce opartej na resentymencie wyborcy,
ktéry dokonywal $wiadomych wyboréw politycznych i rozliczal polityka
z jego obietnic. Wspolczesna kultura konsumpcyjna przeksztalcita dawnych wybor-
cow w konsumentéw polityki, a wybory autor ksigzki poréwnuje do celebrowanych
przez jednostki wizyt w hipermarkecie. Wedlug Richarda Sennetta, wyborcy glosuja
obecnie za potencjalnym zyskiem wynikajacym z obietnicy realizacji zalozen pro-
gramu, nie biorac pod uwage dotychczasowych osiggnie¢ kandydata. Interesujace
jest stwierdzenie, ze ludzie po pierwszych entuzjastycznie podejmowanych wybo-
rach politycznych przechodza w stan biernego konsumowania polityki. Zdaniem
autora ksigzki, zauwazalne jest glosowanie na najbardziej kolorowe prospekty poli-
tyczne. Richard Sennett utwierdza czytelnika w przekonaniu, ze idea postepowej
polityki opartej na aktywnych i racjonalnych wyborach jest niemozliwa. Wspotcze-
$nie jednostki bardziej cenig polityke bierna, definiowanie parstwa jako redystrybu-
tora dobr, zbieznos¢ programow wielkich partii politycznych, odgérne prowadzenie
polityki w oderwaniu od codziennych potrzeb obywateli, brak dyskusji w najwaz-
niejszych sprawach oraz skupienie sie przez politykéw na akcentowaniu marginal-

nych réznic programowych i manipulowaniu kontekstem.

socialspacejournal.eu 225



Kultura nowego kapitalizmu

Ostatni rozdzial stanowi prezentacje autorskiego rozwigzania opisywanych
we wcze$niejszych rozdziatach probleméw wspoélczesnego spoteczeristwa. Ta czesé
ksigzki wydaje sie niedopracowana, oparta jedynie na jednostkowych obserwacjach
oraz zalozeniach teoretycznych. Richard Sennett proponuje wieksze zakotwiczenie
jednostek w kulturze jako recepte na marazm i bierno$¢. Wiekszosé proponowanych
przez niego rozwiazan juz funkcjonuje w przestrzeni spolecznej i na razie nie przy-
nosi prognozowanych przez autora zyskoéw spotecznych.

Ksigzka autorstwa Richarda Sennetta jest waznym glosem w dyskusji nad
wspolczesnym ksztaltem spoleczenstwa. Zostala ona napisana przystepnym, niespe-
cjalistycznym jezykiem, zrozumialym nawet dla mniej kompetentnego czytelnika,
a trudne terminy zostaly opatrzone komentarzem autora. Pomimo dokonywanych
niekiedy przez autora zauwazalnych uogélnierr i uproszczen jest to pozycja wazna

dla badaczy przestrzeni spolecznej oraz ekonomii.

wptyneto/received 12.08.2012; poprawiono/revised 06.09.2012.
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